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POSIEDZENIA PUBLICZNEGO,
Towarzystwa Królewskiego PVarszawskiego 

P rzyjació f Nauk, dnia L Maja 1828 r.
PBZEZ

ćfie/iana  tfS/<s?yn<z tffioc&mc&n'icza, 

Prezesa logoż Towarzystwa.

IE)vvudziesty dziewiąty rok Towarzystwo K ró l :  
przyjaciół nauk od zawiązania stvego w  tych dniach 
zaczęło. Jak wszystkie inne ustawy, tak i nasza wy­
trzym ała wiele ciężkich ko le i,  przecież za pomocą 
Najwyższego wytrwałość, roztropność, zgoda i g o r­
liwość cz łonków , nadewszystko czystość zamiarów 
naszych, s tarały  się trudnościom  tym  sprostać. 
Zawiązani w czasie nieistnienia naszego, nie podda­
waliśmy się rozpaczy, nie zawieszaliśmy smutnych 
lutni naszych na wierzbach płaczących ; obok ża­
łosnych nad zgubą ojczyzny p ie ś n i , shibe i dalekie 
odzywały się hymny nadziei. Zawsze prace nasze 
zawierały się w roztropności obrębach. Ustalenie
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i wydoskonalenie mowy ojczystej, troskliwe zacho­
wanie dziejów i pamiątek zeszłej przeszłości naszej 
rozszerzenie nakoniec pożytecznych nauk i umieję­
tności , te były Towarzystwa królewskiego cele ; 
pilne trzymanie się onych , zasłużyło na opiekę pa­
nujących nam Monarchów.

Na przeszłych posiedzeniach publicznych, zdało 
juz Towarzystwo królewskie z zatrudnień swych 
sprawę; najważniejsze z nich lakie'j są objętości, iż 
później dopiero o dokonaniu onych , dziś tylko o 
nieprzerwanych w obudwu działach pracach rocz­
nych, pokrótce wspomnimy.

w Dziale Nauk 
Zatrudniali się członkowie słownikiem zwycza­

jów narodowych , — słownikiem starożytności, — 
słownikiem synonimów polskich , i -  ustaleniem za­
sad pisowni języka naszego: — zamyślają o gramma- 
tyce filozoficznej języka polskiego.— Ktoz nie uzna 
ważności dzieł takich, które nie mało pracy, mozo­
łów i czasu potrzebować będą? — Lecz jeżeli mężo­
wie (jak tego doznana ich gorliwość spodziewać się 
każe) dokonają zawodów swoich, jaka jasność, wy­
doskonalenie, zbogacenie, niewzruszona stałość, 
nada się mowie naszej ojczystej. Dokładne bowiem 
tylko ocenienie wartości znaczenia słowa i wyrazu 
każdego , poddaie myśl jasną i tłumaczenie się nie- 
iriylne i łatwe. _

Wyznaczona do dzieł tych deputacya złożo­
na z kolegów X. Szwejkowskiego, ..Bentkowskie­
g o ,  Osińskiego, Brodzińskiego i Kruszyńskiego
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na nowo zachęconą została do usiluej pracy 
w przedmiotach tak ważnych dla mowy ojczystej.

Na podaną myśl przez kolegę Brodzińskiego, po- 
ruezono członkom rozbiór krytyczny dziewięciu 
dzieł w Polszczę wydanych. — Pom ysł ten uważać 
można za pierwszy k rok  bezstronnej i gruntownej 
krytyki dzieł na przyszłość wychodzić u  nas mają­
cych ; — krytyki tak nieodbicie dla ukształcenia sty­
lu i dobrego smaku potrzebnej. Między innemi ko­
lega Brodziński już napisał uwagi swoje krytyczne 
nad romansami historycznemi, niemniej czytał 
w dziale rozprawę o tańcu, przekład Joba , — wia­
domość o pismach peryodycznych Muzeum narodo­
wego czeskiego.

Kol: Bentkowski rozprawę o nazwiskach staroży­
tnych pieniędzy w o łu , owcy i talentu. — O tłum a­
czeniu Heerena przez Sienkiewicza.

Kol: Gołębiowski U wagi nad podróżą X. Radzi­
wiłła Sierotką zwanego. Wiadomość o bibliotece 
niegdyś Czackiego, dziś pu ław skie j,  — o u b io ­
rach polskich, o muzyce w naszym kraju.

Kol: Lelew el Krytyczny rozbiór statutów wiślic­
kich. Rapport o m edalu we wsi Ruszczą  znalezio- 
n v m , tudziez o medalach i pieniądzach ofiarowa­
nych Towarzystwu. -  Uwagi nad wydaniem pomni 
ków prawodawstwa Litewskiego.

K ol.  K ru szyńsk i  p rze k ład  pieśni jednej  M oora .  
W yją tk i  z t łum aczone j przez siebie  Atalii Rasyna.

Kol: 11 ęgrzecki Uwagi nad dziełem pogrohon- 
wem Kazimierza Pliszki.
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Kol: Chiarini przekład z arabskiego proklama- 
cyi tureckiej w 1812.

K ol:  Świecki czytał w dziale o kurpikach, o 
bibliotece Ossolińskiego, o biskupstwach lubuskiem, 
wroeławskiem, kamieńskiem i sambieńskiem.

Kol: X . Szaniawski o przywiezieniu ciała Maryi 
Kazimiry i pogrzebie Sobieskich 5 u łożył biografią, 
X. Dąbrowskiego dla umieszczenia jej w rocznikach.

Kolega Piotr A igner , znajdujący się dzisiaj 
w Rzymie, wygotował juz dzieło o budownictwie u 
dawnych : — dzieło to w K rakowie drukować się 
będzie.

DZIAŁ UMIEIETNOŚCI.

K olega Armiński czytał rozprawę o dwóch wa­
żnych popraw ach, na które  wzgląd miec należy w a- 
stronomii praktycznej, a to w przedmiotach nutacyi 

-  czyli wahania się osi z iem i, aberracyi świalia i o 
paralaxie  gwiazd stałych.

Kolega Garbiński złożył działowi pismo swoje 
p o d ty tu łe m :  Oznaczenie równania spiralnej ostro- 
kręgowej i niektórych jej własności. Tenże czytał 
rozprawę, ważne użytki w zastosowaniu praktycznem 
miec mogącą , o sposobach zabezpieczenia się prze­
ciwko gradobiciom.
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Kolega A ir y  an Krzyżanowski oddał działowi 
pod rozpoznanie wyprącowaną przez siebie planime- 
tryą, która iest pierwszą częścią dzieła jego o geo- 
inelrvi elementarnej. Deputacya z działu  wyznaczo­
na zda sprawę o tem dziele.

Kol:  M ile  wygotował dwie własne rozpraw y: 
jedne o poruszaniu się ciał zbliżonych do strumienia 
powietrza na pozor sprzecznem ze zwyczajnemi pra­
wami ; w drugiej rozwinął nowy swój pomysł ma­
chiny parnej obrotowej-

K ol:  Skrodzki czytał rozprawę o skutkach wy­
nikających z parcia atmosfery i prężności zgęszczo- 
nego powietrza.

Kol: K ilajew ski udzielił działowi postrzeżenia 
swoje nad jodyną i b rom em , i wiadomość o bytno­
ści obu tych istot w soli kamiennej wieliczkowej.

Kol: Szubert czytał rozprawę o ważności prze­
znaczenia kwiatów w botanice i o potrzebie dok ła­
dnego uważania ich części.

K o l:  Cclińslci czytał rozprawę o mięcie pieprz­
nej , w której rozważał zarzuty czynione tej roślinie 
krajowej i olejowi lo tnem u z niej w yrab ianem u, ja ­
koby mniej dobrem i by ły  od zagranicznych ; przy 
czem okazał działowi kryształy , jakie z oleju tego 
otrzymać zdołał.

Kol: Jarocki czytał rozprawę o pająkach przę- 
dzącycb.

Kol. Fijałkowski udzielił działowi dwa p is m a : 
jedno  o zapaleniu połozniczem b łony  brzusznej (pe-
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ritomitis puerperalis), drugie o śmiertelności sierot 
w szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie będących.

Kol: Plater przedstawił działowi treściwy wy­
kład gospodarstwa leśnego, z objaśnieniem sposobu 
zamienienia lasów nieregularnych na doskonałe. 
Tenże kolega dał porównawczą dokładną wiado­
mość o dwóch nowych kanałach , to jest: o Augu­
stowskim iWindawskim, wykazując zamiary obu- 
dw óch, rozległość, niwellacyą, wody zapasowe r 
kierunek pracy i liczbę robotników, tudzież koszta 
na obadwa kanały łożone.

Kol: Stern  złożył w dziale model machiny do 
żęcia zboża przez siebie wynalezionej, której depu- 
tacya przyznała zasłużone zalety, czyniąc przy te'm 
niektóre wątpliwości względem sposobu jej użycia.

Kol: Skarbek udzielił działowi myśli swoje nad 
sposobem upowszechnienia nauki gospodarstwa na. 
rodowego, i uczynienia jej dostępną dla wszystkich’ 
tudzież nad korzyslnemi skutkami, jakieby stąd wy­
niknąć mogły.

K o l: Krysiński wypracował rozprawę pod tytu­
łem : niektóre myśli o nauce gospodarstwa naro­
dowego , którą na dzisiejszem posiedzeniu czytac 
będzie.

Nowo przybrany kolega Dr: M alcz udzieli dzisiaj 
publiczności wypracowany przez siebie rys życia i 
zasług ś. p. Józefa Czekierskiego D. M. i C. byłego 
członka towarzystwa naszego.

Co do prac obcych osób pod rozwagę działu od­
danych , zdał kol: Kilajewski rapport o dziele P.
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Hollunder, towarzystwu naszemu przypisanem, o 
chemii farbierskiej.

P. Jastrzębowski magister filozofii mając sobie 
dozwolone czytanie pracy swojej w dziale umiejęt­
ności, przedstawił równie ważne jak obszerne uwa­
gi swoje nad obserwacyami meteorologiczne'mi kole­
gi Magiera. Deputacya z działu wyznaczona zajmuje 
się rozważaniem tej użytecznej pracy.

Wyznaczona deputacya , mająca czuwac nad po­
większeniem i zachowaniem biblioteki Towarzy­
stwa: — biblioteka ta zawiera dzisiaj 23,925 tomów.

Ku pomocy w pracach swoich wybrało Towa­
rzystwo królewskie w roku niniejszym tak w kra ju , 
jak i zagranicą członków. Alex: Engelke Profesora 
Warszawskie: Uniw: Wilh: Malcz med: Dok: Marcina 
Kolińskiego Dziek: wydziału lekarskiego, Alex. Bro­
nikowskiego,Xięcia Alex: Wiazemskiego, Mar.-Au rei: 
Julian, Gleya, Piotra de Koppen , Ilollundra , Har- 
liga nadleś: w król: pruskiem, Laropa radcę leśnego 
naczelnego w król: badeiiskie'm, mężów znanych 
z nauki , dzieł swych i gorliwości. — Przytomni 
w stolicy dziś jeszcze miejsca swoje w gronie ua- 
szem zasiądą.

Opłakiwać nam przychodzi stratę jednego z naj­
dawniejszych Towarzystwa członków, dziekana wy­
działu lekarskiego, doktora Dziarkowsk/ego , męża 
nieposzlakowanych cno t , z nauki, użytecznych dzieł 
drogiego przyjaciołom i cale'j publiczności.

Przed tylą lat zamówiony, długo oczekiwany 
model posągu Kopernika , juz się nakouiec w mu-
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rach naszych znajduje; wyznaczona do czuwania 
nad ulaniem i wystawieniem onego deputacya do­
kłada wszelkiego starania , by ten godny geniuszu 
męża i sławy narodowej m o n u m e n t ,  w całej swo­
jej świetności jak najrychlej na widok publiczny był 
Wystawionym.

Zbiory  nasze co do ksiąg, rękopismów , przed­
m iotów historyi naturalnej i intercssujących nas sta­
rożytności ojczystych, dzięki gorliwości zamieszka­
łych w różnych prowincyach obywateli , powiększa­
ją się codziennie. Niech wyliczenie darów tych, bę­
dzie dowodem wdzięczności naszej dla dawców.

K olega nasz Radca S tanu  Hrabia P la te r , ofiaro­
w a ł  do Muzeum Towarzystwa szczękę dolną słonia 
północnego ( Elepkans liyperborens ) wybornie za­
chowaną , znalezioną przez JP. Osieckiego nadle­
śniczego na brzegu rzeki Bugu pod wsią Jaehowem 
w  obwodzie Pułtuskim.

Senator wojewoda W incenty  h rab ia  K rusiński 
dwa owalowate kamienie, na jednym z nich wyryte 
pięc osób w ubiorze duchownym greckim, widocz­
nie dzieło średniego w ieku , z napisem greckim tru ­
dnym do wydecyfrowania; — na drugim charakte­
ry i liczby, jakby arabskie. Kamienie te znalezione 
b y ły  w Dorohusku Woj. Lubel.  w ogrodzie l i r .  Su­
chodolskiego.

Hrabia Tytus DziatyńsJci powodowany szlache­
tną obywatelską gorliwością , oświadczył gotowość 
do wydania własnym kosztem pomników praw o­
dawstwa litewskiego, zamawiając sobie pomoc ko le ­
gi L elew ela •
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Marszalek obw odu Białostockiego Ciecierski 
ofiarował ciekawe nader zabytki starożytne narzędzi 
i ozdób różnych, znalezione w dobrach jego na Pod­
lasiu , prowincyi niegdyś Jadźwingów.

Geometra rządowy Antoni Zebrow ski ostrogę i 
dwa garnuszki m ale  starożytne , wykopane we wsi 
Drohlinie w województwie Krakowskiem.

Marszałek Antoni O rtow ski kamienną siekierkę , 
znalezioną głęboko w ziemi, w jarze pomiędzy góra­
mi M alejowickiem i, nie daleko Kamieńca Podol­
skiego.

D r: Oczapowski ofiarował nam skamieniałe zwie­
rze , należące do gromady R a d ia r ia .

K olega nasz Lelew el odebrał list z Inowrocła­
wia od Pana W o la ńsk iego , w którym m u donosi,  
iż wkrótce przywiezie do W arszawy brakteaty  po l­
skie chrześcijańskie , na których napisy polskie , l i te­
rami atoli samarytańskiemi wyryte. — Brakteaty te 
znalezione by ły  w okolicach Kruszwicy i Gniezna , 
na dwadzieścia kilka stóp z pod ziemi wydobyte. — 
W  dowód przyłącza brakteat Mieszka Igo, na któ­
rym lew Chrobacyi z napisem wspacznym M ieszko  
król p o lsk i — na drugim  Sem on  , zapewne Setno- 
w i t ; na innych Kraków , Smok , Gnieźdź czyli Gnie­
zno. — T ak  ważne dla dziejów naszych odkrycie , 
potrzebuje atoli głębszej jeszcze uw agi,  roztrząśnie- 
nia i sprawdzenia.

Też same co i u nas m onety , g roby , popielnice, 
u łom ki z b r o i , innych narzędzi i ozdób , znajdujące 
się w Prusiech , Pomorzu , na wyspie Puigen, na ca-

\
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le j  p rzes trzen i  od  zachodu  i ba ł tyck iego  m o rz a ,  d o ­
w o d z ą ,  iż k ra iny  te p rzed  wiolą w iekam i przez je -  
d enże  lu d  szczepu naszego zamieszkiwane b y ły .  D o ­
w o d em  tego nie ty lko  m o w a  nasza zachow ana d o tą d  
w  tych ziemiach , a le  w yd o b y w an e  z niej zabytki.  
W szędzie  jednak ie  p ok łady  ziem , p iasku  , k a m ie n i , 
wszędzie je d n a k o w y  kształ t  g ro b ó w  , pop ie ln ic  , u -  
1 pm ków  z b r o i ,  d o m o w y ch  naczyń i narzędzi.

T ys iąc  la t  dziejów n a ro d u  naszego za ledw ie u -  
p ły w a ,  a i łez tysięcy la t tych  u le c ia ło  nad  z iem ią ,  
k tó rą  lu d y  szczepu naszego zam ieszk iw a ły ,  i m y  
m ieszkać na niej będ z ie m y ,  aż się p o p io ły  nasze z p o ­
p io ła m i  ich zm ieszają, zos taw ująe  miejsce innym  
p o k o le n io m ;  a i te  oznajmią się ty lk o ,  źe b y ły  i zni­
kną .  — Iluż b u rz l iw y m  odm ianom  p o d p a d ła  ta  zie­
m ia  S a r m a c k a ,  jak  zmienne p rzyśw ieca ły  jej nieba? 
T u  w  n u r tac h  w ód  n a s z y c h , odkryw a się szczęka 
s ło n ia ,  zwierza p o d  p o łu d n io w ą  ty lko  s t re fą  żyjące­
go  , dalej w y o ry w a  lem iesz h ip o p o ta m a kości ; d a ­
le j je szc ze ,  gdzie dziś n ie u p ra w n e  za roś le ,  na  u r o ­
czyskach d w orem  i ry n k ie m  zwanych, p o d le k k ą  w ar-  
szlwą kam ien i z zadziwieniem  znajdu ie  w łaśc ic ie l  
g r o b y  odw ieczne  , w idać  w n ich  ty lko resz ty  p o p io ­
łó w  ; trw alsze  nad n ie  pozos ta łe  zabytki sprzętów',  
a n aw e t  i ozdób  świadczą , ze nie ty lko rzem iosła  , 
lecz  i kunszta zby tkow e ludow i tem u  były  znajome. 
Gdzież jest lud  ten ? nikt o n im  nie pow ie ; sp raw ie ­
d liw ie  ty lko  wnosić n a l e ż y ,  że je d n e g o  b y ł  z nami 
s z c z e p u ,  że w ie lu  z nas w pop io łach  tych p o p io ły  
p rzodków  sw ych  liczyć może.
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Zabytki takie nie są tylko próżnej ciekawości 
przedmiotem. K iedy w ręku poszukiwających da­
wne dzieje i podania narodów nic badali history­
cznych w ciemnocie czasów znika, kiedy oczywistej 
prawdy dojść nie można; któż zabroni badać samych 
gruzów , szukać w wnętrznościach ziemi śladów 
przeszłości naszej? Jak niepożyte czasem głazy egip­
skie , jak pyszne Grecyi kolumny , tak i te skromne 
u ło m k i , poznać nam dają , jaki u  ludów tych by ł  
stan rzem ios ł ,  kunsztów, b ro n i ,  zwyczajów religij­
nych i domowych. I tak , ta  siekierka kamienna zu­
pełnie podobna do tych , których używali Indyan.ie 
północnej Ameryki, dowodzi, że przemysł ludzki 
wszędy się jednakowo zaczynał.

Naczynia garncarskie nie raz z popiołami, nie raz 
głownią od miecza otoczone , świadczą już większy 
wcywilizacyi postęp , świadczą, że ludy te pogań­
skich palenia ciał trzym ały  się obrządków ; nako- 
niec te drobne niewieście ozdoby: kora le , s r e b ro ,  
krwawniki i t. d. dowodzą , żc lud  ten znacznie już 
w cywilizacji postąpił.

Nie my jedni ubiegamy się za ojczystemi s taro ­
żytnościami. Znajdziemy o nieb częstą wzmiankę 
w dawniejszych dziełach Prettssische Sam m lung , das 
E r le n te r le  Frenssen  i in n y c h ; dziś utworzyło się 
w Pomeranii towarzystwo badaczów starożytności 
pod opieką Królewicza JMCI następcy tronu  p ru ­
skiego.

Milo jest widzieć, jak wszędy pobratnie  nam lu­
dy sławiańskie z nową usilnością biorą  się do nauk 
i sztuk pięknych.
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Najsilniejsze w potędze, najrozleglejsze w grani­
cach swoich państwo rossyjskie , w miarę zamożno­
ści swoich okazuje się gorliwem w poszukiwaniu pa­
miątek ojczystych dziejów, i m ow y słowiańskiej. 
Chwała niech będzie s łynnemu w uczonym świecie 
hrabiem u Rumiancow. On pierwszy okazał poszu­
kiwań tych przykład. Jem u winniśmy szacowne 
dzieło p o d ty tu łe m :  Sobranie Husndarstwennych 
RossyyskichHramot od XIII. wieku. Nie mniej zasłu­
żył się naukom Nestor literatury rossysjkiej Mini­
ster Oświecenia Vice Admirał i Prezes Towarzystwa 
Rossyyskiego JW . Szyszków. Dzielne pisma iego są: 
E tym olog ia ,  czyli K orzen ios tów , po wtóre rozpra­
wa o dawnym i teraźniejszym stylu Ruskim. Hrabia 
To ls toy  wydał dokładne opisanie S lowiansko-Ros- 
Syyskim rękopismów. W inniśmy Panu Kóppen, b a ­
dania starożytności Słowiańskich nad morzem Czar­
nym. Panom , K ałajdow icio icii Strojew owinależy 
wdzięczność, że nie ustają w gorliwości wydawania 
dawnych rękopismów Ruskich.

Metropolita Kiiowski Przewielebny w Bogu JMC. 
Xiadz E ugeni wydał historyę Metropolii Kijowskiej, 
niemniej dykeyonarz duchownych pisarzy. T ow a­
rzystwo badań starożytności w mieście Moskwie , 
nie przestaje pożytecznemi trudnie  się dziełami. Bo- 
daybyśmy i my mogli swobodnie podobnym  poświę­
cać się pracom. Do poezyj Rossyjanie niepospolitą 
okazują zdatność: nie wspominając o dawniejszych 
Łomonosowie, Somorokowie Dzierżawinie , żyjący 
dzisiaj Żukowski, P uszk in , W iaz iem sk i, K ozłów ,
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K ozłów , K ry łó w , Batiuszkin z pierwszem i w E'uro- 
pie ryinotw órcam i rów nać się mogą.

W  Czechach zawiązało się Tow arzystw o w ydo­
skonalenie języka i zachowanie starożytności ojczy­
stych mające na ce lu . M uzeum narodow e czeskie 
przysłało  nam  juz dzieła swoje w tych treściach pod 
ty tu łem : Czasopis społećnosli wlasteńskeho M u ­
zeum  w Czechach.

Sprow adzoną została do Lwowa , sław na b ib lio ­
teka Józefa O ssolińskiego. W  Poznaniu wznosi się 
pyszny gmach kosztem E dw arda Hr. Raczyńskiego 
ku podobnem uz przeznaczeniu! O biedw ie te b ib lio ­
teki na przyszłość opatrzone są funduszam i do u trzy­
m ania swego.

T roskliw y o zachowanie daw niejszych pamiątek 
ojczystych, P ra ła t kap itu ły  gnieźnieńskiej JW JX . 
W o lic k i, pozostałym  dotąd zwłokom  ojców  kró lów  
naszych M ieczysława i Bolesława C hrobrego , godny 
ich pam ięci m onum ent wystawie zam yślił, o tw orzo­
no na dzieło to składkę , a Najjaśniejszy K ró l JMC. 
P ru sk i, W . Xiązę Poznański położeniem  im ienia 
swego na czele tej składki i hojnym  na nią d a tk iem , 
Wszystkim gorliw ym  d a ł przykład. Nie dosyć na tym  
zaszczycie; Najjaśniejszy Cesarz i K ró l nasz, um ie­
jący cenie wszystkie szlachetne prawdziwem  obyw a­
telstw em  tchnące uczucia, na m onum ent ten piękny 
dar p rzeznaczył; co więcej , dowiedziawszy się , ze 
serce ostatniego z królów  Bohaterów naszych Jana 
III- jest dotąd w ustron iu  zachow ane, wspaniałym
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grobowcem w kościele Ojców Kapucynów w W ar­
szawie uczcie je i ozdobić rozkazał.

Po wszystkich ludach słowiańskich wszędy jedna 
okazuje się gorliwość. Se/w ianie , nawet pod rządem 
nieprzyjaznym wszelkiej oświacie , wieszczym po­
dają się natchnieniom. Wyszło z druku dzieło pod 
tytułem  : JSarodne Serbskie pism a  przez Vuka S te ­
fanow icza K a ra tic z : sławny Gol he w Niemczech , 
i Anglicy przełożyli te poezye. W iele z nich, miano­
wicie lament zony Hassan A gi noszą w sobie cechę 
tej wdzięcznej prostoty i tkliwości, jakie tylko w lu ­
dach pierwotnych, bliskich natury znaleźć można.

X  tak , gdy Cezar Slawianów, potężną prawicą 
swoją karze wiarołomnych P artów , podbija, po­
wraca do cywilizacyi sławne w starożytności kró­
lestwa Kolchidy i Pliazu , krainy, które zwiedzał 
Jason , opisywał H erodo t, wsławił odwrotem swym 
Xenophon , gdy wydziera z pod jarzma barbarzyń­
ców tę piękną Grecyą , kolebkę bohatyrstw a, nauk 
i sztuk pięknych, gdy wśród bojów samych gotuje 
zbiór praw , dla rozlicznych narodów b erłu  jego 
podległych; uczeni Słowiańscy, uczeni świata ca­
łego, nowemi wynalazkami zbogacają narody, wdzie­
rają się na szczyt okręgu ziemskiego , obliczają biegi 
p lan e t, mierzą, i ważą słońce, lub wieszczym pod­
dając się natchnieniom, gotują zwycięzcy hymny 
uwielbienia i chwały.

Bodajby ten oręż w tak sprawiedliwej, tyczącej 
się wiary S. i dobra ludzkości podniesi 'n y  sprawie, 
wkrótce obok laurów na ostrzu sw em , przyniósł

V
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nam wieniec oliwny. Ach! ufajmy! pobłogosławi 
Bog obrońcom  i mścicielom Krzyża S. Wtenczas 
korzyści zyskane o rężem , połączone z rozszerze­
niem oświaty publicznej pod rządem Monarchy gor­
liwego o dobro ludów swoich , otworzą państwom 
jego , otworzą narodom  świata , niewyczerpane b ło ­
giego bytu  i szczęśliwości źródła.

I. Ofiary do biblioteki, 
i . Od członków zgromadzenia.

Członek towarzystwa do ksiąg elementarnych 
Jan K an ty  Krzyżanowski.

a )  Serm ones Alberti Magni.
b) Libri sententiarum a P etro  L o m b a rd o ,  pa- 

risiensi episcopo, compositi. Cracoviae 1019.
c) Dc falsa nostri temporis et vera Christi reli- 

gione, Martino Cromero auctore . i 559.
d J Nicolai Leoniceni de tribus doctrinis secun­

dum  Gałeni sententiam 102Ą.
Bibliotekarz narodowego muzeum w Czechach 

W acław  H anka .
a )  Historyi czeskiej (Deginy ce'skie) przez sie­

bie wydawanej , częśc trzecią.
b) W iadomość o najdawniejszym słowniku cze­

skim pod tytułem  , M a te r  verborum.
c ) Dwa katalogi książek czeskich.
d ) O pocatku a promenach prawopisu ce'ske'ho 

1828.
Professor w Pradze , w Czechach , Józef Jutig-  

man.
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Zakładowe prirodnickoj aneb fyzyky a matema- 
tyky potażene neboli smjssene sepsal Wogtacb Se- 
dlacek. W  Praze 1828.

Sędzia appellacyjny Królestwa Polskiego Stani­
sław Węgrzecki , dwa rękopisma.

a) Ordynacya miasta K rakow a, ułożona przez 
kommissyą boni ordinis w roku 1778.

1b) Confirmatio jurium novae civitatis Varsa- 
viae, 1702.

Dziekan i professor wydziału prawa i admini- 
stracyi w króleskim uniwersytecie Jan Wincenty 
Bandtkie , naslępiiiące rękopisma:

a ) Literae originales super donationem«włłv-»v 
rum praeposito et conventui miechoviensi, con- 
firmatae per summos pontifices. i5o5.

b) Literae Gregorii IX. Papae, in vim commis- 
sionis pro villis Gora c tS ucbodoł,  praepositi mie- 
choviensis.

c) Vladislai Jagiełło literae confirmationis et 
exemptionis civitatis Skaryszeviensis , a jure polo- 
nico in jus theutonicum , cum institutione dierum 
annalium et septimanalium forensium.

d ) Copia locationis advocatiae miechoviensis 
1 2 9 0 .

e) Copia ratioue ereclionis claustri llkusiensis.
f )  Copia instrumenti publici, in quo continetur 

bulla Honorii Papae , qui sub suum patrocinium 
suscipit ecclesias, possessionesque ordinis S. Sepul- 
c h r i , 1341 •

g )  Bulla Leonis X. de decimis novalium in re­
gno Polcniae, i 5i 5.
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A) Declarationes super traditioue Rocheti et 
Mantoleli fratribus a superiore Archicenobii mie- 
choviensis, 1661.

i  ) Adnotatioues circa ordinem canonicorum S. 
Sepulchri.

A) Traussum ptum  literarum  in negotio un io -  
nis canonicorum S. Sepulchri vratislavicnsium cum 
miechoviensibus , i j Ąj -

l ) Status ecclesiae et conventus S. Hedvigis per 
Ił uy deck i.

m)  Status ecclesiae S. Joannis gnesnensis ord. 
Can. S. Sepul. 1708.

n)  Loca in quibus reperiun tur canonici et cano- 
nissac S. Sepulchri.

o) Encomia Societati Jesu data.
Dziekan i professor wydziału nauk i sztuk pięk­

nych w króleskitn uniwersytecie Felix B en tkow sk i: 
a ) Francisci Hutcheson synopsis metaphisicae 

antologiam et pneum atologiam  complectens , 1 7 7 1 ’ 

b ) Ueber eine Entdeckung nach der  alle neue 
Critik der reinen Vernunft durch eine iiltere ent- 
behrlich gemacht w erden  soli, von Immanuel Rant. 
1790.

c) Rede und Gebet bey der Einweihung des 
Denkmals auf dem Schlachtfelde zu K ulm  den 3o 

t August 1817, von R. Eylert.
Od osób nienalezących do zgrom adzenia .

Obojga prawa magister Jan Nepomucen Janow ­
s k i rozprawę własną.
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Investigenlur omnes sententiae et loci juris Ro-» 
mani quotquot in Cadlubcone occurrant et indicen- 
tu r  fontes eorum. 1827.

M uzeum narodowe czeskie.
ffl \  Casopis spolec'nosti wlastenskeho muzeum 

w Ce'ehach. Cztery nra , 1827.
b)  Gednani spolećuosti wlastenskeho muzeum 

w Czechach , w Pradze 1823.
c) Monatschrift der Gesellschaft des vaterlan- 

disclien Museums in Bóhmen. Dwanaście num erów 
z roku 1827.

Józef Jaeckel z Wiednia, dzieła własnego pod 
ty tu łem : « Neueste Europaische M tin z -M ass-u n d
Gewichtskunde » tom pierwszy.

Stanisław Jach ow icz, ba jek ,  przypowiastek i 
jiowiesci własnych wydania trzeciego, dwa exera- 
plarze.

Jaźw iński tablic chronologicznych xi.-jzijt i k ró­
lów polskich, własnego u k ła d u ;  exemplarzy 
dziesięć.

B ezim ienny. Exemplum papyri A egyptiacac, 
quam in peregrinalione sua repertam  Universita 
Cracoviensi dono dedit Josephus Senkow ski, Ph. 
Dr. professor linguarutn orientalium , in academia 
imperiali petropolitana. 1826.

W ynalazca udoskonalonego ula polskiego M iko­
ła j W it wieki, exemplarze pisemka swego p o d ty tu ­
łem : Środki ratowania pszczół, aby do reszty z g ło ­
du  nie wyginęły na wiosnę roku następnego 1828.

Aptekarz we Lwowie Teodor Torosiew icz, pismo 
własne pod tytułem : « Physicalisch - Chemische
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Analyse der mineralischen Schwefelquelle zu Lu­
bień im Kónigreiche Galicien. Wien 1828.

Były professor szkoły wojewódzkiej kaliskiej 
Tomasz U jazdowski: historja B. Platinae de vitis 
pontificum romanorum a D. N. Jesu Christo usque 
ad Paulum  II, Venetum, papain. Coloniae 1574. 
Pod okładkami tego dzieła znajdują się karty pol­
skie, juz dawniej w pismach publicznych obszer­
niej wzmiankowane.

Professor wyższej matematyki w Brunsbergu 
W  a wrzenie c F e ld t : exemplary, wytłumaczonego 
przez siebie na język polski dzieła Jana Śniadeckie­
go o trygonom etryi sferycznej, drukowany w Lip­
sku 1828.

Professor uniwersytetu moskiewskiego Jeżow­
sk i• Homeri Odysseae Rhapsodiae sex, cum notis 
et iudice verborum .

Kajetan N iezabiłow ski, dziełka żmudzko - li­
tewskie :

u )  O robieniu chieba z mchu islandzkiego.
b j Zbiór dostrzeżeń o pszczołach.
c) Nowe początki czytania , z rycinami i wyli­

czeniem dzieł litewsko - żmudzkich.
II. Ofiary do zbiorów osobliwości.

3. Od członków zgromadzenia.
Członek towarzystwa elementarnego Ł . Gołę­

biowski :

a) Medal żelazny wybity w r. 1809 na pamiątkę 
Tadeusza Czackiego, z napisem na jednej stronie: 
Memoriae jiosteritatis Thadaeum Czacki g ra ti cives
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Volhiniae produnt; na d ru g ie j: Lim ine resplendet 
geniutnque literarum exsuscitat.

b ) Rycinę litografowaną wyobrażającą Michała 
Wyszkowskiego.

Szambelan J. C. K. apostolskiej Mości, Konsy- 
liarz stanów królestwa Galicyi i L odom eryi, Józel 
hr. Kuropatnicki medal srebrny wybity w dniu 29 
Listopada 1826 roku, staraniem lekarzy wiedeń­
skich , na cześc Andrzeja Józefa Barona de Stieft 
lekarza , za uzdrowienie ż niebezpiecznej febry N. 
Cesarza auslrjackiego Franciszka I.

II. Od osób nie należących do zgromadzeniu.
Były podprefekt powiatu siedleckiego Józel 

Siennicki dziedzic Wólk,i Domaszewskiej, w obw o­
dzie łukowskim, monet srebrnych dawnych pol­
skich i obcych 3y, miedzianych 2, i kluczyk srebrny 
od zegarka na jednej stronie kielich i napis Senat 0- 
rium Signum •, na drugiej herb szlachecki trzymany 
od lwa i gryfa, z napisem: Civil London.

Officer wojsk polskich Kraus , cyrkiel m etalo­
wy własnego wynalazku , służący do mierzenia śre­
dnicy lub promieniów walca.

Obywatel województwa płockiego Karol hrabia 
Zboiński, biletów  skarbowych z roku j j^ c Z te i-o -  
złotowych, sztuk 2Óo ; dziesięcio i pięciogroszo- 
w ych, sztuk 83 .

Generał wojsk polskich hrabia jPVedro, ośmnaście 
sztuk monet, z których starożytnych jedenaście, no­
wożytnych siedm.
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Rachmistrz komrnissyi województwa krakow­
skiego Jan W łodarski.

a.) Trzy monet}' srebrne: Jana biskupa w ro ­
cławskiego, Gustawa Adolfa króla  szwedzkiego z ro ­
ku 16 Ć5 3 , i małą turecką monetę bitą w Konstanty­
nopolu 1764*

b ) O krągłą  formę do odlewania rzeźby w yobra ­
żającej ofiarowanie Izaaka przez Abrahama , z nap i­
sem w polu : A b r a : sacrifi; Isa a c . Form a ta znale­
ziona jest w ziem i, w krakowskiem.

Uczeń królewskiego uniwersytetu Mieczysław 
P o to c k i , dziewiętnaście rozmaitych dawnych, po 
większej części , polskich monet.

PRZYMÓWIENIE SIE
C

is/& a/cza mer/, t' c/ttr. c/o/t/.ora,

jako nowo obranego członka  
t u d z i e ż

jioeP w ocfctk  p. ©fceluetóluecjo.

P.,   , .
- ł  lerwszy raz w tej świątyni nauk mając przemowie 
do was mężowie, którzy składacie towarzystwo 
opieką Króla  zaszczycone , winienem przedewszyst- 
kiem złożyć podziękowanie za zaszczyt, k tóry od­
bieram , przyjęty do waszego grona. Nie tylko m o­
jej, lecz i kolegow moich, których ten sam  s p o t y k a

«
•  ~
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zaszczyt, main być przez ich polecenie, tłómaczem 
wdzięczności. Lecz zdolny tylko dzielić ich uczucie, 
nie potrafię własnemu i włożonemu obowiązkowi 
uczynić zadosyć. Co do mnie , jestem przekonany, 
ze nie względami na moje zasługi byliście powo­
dowani w waszym wyborze; co do kolegów, i ci po­
dzielą moje przekonanie , gdy spojrzą na niezmierny 
zawód uczonego. Chcieliście bez wątpienia tylko 
ożywić nas miłością usilniejszej pracy i podać spo­
sobność zasłużenia sobie na pamięć przyszłości. Zna­
jąc wysoką cenę nauk , wiedząc , ze one są źródłem 
sławy i potęgi ludów , a rozkoszą tych , którzy im 
się oddają ; mamy za chlubne dla nas to wydarze­
nie , przez które dzielić nadal będziemy prace z m ę­
żami , którzy tyle nabyli prawa do wdzięczności 
narodow ej. Dzień, w którym takiego zaszczytu do­
stępujemy, będzie dla nas zawsze pamiętnym. P ra ­
cować w zawodzie naukowym , i z takiejjaracy szu­
kać pożytku dla współziomków , będzie odtąd tern 
świętszą dla nas powinnością.

Lecz głos mój mam jeszcze podnieść z waszego 
polecenia na uczczenie pamiątki Józefa Czekierskie- 
go. Chętnie podejmuję się tego obow iązku, aczkol­
wiek przechodzącego siły moje , bo  go uważam za 
d ług  mojej dla tego męża wdzięczności. Nie ukry­
wam wszakże , że smutkiem przejęty wziąłem się do 
rzeczy, która odnawia we mnie żal dotąd nie u tu lo ­
ny ze zgonu szanownego nauczyciela i najlepszego 
z przyjaciół. Rozwodzić się nad wielkością s tra ty ,  
jaką poniosła Polska , nie jest tu  m ie jsce , wszyscy
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świadkami byliśmy smutnego wrażenia, jakie uczynił 
zgon tego lekarza. Nierównie boleśniejsze jest wspo­
mnienie, ileby wsławiony ten mąż m ógł b y ł  zrobić 
dla sz tu k i , gdyby nielitościwa śmierć nie by ła  nam 
go zawcześnie wydarła. T ak  zaiste, zaginął z nim 
razem prawdziwy skarb najszacowniejszych wiado­
mości i doświadczeń lekarskich, których człowiek 
tylko mozolnie i z wiekiem nabyw a; śmiało wyrze­
kam , że zag iną ł , bo tylko m ałą  ich cząstkę zostawił 
potomności w p ism ach , o których niżej będzie 
Wzmianka. Krótki rys niezmordowanie czynnego 
życia stanie za najlepszą pochwałę.

Zrodzony w Warszawie dnia 19 Marca 1777 ro ­
ku ze Stanisława i Agnieszki z Wrócinskich m a ł­
żonków' Czekierskich , pierw'sze Avychowanie wziął 
w dom u rodzicielskim. Ojciec jego tutejszy oby­
watel i ch iru rg ,  spostrzegłszy w małej jeszcze dzie­
cinie dowcip nad wiek, chcąc, by  przy zbytniej tem ­
peram entu  żywości, więcej, aniżeli byc m ogło  przy 
domowych roz ta rgn ien iach , korzystał z pobie'ra- 
nych n a u k , oddał do szkół XX. Pijarów w Górze 
K a lw a ry i , zaszczytnie w  owych czasiech odznacza­
jących się d oborem  nauczycieli. W  piętnastym roku  
życia w rócił do dom u rodzicielskiego , skończywszy 
szkoły, w tym właśnie czasie, kiedy kilku lekarzy 
stolicy i nauką i znaczeniem celujących, ożywionych 
duchem prawdziwego obywatelstwa , postanowiło 
załozyc szkołę chirurgiczną niższą dla zaopatrzenia 
mające prganizowac się w'ojsko w zdatnych urzędni­
ków zdrowia. Nie długo namyślał się Czekiersk i, a
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p oszed łszy  za w ro d z o n ą ,  ze tak  pow iem  sk łonnością  
na leża ł  do  p ierw szych uczn iów  , szukających w tej 
szkole nauki.  E poka  ta  b y ła  d la  n iego  stanowczą , 
h o  aczkolw iek w y k ład a n o  ty lko  a n a to m ią ,  niższą 
ch iru rg ię  i n ie k tó re  w iadom ośc i  lekarsk ie  w  bliż­
szym z nią związku zos ta jące ,  ty le  jednak  w nich za­
sm akow ał i p o s t ą p i ł , ze już  po  d w u le tn im  kursie  
w  ro k u  1 7 9 4 ,  k iedy  p rzew odn iczący  zak ładow i 
n a w a łe m  z a t ru d n ie ń  p rz y c iś n ie n i , by li  zniewoleni 
w strzym ać dalsze p re le k c y e ,  Czekierski jako k o m -  
paniczny  c h i ru r g ,  czynnie zaczął d o p o m a g ać  po 
szpita lach sw oim  nauczyc ie lom . D o w ió d ł  on  w  tem  
pie'rwsze'm na w idok  pub lic zn y  w ystąp ien iu  , jak  
g ru n to w n e  pow zią ł  w iadom ości w  owej ch i ru rg i ­
cznej szkole. Już w te n c z a s  przen ik liw y dow cip  i zd ro ­
w y rozsądek  , k tó re  ciągle tow arzyszyły  wszystkim 
je g o  czynnośc iom , w y n io s ły  go  nad  k o legów  i zje­
d n a ły  p rzychy lność  p rze ło żo n y c h .  K r ó tk o  ale uży­
teczn ie  za jm ow ał się Czekierski p o ru e z o n e m i sob ie  
o b o w ią z k a m i ; w kró tce  a lb o w iem  zam knięte  zos ta ły  
s z p i ta le ,  a t a k  m łodz i c h i ru rg o w ie  rozesz li  się po  
ca ły m  k ra ju ,  poprzestaw szy  n a 'n a b y ty c h  w  szkole 
począ tkow ych  w iad o m o śc iach  te o re tycznych  i na  
p rak tyce  k ilkom ies ięcznej po  szpitalach. Nie na tem  
przestaje  Czekierski.  H ojnie od n a tu ry  uposażony  
w  p rzym io ty  zapow iada jące  w ielk iego  le k a rza ,  p o ­
zna ł  n iedosta teczność  w iadom ośc i  sw oich i p o s ta ­
n o w i ł  dalej uczyc  się ,  ab y  o ty le  , o ile m ożna zb l i ­
żyć się do  dostępnej cz łow iekow i doskonałości .  O j­
ciec lu b o  nie b a rd z o  z a so b n y ,  p rzedsięw ziął  wszel-
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kiemi w spierać go s i ły , a tak Czekierski choc ze 
szczupłym funduszem , ale z mocnem  przedsięw zię­
ciem zwalczenia w szelkich przeciwności losu , p u ­
ścił się do B erlina, gdzie w praw dzie nie h y ło  jeszcze 
porządnie uorganizow anego un iw ersy te tu , ale za 
to  b y ł w ydział akademiczny lek a rsk i, który mając 
professorów  znanych w uczonym  świecie , w iele juz  
b y ł w ydał ludzi zdatnych. Z biory  naukow e wszel­
kiego rodzaju , m ianowicie zaś m uzeum  anatomiczne 
W alte ra , łatw ość odwiedzania szpitali pod okiem  
najbieglejszych lekarzy , o tw orzyły  nowe po le  d la 
chciw ego wiadomości i prędko obejm ującego Cze- 
kierskiego. Nie k wapił się tez Czekierski do dom u , 
ale szczupłe tylko z tam tąd przeznaczone mając fun­
dusze, w spółkolegom  udzielał wiadomości juz przez 
siebie gruntow nie nabytych; a tak sta ło  się, ze m ógł 
skończyć zaw ó d , który sobie b y ł o b r a ł , m ógł do 
F rankforlu  nad O drą udawszy się , pozyskać stopień 
doktora m edycyny, chirurgii i akuszeryi. M iło mnie 
by ło  w siedinnaście la t później słyszeć z ust tegoż 
samego professora , a ówczesnego rek to ra  un iw er­
sytetu  frankfortskiego, radcy tajnego Dra: Berendsa, 
ze juz w tedy przepow iedział doktoryzującem u się 
C zekierskiem u, iz ze zdatnościam i swojemi wszę­
dzie gdziekolwiekby się u d a ł, niepospolite pom ię­
dzy lekarzam i zając rnoze m iejsce. Jestto zapewne 
znakom ita pochw ała dla naszego rodaka , jako po- 
c lodząca z ust m ęża, który i wiekiem  i sławą stanął 
w rzędzie w eteranów  lekarsk ich , i k tóry  w ygtym 
ro  u  życia swojego nie przestaw ał z m łodzieńczą

3 '
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siłą i zapałem kierować instytutem klinicznym tyle 
ważnym dla cierpiącej ludzkości, a więcej jeszcze 
dla doLra poczynających lekarzy. Lecz Czekierski 
milszem dla serca swojego powodowany uczuciem , 
bo do ojczystej tęskniąc ziem i, współziomkom nieść 
swoję pomoc postanowił. Po napisaniu zatem roz­
prawy o ściskach, de trismo, i po publiczne'm jej 
obronieniu, w rócił jako doktor do Berlina, aby tam 
przed radą ogólną lekarską królestwa pruskiego 
złożyć examen praktyczny pro  licentia praciicandi. 
Wszystkie prawem przepisane formalności odby­
wszy, wraca nareszcie do Warszawy Vv roku 1800 i 
zawód swój lekarski rozpoczyna.

W krótce staje pomiędzy pierwszymi lekarzami 
naszego miasta. Nie uszło to uwagi rządu , bo nie- 
bawnie przesyła mu uominacyą na nauczyciela aku­
szerek i upoważnia do założenia instytutu, którego 
potrzebę dawno już pojęły uobyczajone narody , i 
który miał byc jednym z potężnych środków przy­
gotowanych do pomnożenia ludności. Przez lat pię­
tnaście bez przerwy temu instytutowi przewodnicząc, 
on pierwszy w Warszawie położył kamień węgiel­
ny gruntowniejszego naszych akuszerek wykształ­
cenia. Gdyby tylko ta jedna była jego zasługa, 
jużby dostateczną była do uw iecznienia jego pamięci 
pomiędzy nam i, bo ileż to rodzin winno swoje szczę­
ście tej zbawiennej instytucyi? ile ocalonych matek 
jeszcze dziś błaga Najwyższego na samo wspomnie­
nie ś. p. Czekierskiego! że pominę tyle dziś już ufor.
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mowanych ludzi, których 011 sam przy przychodze­
niu na świat utrzyma! przy życiu!

W  epoce przypominającej nam tyle ofiar skła­
danych na ołtarzu  ojczyzny, Czekierski, powodowa­
ny gorliwością obywatelską, należał do liczby tych , 
którzy najdzielniej przyłożyli się do założenia w sto­
licy wydziału akademiczncgo lekarskiego, niosąc 
mu w pomoc obszerne sy/oje wiadomości tyloletnie'm 
wzbogacone doświadczeniem. Siało się to w roku 
1808. Potrzeba tego instytutu tern była gwałto- 
wniejsza,że ówczasowe księstwo warszawskie szczu­
płą liczbę posiadając lek a rzy , nie m iało  w ob­
rębach swoich uniwersytetu  , a jego wojsko składa­
ło się z mężnych i śmiercią w boju  pogardzających. 
Czekierski nauczał w lekarskim wydziale chirurgii i 
akuszeryi. On i jego wspołkoledzy bezpłatnie ten 
lodzaj usługi dla kraju pełnili. Skarb publiczny nie 
by ł w stanic wynagrodzić im tej ofiary. Ta jednak 
okoliczność nie zmniejszyła ich gorliwości. Ojczy­
zna Gzekierskiego nie uczuła  u b ó s tw a , tak cnotli­
wych wydawszy synów. Zagrzewani przykładem 
dostojnego prezesa Rady W ydzia łu  lekarskiego 
Staszyca, uzbrojeni w wytrwałość i męzlwo, potra­
fili pierwsi założyciele szkoły lekarskiej wszelkie 
pokonać trudności i przez lat kilka prawie bez po­
mocy rządu w kwitnącym stanie utrzymać ten in­
stytut.

W ykładanie  teoretyczne tak chirurgii, jako i aku- 
szeryi nie byłoby przyniosło wiele korzyści słucha­
czom, zastosowanie teoryi do praktyki zawsze było
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i nigdy być nie przestanie glównem i stanowczem 
zadaniem sztukę lekarską nauczających. Czuł to do­
brze Czekierski: przekonanym zaś będąc z drugiej 
strony, źe zbyt wielka ilość' chorych rozrywa uwagę 
poczynających lekarzy, nie dozwalając gruntownie 
zastanawiać się nad szczegółowemi wypadkami, pe­
wną tedy liczbę chorych w szpitalu Sgo Rocha , któ­
rem u jako lekarz juz wtenczas przewodniczył, po­
stanowił oddzielać i przeznaczać dla uczniów do 
bliższego dozorowania i leczenia \ tak utworzył kli­
nikę wśród szpitala, który dosyć znaczną liczbę cho­
rych przyjmując , najinleressowniejszych dostarczał 
wypadków. Instytut akuszeryi za czasów pruskich 
założony, utrzymany przez rząd księstwa , podo­
bnież kliniki wydziałowej położniczej postać przy­
brał.

Czekierski był prawdziwym filarem praktycz­
nych wiadomości lekarskich w swoim wydziale , a 
jak zręcznie prowadził i szczęśliwie kształcił m ło­
dzież, najlepszym tego dowodem to , żc tę samą ka­
tedrę , którą ze sławą przez lat ośm zajmował, dzier­
ży zaszczytnie jego uczeń. Z rozkoszą myślę o cza­
sach , w których rozpoczynającemu zawód lekarski 
pierwsze wpajał tej sztuki zasady. Przychylność je ­
go niczem niezachwiana do uczniów , szczera chęć 
udzielenia tego wszystkiego, co sam posiadał, dar 
szczęśliwy przelania, że tak rzeknę, w uczniów tego, 
o czem m ówił, a czerń zwykle bywał przejęty, przy­
mioty Uiepospolit e i rzadko w jednej osobie połą-
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czone, jednały mu serca wszystkich, porobiły mu 
z uczniów wdzięcznych przyjaciół.

Powszechnie żałowany wystąpił z wydziału na 
początku 1817 roku , gdy upadające siły nie dozwa­
lały dalej pozostać przy nauczycielstwie. W  tymże 
samym roku , w którym wydział akademicki lekar­
ski założony został,  wezwał rząd ówczesny Czckier- 
skiego do zasiadania naprzód w najwyższej dyrekcyi 
lekarskiej, później radą ogólną zwanej, najwyższej 
w rzeczy lekarskiej w kraju magistraturze. W  gor- 
liwem pełnieniu obowiązków do tej posady przywią- 
zanych , nie dał się Czekierski nikomu wyprzedzić i 
do roku  1817 bez przerwy do jej składu należał. — 
Przez cały ten przeciąg czasu rada ogólna lekarska 
była niejako wcielona do wydziału , dla tego te sa­
me osoby ją składały. Przestawszy byc nauczycie­
lem , żądał razem uwolnienia od obowiązku zasia­
dania w radzie lekarskiej. Ostatnie to miejsce 
stawiało Czekierskiego bardzo często w styczuo- 
sci z lekarzami juz skończonemi zag ran icą ,  a ma- 
jącejni udowadniać posiadane wiadomości przed 
radą w celu uzyskania pozwolenia wolnego p ra ­
ktykowania w kraju. Często obecny w takich oko- 
icznościach, widziałem z jaką powolnością ich 

exam inow al , z jaką prawdziwie ojcowską pieczoło­
witością naprowadzał na drogę tych , co znając do­
brze rzecz, tylko może dla chwilowej nieprzytomno­
ści nie trafiali w jego myśli; z tego ciągle stanowi­
ska rzecz uważając , iż w praktycznym lekarzu wię­
cej znaczy rozsądek zdrowy niż dowcip, więcej grun-
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towna nauka i doświadczenie, aniżeli gładkie i ł a ­
twe wysłowienie. Jeszcze w Berlinie Będąc , po­
trzebą znaglony, w ykładał wspólkolegom poprze­
dnio nabyte nauki i sprawdził to na sobie axyoma , 
ze innych nauczając sami się uczymy; sposób jego 
wykładania prosty , do pojęcia najniższego zastoso­
wany, tym by ł bardziej pociągający, że każdy wypa­
dek objaśniał mnóstwem innych podobnych w w ła­
snej praktyce napotykanych. Żywość wrodzona i 
naturalny dowcip krasiły nadto to jego wykładanie 
tak , ze z upragnieniem czekaliśmy jego prelekcyi , 
z żalem rozstawaliśmy się.

K iedy w roku 1809 znaczna massa zbrojnego 
ludu w skutku wojny wypowiedzianej Francyi na­
szła granice nasze, i gdy nieprzyjaciel w mgnieniu 
prawie oka podsunął się aż pod stolicę, garstka na­
szych wojowników nie w liczbę, ale w odwagę ufna , * 
spotkała się z nim i przymusiła drogo okupie chwi­
lowe nad sobą z niespodzianego napadu korzyści. 
Mordercze to spotkanie zrządziło mnóstwo z obu 
stron rannych, którymi wszystkie założono szpitale. 
Lekarze wojskowi nie byli wystarczający, wezwano 
w pomoc cywilnych , i w tym przypadku Czekier- 
ski zupełnem dla rannych poświęceniem się dowiódł, 
że nie tylko na pobojowisku można się okazać pra­
wym ojczyzny synem. Dla przywrócenia zdrowia 
tym , którzy krew dla niej p rze le l i ,  własnego zdro­
wia nie szczędził. Wywiązał się on tym sposobem 
ze słodkiej dla kraju powinności i liczbę jego obroń­
ców powiększył.
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Po opan o w a n iu  przez n ieprzyjació ł stolicy,. Cze- 
k iersk iem u zostaw iona b y ła  piecza o tych w szys t­
kich , k tórzy  ciężko ran ien i ,  z wojskiem noszeni w y­
ruszyć nie mogli.  Jego  szczere i se rdeczne n iemi za­
jęcie się, zw róci ło  na  się uw agę  naczelnie dow odzą­
cego  arcyksięcia i z jednało  m u  jego  szacunek i p o ­
w ażen ie ,  tak dalece  , ze na  żądanie tegoż arcyksięcia  
po b itw ie  grochow skie j m u s ia ł  Czekierski u d ać  się 
na P r a g ę , dla opatrzen ia  ta m  rannych  je ń có w  au- 
stryackich. Z lecen ie  najwyższy przynoszące zaszczyt 
i jednej i drugiej stron ie .

Poświęcanie  się tak  n ie in te ressow ne u m ia ł  cen ić  
rząd ów czasow y , a lbow iem  najjaśniejszy król saski 
doręczyć m u zalecił przez swego m in is tra  se k re ta ­
rza s tanu  pismo p o c h w a ln e ,  w k ló rem  ojcowskie 
k ró la  se rc e ,  d b a łe  o d o b ro  po d d an y c h  , dziękuje za 
podejm ow ane w leczen iu  trudyr.

Z aledw ie lu d  nasz zbro jny  w ojennem i przyci-  
sn iony znojami w ró c i ł  do  zag ród  dom ow ych  i ko ­
sztować zaczął ow oców  p o k o ju ,  aliści ch o ro b a  s tra ­
szna , n ie litościwie zm iatać poczę ła  ty c h ,  którzy 
szczęśliwie uszli oręża nieprzyjacielskiego. S zkor­
b u t  z całą srogością ukazyw ać się począ ł  pom iędzy 
wojskowem i. Książę m in is te r  wojny  spostrzeg łszy  
t o ,  a ty lek roć  już doświadczywszy sztuki Czekier-  
skiego i w tym  przypadku  po ru cz y ł  m u  swoich w o­
jow ników . Czekierski g rom adzi wszystkich w  je ­
dnym  g m a c h u ,  odosobn ią  od  zd ro w y c h ,  zapobiega 
tym  spo so b e m  szerzeniu się złego i kilka tysięcy l u ­
dzi juz  ciężko tą ch o ro b ą  złożonych tak szczęśliwie
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leczy w  b ardzo  k ró tk im  przeciągu  c z a s u , źe n ieba- 
w nie  now y ten szpital na  zawsze zam yka. Krzyż woj­
skowy zloty w nagrodę za tę ważną p o s łu g ę  o trzy ­
muje .

W  epoce  po litycznego  naszego odrodzenia  ( ro k u  
18 15)  k iedy w iekopom nej pam ięci daw ca sw o b ó d  
n a rodow ych  u s ta la ł  stan rzeczy w  k ra ju  tylą sk o ła ta ­
nym  nieszczęściami i o Czekierskiego zas ługach  nie 
p rzepom niano .  N ow o u tw o rzo n a  p osada  lekarza  
d w o r u j .C .K .  Mości, kom uź  spraw iedliw iej na leża ła  
się, któż szczerzej m ó g ł  sobie na nią z a s łu ż y ć , jak  
len ,  k tó reg o  ca le  życie b y ło  p asm em  pośw ięcenia 
się dla d o b r a  pub l ic zn e g o  ? P om inąw szy  a lbow iem  
okoliczności nadzw yczajne ,  w k tó rych  zawsze u d a ­
wano się do  C zek iersk iego ,  należy mi tu  n ad m ien ić ,  
ze b y l  lekarzem  siós tr  m i ło s ie rd z ia ,  i c iągle z a jm o ­
w a ł  się szpita lem  Sgo R ocha  , za jm ow ał się zu p e ł­
nie bez in te ressow nie .

O dpow iedz ia ł  tez godn ie  te m u  zaszczytnemu d la  
n ie g o  w ez w a n iu ,  b o  n ie p rzes taw a ł  od b ie ra ć  oznak 
zadowolenia od  w iekopom nej pam ięci Cesarza i 
K r ó l a , który  go  m ianow ał kaw alerem  o rd e ró w  Sgo 
S tanis ław a n ap rz ó d  3 c ie j , a po tem  2 giej k la s s y , 
następnie Stej Anny d rug ie j  k lassy i k le jnotem  szla­
chec tw a p rzyozdob ić  raczył.  T a k  więc w sp an ia ło ść  
k ró la  o k ry ła  praw dziw ą zasługę znakam i poszano­
wania p u b l ic z n e g o , a te  dary  w ielk iego  m o n a rc h y  
dow odzą , źe Czekierski u m ia ł  służyć poczciwej s ł a ­
w ie , i źe pozyskanie czci d la  siebie b y ło  u  n iego  
najwyższą n ag ro d ą  t a k , jak  m iłość d o b ra  o gó lnego
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i przywiązanie do króla najdzielniejszą obywatel­
skich czynów pobudką.

W  G rudniu  1821 roku  czynnie Czekierski nale­
żał do założenia towarzystwa lekarskiego warszaw­
skiego , a w roku  1826 obrany został członkiem to ­
warzystwa królewskiego przyjaciół nauk.

Krótki ten obraz publicznego życia Czekier- 
skiego nadaje m u praw o do wdzięczności w spóło­
bywateli. Kiedy jednak zważymy, że wszystkie te  
jego czyny by ły  dla niego tylko uboeznein zatru­
dnieniem, cały  zaś swój czas poświęcał cierpiącej 
ludzkości i to najwięcej ubóstwem nękanej , o ileż 
wyżej nie przychodzi nam cenie tego znakomitego 
człowieka? Jako praktyk zawołany, nieprzeliczone 
zlewał dobrodziejstwa na wszystkie klassy mieszkań­
ców naszej stolicy: był lak znany, tak powszechnie 
używany, że zapewne nie pomylę się gdy powiem , 
że bardzo wiele znajduje się pomiędzy w a m i , sza­
nowna publiczności takich, którzy doświadczyli 
zbawiennych skutków jego sztuki. Z równą b ieg ło ­
ścią wykonywając wszystkie odnogi sztuki leczenia , 
by ł szczęśliwym lekarzem , zręcznym o p era to rem , 
odważnym i pewnym swojej sztuki akuszerem. Dar 
szczęśliwy poznawania cho rób ,  dar  tylko małej licz­
bie wybranych dany ,  odzierżył od na tu ry  w całem 
znaczeniu lego wyrazu. Jeslto w lekarzu zaleta, od 
której całe jego szczęście i powodzenie zawisło: bo  
jeżeli uczonym byc potrzeba , aby tla poznaną cho­
robę  skuteczne podać lekarstwo , tedy do poznania 
i zgłębienia samejze choroby oprócz wielkiej nauki
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przenik liw y dowcip jest po trzebny . Geniusz taki jest* 
ogn iw em  naukę  z n a tu rą  ł ą c z ą c e m , je s t  św ia tłem  
k tó re  skrytości w ciem nościach  objawia.

Jest to  sm utne  przeznaczenie cz łow ieka  , ze jego  
p rzekonanie  tak często byw a w ypadkiem  k o m b in a -  
cyi najdziwaczniejszych p o m y słó w .  Dzieje naukow e 
i polityczne n aw e t  przedstawiają m nóstw o  tego  r o ­
dzaju zdarzeń tak w teo re tycznych ,  jako i prak tycz­
nych  um ie ię tnościach. Biada sp o łe c z n o śc i , k tó ra  
m iędzy  koryfeam i swymi liczy tak  zwanych S3'Ste- 
rnatycznych ludzi ( hotnme a sy s tem e),  naw y k ły c h  o d  
dzieciństwa do zbytecznego  w sobie zaufania , i k tó ­
rzy  gardząc nauką  w ie k ó w , nakręcają wszystko do 
przywidzianych sys tem atów , i d la  nich najoczywist­
szą pośw ięcają p raw dę .  Zaraza  ta zdolna je s t  zaró­
wno w fizycznym, jak i m o ra ln y m  względzie w ie l­
kie spraw ie  klęski. Czekierski,  o k tó rym  śm iało  po ­
wiedzieć m o g ę ,  ze to  b y ł  geniusz w  sztuce le k a r ­
skiej,  od sam ego  początku  swojego zaw odu  p rzy­
zwyczaiwszy się do  uw ażania rzeczy w praw dziw em  i 
is lo tnem  świetle ,  t rzym ał się ściśle rozum ow ego  d o ­
świadczenia i n ie d a ł  się uw ieść  by  najdow cipnie j­
szym systeinalom. Nie g a rd z i ł  n ie m i,  b o  lekarz znac 
pow in ien  w szys tko ,  co się sztuki je g o  do tyczę ;  b o  
b y ł  p rz e k o n a n y , że najmniejsze św ia te łko  m oże nie­
k ied y  oświecic nas  w  ciem nościach  i dopom ódz  do 
zrzucenia tak  często p o m im ow olnych  uprzedzeń . 
Lecz  te  systemata ro z b ie ra ł  on  i w ażył z ca łą  su ro ­
wością , p rzed  jego  zd row ym  i p rzen ik liw ym  roz­
sądkiem  nie zd o ła ła  uk ryć  się n iedorzeczność.  W  cią-
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gu dwudziestosześcioletniej praktyki przew inęło się 
ich k ilka , ale podobnie do m eteorów  na niebie, zale­
dwie ukazały s ię , już znowu zn ik ły , a Czekierski za­
wsze ten  sam , zawsze szczęśliwy, bo się trzym ał je ­
dynej prawdziwej w sztuce leczenia drogi, trzym ał się 
dośw iadczenia, ugruntow anego na postrzeleniach 
przez dwadzieścia kilka wieków przez lekarzy stw ier­
dzanych.

Z  prac lite rack ich , k tóre Czekierski po sobie zo­
staw ił na szczególną uwagę zasługuje jego chirur- 
gja. P rofessorem  będ ąc , chciał uczniom  ułatw ić na­
byw anie tej sztuki, podając im  w ręce książkę, a 
wszystkie Czynności chirurgiczne sam na ciele ludz- 
kiem z tak pomyślnym skutkiem  wykonawszy, któż 
le p ie j, jak on m ógł to  przedsięwzięcie do skutku do­
prowadzić ?

Przy w ydaniu tom u pierwszego w roku 18 17 , ta ­
ki sobie u łoży ł plan dzieła: podzielił je na ośm czę­
ści, pierwsza m iała zawierać naukę o zapaleniach 
tak w o g ó lnośc i, jako i w szczególności, o ranach 
w o g o ln o śc i, m ianow icie zaś o ranach 'g łow y , tw a­
rzy 1 sz y i, tudziez o operacjach na tych  częściach 
przedsiębranych. D ruga o ranach piersi i brzucha , 
i o operacyach na tych częściach ; trzecia o wrzo­
dach czw arta o chorobie syfilitycznej, piąta o cho­
robach  u s t, szósta o chorobach oczu, siódm a o cho­
robach kości, ósma nareszcie m iała  obejm ow ać aku- 
szeryą. Ostatnią tę naukę zupełnie od chirurgii nie 
zaw isłą , postanow ił do niej w c ie lic , rzecz z tego 
uważając stanowiska , £e ręczna i instrum entalna p o .
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moc gdy n as ta je , równej jak po ch irurgu  wymaga 
się i zręczności i odwagi w operow aniu.

Założenie p ięk n e , szkoda ty lko , że nie dopro­
wadzone do k o ń c a , poprzestał albow iem  z koncern 
4go tom u dalszego Avydawania. W  tem  co zosta­
w ił,  ud z ie lił bardzo w iele postrzeżeń sobie w łaści­
wych, a wszystkie operacye sam wykonawszy, w wie­
lu stanowczych okolicznościach, już przestarzałe 
sposoby operowania sp ro s to w a ł, już w cale nowemi 
zastąpił. Zawsze i wszędzie to  m iał na uw adze, że 
im prostsza d ro g a , te'm musi byc krótszą , a tem  sa­
mem prędzej celowi odpow iadającą. Nawyknienie 
w chirurgii do sprowadzania rzeczy do najprostszych 
zasad, pow odow ało Czekierskiego do zastosowania 
tejże samej drogi w leczeniu chorób  wewnętrznych. 
Równie tu  , jak i tam  b y ł w swoiem postępowaniu 
naturalny  i prosty, dla tego  rów nie szczęśliwy.

Oprócz czte'rech wzmiankowanych tom ów  chi­
ru rg ii nap isa ł Czekierski kilka rozpraw  w rozm ai­
tych przedm iotach sztuki, k tó re  tow arzystw u lekar­
skiemu stolicy u d z ie lił. Najgłówniejsza z nich o ko ł­
tu n ie , w krótce moje'm staraniem  wyjdzie na widok 
publiczny, inne podające i opisujące nowe narzędzia 
ch iru rg iczne , później podobnież wyjdą.

Bez wątpienia jestto  skrom na po tak wielkim 
lekarzu dla potom ności puśc izn a , k tóra może nie 
daje nawet zupełnego w yobrażenia o jego nauce i 
biegłości w swojej sztuce. Lecz Czekierski b y ł, że tak 
pow iem , przym uszony cąłe życie dla współczesnej 
poświęcać ludzkości-, jego bow iem  wziętośc tysiącz-
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ną nastręczała m u p rak ty k ą  jego serce nie zdołało 
oprzeć się cierpiącego prośb ie  ; chw ile nawet odpo­
czynku niósł na ra tunek  bliźniego. Z eb ra ł on przez 
te znoje obfity p lon dojrzałych ow oców , lecz tylko 
współcześni kosztować ich m o g li, a gdy przyszedł 
do e p o k i, w której najużyteczniejszym byc można i 
d la potom ności, zazdrosna śm ierć sprzątnęła go nam 
przed czasem i ty lu  rozpoczętym  jego naukowym 
pracom  koniec położyła.

I w dom ow em  pożyciu Czekierskiego znaleźli­
byśmy obfite źródło  do jego pochwały. Lecz nadto 
m ocno utkw iła w nas wszystkich pam ięć cnót tego 
m ęża, aby moje usta zdołały  co przydać do jego 
Uwielbienia. W  ostatniem  jego rozporządzeniu naj­
lepiej m aluje się jego wdzięczność synowska i tkliwe 
przywiązanie do osób , z którem i natura lub  społecz­
ność postaw iła go w związkach. Przekazując im swo­
je m ie n ie , uszczuplone za życia przez w ylanie się 
dla ubóstw a, zastrzegł w yraźnie, aby o każdym co 
go bliżej otaczali, pam iętano. W  tym  testam encie 
nie zapom niał i o kmieciach swmjej w ło śc i, uważając 
ich za swe d z iec i, które za życia m iło w a ł, zostaw ił 
im dowód swojej m iłości i po śm ierci. T en  atoli 
udział puścizny nie m ógł zmniejszyć stra ty , k tórą 
oni w jego zgonie ponieśli. L udzki, m iłosierny , u- 
czynny, staw ał się przyjacielem tych, których leczy ł, 
a przyjaciół swoich w przywiązaniu do swej osoby 
na zawsze utrzym ać potrafił. Zawiść i zazdrość nigdy 
nie powstały w jego sercu. Możeby naw et nie by ł 
^  stanie dokładne dac komu o tych wadach w yobra-

4
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zenie. W yrugowane one b y ły  z j e g o , ze tak po­
wiem, towarzystwa, zacnością swoją nie tylko jednał 
sobie szacunek , ale i do naśladowania pobudza ł .  
Młodzi jego wspólkoledzy, po części dawni jego ucz­
niowie, poważali go , jak ojca; on zaś wspierał ich 
swem doświadczeniem , oświecał n a u k ą , dopoma­
gał do nabycia wziętości i zawsze stawał w ich o- 
bronie.

Czekierski b y ł  wzrostu słusznego i męzkiej p o ­
stawy. Jego wejrzenie by ło  poważne i trafny okazy­
w ało  rozsądek. W  szlachetnych rysach zawsze wy­
pogodzonej twarzy malowała się nieskazitelność du­
szy, słodki charakter i uprzejma otwartość. Nigdy 
chory nie ujrzał na tej twarzy zatrważającej posę- 
pności. Niczem nie zachwiane jego postępowanie na 
pierwszym zaraz wstępie jednało m u  zaufanie, i 
każdy w przenikliwej jego fizyognomii wyczytywał 
nadzieję swego uzdrowienia. W  jego troskliwości 
około chorych malowała się żywa chęc przyniesienia 
im ulgi. Umiał on im dogadzać, lecz zarazem i od­
kryw ał zręcznie stan ich z d ro w ia , nie pomnażając 
obawy i nie wyzuwając z pocieszającej nadziei. Prze­
pisując lekarstwa starał się rozumowaniem zastóso- 
wanem do pojęcia chorego wesprzeć jego cierpli­
wość i podnieść odwagę. Albowiem choroby um y­
słu nie mniej od chorób ciała są pospolite i do u- 
leczenia trudniejsze. Acz przyzwyczajony do wy­
konywania praktyki w tak zwanym wielkim świę­
c ie , zawsze dawał do siebie przystęp i tym naw et,

i
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którzy najmniej do powiększenia jego wziętości przy­
łożyć się m ogli. Ubóstwo m iało w nim nie tylko 
lekarza , ale i opiekuna. Jedną ręką podaw ał prze­
pis zachowania się w chorob ie , a drugą zasiłek przy­
ciskającej po trzeb ie ; ale , jak mówi praw odaw ca 
chrześciański, czynności jednej ręki były  tajem nicą 
dla drugiej. W idok tak częsty nędzy i cierpienia nie 
przytępił w nim ludzkości, to  tkliwe uczucie zawsze 
się odzywało w jego sercu. Nic Czekierskiemu nie 
zdołało  byc na przeszkodzie w chęci dopom agania 
bliźniem u.

Zycie wystawione na ciągłe trudy  fizyczne i na 
najgwałtowniejsze zmiany um ysłu  d ługo  przy zdro­
wiu obstać nie m ogło. Jakoż juz w roku  1821 w ten 
sam dzień , kiedy z pierwszej sessyi po zawiązaniu 
się towarzystwa lekarskiego warszawskiego w racał 
do dom u , uczu ł m ocne bicie serca. O dtąd cierpie­
nie to  w skutku organicznego uszkodzenia serca i 
wielkich naczyń sercowych pow 'stale, wolnym  ale 
niecofnionym  krokiem  , coraz silniej zaczęło go na­
pastować ; bezskuteczne byc m usiały usiłow ania je ­
dnego z najbieglejszych lekarzy naszych, którem u 
się pow ierzył. O prócz tego Czekierski tak troskliwy 
0 cudze zd row ie , zaniedbyw ał w łasne i nie zacho­
wywał się t ak ,  jakby drugim  przepisał, i jak mu 
doradzała przyiaźń.

Nie m ogąc dalej zajmować się praktyką, a ciągle 
ll’Udzonym będąc , postanow ił częśc roku przepędzać 
tli'  ulubionej swojej w iosce, i tym tylko swojei po-
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m o c y  udz ie la ł ,  k tórzy lekarzy  sw oich  m ając wraz 
z nimi do n iego udaw ali  się w zamiarze u łożen ia  c a ł ­
kowitego p la n u  le czen ia ,  tym  sposobem  do końca 
s ta ra ł  się byc użytecznym . ^

W  ro k u  1827 k iedy  do  tego  s topn ia  w zm ogło  się 
jego  c ie rp ien ie ,  że już wszyscy tutejsi lekarze zwąt­
pili  o je g o  u z d ro w ie n iu ,  raz jeszcze odezw ało  się 
w  Czekierskim w rodzone  to  każdego człowieka przy­
wiązanie do życia. W idząc  n iedosta teczność tu  uży­
wanych  sposobów , u m y ś l i ł  się ra tow ać  w odam i m i-  
n e ra ln em i zagranicznem i , jakoż dnia 19 Czerw ca 
puśc ił  się w  d rogę  i do jecha ł  w praw dzie  do  M arien-  
b a d u  , osta tecznego ce lu  życzeń i ostatniej swojej 
nadzie i,  ale po  p ięciodniow ym  pobycie  d ucha  wy­
zionął.  Do ostatniej chwili n ie czu ł  sw ego n iebez­
p ieczeństw a, taklo  się i w tym przypadku  spraw dziło  
na Czekierskim, że najrozciągie jsze wiadom ości le ­
karsk ie  nie oświecają lekarza  o s tanie w łasnego  zdro ­
w ia ,  i k iedy  ch o ro b a  przejdzie ten  p u n k t ,  w k tó rym  
jest do  u le c z e n ia ,  a tem  samem staje się n ieu leczo- 
n ą ,  w te n c z a s  n a tu ra  wchodzi w swoje p r a w a ,  a 
największy lekarz zaczyna byc  znow u cz łow iekiem .

Czekierski n ą  la t  kilka p rzed  śm iercią  w szed ł 
w pow tó rne  związki m ałżeńskie , w yb iera jąc  za to ­
warzyszkę sw ego życia córkę je d n eg o  z na jdaw ­
niejszych i najpoufalszych swoich p rzy jac ió ł ;  w każ­
dym  b o w iem  k ro k u  jego ,  jako  w zw ierciadle jakiem , 
odb i ja ła  się jego  tkliwość na przy jaźń , k tó re  to 
uczucie  b y ło  u  n ie g o  tchnien iem . Nie zostawił po



P R Z E Z  W l Ł H  M  A L C Z  \ . . {•

solne żadnego potomstwa. Umarł dnia 20 Lipcu o 
godzinie 3 rano. Współziomkowie wystawili zmar­
łemu w Marienbadzie pomnik , z napisem :

(lnem tumulus condit, vivum coluerc P olom , 
Victorem mortis medicum , p ia  p a tr ia  tu get.

KRYSIŃSKIEGO DOM UNIKA,

nie^ ćore ?n u  J&  

o 0  (d ocucę Cjoópoclootótwcc ,

-iNfie wiele jeszcze chwil upływ a od istnienia nauki 
gospodarstwa narodowego, a ileźto już widzimy sy- 
stematów, które w tym tak krótkim zakresie czasu 
powstały. Jeżeli z jednej strony dziwie się nam nie 
wypada tej naturalnej dążności um ysłu  człowieka, 
który, by tez w najkrótszych bytu swego chwilach , 
pragnie to , co spostrzega uogólnić, do pewmych i 
stałych przywieść zasad , utworzyć całość, wszyst­
kie , które dostrzega zjawiska, pod ług  przyjętego 
tłómaczyć układu ; jeżeli mówię dziwić się nic wy­
pada tej wrodzonej chęc i , która częstokroć n ieb a ­
czna na przyszłość , stwarza ła two teorye i buduje 
układy; tedy z drugiej ubolewać nam p rzychodzi ,

4 *
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widząc z jak n iepojętą  skw apliw ością ,  a często na ­
g an n ą  zarozum iałością postępow ano  w  nau c e ,  której, 
skromne'm  g o d łe m  je s t  c iąg ły ,  lecz ba rdzo  w o lny  
postęp. T ak  j e s t ,  w o lny  postęp! Jeżeli b o w iem  tyle 
tysięcy lal up ły n ąć  m og ło ,  a przeczucie naw e t  is tnie­
n ia  nauk i miejsca nie m ia ło ;  jakże żądać m o ż em y ,  
b y  dw a lu b  trzy p o k o le n ia ,  k tó re  się na  jej ko lebkę  
p a t rz a ły  , odgadnąć juz m o g ły  c a ły  szereg zawiłych 
p r a w d ,  k tó re  w  daleko  zawilszych ukryw ają  się zja­
w iskach.

Nie jednakow a je s t  we wszystkich naukach  d r o ­
g a ,  n ie je d n a k o w e  i tez  sam e są sposoby  zdziałania 
postępów . Jedne  mają mniej , d ru g ie  więcej ś ro d ­
k ó w  wyśledzenia p raw d  , lu b  przynajmniej zbliżenia 
się do nich. W  jednych  jesteśm y w  stanie w każdym 
n iem al m om encie  zapytywać się n a t u r y ; a sami sta­
n ow iąc  w a r u n k i , pod  którem i py tan ia  nasze robim y, 
z n a g la c ją  do  odpow iedz i ,  a tern sam em  uchy lac  za­
s ło n ę ,  pod  k tó rą  się lub i  ukrywać'. T ą  d ro g ą  pos tę ­
pują wszyscy fizycznej n a tu ry  badacze .  S iedzą oni 
w  świecie m a te ry a ln y m  p raw d y  za pom ocą zjawisk,, 
k tó re  w n a tu ra ln y m  b ieg u  rzeczy ,  a lbo  wcale się nie 
okazują ,  a lb o  zw olna ty lko dają się pos trzegać ;  ro z ­
rządzają oni s i łam i,  k tó re  do  dzia łań  w p ro w a d z o n e ,  
w  jednej chwili tw orzą w ypadk i,  na k tó re  na tu ra ,  so­
b ie  sama zostawiona , w iek u b y  m oże ca łe g o  p o trze ­
b o w ała .  N ad to ,  za ledwo zrobione zostało jakie nowe 
stanowcze doświadczenie , jakieś ważne od k ry c ie ;  a l i ­
ści tysiące miejsc p o w ta rz a ,  r o z b ie r a ,  sprawdza i 
z rozm aitych  stanowisk śledzi i zgłębia ogłoszone
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factum , , k tóre, dzięki zbawiennemu w naukach fizy­
cznych niedowierzaniu , takie odbiera piętno pra­
wdy, jakie tylko dzisiejszy stan umiejętności wyci­
snąć' nań może.

Nie taka jest droga postępów nauki gospodarstwa 
narodowego. Nie od naszej woli zawisły i liczba i na­
tura różnorodnych zjawień, które poznać i zgłębić 
wypada dla utworzenia pewnego we wszystkich sto­
sunkach i położeniach jednostajnego i trwałego u k ła ­
du. Zkąd zaiste wzięte są fakta, które mają służyć za 
podstawę budowy } około której ekonomicy poli­
tyczni tak skrzętnie pracują? Oto albo z przeszłości, 
albo z chwil obecnych. Lecz któż z nas nie przyzna , 
ze dla skrupulatnego ocenienia faktów z odległej 
czerpanych przesz łośc i, potrzeba rozbioru , kryty­
ki , powątpiewania, co wszystko w całej zupełności 
użyte, często zamienia mniemane fakta , albo w li­
twor wybujałej wyobraźni , albo w istotne zmyśle­
nia , do których błędnego wystawienia niewiado- 
mosc , namiętność' i tysiączne wpływy , dziś trudne  
do odgadnienia, przyczynić się mogły. Każdy b a ­
dacz h istoryczny, potrafi ocenić ważność tej uwagi , 
która tem mocniej zastosować się daje do zja­
wień z gospodarstwem narodoWem związek mają­
cych. Rzućmy tylko okiem na pisarzy odległych 
epok , a u jrzym y, iż najsławniejsi patrząc się na pań­
stwa z jednego tylko nader szczupłego stanowiska , 
nie całą ich historyą, lecz część jej tylko nam prze­
siali ',  a kiedy tysiące kart krwawe zawierają opisy, 
i jednej nie znajdujemy częstokroć poświęconej wier-
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nem u  skreś len iu  p raw dziw ego ich ekonom icznego  
stanu. INie zawsze zła chęć, najczęściej n iew iadom ośc 
i n iem ożność ocenienia s topnia  ważności tych badań 
są przyczyną , iż przez tak znaczną kolej w ieków  , 
historya jest nie raz n iem ą w najwięcej ludzkość ob ­
chodzących sp raw ach . Lecz naw e t  później,  k iedy 
prace  h is to ryczne odm ienny  p rzybiera jąc  charak te r ,  
więcej zaczęły  zaw ierać zapasów stanow iących p o d ­
stawę badań  ekonom icznych ; czyż m n ie m a m y ,  źe 
nauka zaraz poszła tą d rogą , k tó ra  d la  niej jest naj­
właściw szą? Bynajmniej. Zdaje się , jak  gdy b y  b y ło  
w przeznaczeniu  u m y s łu  człow ieka pierwej b łąkać 
się na dziedzinie z łudzeń  , n im  g ru n to w n a  i sk ru p u ­
la tna uw aga  fak tów  , n im  zimny i nieskw apliwy roz­
b ió r  tego, czego nas  zg łęb ione  naucza doświadczenie 
wskażą i prawdziwy cel badań  naszych i p rawdziwą 
a jedyną  podstaw ę nauk i ,  tak dzielnie do  uszczęśli­
w ien ia  ludzi p rzyczynie się mogącej.  D la  okazania 
że tą  szed ł d rogą  u m y s ł , a razem d la  oznaczenia 
p u n k tu ,  do k tó regośm y dziś doszli w  nauce , dla 
w skazan ia ,  ile mi się z d a je ,  praw dziwego jej s tano ­
w iska ,  w reszcie dla och ron ien ia  się od  u c h y b ie ń ,  
na  popełn ien ie  k tó rych  ła tw o  się w ystaw iam y , d o ­
m agając  się już terak  od nauki tego  , czego ona j e ­
szcze udzie lić  n ie jes t w s t a n i e ,  rzućm y szybkiem 
okiem na jej rozm aite  do tychczasow e u k ła d y .

Nie do niniejszego rzu tu  myśli należy w yw ód 
p rz y c z y n ,  dla k tó ry ch  sta rożytn i do tak  w ysokiego  
s topnia w e wszystkich n iem al  gałęz iach  u p ra w y  u -  
m ysłow ej p o s u n ię c i , o nauce gospodars tw a k ra jo -
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wego najmuicjszego prawie nie mieli wyobrażenia. 
Dosyć'jest dodać, ze jeżeli nauka u nich nie powsta­
ła ,  te'ni mniej powstać' m ogła  w wiekach średnich, 
k tóre można nazwać' epoką uśpienia um ysłu  ludz­
kiego raczej. Dopiero w wieku XVI XVII zjawił się 
pierwszy systemat znany dziś w nauce pod nazwi­
skiem merkantylnego. Zawikłania finansowe były 
przyczyną jego utworu. Potrzeba szybkiego uzyska­
nia pieniężnych funduszów , postawiła rządy w k o ­
niecznych stosunkach z klassą hand lu jącą , która i 
daleko łatwiej i prędzej niż klassa rolnicza i przemy­
słowa summy potrzebne dostarczać mogła. Ztąd 
szczególna opieka handlu zewnętrznego o koszcie 
innych gałęzi p rz e m y s łu ; ztąd cale pasmo urzą­
dzeń mających na celu ułatwianie wywozu ręko- 
dzielnych p ło d ó w , a ścieśnianie wywozu p łodów  
surowych, ztąd jedyne usiłowanie otrzymania w za­
mian samego srebra  i z łota, a najmniej towarów. 
Ci, którzy przez udzielenie zasiłków pieniężnych 
rozumieli mice prawo do tych wyłącznych , tyle ogół 
dotykających przywilejów, potrzebowali, b y  okaza- 
nem zosta ło , iż środki i działania przedsięwzięte 
wynikały z dobrze pojętej na tu ry  narodowego bo­
gactwa, które podług  nich wyłącznie w złocie i sre­
brze znajdować się tylko mogło . A jako w naszych 
czasach nie jeden mierny dramatyczny au to r  chcąc 
usprawiedliwić niedorzeczności, brak smaku, brak 
zdrowego rozsądku w niedojrzałym swym płodzie, 
zaraz w przedmowie stosowną stwarza poetykę ; tak 
i przy powstaniu merkantylizmu, skwapliwie u ło-

/
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zona została teorya, która na fałszywej oparta pod­
stawie , była z jednej strony skazówką i prawidłem 
działań , z drugiej zdawała się uniewinniać'prakty­
czne niedorzeczności.

Wyznać atoli należy, iż znaczna częśc pisarzy 
tego układu najwięcej w dobrej postępowała wierze; 
a między nimi są tacy, którzy obok błędnych wyo­
brażeń o bogactwie, nie małe rzucili światło na m a ­
te rye do nauki gospodarstwa narodowego należące. 
Merkantylny sys lem at, który zdawał się na pozór 
niiec najwięcej styczności z tern, co doświadczenie, 
co praktyka wskazywały, by ł jednak tylko płodem  
umysłowej spekulacyi, która , niebaczna w swoich 
zapędach, nie tyleby dziś zajmowała miejsca w lii- 
storyi n a u k i , gdyby jej zastosowania nie były tak 
często krwawemi nacechowane wypadkami. Dodać 
tu należy , ze ci, którzy wykonywając zasady układu  
tego , rozumieli, że idą drogą zgłębionego doświad­
czenia, byli najzarozumialszymi teoretykam i, z tą 
tylko od innych różnicą, iz uzbrojeni władzą, czynili 
dręczące swej teoryi zastosowania. Nadmienić także 
w końcu w ypada , ze po powstaniu systematu, o któ­
rym zaraz mówić będę , merkantylizm nie nadwerę­
żając w nicze'm głównej swej zasady, zmodyfiko­
wany został w niektórych punk tach , do czego naj­
więcej Stewart się przyczynił. System merkantylny 
tak był niebezpieczeństwem swych zasad uderzają­
cy, działania,skutkiem jego będące, tak dalece krę­
powały swobodę sił przem ysłowych, nadużycia z u- 
dzielanych przywilejów, do tego doszły stopnia, iż
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w połow ie wieku ośm nastego, kiedy badania gospo­
darstw a n aro d o w eg o , zaczęły coraz w ięcej zajmo­
wać, now y pow stał układ zupełnie poprzedzającem u 
przeciwny. Lecz zamiast śledzie i zgłębiać fakta, na 
których przyszła budow a naukow a wznieść się m iała, 
fizyokraci choc trafnie wykrywali b łędy  system atu 
m erkantylnego, sami jednak zapuszczając się w sub­
telną metafizykę i usuwając naukę doświadczenia , 
nowym stw ierdzili przykładem  , jak łatw o um ysłow i 
ludzkiem u jest z jednej do drugiej przejść ostate­
czności. Ziemia jest jedynym  i wyłącznym  źródłem  
narodow ego bogactw a. O to jest godło  całej ekono­
mistów nauki. Na próżno historya wskazywała kraje , 
których pom yślność i potęga nie w rolnictw ie swą 
g łów ną m iały  podstawę*, na próżno rękodzielnie i 
handel zadziwiającemi w ypadkam i otaczały speku- 
lacye fizyokratów . W szystko to  by ło  niem e dla 
tw órców  nowego u k ład u ; serca ich szlachetne zajęte 
jedyn ie bolesnem  uczuciem  na więzy, k tórem i wszę­
dzie niem al krępow ano ro ln ic tw o , oddychały tylko 
nienawiścią przeciw  zgubnem u ich w idokom  prze­
ciwnem u systernatowi. Szkoda ty lko , iż d roga , którą 
obra li do zwalczenia swego n ieprzyjaciela, by ła  nie­
właściwą. Nie subtelną spekulacyą można było  obalić 
to , co pierwszy układ  w praktyczne, źe tak powiem, za­
m ienił życie. Potrzeba było  innej b ro n i, innego języ­
ka na przekonanie tak niebespiecznych, władzą uzbro­
jonych teoretyków. Nie można odm ów ić ekonom i­
stom wielkiego dow cipu i licznego rozwinięcia wnio­
sków rozum ow ych z przyjętej raz przez nich zasady.
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Cóż z tego, kiedy i najlogiczniejsze rusztowanie runąć 
musi, skoro pierwsza główna podstawa, na której się 
opiera jest wątłą i fałszywą. Ta uwaga naprowadza 
na inną jeszcze myśl, której nigdy zdaniem moje'm spu­
szczać z oka nie należy , gdy idzie o śledzenie prawd 
gospodarstwa narodowego , to jest: iż nie dosyć je­
szcze na tem, aby pierwsza główna zasada stanowiąca 
podstawę rozumowań naszych ekonomicznych, by­
ła wypadkiem zgłębionych gruntownie faktów i do­
świadczenia , podług surowych prawideł logicznego 
rozumowania; wyprowadzone z niej wnioski mogą 
jeszcze hyc fałszywe, co do zjawisk praktycznych i 
nie zgodzie się z niemi. Jeżeli więc chcemy ostate­
czną rozumowań naszych otrzymać sankcyą, potrze­
ba i najlogiczniejsze z najpewniejszej zasady wypły­
wające wnioski poddawać jeszcze pod próbę i kryty­
kę wytrawnego doświadczenia. I tak , wszyscy się 
dzisiaj na to zgadzają, iż rachunek matematyczny 
nie może i nie powinien byc zastosowany do badań 
nauki w mowie będącej. Przyczyny tego rozwiną­
łem obszernie na innem miejscu. I nawiasem niech 
mi wolno będzie zdanie moje otwarcie wynurzyć, 
iż dotychczas pojąc nie mogę powodów, dla których 
najświatlejsze grono uczonych wświecie, Instytut 
francuzki, dzieło P. Canard rozwijające zasady fizjo- 
kratyczne, a mieszczące tyle formuł matematycznych, 
znalazło godnem uwieńczenia. Jeżeli zatem rachu­
nek matematyczny nie może hyc użyty do rozwinię­
cia prawd gospodarstwa narodowego; więc i samo 
czyste logiczne rozumowanie, które także niczem
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innem  nie jest w 'p e w n y m  względzie jak  rac lm nk iem , 
nie może na p rzód  wszystkich zjawisk i p raw d  z je ­
dnej og ó ln e j ,  by  też udow odnionej  zasady w yw inąć ,  
gdyż rzeczywiste  a zaw iłe  świata m o ra ln e g o ,  po l i ­
tycznego  i ekonom icznego  w ypadk i,  n ie idą i zawsze 
i wszędzie tą samą czystą i logiczną d rogą , jaką p o ­
s tępuje  rozum  w  swoich dz ia łan iach  , w  swoich ra ­
chunkach . Nie b y ła  p o d o b n o  ta  myśl ciągle przy­
to m n ą ,  ani dok to row i Q u e s n a i , ani naczelnikowi 
dzisiejszej szkoły  ekonom icznych  metafizyków P . 
Ricardo.

Nie do ninie jszego pism a należy rozw in ięcie  te j  
uw ag i , dosyć je s t  powiedzieć , żc w niej szczególnie 
leży rękojm ia pew n y c h ,  lecz n ie szybkich postępów  
nauki. Z nane  są sposoby  , jak iem i oba lono  svs tem at 
ekonom is tów . Niech mi w o ln o  będzie  d o d a ć ,  iż 
gdyby  nauki fizyczne w  c z as ie , k iedy fizyokratyzm 
p o w s ta ł ,  na  tym  co dzisiaj zna jdow ały  się s to p n iu ;  
nie m a ło b y  się b y ły  przyczyniły  do w ykryc ia  b łę d u ,  
na k tórym  się ca ły  ich o p ie ra ł  uk ład .  Ekonom iści 
w ziemi ty lko  widzieli d ob roczynne  dzia łan ie  n a tu -  
ry ,  przyczyniającej się tak hojnie do  u tw o rze n ia  p ło ­
dów  , ty lko  w  ziemi widzieli siły i własności zdol­
ne  do powiększenia p rodukey i .  Nie w ie d z ie l i , 2e 
podczas powstania p ło d ó w  ro ln iczych , nic z m atery i 
n ie p rzy b y w a ;  nie w ied z ie l i ,  że w całej na tu rze  są 
roz lane  siły , k tó re  przy korzystnem  w zbudzeniu  
w spóln ie  z cz łow iek iem  do  u tw o ru  n ow ych  p ło d ó w  
przyczynie się mogą ; nie wiedzieli n p . , że w łasność

5
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wody, gdy ta jest w parę obrócona , czyni ją wyo­
braźnią zadziwiającym , a pod pewnym względem 
bezpłatnym współpracownikiem tworów przemysłu ; 
nie wiedzieli , ze nie masz tej ostro odciętej linii 
przedziału między rolnictwem a rękodz ie łam i; nie 
wiedzieli zgo ła ,  źe sama ziemia nic innego nie jest 
tylko obszerną fabryką , w której rozlane siły po­
dług odwieeznyeh praw wraz z pracą człowieka 
trudnią  się nie tworzeniem, ale przerobieniem i 
kombinacyą juz istnąeych do składu roślin należą­
cych pierwiastków.

Sy&temat, o którym m ow a, cały towarzyski po­
rządek chciał miec do swoich zastosowany zasad. 
Lecz zastosowanie to nie miało w praktyce miejsca, 
a Fryderyk Karól margrabia b a d e ń sk i , który nauce 
ekonomistów i jako autor i jako rządca sprzyjał, 
przez zaprowadzenie w swoim kraju jedynego po ­
datku gruntowego , spostrzegłszy wcale przeciwne 
wypadki od tych, jakie sobie obiecyw ał, odstąpił 
od fałszywego ekonomistów systematu finanso­
wego , który miał hyc probierczym ich nauki ka- 
i ueniem.

W tym  drugim zakresie prac uczonych około na­
uki gospodarstwa narodowego , jeżeli nie postrzega­
my znacznych postępów, a szczególniej, jeżeli pra­
widła do zastosowania podawane widzimy oparte 
na błędnej i urojonej zasadzie; musimy jednak przy­
znać, iz usiłowania ekonomistów nie były zupełnie 
stracone i dla nauki i dla ludzkości. Chociaż oni 
uważali rękodzielnie i handel za nie stanowiące źro-
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dla narodowego bogactwa, utrzymywali jednak 
wszędzie, iż swobodne ich rozwijanie się należy do 
środków podnoszących i ożywiających jedyne po­
d łu g  nich i wyłączne źródło pomyślności krajowej. 
Okok uderzających b łęd ó w , widzimy najczystsze 
zamiary i najszlachetniejsze myśli. Ich spory z m er .  
kantylistami spowodowały te ważne, postęp nauki, 
oznaczające pisma we Włoszech i Anglii, k tóre zda­
wały się przepowiadać, wkrótce nastąpić mającą 
nową erę nauki.

Bok 1776, w którym niewygasłej nigdy pamięci 
Adam Smith nieśmiertelne swe wydał dzieło, będzie 
na zawsze pamiętnym w dziejach nauki. Świadek i 
sędzia walki dwóch sobie sprzecznych układów , 
trafny i głęboki dostrzegacz dziejów świata i tych zja­
wień, które do zawodu ekonomicznych badań należą, 
Smith wyższym obdarzony geniuszem, po długiej 
1 skrupulatnej rozwadze, obalając dowcipny do- 
gmatyzowania szarlatanizm uznał i okazał, że jedyna 
droga dojścia do pewniejszych zasad jest droga-Ba- 
kona. -Tą d r o g ą  postępując nie było trudno Smithowi 
zbliżyć się do wykrycia prawdziwych źródeł bogac­
tw a; on to rzucił  na eleinenta wchodzące do utw o­
ru  wartości prawdziwe światło; on obszerną naukę 
o pracy wyłożył z tą trafnością, jaka tylko jem u by­
ła  właściwą, a chociaż dzisiaj nauka ta niektórym 
podlega zmianom, i tę możność czynienia korzyst­
nych zmian winni jeszcze jesteśmy Smithowi. Bardzo 
trafnie powiedział prawdziwy i światły wielbiciel 
jego , au tor wybornego o gospodarstwie narodowem
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dzielą uczony Storch, iź zaprowadzenie rozsądnego 
do nauki sceptycyzmu winniśmy Smithowi; nikt le­
piej od niego, mówi Storch, nie znał, jak trzeba wąt­
pić, i nikt mniej nad Smitha , nie pragnął powagą 
imienia swego wpływać na zdanie innych. Nauka o 
kapitałach, teorya monet, teorya banków i inne, a na- 
dewszystko prawidła , jakie stąd w yprow adza , s łu ­
sznie go robią twórcą nauki. Nikt lepiej od Smitha 
nie n a u c z y ł , jak fałszywe zbijać teorye ; rozumowa­
nia jego z rozległej i głębokiej uwagi faktów i do­
świadczenia czerpane, są wzorem dla tych, którzy 
pracą swoją do rozkrzewienia nauki przyczynie się 
pragną. Dzieło Smitha powszechne sprawiło w ra­
żenie. Wszystkie niemal narody przekładem się 
jego zajęły. Wielu znakomitych pisarzy, chcąc za­
sady jego i upowszechnię i systematyczniejszy po­
rządek materyom n ad ać ,  ehcąe nadto naukę do 
tychczas przedmiotem samych tylko uczonych bę­
dącą więcej upowszechnić, zajęli się elementarniejr 
szym jego zasad u k ład em , a usuwając to wszyst­
k o ,  co tylko w Smicie by ło  lub  miejscowem, lub  
bezpośredniego z głównym przedmiotem nie miało 
związku , znaczne nauce oddali przysługi. Niemiec­
cy pisarze nie m ało  się przyczynili juzto do rozsze­
rzenia prawideł Smitha , juz do rozwinięcia i sprosto­
wania niektórych jego zasad., Dosyć jest wspomnieć 
im iona Storcha, K rauzego , L iidera ,  Jakoba, Łotza, 
H offm ana, Behra, Sartoryusza i K rehta ,  aby zara­
zem przywieść na pamięć, ile im jest winna nauka, 
i o ile się różnią od wielu tego narodu au to rów , ( 
którzy naśladując ja ło w ą , ze tak powiem płodność
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H arla  z E r l a n g i ,  przyczyniają się do  w zrostu  nauk i ,  
w stosunku  o d w ro tn y m  liczby d z ie ł ,  k tóre  wydają. 
Juź systemat p rzem ysłow y (p o d  tym  bow iem  nazwi­
sk iem  , znany  jest w nauce zb ió r  zasad S m ith a )  cią­
g le  za jm ow ał u m y s ły , juź w d u c h u  jego  liczne w roz­
maitych krajach pow staw a ły  dz ie ła ,  juz  zastosowania 
zasad Sm itha daw ały  się co raz  więcej p o d  w ielom a 
względami w p rak tyce  postrzegać ,  k iedy tą sam ą,  ja ­
ką on wskazał, postępując  d rogą  uznano po trzebę  śc i­
ślejszego przejrzenia n iek tórych  części jego  nauk i .  
Im  większa b y ła  s ław a S m ith a ,  tym  skrupulatn iej 
zg łęb iano  zasady jego ; a u s i łow an ia  w tej m ierze  oka­
zane , są now ym  dow odem  , iz w naukach  tego  rzę­
du  nie jes t  u d z ia łe m  je d n e g o ,  by  tez najbystrzejsze­
go  um ysłu  , w epoce pow stan ia  n a u k i ,  epoce o to­
czonej b łędam i i m a rz e n ia m i , ochron ie  się od uchy ­
b i e ń ,  k tó re  ten ty lko bez zmniejszenia h o łd u  , jaki 
się geniuszowi Sm itha n a leży ,  spraw ied liw ie  ocenie 
p o t r a f i , kto  g ru n to w n ie  ze wszystkiemi nauki o b e ­
znany trudnośc iam i um ie  prze jrzeć  tę p rzestrzeń  , 
jaką  gen iusz  jego  przebiedz z d o ła ł .  M ówić o kry ty­
kach Smitha , je s t to  juz m ów ić o dzisiejszym stanie 
nauki.  Nie wszyscy byli szczęśliwi w czynieniu za­
rzutów  S m ith o w i; do tych liczby pew nie  między in­
nymi L o rd  L au d e rd a le  należy. Say w ierny  w ykladacz 
zasad je g o ,  k tó ry  p ią tem  juź  dzie ła  swego cieszy się 
w yd an ie m ,  w w ielu  miejscach szczęśliwie wyjaśnił 

sp ros tow ał  te o ry ą  Sm itha .  Nic piękniejszego nad 
sposób ,  jak im  w ykry ł  uchyb ien ie  w zględem n ie s łu ­
sznego po tęp ien ia  nazwiskiem klassy n iep łodzące j
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ty c h ,  co lubo materyałną nie trudnią się pracą, ma­
ją jednak najwyższy i najpiękniejszy udział w udosko­
naleniu wszelkiego rodzaju przemysłu , są niezbę­
dnym warunkiem do ustalenia pomyślności narodo­
wej i najdzielniej się przykładają do rozszerzenia 
prawdziwej cywilizacyi. Porządny i jasny w yk ład , 
objaśnianie zasad ogólnyclł trafnemi przykładam i, 
zdrowa krytyka , styl jędrny, prosty a jednak ozdo­
b ny ,  sąto za le ty ,  które dzieło Saya na wszystkie 
prawie języki tłómaczone , robią dziełem prawdzi­
wie europejskiem. Niech jednak będzie wolno zro­
bić mu wyrzut, któryby tu nie był dotknięty. gdyr- 
by nie miał bezpośredniej styczności z ocenieniem 
dzisiejszego stanu i dążnością nauki.

W  roku 1-815', to jest w 12 lat po pierwszełn 
wydaniu Saya, Ganilh, autor zaszczytnie znany z dzieł 
o dochodzie publicznym, o systcmatach n au k i ,  ze 
swej teoryi gospodarstwa narodowego, wreszcie 
z niedawno wy danego dykcyonarza , którego prze­
kład wzbogacony światłemi uwagami winniśmy gor­
liwości uczonego rodaka i kolegi naszego , Ganilli 
mówię wydał dzieło pod ty tu łem : Teorya  ekono­
mii politycznej. Nie tu jest miejsce ani czas zastana­
wiać się , jak dalece przeciwnik ten wielu głównych: 
nauki Smitha punktów, by ł szczęśliwym w tej często 
nierównej walce. Lecz kształt tego dzieła , a miano­
wicie panująca myśl, która ciągle przewodniczyła 
jego utworowi, za nadto była  nową i śmiałą , a je­
żeli będzie do wykonania , zanadto użyteczną,  aby 
nie miała uderzyć ty'cb , którzy są zajęci ciągłą uwa-
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gą zmian , jakie zachodzą w nauce. Ganilh w dopie­
ro  wspomnionem dziele zaprzecza , jakoby z tak na­
zwanych ogólnych i stałych faktów ( f u i t s  generaux  
ct constans,) można wywieść naturę bogactwa na­
rodowego, a tem mniej , aby clojśc tą drogą do w y ­
krycia praw ideł, pod ług  których powstają, rozdzie­
lają się i.konsumują bogactwa. Fakta ogólne i stałe,, 
mowi o n ,  sąto praw a, które natura odwiecznie na­
kreśliła zjawiskom świata. 1. tak ciążenie, grawitacya 
jest prawem ogólnem. Lecz na próżno szukamy (m ó­
wi dalej) w za wikłanym ś wiecie m atery a lny m , m oral­
nym i politycznym, ogólnych faktów', to jest: prawa 
powszechnego i stałego, podług  którego to ,  co my 
bogactwem zowiemy, musi niem hyc koniecznie; a 
gdyby nawet takie ogólne prawo wykryć się d a ło ,  
nie w idzimy jeszcze , jakby z niego można wypro*- 
wadzic sposoby powstania , rozdzielenia się i kon­
sumowania bogactw; a kiedy w świecie fizycznym 
poznanie ogólnego prawa ciążenia nie wykrywa nam 
jeszcze ani sposobu , jak inne ciała powstają, ani 
ich rozlicznych własności i skutków; jakże w świecie- 
daleko zawilszych zjawisk możemy tego żądać 'wy­
padku : Czyż już matematycznie jest udowodnionem, 
(m ow i G an ilh ) ,  ze wszędzie w najodmienniejszych; 
położeniach i stosunkach bogactwa z jednakowego 
i tego samego wypływają źródła ?

Po obszęrnem rozwinięciu w tym samym duchu 
dopiero dotkniętej m yśli, rozumie G an i lh , iż zamiast 
z tak nazwanych ogólnych faktów, potrzeba raczej 
z szczególnych zjawisk w rozmaitych krajach skru-

/
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p u la tn ie  ś le d z o n y c h  i u p o r z ą d k o w a n y c h ,  to  j e s t , 
r. b a d a ń  s ta ty s ty czn y ch  w s p a r ty c h  g ru n to w n ą  zna­
jo m o śc ią  te g o  w s z y s tk ie g o ,  co  ty lk o  m o że  św ia t ło  
n a  tak  w ażn y  rz u c ie  p r z e d m io t ,  p o t r z e b a ,  m ó w i ,  
s ta rać  się w y k ry w a ć  p ra w d z iw e  ź ró d ła  n a r o d o w e g o  
b o g a c tw a ,  i zam ia s t  ro z d z ie la ć  jak  d o ty c h c z a s  p o s t ę ­
p o w a n o  e k o n o m ią  p o l i ty c z n ą  o d  b a d a ń  s ta ty s ty cz ­
n y c h  , w  śc i s łe m  p o łą c z e n iu  ty c h  d w ó c h  n a u k ,  szu ­
k ać  ro z w iązan ia  s p o r n y c h  d o tąd '  p y ta ń  g o s p o d a r s tw a  
k ra jo w e g o i  N a o k a z a n i e , ze ty m  s p o s o b e m  dojść  
m o ż n a  d o  o znacz en ia  p r a w d z iw e g o  s tan o w isk a  n a u ­
k i ,  G a n i lh  , j a k  s ię  w  lej m ie r z e  sam  w y raża  , p r z e d ­
s taw ia  p r ó b ę  sw y ch  u s i ło w a ń .  B ierze d w a  ze sw e g o  
s ta n u  b o g a c tw , ,  z n a n e  n a r o d y  A nglią  i F r a n c y ą ; a 
w ys taw ia jąc  s ta ty s ty czn e  ich  fak ta  d o  w y k ry c ia  ź r ó ­
d e ł  b o g a c tw a  z d o l n e ,  p o r ó w n y w a  o t r z y m a n e  r a ­
c h u n k o w e  w y p a d k i  z z a sad am i u p o w s z e c h n io n e m i  
w  n a u c e .  J e d n e  p o d ł u g  n ie g o  n ow ej u a b ie r a ją  m o ­
cy  ; d r u g i e  zm ie n ia  i u s u w a  , j a k o  n ie  w y t rz y m u ją c e  
j e d y n e j  i s tan o w cze j  p o d ł u g  n iego  p r ó b y .

Nie d o  n in ie jsze j  r o z p r a w y  n a leż y  z g łę b i e n ie  i 
o c e n ie n ie  d z ie ła  G a n i lh a ;  n ie  tu  je s t  m ie js ce  ś le d z ie ,  
j a k  d a le c e  ź r ó d ł a ,  z k tó ry c h  o n  sw e w n io sk i  w y w o ­
dzi , n o sz ą  c e ch ę  tej r ę k o j m i , k tó r a  w  p o d o b n y c h  b a ­
d a n ia c h  j e s t  n ie z b ę d n ą .  L e c z  k tó ż  n ie  p o s t rz e g a  , źe 
s tan o w isk o ,  z k tó r e g o  się n a  n a u k ę  p a t r z y ,  l e k c e  w a ­
z o n e m  b y ć  n ie  m o że  ? U d e rz e n ie  w  g łó w n ą  p o d s t a ­
w ę ,  k tó r ą  S ay  tak  s k r u p u la tn i e  w  d z ie le  s w o je m  u s i ­
ł o w a ł  u s t a l i ć ,  na jśc iś le jszego  w y m a g a ło  r o z b i o r u .  
D z ie ło  m o z o ln e  G a n i lh a ,  w  k ló r e m  n a jcz ys tsza  c h ę ć
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oświecenia się w matcryi tyle ludzkość, tyle po­
myślność narodów obchodzącej panuje , w którein 
tyle dobrej wiary autor okazał, wymagało ze stro­
ny Saya obszernej krytyki , chocby juz tylko dla sa­
mego zwalczenia podanej teoryi. Lecz któż tem u 
uwierzy, źe Say nie tylko nie wchodzi w żaden roz­
b ió r  wzmiankowanego dzieła , ale naw et, ( c o j e s t  
prawdziwem zgorszeniem) przywodząc wielu po- 
miernych pisarzy, wspominając o tlómaczaeh swe­
go własnego pisma, najmniejszej o Ganilhu i dziełach 
jego nie czyni wzmianki. —■ Wprawdzie w pie'r- 
wszem wydaniu swojej teoryi Ganilh usiłując w wąt­
pliwość podać niektóre Smitha zasady, nie znajdował 
potrzeby osobnego z Sayern walczenia , gdyż pie'r- 
wszego* jako naczelnika szkoły, drugiego tylko ja­
ko wiernego jej wykładacza uważał. W  drugiem atol i 
wydaniu , to jest, w roku 1822 obszernie zastanawia 
się nad główną Saya zasadą-, a jednak w roku 1826, 
to je s t , przy piątem wydaniu , kiedym ro z u m ia ł , ze- 
Say wejdzie nakoniec w bliższe rozpoznanie zarzu­
tów , toż samo co i dawniej gorszące względem Ga- 
nilha postrzegłem milczenie. Miałożby to postępo­
wanie- byc odwetem obrażonej miłości własnej auto­
ra ? Miałyźby drobne namiętności byc przeszkodą i  
spóźniać te pożądane w naukach chwile, gdzie z wa­
żących i ścierających się zdań znakomitych , a cno­
tliwych pisarzy , zawsze dla ogółu korzystne wytry- 
skuje światło? Smutna ta myśl, a jednak w obec­
nym przypadku nie zupełnie niepodobna. Ani na 
chwilę przypuścić mogę* ażeby kilka wierszy nace-
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chowanych pewnym rodzajem w zgardy, dla rachun­
kowych statystycznych badań by ły  odpowiedzią wa 
pisma G aniłha. Źe Smith podług  wyrażenia Saya 
nie przywiązywał wielkiej wagi do arytm etyki poli­
tycznej, to  bardzo jest rzeczą naturalną; ktokolwiek 
jest obeznany z tym rodzajem  prac w epoce Adama 
Smitha , a naw et bardzo długo  później, tem u wia­
d o m o ś ć  statystyczne obrazy niczem innern nie by ły , 
ty lko tkaniną kłamstw i prawdziwem, źe tak powiem, 
polityczne'm  kuglarstw em . Obok rozm aitego ro­
dzaju p o b udek ,k tó re  w pływ ały na wystawienie w ru -  
brykach i kratkach urzędowego ze tak powiem  fa ł­
szu, nie wiadomość największą grała ro lę . W re ­
szcie działania, k tó re  m iały służyć za podstawę d o  
statystycznych badan , b y ły  jeszcze w w ielu  miej­
scach jakąś tajemniczą- pokryte za s ło n ą ; a co naj­
gorsza , śledzenie najm niejszego statystycznego wy­
padku by ło  zwykle przepow iednią nowego fiskalne­
go kroku . Z ląd  z jednej strony obaw a nowego uci­
sku, a niewiadom ość i błędne postępowanie z d ru ­
g ie j . by ły  aż nadto zdolnerai do wykrycia nie tego , 
eo wiedzieć n ależało , ale do utworzenia rachunko*- 
wych złudzeń , które ten  naturalny  m iały skutrk  T 
iż prace statystyczne zamiast być pewniejszym prze­
w odnikiem  w śledzeniu zasad ekonom icznych, o - 
strzegały ra c z e j, ażeby do nich żadnej nie przywią­
zywano wagi. Nie dziw więc, że AdaniSm ith, widząc' 
i w jakim ce lu  i czego, i jak szukano , nie m ógł m ieć 
ufności w rachunkowych wypadkach. T eto  w łaśnie 
przyczyny spow odow ały, iż jeden  z uczonych e k a n o -
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mlstow niemieckich, L u d e r ,  rzucił niejako klątwę na 
wszystkie statystjczne badania. Lecz niech będzie 
wolno powiedzieć, iż od niejakiego czasu statystyka 
wcale inną przybrała postać. Prace jej nie są teraz 
pokątne. Istnieje juz w wielu miejscach stanowcza 
kontrolla ich pewności lub fałszu; a jeżeli wszyscy 
badacze statystyczni tą drogą pójdą, jaką nam mię­
dzy innymi Colquoun, baron Dupin i Hoffman 
z Berlina wskazują, tedy z pewnością przewidzieć 
możemy, ze nauka gospodarstwa krajowego rzuca­
jąc swe światło na badania statystyczne, nową od 
nich nawzajem otrzyma podporę. Za wcześnie Ganił h 
nazwał dzieło swoje teoryą ekonomii politycznej. 
Dwa narody, jakkolwiek wysoko stoją w bogactwie, 
choćby nawet wszystkie ich statystyczne fakta z naj­
pewniejszych czerpane były ź ró d e ł ,  nie mogą jeszcze 
być dostateczną rękojmią do  ustalenia ogólnych 
naukowych zasad , a tern mniej, służyć za podstawę 
do praktycznych prawideł. Trzeba  było  mieć wię­
cej cierpliwości, powiem nawet mniej zarozumiało­
ści i czekać, ażby na tej drodze i inni postępując, 
poddawali w każdym niemal kraju zasady dziś za 
ogólne uznane pod skrupulatną próbę należycie śle­
dzonych zjawień, a zważając na miejscowość, na 
wszystkie kraju jakiego pod wszelkiemi względami 
stosunki, ażeby mówię z tej nieskwapliwej próby 
wyprowadzali dopiero prawidła , miejscową niejako 
stanowiące naukę. Z takowychto pojedynczych zgłę- 
bian , z porównania tego , co wypadki te mieć będą 
wspólnego, powstaną prawdziwie ogólne i wy pro-



6o K  R \ S l Ń S S . I E G O  M Y Ś t . I

bowane zasady, a t e ,  które dziś istnieją, nową od­
biorą sankcją. Przykład jest d a n y , wskazuje on 
nam drogę , ale zarazem uczy, jakich się nam wypa­
da strzedz błędów.

Nie wszystkie przedmioty, które do nauki go­
spodarstwa narodowego należą mogły w epoce na­
wet Adama Smitha, zwrócic od razu  całą uczonych u- 
wagę. Do tego należy najważniejsza podobno male- 
rya o ludności. Znane są dziś b łędy  , uprzedzenia , 
niewiadomośc, fałszywe ' r a c h u b y , jakie otaczały 
ty c h ,  którzy nie znając wszystkich zjawisk ludności 
przez tyle wieków nie wzdrygali się praktycznym 
prawodawstwom podawać prawidła i środki do bez­
względnego jej rozszerzenia. Dopiero w roku 1798 
Malthus nie drogą umysłowej spekulacji ,  nie argu­
mentowaniem a p r io r i , lecz światłą i niezmordowa­
ną pracą zebrawszy wszystkie niemal zjawiska w roz­
maitych okazujące się krajach, ważnemi dzieła swe­
go u w a g a m i , nowy zawód , nowe pole do zgłębiali 
i badań otworzył. Poraź pierwszy ujrzała nauka 
ręką mistrza skreślony obraz już nie bogactw naro­
dowych , ale historyą nędzy , cierpień i dotkliwej 
śmierci z jednego dotychczas należycie niezgłębio­
nego wypływających źródła. W  tym bolesnym , ale 
nauczającym obrazie , cyfry taką mają przekonywa­
jącą wymowę, iż obok nich znikają w oczach prawo­
dawcy wszelkie przyjemne wyobraźni złudzenia. 
K to  dzieło Malthusa z nąleżytą zgłębił uwagą, temu 
n ie je d e n  kraj pozorną błyszczący świetnością, za­
mienia się na prawdziwy , że tak powiem , szpital.
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Szkoda ty lko  , iż klinika polityczna daleko jest t r u ­
dniejszą od lekarsk ie j,  i że narzędzie sta tysty  daleko  
trafniejszej i ostrożniejszej w ym aga ręk i ,  niż skal­
p e l  lekarza .  C hociaż w historycznej części dz ie ła  
M a l th u s a ,  żadnych p raw ie  n ie  m a s p o r ó w ,  chociaż 
na większą częśc w niosków  , k tó re  z ob razu  swego 
wyciąga , zgodzie się p o trz e b a ;  n ie  m ożna atoli p rzy­
stać n a  Wszystkie jego  p r a w id ła ,  n a  wszystkie jego  
wnioski.  G łów na nawet je g o  z a sa d a , iż ludność  ma 
swe g ra n ic e  , w g ran ic y  rozm nażania  się p ło d ó w  do 
w yżyw ienia  p o tr z e b n y c h ,  i że gdy  ludność  ro sn ąc  
m oże  w geom etrycznym  , te  osta tn ie pom nażają się 
ty lko  p o d łu g  a ry tm etycznego  postępu  , p rzy  bliższej 
rozw adze  i zg łęb ien iu  rzeczy ,  u sp raw ied liw ioną  nie 
zostaje. M ylne wnioski i n iebezpieczne zastosowa­
nie , jak ieby  z d o p ie ro  dotknięte j zasady wyciągnąć 
m ożna , sk rupulatn ie jszego  w ym aga ły  r o z b i o r u . —  
W ie lu  p isa rzy ,  a m iędzy n im i zaszczytne w  n auce  
t rzym ający  m ie jsce ,  znany św ia tu  ze w zorow ych  
swych p rac  h is to ry c zn y c h ,  S ism ondi,  k tó rego  dzie ło  
o gospodars tw ie  narodow em  na szczególn ie jszą , za­
s ługu je  u w a g ę ,  znaczne rzu c i ło  św ia tło  na badania  
M a lthusa  , a w ykryw ając  co  ma b łę d n eg o  powyżej 
do tkn ię ta  zasada , okazało  , że n ie  w g ran ic y  p ło ­
dów  do  wyżyw ienia p o t r z e b n y c h , g ran icy ,  k tórej nie 
tak  ła tw o ,  jak  M althus tw ie rdz i ,  iest dos ięgnąć ;  ale 
w gran icy  za robku  co do Idass p r a c u ją c y c h , a w in ­
n eg o  w cale rzędu  p o b u d k ac h  w klassach wyższych 
to w a rz y s tw a ,  leży zakres  pom nażan ia  się lu d n o ś c i . 
G d y b y  w yżyw ienie  we wszystkich s tosunkach  lo u a -

6
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r z y s t w a  b y ł o  j e d y n ą  g r a n i c ą  p o m n a ż a n i a  s i ę  l u d n o ­

ś c i  , m ó w i  d o w c i p n i e  S i s m o n d i  , t e d y  f a m i l i a  M o n t -  

m ó r e n c y c h  , k l ó r a  a ż  d o  H u g o n a  K a | i e t a  r ó d  s w ó j  

s i ę g a ,  a  k t ó r e j  p e w n i e  w  ż a d n e j  e p o c e  n a  ż y w n o ś c i  

n i e  z b y w a ł o ,  p o d ł u g  p r z y j ę t e j  p r z e z  M a l t b u s a  z a s a ­

d y ,  z e  l u d n o ś ć  c o  d w a d z i e ś c i a  i p i ę ć  l a t  p o d w a j a ć  s i ę  

m o ż e ,  i p r z y j ą w s z y ,  ż e  p i e r w s z y  M o n t m o r e n c y  ż y t  

w  r o k u  i o o o ,  n a s t ę p u j ą c y  c o  d o  w z r o s t u  l u d n o ś c i  

o k a ż e  w y p a d e k :  iż w  r o k u  1 6 0 0  z n a j d o w a ł o b y  s i ę  

w e  F r a n c y i  o k o ł o  1 8  m i l i o n ó w  t e j  r o d z i n y  p o t o m ­

k ó w ,  t o  j e s t , w i ę c e j  n i ż  ó w c z e s n a  k r a j u  t e g o  l u d n o ś ć ;  

a  i d ą c  t y m  s a m y m  d a l e j  r a c h u n k i e m ,  w  r o k u  1 8 0 0  

z i e m i a  c a ł a  s a m y c h b y  t y l k o  M o n t m o r e n c y c h  m i e ­

ś c i ł a ,  g d y ż  l i c z b a  i c h  w y n o s i ł a b y  p r z e s z ł o  2 m i l i a r ­

d y  i Ą j  m i l i o n ó w .  N i e  d l a  ż a r t u  i d o w c i p u  p r z y k ł a d  

t e n  z o s t a ł  p r z y w i e d z i o n y ;  d o w o d z i  o n  z j e d n e j  s t r o ­

n y ,  j a k a  j e s t  m o ż n o ś ć  p o m n o ż e n i a  s i ę  j e d n e j  f a m i l i i ,  

z w a ż a j ą c  n a  s a m ą  t y l k o  r e p r o d u k c y j n ą  s i ł ę ;  z d r u ­

g i e j  o k a z u j e ,  j a k  d z i e l n e  i s t a n o w c z e  m u s z ą  b y ć - p o ­

b u d k i ,  k t ó r e  w  k l a s s a c h  n a j m n i e j  n ę d z y  p o d l e g ł y c h  

t a m u j ą  b e z w a r u n k o w e  p o m n a ż a n i e  s i ę  i n d y w i d u ó w .  

W  k l a s s a c h  u b o g i c h  , g d z i e  z a r o b e k ,  g i l z i e  d o c h ó d  

j e s t  g r a n i c ą  i c h  p o m n a ż a n i a  s i ę ;  c i e m n o t a ,  l e k k o ­

m y ś l n o ś ć ,  n i e p r z e z o r n o ś ć ,  b r a k  r a c h u b y  m o r a l n e j  

w z g l ę d e m  p r z y s z ł e g o  l o s u  d z i e c i  , s a m a  n a w e t  n ę d z a  

p o m n a ż a  n i e r o z m y ś ł n e  m a ł ż e ń s t w a ;  r o ś n i e  c h w i l o ­

w o  l u d n o ś ć ,  l e c z  w k r ó t c e  ś m i e r ć  w y r y w a  t y c h  , k t ó ­

r y m  w p r a w d z i e  ż y c i e  , l e c z  n i e  m o ż n o ś ć  u t r z y m a n i a  

g o  w e  w s z y s t k i c h  s t o s u n k a c h  d a n e m  b y ł o .  N a j m n i e j ­

s z e  w s t r z ą ś n i ę c i e  w  ż ą d a n i u  p r a c y ,  o d e r w a n i e  l u b
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zmniejszenie k ap i ta łó w  do  zasilenia b y tu  zarabia ją­
cych użyte , rap to w n e  zastąp ien ie  silą m artw ą zna­
cznej massy tych, co  ( n iech  mi będzie w o lno  pow ie­
dzieć ) nędzą i g łodem  okupują  św ietne mechaniki 
pos tępy  , wszystko to  dz ia ła  po tężnym  n a  zmniejsze­
n ie  ludności, sposobem .

Jak są korzystne  d la  nauk i sp o ry  w  czystych za­
m ia rach  i w d o b re j  p ro w a d zo n e  wierze , dow odzą 
późniejsze M althusa dzieła  w ydan ia ,  a m ianow ic ie  
ważne je g o  pod  w zględem  prak tycznym  d z ie ło  o g o ­
spodars tw ie  n a ro d o w em . M atcrya o ludnośc i  z p ra­
wdziwego dzisiaj u ważana s ta n o w isk a , rzuca na  o b e ­
cny  stan nauki now e św ia tło ,  łleżto z d a ń ,  k tó re  
daw nie j za d o g m a ta ,  że tak pow iem  w jej wykładzie 
uw ażano  , od  tej chwili,  jak ludność  s ta ła  się ważnym 
b a d a n  p rz e d m io te m ,  uległy' ko rzys tnym  zmianom. 
Sam e m ach iny  pod  w zg lędem  ludnośc i  w zię te ,  now e 
otw iera ją  po le  do rozleglejszych u w a g ,  k tó re  p rzed ­
miot dawniej za osta tecznie roztrzygnię ty  p o d  now y  
podda jąc  ro zb io r ,  ważne dla p raw o d aw c y  nastręczają 
myśli. K iedy  w ielu pisarzy p r z y t o c z e n ie m  pam iętnego  
w ynalazku  D ruka rn i  rozum ieli  b ezw arunkow o  us ta­
lić tę S m itha za sa d ę ,  iż przez zmniejszenie żądania 
jak ie jko lw iek  bądź  p rac y ,  ła tw e  je s t przejście r o b o t ­
n ikom  z je d n eg o  do  d rug iego  z a tru d n ien ia ;  k iedy  
dalej postępując, wszelkie b ez w aru n k o w e  a szybkie 
z a p row adzen ie  machin , w  każdym przypadku  za ko ­
rzystne dla o g ó łu  uw ażali ;  tedy  wyznać należy , że 
samej ty lko oderw ane j oddając  się zasadzie ,  zapo ­
m inają o p rak tycznym  stanie r ze czy ;  zapominają o
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t e m , czego nas uderzające nauczają zjawiska , i zdają 
się w tym punkcie istoty czuciem obdarzone za sanie 
martwe uwazae cyfry. Niebezpieczeństwo bezwa­
runkowego zastosowania tej zasady w krajach zaraa- 
zności.ą nawet słynących , daje się w całej zupełno­
ści w Anglii, w temto prawdziwem, ze tak powiem 
labora torium  ekonomicznych w ypadków , spostrze­
gać; a 3 2 0  m ilionów z i ł : rocznego na ubogich wy­
datku, kilka groszy dziennego zarobku w wielu ręko- 
dzielniach, okrutna wreszcie konieczność opuszcze­
nia ojczystej ziemi, nie mogącej dac wyżywienia b ie­
dnym wyrobnikom , są lo fak la ,  które szumne tytu­
ły  nasze o bogactwie, nic raz na stosowniejszy ty tu ł 
o ubóstwie narodów  zamienicby powinny.

W  Anglii, pod ług  najświeższych statystycznych 
podań, rolnictwo zatrudnia przeszło 700,000 rodzin, 
jestto  w stosunku do innych krajów nader rnala licz­
ba ;  handel zaś i rękodzieła zajmują przeszło 900,000. 
Czyz potrzeba, trafnie się pytają ci, których los obec­
nego pokolenia więcej niz ustalenie jednej spekula­
cyjnej zasady obchodzi; czyz potrzeba, zapytują się, 
ofiarować nagrodę tem u, któryby szczytnym wyna­
lazkiem , podał sposoby, tę samą rolniczą pracę za 
pomocą 7,000 , a pracę handlu i rękodzieł za pomo­
cą 9,000 rodzin wykonać? Tak jest! odpowiada 

•szkoła dzisiejsza Dawida Ricardo; a to oklutne : tak 
je s t , nowy przedstawia dowód, do jakichto wniosków 
b łędne  doprowadza systcma. Szkoła Ricarda pom i­
mo przysług , jakie w niektórych punktach, a szcze­
gólniej w materyi o monetach twórca jej uczynił.,
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nie w ielk ie d la  n a u k i , a szczególniej d la  zastosow a­
nia , rokuje nadzie je .  T ez  same u c h y b ie n ia , k tó re­
śm y wyżej w fizyokralach postrzega l i ,  dają się w i ­
dzieć z mniejszemi do un iew inn ien ia  pob u d k am i 
w uczniach R icarda. (*J Mamja a rg u m e n to w a n ia ,  za­
w iło ść ,  ton dogm atyczny ,  a zląd c iem ny i nudny  wy­
k ła d ,  są cechą pisarzy tej szkoły. Sami Anglicy u b o ­
lew ają  nad tern zboczeniem  od prawdziwej drogj,  
Cóż może b y ć  więcej uderza jącego ,  jak  ten  zawiły 
ekonom iczny  m is tycyzm , k tó ry  otacza rozum ow an ia  
R ik a rd y s tó w  w najpopu larn ie jszych ,  najwięcej d o ­
b ro  ludzi obchodzących  py tan iach  ? K to  z uw agą 
czy ta ł ,  jakim  sposobem  je d en  ze znakom itych  R ica r­
da uczniów  u s i ło w a ł  wyjaśnić u trzy m y w a n e  przez 
sam ego  m is trza tw ie rdzen ie  , iż bezw arunkow e p o ­
m nażan ie  p ro d u k cy i  pociąga zarazem b ez w aru n k o ­
w e za so b ą  spożycie , tw ie rdzen ie  , k tó re  m ając sty­
czność z g łów ną  cal ej nauki p o d s ta w ą ,  jes t  w  o b ec ­
nej chwil i p o w o d em  do  ważnych s p o r ó w ,  między 
R ykardys tam i i Sayem  z jednej , a M a łthusem  i Sis- 
m ond im  z drugie j s t r o n y ; ten  przyznać m u s i , iż 
naw e t  t y m ,  k tórzy  znaczną część życia, swego p o - ' 
święcili nauce  , szczególniejszej p o trzeba  b y ło  wy­
trw a ło ś c i ,  b y  za a u to ra  a rg u m e n to w an ie m  i e i ą -  
g łem i przypuszczeniam i dojść mogli do  końca.

L ecz  nie lękajmy się b y n a jm n ie j ; to chw ilow e 
zboczen ie ,  n ie ty lko me będzie m ia ło  s ta n o w cz eg o ,

K *) P o m im o  tej uwagi  n ie  mata s ię  n a leży  w d z ię c z n o ś ć  s z a ­
n ow nem u P r o f e s s o i i ^ i  U ńiw :  W a r sza w :  K u n a t o w i ,  za w y ­
b o r n e  d z ie ła  K y k a r d a ,  na j ę z y k  o jcz ysty  prz e łożen ie .

6*
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a szkodliwego dzisiaj na naukę wpływu , ale owszem 
rażącym  sposobem odznaczy szkolę zdrowego roz­
sądku i dążności praktycznej od szkoły złudzeń i 
metafizycznych marzeń. A jako tak nazwana nauka 
finansowa hr. Soden nie miała szkodliwego wpływu 
na postępy, jakie w niej zrobiono , tak i marzenia i 
argunicntacye ekonomiczne nie zdołają sprawie wiel­
kiego nieszczęścia. Dążność dzisiejsza nauki jest zu­
pełnie praktyczna ; nie bogactwo metafizycznie uwa­
żane , to jes t ,  bez względu na czas i miejsce; lecz 
sprawienie ile być m o że ,  największego szczęścia, 
największej liczbie indywiduów za pomocą bogactw, 
zdziałanie pomyślności kraju jakiego danego, w o- 
taczającycli go stosunkach środkami jemu najwła- 
ściwszemi , bez poświęcenia fizycznego bytu obec­
nego pokolenia, oto jest dążność, o to jes t  cel nauki; 
Straci ona może na tej drodze nieco z kształtu swe­
go naukow ego , lecz ludzkość , lecz kraje zyskają. 
Nie wolno już będzie za pomocą garstki zasad ogól­
nych , tak uazwanego katechizmu ekonomiczno po­
litycznego rozum ieć , że się już posiada dostateczny 
klucz do osiągnięcia lak ważnego celu. T o  nowe 
stanowisko daleko rozleglejszych wiadom ości, a 
tein samem więcej ostrożności, więcej skromności 
wymaga; coraz bardziej znikać będzie chęć naśla­
dowania lego, co w skutku ścisłej rachuby w zawo­
dzie ekonomicznym naśladowanem być nie może 
i me powinno; każdy zastosuje się więcej do miej­
scowości, skrupulatniej obrachuje  i porów na siły 
ze skutkami, które pragnie o trzymać, i spodziewać



się na leży ,  ze n auka  g o spoda rs tw a  n a ro d o w e g o  co_ 
raz rzadziej pos trzegać  będzie to  śmieszne , a le razem  
bo le sn e  zjawisko , k tó re  w y s ta w ia ,  jak  za pom ocą  
ogrom nej m achiny  parow ej us i łu jem y ciężar ł ó t  j e ­
den  ważący do  góry  podnosić .

W S P O M N I E N I E  
O ŻYCIU I DZIEŁACH JOZEFA

o.

clxttcc^)?.. S ocoivowska ecjo.

E t veteres revocavit artes, 
H o r a t : C ar m : Lib: IV. O d e  XV.

J a k  je s t  ch w a lebny ,  jak korzys tny  d la  postępu  w o- 

gó le  u m y s łu  ludzk iego  , szczególniej w naukach i u -  
m ic ję tnościach  zwyczaj uczczenia pamięci zgasłych li­
c z o n y ch ,  i ten  zaiste jeszcze będzie d o w ó d ,  ze m ąż , 
k tó ry  w y rw a ł  niepamięci ty lu  znakom itych  r o d a ­
ków  ( sam ym  uczonym  mniej zna jom ych) ty le  w a­
żnych o dk ryć  w dziejach l i t e ra tu ry  ojczystej poczy­
n ił  ,  m ozeby  sam u sz ed ł  b e z  u ro cz y s teg o  przed  p u -
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b łicznością  w sp o m n ien ia ,  gdyby  T ow arzystw o  K r ó ­
lewskie przy jació ł nank , troskliwe o to  w sz y s tk o , 
cokolwiek może zachęcać, rozkrzewiać zam iłow anie  
n a u k ,  s łużyć  za w zór lub  przestrogę , o d d a ć  sp ra ­
w ied liw ość każdem u , n ie  s ta ra ło  się zachow ać p a­
mięci w spó łcz łonków  i późnym  przekazać ją  p o ­
k o le n io m .

Są epoki spoczynku i czynności u m y s łu  ludzkie­
go  , jak  są epoki podźw igrćenia się n a ro d o w  i ich 
nachylen ia ,  k u  upadkow i.  T ak im  b y ł  d la  nas koniec 
XVII i po łow a  XVIII w i e k u ; a jak po zdobyc iu  Ca- 
r o g r o d u ,  gdy  się nauki s c h ro n i ły  na zachód  , wiek 
e rudycy i  i uczonych  s z p e ra ć ,  u p rze d z i ł  od rodzenie  
s ię ,  sm a k i  udoskona len ie  n a u k ;  tak podobnież  u  nas 
dwaj Z a łu s c y ,  Xżę Jab łonow sk i w ojew oda n o ­
w ogrodzki , i inni w sam ych ź ró d ła ch  badając  dzieje 
o jczyste,  zwrócili p racę  uczonych  do  tych p ierw iast­
ków . Już na  począ tkuX V III  w ie k u ,  Hoppiusz p ie r ­
wszy, a za n im  Braun pisząc o dziejopisach po lsk ich ,  
G ledilsch zaś i W e jd tnan ,  D rukarze  lipscy z .pom o­
cą Jana  Bogum iła  K ra u se  wydając zupe łnego  D łu ­
gosza i k ilku  naszych k ron ikarzy  ocucili d łu g o  
spoczywającą l i t e r a tu rę  ojczystą. Za tym przyk ładem  
M itzlcr  najobszerniejszy zbiór h is to ryków  naszych 
w  łac ińsk im  ję z y k u , to  ich t łó m ac zą c ,  to  objaśniając

<0 Hoppiusz rozprawę sw oją  D e sc r ip to r ib u s  h is to r ia e  po-  
lon icae  sc/tediasm a l i lc ra r iu m  w ydał 1707. B raun  lwu j u d i ­
cium  de P o lo n ia e  e t P r u s s ia e  h is lo r ico ru m  v ir tu t ib u s  e tv i t i i s .  
C oloniae  ( rze c z y w iśc ie  w E l b l ą g u )  1723 4to.  Długosza tom I. 
w yszęd ł  w 1 7 1 1 ,  a  d rug i  zaś w nas tępu jącym  roku;
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d r u k o w a ł ; a Boliomolec w polskim  odśw ieżał.  L en -  
guich uczoną pracą  wyjaśniał h is to ry ą ,  p raw o  p o l­
skie i p ru sk ie  , i sam p isa ł  dzieje. Z a łu sk i  ośw ieca ł 
k rv tvką  fa łsz y w e  p o d an ia  zakorzeniające zgubne  
p rze sąd y ,  zdolne p rzed łużać  bezrząd , w  jak im  P o l ­
ska spoczyw ała .  (6) O lo ff  i Ringel t a u b e , Hoffman i 
Jan o ck i ,  trosk liw ie  zbierali  wiadomości h is to ryczno-  
b ib l iograficzne.Sszczęśliw y po p ęd ,  ale nie trw a ły .(e )  
W  tej się w łaśn ie  epoce,  b o  w po ło w ie  zesz łego  wie­
ku u ro d z i ł  Józef  M axymilian z T en c zy n a  h r a b ia  Os^ 
soliński ze s ta roży tnego  S p a rz y  p o k o le n ia ,  k tó ry ch  
początki nikną w  bajecznej dziejów naszych p o m ro ce  
(d)-, ale n ie starożytność r o d u ,  nie pam ięć zasług  po ­
p rzedn ików  , ale zacność o sob is ta  O sso l iń sk iego ,  
z k tó rą  u m ia ł  p ias tow ać to im ie  (k tó re  także należy  
do  ojczystych zaby tków  ) zam iłow an ie  nauk  i dzie­
jó w  n a ro d o w y c h  , mają tu  p raw o  do naszego wspo­
m nienia .

( ó )  Szczególniej  w dziele Specim en h is to r ia e  p o lon icae  
c r itic a e  1735 zbijającem Kołudzkiego powieść o rokoszu gli-  
uiańskim ; powieść ta bowiem w ylęg ła  się podobno w czasie  
podniesionego rokoszu Zebrzydowskiego, aby swój czyn niepra­
wy poprzeć choćby bajecznym przykładem ; wiele rękopismów
0 tym mniemanym rokoszu w różnych zbiorach znajdowałem.

( c )  Stanisław A ugust  jakkolwiek kochający nau k i,  w ięk­
sze przecie miał upodobanie, i większy biegłość w  naukach
1 sztukach nadobnych, i l e  toz bujniejszj wzrost pod nim w z ię ­
ły 5 aniżeli  uczone badania.

(rf) S ta r z a  tak się nazywa herb Toporczyków, którego  
^pczatki rodopisowie nasi do Lecha i 12 Wdów odnoszą , a B ie l­
ski podaje ,  że za jego czasów', kiedy na gwałt  ludzie b ieżą ,  
wołają  Starza*
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Nie'mnie zapewne dalekiem u w iekiem , dalsze­
mu zasługq przystałoby mówić o tym mężu 5 temu 
raczej, k tóry dzielił uczone jego prace, i dał po­
znać' postronnym , ten zaszczyt przynależał. Lecz 
jem u , jeżeli skromność ( aby nie wspomniał o sobie) 
mówić nie dozwoliła, mnie powolnemu na wasze 
wezwanie niechaj się godzi podnieść glos wdzię­
czności za pobłażanie, z jakiem mnie zachęcał Osso­
liński w rozpoczętym zawodzie , wskazywał źródła , 
zkąd czerpać , i podsycał tworzące się zapasy, nare- 
sztę drugą części życia Orzechowskiego, jako zadatek 
przychylności swojej, przypisać raczył.

Zrodzony w starożytnej siedzibie już dawno wy­
gasłego domu Mieleckich (e) w okolicy pełnej za­
bytków dawnej Polski, pamiątki te otaczały jego 
dzieciństwo , cuciły młodocianą- imaginary."}, którą 
nabyte  wiadomości wyżej podnieść miały. Rodzice 
jego Michał i Anna z Szaniawskich Ossolińscy oddali 
go do konwiktu XX. Jezuitów w Warszawie. Dość 
jest powiedzieć na zaletę tego zgrom adzenia, że 
w nim podówczas jaśnieli N aruszewicz, W yrwiez , 
P o c z o b u t , obadwa Bohomolcowie , A lbertrandi, 
Piramowicz. Jak zaś w ogóle gruntownie dawane 
były  n a u k i , a w szczególe języki starożytne z nie­
wielu pozostałych uczniów wnosić można. Czy szcze­
gólniejszą zdolnością młodzieńca zachęcony , czy

O O  W ie lec k a  W o la  nad b rz e g ie m  W is ło k i  w w o jenódz lw ie  
S a n d o m ie r s k ie m .  Zbyteczną  b j to b y  rzeczą p rzy w o d z ić  i p r z e ­

w ażne zasługi Mieleckich  i jak  ten  dom wygasł.
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v. inszych przyczyn mniej wiadomych , zajął się na­
szym Ossolińskim Naruszewicz, pracujący pod ten- 
czas nad tłumaczeniem wzorowem Tacyta. Takich 
mając przewodników, na wzorach starożytnych za- 
prawując siły i smak młodzieńca, ukształcano przy­
szłego pisarza , który przcjąwszy się mocą, zwięzło­
ścią i wspaniałością języka łacińskiego, raiałsię z nim 
spierać i domierzyć w ojczystym, jędrnością i wznio­
słością zarówno władając obiema. Nic pospolite dał 
tego dowody, juzto tłómacząc mowy świetnego 
w zawodzie mówców i dyplomatów przodka swoje­
go Jerzego Ossolińskiego kanclerza , a poprzedniczo 
n a ro ż n e  poselstwa do wielu dworów przezZygmun- 
la i W ładysław a królów z chwałą  i Korzyścią użyte­
go ( / ) ,  Seneka, ów chylącego się Rzymu filozof i 
pisarz upodobany Po lakom , jakby umacniający ich 
pierś do najdotkliwszych c io só w , a wznoszący du­
szę ku wyższym pom ysłom , już w wieku złotym 
literatury ojczystej zajmował pióro naszego Górnic­
kiego. Inne dzieła jego współczesny Ossolińskiemu 
tłómaczył D awid Pilchowski (g); w tej właśnie po­
rze dzieło o Pocieszeniu, kojąc troski skołatanego 
t ) lą  nieszczęściami Stanisława A ugusta , przełożył

C/ )  Patrz życie Jerzego O ssolińsk iego przez Franciszka B o -  
honiolea.

(gO Dawid P ilchow ski zgromadzenia Jezu sow ego , później 
professor akademii w ileńskiej , wydal dzieła Seneki o k ró tko -  
ci ż y c ia  , o ż y c iu  s z c z e l iw e m  , o o p a tr z n o ś c i , o p o k o ju  
d u s z y , o s ta ło ś c i  m ądrego , o ła sk a w o śc i . o g n ie w ie , w W i l ­
n ie  1771 do 1782 i później przedrukowane.
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Ossoliński i jemu przypisał. Przebywając na dworze 
miłującego nauki k ró la ,  przypuszczony do grona 
uczonych przykładał się nie raz do pisma pcrvodv- 
cznego podtenczas wychodzącego zabaicy przyjemne  
i  pożyteczne  , którem kierowali Naruszewicz i Al- 
betrandi. Tak dzieląc swój czas między pracą uczo­
ną , a przyjemnością d w o ru ,  zapoznał się z znako­
mitym, a w ówczas- użytym w Polszczę ministrem 
dworu wiedeńskiego T hugu tem  (h). W krótce ta 
znajomość, zamieniła się yvzażyłość, a gdy los prze-

(7 /)  Thugut syn biednego p rzew oźn ika  z L i n c u , s ta raniem  
o j c a ,  wsparciem w y ż sz y c h ,  umieszczonym zosta ł  w szkole 
języków  wschodnich w W ie d n iu .  M ary ja  T eressa odwiedzając 
ten in s ty tu t  zad z iw i ła s ię  znakomitym postępkiem m łodz ieńca ,  
a zapytawszy się go o n a z w is k o ,  gdy się d ow iedz ia ła ,  że się 
nazyw a T /iu n ig u t , kazała  mu się  przezwać T / iu g u t , co znaczy 
po  niemiecku c zy n  d obrze . P o lec i ła  go s ta ran iom  przełożo­

nych i dalszą przyrzek ła  o p ie k ę ;  jakoż w lalach jeszcze m ło­
dzieńczych , u ż y ty  przy pose lstw ie w K onstan tynopo lu  , to 
tlóinaczem , to r ezy d en tem ,  to in te rn u n e y u sz e m , nareszcie  
czynnym  był na kongress ie  w Fokszanach i tam n ie  małe dał 
do u ody swojej zdatności.  Z yskał  w nagrodę ty tu ł  Barona i 
komandoi j ą  S. Szczepana. Użyty nas tępn ie  przy dworze neapo- 
l i t a ń s k im ,  f r a n c u z k im ,  naresz tę  do F ryderyka l ig o  k ró la  p ru ­
sk iego  w czas ie  zatargów o sukcessyą baw arską .  W y s łan y m  
zosta ł  p ó /n ie j  do P o lsk i  , n ie  długo tnm przebyw ał.  U rządzał  
M o łd a w ią ,  w czasie objęcia  j e j  łączn ie  przez w o jska  rossvj-  
skie i aus tryack ie  podczas  n o j n y  1788. N aresz tę  wysłany do 
F rancyi przy hrabi M e rc y  Ambasadorze , s ta rał  się poznać ten 
k ra j  d o k ła d n ie ,  i to mu Wstęp o tw orzy ło  d o ’dalszego w yn ie ­
s ien ia  , t a k ,  iż po śmierci X ięc ia  K aun i tza  s ta n ą ł  na  czele ga­
binetu wiedeńskiego. M em oir es t ir e s  des p a p ie rs  d 'u ti  H om m e  
cP E ta t. P a r i s , 1828.
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civ .ny  Polszczę przeznacz}! tę częśo: w ojewództw a 
sandom ie rsk iego ,  w  której leża ł  majątek  O sso liń ­
sk iego , b e r łu  rakusk iem u , związki t \  nie m a ło  się 
p rzyczyn iły  do ściągnienia go do W iedn ia .  D otknię­
ty  tak o k ropnym  c io sem ,  rozs ta ł  się z W a rsza w ą ,  
ale się n ie rozs ta ł  z o jczystemi n aukam i.  T ro sk l iw y  
przynajm niej o zachow anie  jpKhiąte-k, s ta ra n n ie  zbie­
r a ł ,  p iln ie  z nich k o rzy s ta ł :  w y d arzona  okoliczność 
szczególniej do  te g o  p o s łu ż y ła .  Cesarz Józef  kassu- 
ją c  p o d  ówczas za k o n y ,  p o le c i ł  w ybraw szy  ce ln ie j­
sze dz ie ła  z b ib lio tek  zakonnych  , resztę  przez p u ­
b liczną l icy tacyą ro zp rze d ać .  Mniej oswojeni z l i te ­
r a tu r ą  po lską  cudzoziem cy ,  nie dość baczni co  go- 
d n e m  b y ło  zachow ania , ztąd w ie lka  liczba szaco­
w nych  dzieł p o p a d ła  zniszczeniu , kupujący  używali 
na obwijanie to w a ró w ,  najrzadszych d r u k ó w ,  k tó ­
ry c h  ledw o pam ięć do  nas dosz ła .  K o rz y s ta ł  z tego 
zdarzen ia  O sso lińsk i,  a łacno  nabyw ając  oca li ł  te za­
b y tk i ,  zgo tow ał ów  zb ió r  sz ac o w n y , jak im  u d a ro w a !  
później stany galicyjskie , z k lo rego  tyle  cz e rp a ł  

, w iad o m o śc i ,  i odkryć  poczynił.  T a k  jes t uprzedzając  
brzask  ju t r z e n k i , p rzed łuża jąc  w  g łę b o k ą  noc uczo ­
ne p race  , śledząc w  nieczy telnych  i w ilgocią p rze ję ­
tych  rękop ism aeh  pam iątek  o jczystych , gdzie w  ty ­
siącu nużących per iodach  , ie d n o  szacowne n a d a ­
rzy  się zdobyć  iądro  , n ie szczędząc an i k o sz tu ,  ani 
p r a c y ,  ani nadew szystko w z ro k u ,  (k tó re g o  p rzed  
zgonem  ca łk iem  b y ł  p o zbaw iony  O ssolińsk i)  na  
im ie uczonego  zasłużył.  Nie tak fo lekko s ław a rze­
czywiście zasłużona się nabyw a.  T ac n o  upospo lico -

7
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nych nabyć w ia d o m o śc i , jak ie  dzięki us i łow an iom  
ciągłym  i natężonym  uczonych  są już  upow szechn io ­
n e  ; a ie zgłębić ź ró d ła  , odróżnić i odgadnąć  co  n ie-  
w iadom osc przepisywacza a lbo  podejście  w cisnę ły ,  
p rzeb ijać  się przez szorstkość n ieokrzesanych i mniej 
zrozum ia łych  ś redn iego  w ieku  w yrazów , gdzie czę­
sto myśl au to ra  przeniknąć t r z e b a , p rzebyw ać n ie ­
dostępne  liczbą i og ro m em  V o lu m m a , oceniać w ar­
tość świadectw , roztrząsać , znosie ,  po rów nyw ać  
z so b ą ,  aby  dociec mniej w iadom ych  zdarzeń , d o ­
wieść p raw dziw ych  przyczyn tego lu b  ow ego w y ­
padku  , jedyn ie  byc może skutk iem  pop rzedn io  na­
by tych  zna jom ośc i ,  p ilnej rozw ag i ,  a szczególnie j 
pośw ięcenia  się uczonym  wyszukiwaniom , bez k tó ­
ry ch  napróżnoby  się dob ijać  s ław y  u cz o n eg o  m ęża : 
w  tym  szczególnie  zawodzie , w iakim się odznaczył 
O sso l iń sk i ,  m istrz  je g o  N aruszew icz ;  bliski z n im i 
przyjaźnią i w spó lnem i pracam i T ad e u sz  C z a c k i ; 
a lbo  Jan P o to c k i ,  tak korzystnie w  w yszukiwaniu  
starożytności s ław iańskich  p racu jący .  O p a trzność  
bow iem  jakko lw iek  je s t  n ie w ycze rpaną  w  d ara ch  
swoich , p rzcc ię  , jak  pew nym  tylko okolicom i szczę­
śliwszym strefom  najdroższych p ło d ó w  n a tu ry  u d z ie ­
la  , tak p o d o b n ie  kształci um ysł cz ło w ie k a ;  tego  
rzadkim  d o w c ip e m , i ognistą  im ag inacyą ,  ow eg o  
bystrem  pojęciem lub  w y trw a łą  pracą i nadzw yczaj­
ną  pam ięc ią ,  tam tego  g łębszem  rzeczy i ich s tosun­
ków objęciem  , mocniejsze'm nad  innych  ro zu m o ­
w an iem  obdarza  , każdem u z uczonych w pew n y m  
rodza ju  ce low ać  d o z w a la , za d n en m  zarów no we
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wszystkich szczytu dosięgnąć. Nie długo kosztował 
wiejskiego ustronia Ossolińki, powołał go do Wie­
dnia zgon zawczesny Józefa II. Cesarza niemieckie­
go. Nadał on był swobody i prawa stanom galicyj­
skim, ale te mniej ważone , w miarę postradanych, 
zaniedbano. Umyślili znakomitsi obywatele udać się 
do następcy, wyjednać potwierdzenie i uskutecznie­
nie tych ustaw. W  tem znakomitem gronie deputa- 
cyi przybył Ossoliński do Wiednia, a szczególniej 
troskliwy o podniesienie n a u k , stanu akademii 
lwowskiej, gorliwe w tym celu łożył starania {i).  
Powaby stolicy, łatwość zaspokojenia niepohamo­
wanej ządzy nabywania wiadomości, pomnażania 
zbiorow , doskonalenia się w gronie uczonych , do,- 
slatnie zapasy nagromadzone wiekami, zazyłoścjaką 
zachował z Thugutem , łaskawe oko panującego , 
wszystko to razem przyłożyło się , iz tam stałe obrał 
mieszkanie. Dom jego z uprzejmością otwarty dla 
światłych rodaków, lub cudzoziemców. Wnet prze­
ciwne tez wypadki znagliły wielu Polaków , miano­
wicie członków sejmu czteroletniego szukać przy­
tułku i spokoyności w- Wiedniu. Jak współziomek 
ich niegdyś i z wielu'mający związki , nie przestawał 
Ossoliński uprzyjemniać im ten p o b y t , starał się

C O  W yjedna!  O s s o l iń s k i , iż k i lk ad z ie s ią t  młodzieży wy­
b ranych  przez s tany galicyjskie  mogło s ię  doskonalić  w in s ty -  
tuc ie  tak nazw anym  M aryi Teressy  i w szkole w ojskow ej  Ne u - 
sz ta d sk ie j  nak ładem  rządu.  Otrzym ał ustanowienie w akade­
mii lwowskie j  katedry  l i te ra tu ry  p o l s k i e j , lubo zbyt okre -  
słonym sposobem.
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wyjednać wdanie się dw oru za ich sprawą, a przy­
najmniej szukać w wspólnem towarzystwie wzaje­
mnej pociechy, i wtenczas to dla rozrywki młodych 
i dowcipnych Polek i dobranego towarzystwa u ło ­
żył siu powieści o strachach [ k )  Nadeszła nakoniec 
ostatnia chwila i ygĄv .  zwrócił Ossoliński wszelkie 
u s i łow ania ,  aby wstrzymać wkroczenie woysk Au- 
stryackich w granice Polski, owszem pozyskać ży­
czliwość, użył wpływu i a k i mógł mieć u D w o r u .—  
W ysłany  przez niego do wybadania położenia obe­
cnego i wyczerpania umysłów, trafem wstrzymany 
w tej podróży, odebra ł wiadomość klęsk, jakie je­
dna pO drugicy dokonały  ostatecznego Polski zni­
szczenia. —  Uderzony lak boleśn ie , tern mocniej 
pogrążył się w uczonych pracach, iak sam do was, 
stowarzyszeni m ężowie! przemawia: , , jam przez ca­
ły  mój wiek klęskami wspólnej ojczyzny zasępiony, 
znajdował słodką pociechę przebywać wnajświetniej- 
szej przeszłości z mężami, co ją  zdobiwszy, pamięć 
nam jej zachowali U). —  Jedną z najważ' .ejszych ja­
kiej się oddał; były dzieje Zygmunta I, tym obrazem 
pomyślności i chwały usiłow ał zatrzeć w pamięci 
obecne wypadki. — Dzieło to d ługo  wypracowywał,

Płód ten bujniej imaginacyi nie wyszedł z druku , ale 
mi go autor udz ie la ł ; znajduje się w jego rękopismacli we Lwo­
w ie ,  nosi napis W ieczo ry  Bodeńskie.

(7 )  Przemowa do Towarzystwa królewskiego przyjaciół 
nauk na k. 1. T .  I. W iadomości h istoryczno k ry tyczn e .

*
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(!  jak  mnie sa m em u  się zw ie rza ł)  w darzc  tow arzy ­
s tw u  naszem u p rzeznacza ł.

Nie d łu g o  Ossoliński znakom itego  p ra c  tow arzy ­
sza w S am ue lu  Bogumile L in d e  p o zy sk a ł ,  k tó ry  ty le  
do  pom nożen ia ,  upo rząd k o w an ia  i użyteczności tych 
skarbów  się p rzy łoży ł.  — G d y b y  innego  ow ocu  b i­
b l io teka  O sso lińsk iego  n iew yda ła  nad  te n ,  z ty lu  li­
cznych dzieł tak p racow ic ie  ze b rany  s łow nik  p o ró ­
w naw czy  polsko  s łow iańsk ich  dyalek tów , ju ż b y  tern 
sa m em  L in d e  i s iebie i tę b ib l io tekę  uwiecznił .  — 
X ię g o z b ió r  bo w iem  O sso lińsk iego  tern szczególniej 
n ad  inne się odznacza ,  że ile bydź może s ta rano  się, 
a b y  ciąg dzieł każdego rodzaju  bez  szczerby  posia­
d a ł ,  da jąc ,  o ile m o ż n a ,  d o k ła d n e  w yobrażen ie  o- 
św iaty  ó w cz aso w e j , bądź  to w d z ie ła ch  naukow ych  i 
um ie ję tnośc i ,  bądź  w d z ie łach  szko lnych , każdy  r o ­
dzaj s tara jac się z rob ić  dosadnym . — „  Z tych  sam ych  
dzie ł  zb iera łeś  (m ów i Ossoliński do  L indego )  ska r­
b y  języka naszego ,  k tó re  w ce lu  politycznej i l i t e ­
rackiej h is to ry i  p rze b ieg a łem .  — P rz y k ła d  n ie p o ­
ró w n a n e j  twoiej p racow itośc i  pobudzał-i.  zagrzewał 
m o ją  u s i l n o ś c , udzie la l iśm y  sobie  wzajem nych  p o -  
s trzezeń ,  u lżyw aliśm y je d e n  d ru g ieg o  p rac y  (}’. 
Jak  p rzy jem ny  w idok  dw óch  uczonych  wzajem nie 
łączących  s iły  ku  postępkow i n a u k ,  n ie p o d o b n a  b o ­
w iem  (boda jby  sk rom ność  żyiącego m ia ła  się o b ra -

( O  Przemowa do Lindego w Xomie II. Wiadomości histo­
ryczno krytyczne,

7 *



żac) mówiąc o jednym zamilezyć o drugim •, tak ich 
zasługa i sława ściśle z sobą połączone przejdą do po­
tomności.

Leez ieźli szczęśliwy by ł  Ossoliński w wyborze 
■współpracowników, 11 iezakosztował bynajmniej szczę­
ścia domowego. — Rozerwany związek małżeński, 
nie zostawił ani słodyczy pożycia, ani pożądanego' 
potomstwa* przeżył naw et młodsze od siebie ro ­
dzeństwo. —  Od kogoż starość i kalectwo miały 
być  pielęgnowane, na kim mysi z roskoszą i na­
dzieją w przyszłości spocząć m o g ła ? —  Tern zajęty 
chciał przynajmniej zostawić rodakom trwały p o ­
mnik przywiązania do nauk, a oraz dzielny środek do 
dalszego ich rozszerzania. —  W  tym celu  zawarty 
już był uk ład  i 8o4- z Stanisławem Ordynatem Za­
mojskim wcielający bibliotekę do zakładu nauko­
wego wzniesionego niegdyś przez wiekopomnej pa­
mięci Jana Zamojskiego i pewna część majątku prze­
znaczona na jej utrzymanie. — W ypadki w o jenne’ 
i następna zmiana granic, zniweczyły umowę. T ak  
mało co się powiodło Ossolińskiemu. Chęci jednak 
jego , i usiłowania nie zostały bez nadgrody. —■ Ce­
sarz Franciszek mianować go raczył w 1809 pre­
fektem biblioteki nadwornej. —  L ecz , jeżeli ta ł a ­
ska Monarchy domierzała wszelkich jego życzeń i 
wyrównywała gorliwości, i wtem go nawet los prze­
c i wn y  d o św iadcza ł .—  Ledwo objął urzędowanie 
najrzadsze zabytki, i rękopisma zabrano do P a ry ­
ża : próżne by ły  wszelkie zabiegi i proźby Ossoliń­
skiego. Szczęśliwy zwycięzca zapragną ł,  aby łu p y
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odniesione uwieczniały pamięć zwycięstwa.—■ Sześć 
lat nie u p ły n ę ło , a co siła wydarła , to wspaczny o- 
b ro t  oręża napowrót zwrócił. Powszechnie słynąc Os­
soliński i  nauk i , w kraju i zagranicą wiele T o w a­
rzystw ubiegało się imie jego w swój poczet zapisać , 
nasze żadnemu w tym dowodzie  szacunku niedało się 
wyprzedzić ( m ) . —  Nowerni zaszczytami i dostojeń- 
stwy od Monarchy swojego obdarzony, za najwięk­
szą łaską poczytał Ossoliński zatwierdzenie zakładu 
biblioteki swojej we Lwowie dla użytku publiczne­
go, które poddał pod zwierzchnią władzę stanów 
gal 1 icyjskich , a Cesarz pod najwyższą opiekę swoię- 
przyjąć rączył (//). —  Choc znaczny koszt poniósł na 
zakupienie gm achu, wypłata jednak przez panujące­
go ułatw ioną mu została. —  Nadał odpowiadające 
celowi urządzenie do utrzyinnia i stopniowego wzro­
stu b ib lio teki, tudzież zaprowadzenia dziennika pod 
tytułem  Wiadomości o dziełach uczonych , dó które­
go przygotowane znaczne materyały zostaw ił.^— O- 
patrzył stosownie do miernej majętności znakomi­
tym  dochodem  rocznym 3o tysięcy (o). Utworzył

( m )  T o w a r z y s t w o  k r ó l e w s k i e  p r z y j a c i ó ł  n a u k  p r z y  z a w i ą ­

z a n i u  s i ę  u m i e ś c i ł o  g o  z a r a z  w  g r o n i e  s w o j e m ,  j a k  ś w i a d c z y  

T o m .  I I -  r o c z n i k ó w  t e g o ż  t o w a r z y s t w a .  Z n a j d z i e  c z y t e l n i k  n a  

t y t u l e  d z i e ł  j e g o  w y m i e n i o n e  t o w a r z y s t w a  d o  k t ó r y c h  n a l e ż a ł  

i j a k i e m i  ł a s k a m i  o d  M o n a r c h y  s w o j e g o  b y t  z a s z c z y c o n y .

( n )  U r z ą d z e n i e  b i b l i o t e k i  z n a j d u j e  s i ę  w  p a m i ę t n i k u  B e n ­
t k o w s k i e g o  n a  r o k  1 S 1 8 .

( o )  M a r c e l i n a  z B i e s t k i c h  W o r c e ł o w a  t e n  z a k ł a d  n a u k o w y  

z a p i s e m  z a p e w n i o n y m  n a  d o b r a c h  K a k o w i c e  w  t a r n o p o l s k i m  
l e ż ą c y c h  p o m n o ż y ł a .
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pod  wojny i oddzie lny  d o zó r .— 1 Jeden  zajmuie się u -  
t r zy m an ie m ,  uporządkow aniem  i pom nażan iem  za­
k ła d u ,  ten  przyją ł na s ieb ie  i nas tępców  swoich na 
m a jo rac ie  P rzew orsk im  H enryk  Xże L u b o m ir s k i ,  
bez  żadnej k o rz y śc i ,  p ró cz  te j ,  jaką je d n a  d o b ra  
s ła w a ,  oświadczając rzadki swój g a b in e t  m e d a ló w  

przyłączyć.  —  Drugj ogran icza  się za rządem  d ó b r  
i w y p ła tą  n a le ż y to śc i .—• Lecz  ten jak  d o tą d  n ie  tak 
pom yślnie idz ie ,  Cesarz więc dozw oli ł  aby  su m m ę  
przenoszącą 6 0 ,0 0 0  Z ł .  P o l .  zaliczono na pierw sze 
k o sz ta ,  a le o b yw ate le  tym czasem założyć m a ją .  
Szlachetne to  przedsięwzięcie zdaje się już  p o m y śl­
n y m  wienozyc sk u tk ie m ,  tcm więcej, k iedy iest p o -  
w ierzonem  w spó łcz łonkow i naszemu, ch lubn ie  w  lir  
e ra tu rze  oyczystej znanem u F ranc iszkow i S iarczyń-  

skjemu. —  W s p ó łz io m k o w ie  zaś chcąc  uw iecznić  
wdzięczność swoję wybili  m e d a l  z w izerunk iem  za- 

ożycie ła  i nap isem  d o k o ło  wznoszącej się świątyni:

cHWtóU) ^v<xk,t/tó J^GOpoC: c j 'U lf
%

MDCCCXVII.
T a k  ani pom yślne  losu ko le je  ani przeciw ne z nim 

zapasy, ani ociężałość  po d esz łe m u  zw ykle  tow arzy ­
sząca w iekow i,  ani grożące ka lec tw o  n ie  zd o ła ły  
w  O ssolińskim  ostudzić  za pa łu ,  z jak im  się n au k o m
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poświęcał. —  Już ociemniały naw et,  nie mogąc dla 
l i teratury  ojczystey, nie przestawał jeszcze pracować 
dla języka, i z czytania przełożył dyktując znaczną 
część Liwiusza i kilka satyr Iuwenalisa. —• T ak  b li­
sko ośmdziesiąt la t  mając, żyć przestał w dniu 17. 
m arca  roku  1826. Choć oddalony od ojczyzny, ale 
j ą  zawsze kochający: ona też wdzięczna sprawiedli­
wym w ym iarem , jeżeli wieńczy wawrzynem chwale­
bne blizny w jej obronie odniesione, nie uskąpi go 
zapewne synowi, k tóry w mniej głośnym zawo­
dzie , rozszerzania jej chwały,swe siły 1 chlubne po­
niósł kalectwo.

Pomny na przestrogę Horacego, aby dziewięć 
kroo dzieło na warsztat nakładać, nim go na jaw wy­
dać przyjdzie, zbyt szczupłą liczbę dzieł swoich Os­
soliński w miarę tak ciągłej pracy, drukiem ogłosił. 
Czytaiąc wiele i ustawicznie, zwykł b y ł  zbierać 
wiadomości, jakie m u rozmaite dzieła dostarczały. 
Ztąd to mnostwo n o ta t , jakie jeżeli (jak wnosić na— 
lezy) starannie zachowań cmi 1 korzystnie użytemi zo­
staną, obfitym jeszcze plonem następnym pokole­
niom przysługiwać się będą. Przemożny w naukowe 
zapasy, chciał naśladować llayla, i iść znim o lepszą, 
prześcignął głębszą i osób i rzeczy znajomością; 
wczem tam ten bez b rak u  przestawał na dostarcza­
nej, a częstokroć zastawiał się zręcznem rozumowa­
niem , jako bronią którą dzielniej szermował, mniej 
poprawny w sztuce pisania siał wszędzie wątpliwość;  
nasz przeciwnie w uczonych nawet badaniach, ogni­
stej wymowy, zawsze stara się być s tanow czym i



8 a 1  A R N p w S K I E G O

o bad w a przecie niepospolitej nauki, wybrali rodzaj 
podlegający licznym zarzutom, sowitą następnym 
gotując przysługę. —  Lecz posłuchajmy, jak sarn 
Ossoliński z pism swoich zdaje rachubę, jak wyrok 
bezstronny wydaje. —• „Pospolicie czytając którego 
z główniejszych autorów, pochop z niego brałem  
tego lub owego dociekać, twierdzenie jego juz to 
sprawdzać, już wyjaśniać. Jak tu  widzisz rozmaite 
wiadomości pod różne życiopisma podłożone, tak 
w rzeczy samej je skupiałem , związku z niemi prze­
strzegając. —  Dzień żaden nie upłynął bez kreski. 
Pisało się w domu i w drodze, w tej i owej bibliote­
ce, wśród zgiełku miasta, i w łubem badeńskiem 
ustroniu, przy domowych i urzędowych zatrudnie­
niach, w wolnej i troskliwej m yśli, przy czerstwiej­
szej sile, i w wieku już chromiącym.— Urósł co do 
postawy niezmierny ogrom , może co i wart z treści*
lecz bez kształtu. Rudis indigestaque moles (p ).“ __
Bo w istocie, jeżeli bliżej zechcemy rozbierać wiado­
mości historyczno krytyczne, przyznać wypadnie, iż 
jakokolwiek ten skarb nieprzebrany do dziejów oy- 
czystych każdemu w nich pracującemu nie odbicie 
jest potrzebnym , stałby się przecię korzystniejszym, 
gdyby był pisarz zakreślił sobie jaką epokę i tę wyja­
śnił, albo wybrał pewny oddział nauk wyżej posu­
nięty przez uczonych, których żywoty m iał opi­
sać. Ale jak Owidiusz I n  nova f e r t  animus, al-

0 0  w  przedmowie do Lindego Toin U, W iadomości tiista- 
ryczno kry tyczne.
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b o  r a c z e j  jak sam się p rzyrów nyw a do  ow ego w ę­
drownika,  k tó ry  d la  jakow ego  um yślnego  zam iaru  
podróż  odb y w a ją c ,  podane'y zręczności i nawija­
jących  się korzyści ,n ie  opuszcza,  to  na n ie d o ­
s tępne  do tąd  niezw iedzanych gór  wdzieraiąc się 
szczy ty , to  spuszczając się w  otch łan ie  podziem ­
nych p ieczar ,  to  śledząc w g ruzach  zwalisk nieczy­
t e ln e ,  i k łe m  czasu za tarte  n a p isy ,  to  dostrzega­
jąc u k ry te  p rzed  ok ie m  badacza ta jem ne n a tu ry  
d z ia ła n ia ,  wszędzie n iezm ordow aną sięga czynno­
śc ią ,  i bogaty  p lon  odnosi T a k  podobn ie  nasz
Ossoliński,  czy to  s łodk iego  i rzewnego B irkow - 
sk iego ,  czy b ieg łego  w  bu d o w n ic tw ie  W o lk n e ra  
czy na żartk im  toczącego  kon iu  n ieustraszonego  
w  b o iu  D orohos taysk iego ,  czy znam ienitego  w  ko ­
ściele , za leconego w radzie G oślick iego , czy to  u-  
czonego  w  naukach  p rzy rodzonych  S znebe rg ie ra  
w y s ta w u jąc , łudzi i m atni m nós tw em  o b raz ó w  nie 
m ogącego  się nasycić  w iadom ośc iam i c z y te ln ik a .—  
L przędza  zarzuty  krytyki i tak ie odpiera .  „ Ż a d n e g o  
z uczonych rodaków  n ie ch c ia łb y m  zamilczeć, n a  ka­
żdego przyjdzie ko le j,  n ie b rakn ie  zapasu.'—  G otow - 
szego , natrę tn ie jszego p uszczam .—  P rzec ię  gdy czas 
przyjdzie sam a m ieszanina przez spisy a b e c a d ło w e ,  
i ch ronologiczne upo rządku je  się na  rys  o b ra z u  n a­
szej L i te ra tu ry .  —  Nie doczekam  ja  tego  ( p ra w i )  a le  
w ziąłem  środk i,  żeby puścizna po m n ie  n a ro d u  nie 
m in ę ła .“ —  D o w ykonyw aczów  prze to  ostatniej woli 
n a le ż y ,  ziścić nadzie ję  i przyrzeczenia , jak ie  po  za 
kres naw et życia rozc iągną ł  O sso lińsk i;  a to co on
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powiedział o Birkowskim , do niego słusznie zasto­
sować możemy. —  „Nie pochlebstwo pobudzało go 
czcze kadzidła palie tym świetnym nieboszczykom ; 
pragnął raczej przez wystawienie na światło ich przy­
k ładów , wzniecać te same cnoty w ich potomkach 
i  że tak rzekę , ducha który owe martwe zwłoki opu­
śc i ł ,  przenieść w żyjących (g j .“ —  Wszędzie go ten 
duch ożywia , wszędzie miłość prawdy nim kieruje; 
czy słusznie ocenia wady i załety, czy trafnie od­
różnia pracę obiulwóch kronikarzy naszych Marcina 
i Joachima Bielskich; czy zwraca uwagę czytelnika 
na zasługi i przyostre p ióro  Stanisława Górskiego, 
owego to przyjaciela i współpracownika trzech naj­
znakomitszych po  sobie kanclerzów Tom ickiego, 
Choińskiego, Maciejowskiego, oburzającego się gro­
zą starożytnej cnoty na zabiegi i przedajnośc dw or­
ską, ztąd wszczynające się rosterki, i odkrywa w nim 
bezimiennego pisarza życia Kmity; czy trefny kreśli 
obraz biegłego w prawie, znamienitego z naukiRoj- 
ziusza odcinającego się dowcipem, a śmieszącego za­
pamiętałością w uczonych sp o rach .—  Czy naresztę 
odpiera nie sprawiedliwie rzuconą zakałę bajarza  na 
jednego z pierwotnych dziejopisów naszych K a d łu b ­
ka , zaleconego w odległych wiekach jako skład po­
czątkowy dziejów; wskazuje ^zalety i wady. więk­
szą częśc przywar słusznie na kom entatorów zwala; 
jak wiele podań ,  sięgając aż do Herodota prostuje , 
wywodzi pierwiastkowe rozwijanie się narodu, wcho-

( 9 )  W iadomości h istoryczne kry tyczn e  T. I .  t ar. 152.
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dzi w rozbiór Krytyczny dziejów, szczęśliwie ich do­
cieka, wystawia upadek mocarstwa w ielkiejMorawii, 
a na jej gruzach w jedno spojone siły Lechitów z 
Chrobatami, wzrastające pod Bolesławem w wspól­
ną Polski potęgę.— Juz obcy i postronni pisarze od­
dali słuszną zaletę temu dziełu , ale chcąc dać uczuć 
ważność podjętej pracy, trzebaby przestąpić zakres 
naznaczony, albo inne pisma jego pominąć' (/•), Niech 
godzi się jeszcze jeden przywieść przykład, jak pier­
wszą myśl jego zawsze zajmowała Polska, posłuży 
nam jako dowód życie Dorohostajskiego. Dla czego 
go wybiera? nie dla świetniejszych nad innemi czy­
nów, ani pism wydanych; ale mu nastręcza zręczność 
jako naocznemu świadkowi wspaniałości ALEXAN­
DRA W skrzesiciela imienia Polskiego, mówić o 
związkach politycznych, o pobratymstwie dwóch 
najpotężniejszych narodów sławiańskich, jak po zgo­
nie ostatniego potomka Jagiełłów obadwa żądały w 
jedno spoić ogniwo wspólną potęgę. —  Opowiada 
stłumione niechęci, ożywione stosunki, w celu u- 
niknienia klęsk wzajemnych, do czego sam bieg rze­
czy po upłynieniu dwóch wieków doprowadził. — 
Nie mogąc być tego dobrodziejstwa uczestnikiem,

( jiy  Oddało sprawiedliwość i Kadłubkowi i ryciopisowi i tłu­
maczowi, Towarzystwo pomorskie świeżo zawiązane w celudo-  
chodzesią starożytności sławiańskich. Korzystał z niego uczo­
ny Voigt w dziele srvojein Geschichte ron  P reu ssen , a tak w in­
niśmy Lindemu rozsławienie płodów literatury ojczystej w p o-  
bratymskiej, a dziś obcej krainie.

8
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cieszył się przynajmniej O sso lińsk i  w skrzeszeniem  
im ien ia  P o laka .

Lecz z dzie l  do  d r u k u  p o d an y c h  w życiu O rze­
chow skiego  najobszerniejsze w y b ra ł  sobie  po le ,  sam 
pracow ic ie  u p r a w i ł ,  użyźnił  i obfitym o k ry ł  p lo ­
n em . —  O bjęc ie  o g ó łu  skrzętn ie ze szczegółów  ze ­
b r a n e g o ,  rys dosta tn i sp o so b u  m yślen ia ,  zwycza­
jó w ,  ob rzę d ó w  publicznych  i d o m o w y c h ,  pow ażny 
w idok  s tanu  n a u k ,  ośw ia ty ,  p ra w  i d u c h a ,  jaki pa­
n o w a ł  w w ieku  o b u  Z y g m u n tó w ,  z taką d o k ła d n o ­
ścią w y s ta w i ł , iż następni pisarze co chw ila  radz ie  
s ię ,  i w n im  czerpać  jak  w  ź r ó d le ,  b ędą  p rzym usze­
ni.  —  Z daje  się, iż w owej żył epo c e ,  tam  p rz e b y w a ł  
o b r a d o w a ł ,  ty m  językiem p rz e m a w ia ł ,  tak  ów cze­
sne w y obrażen ia  p rze ją ł ,  i nas  n iew idom ą sztu­
ką w śród  XVI. w ieku  przen iósł.  —  Jak trafnie sk re ­
śl i ł  ch a rak te r  O rzechow sk iego  z rozp ie rzch łych ,  
ry sów  w je d e n  zeb ranych  o b r a z ,  po s łu c h a jm y  
,, Chcąc wskazać ź ró d ło  wad je g o ,m o ż n a b y  wszystkie 
zeb rać  w je d n ą  g łó w n ą  nam iętność m iło śc i  własnej 
już to  zbu jonej ,  już rozją trzonej okolicznościam i. —  
P o ry w cz eg o  w m łodośc i  do  sp o ró w  d u ch a  nabyw szy , 
i  chęci górow ania  n ad  w szystkich , u sp o so b i ł  się o- 
bosieczną nauką z tem i lu b  ow em i s z e rm o w a ć .—  
Zaczą ł się uważać' za p rzyw odzcę,  s ieb ie  sam ego w y­
soko ważyć, to m ożnych c h w y ta ć ,  to  szlachtą wi­
chrzyć , s iebie za cel wystawiać, ja k o  o b ro ń cę  sw o b ó d  
sz lacheckich. —  Przeraz iw szy  zw ierzchność d u c h o ­
w n ą  zzuchw ali ł  się jej u le g ło śc ią ,  c h lu b a  u p o i ła  go  
i nadę ła  przego 'rowane'm o sob ie  rozum ien iem , o trę -
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twiła w nim wszystkie towarzyskie czucia , nawet 
wypaczyła miłość c h w a ły .—  Zapłacono mu nic* 
trw ałe  om amienie, dotkliwszą od nienawiści ( iak 
mówi Ossoliński) pogardą“ a jabym  się ośmielił 
powiedzieć obojętnością. — Lecz jeżeli trafnie ocenił 
charakterOrzechowskiego, nie mniej słusznie oszaco- 
w ał pisma i p isa rza .—  Niech mi się jeszcze choć 
w  skróconych nieco wyrazach przytoczyć godzi! 
„ W ym ow a Orzechowskiego w łacinie całem u naro­
dowi zaszczyt przyniosła. Pierwszy imie Demostena 
polskiego nadał m u Reszka; niektórzy kładli go o- 
bok  C ycerona , inni równali z Perykłem. Gdyby mi 
przyszło wymowę jego pod ług  wzoru starożytnych 
właściwą oznaczyć cechą , odniósłbym ją z pow odu 
łiczuieyszych pism pod t ę , pod którą należą mowy 
przeciwko W erresow i,  Katylinie , Antoniemu; nie 
przecząc, ze gdy powściągnął język od obcessowego 
piorunowania , a rzecz zimną krwią na szali przewa­
ża ł ,  pokazał sm zdolnym w rodzaju naradzającym się 
iść o lepszą z Demostenem. —  W reszcie krom wszel­
kiej wątpliwości najwyższego szczytu chwały kraso- 
mowskiej dopiął panegirykiem Zygmunta I. Głęboki 
w zdaniach, wspaniały w obrazach , poważny w sło­
wach, omało nie w yrów nał przewagom uay większego 
z królów polskich. Język grecki posiadał g runto­
wnie, łacińskiego ogarnął m o c ,  obfitość, w polskim 
mniej by ł ćwiczonym; przecie chciał się do wydosko­
nalenia jego przykładać. W idać w nim tu i owdzie 
dosadność, niekiedy skształconą, częściej zwichrzo­
ną uczeńszym, niżeli u Reja tokiem ; wszakżepróżnoby
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w nim szukać lej własności, związku, tej czystości 
wyrazów, okrągłości osnowy, które Górnicki utra- 
h a ł ,  i których , pomimo ze wieki pierwsze wzory do­
skonalą, jeszcze się u niego uczyc należy. W  dziejo- 
pistwie przy śmiałości i ochrostancj z grożącemi nic- 
bezpieczeństwami odwadze , byłby sobie na wziętość 
rzetelnego i znakomitego świadka u potomnych zasłu­
żył, gdyby więcej im p o d a ł ,  jak zdarzenia kilku lat, 
najznaczniej do niego samego ściągających się. O b­
darzony byslrem pojęciem, trw ałą  pamięcią, po lu ­
biwszy czytanie, i wiele świata przejrzawszy, zebra ł 
nie skąpy zapas rozmaitych wiadomości, posiał tez 
niemi i najlichsze swoje pisma „ (s).

Nie raz przywodząc własne Ossolińskiego wyrazy, 
chciałbym dac uczuc jak ojczystemi karmiąc się 
w zorami, i te na zdrowej krytyki i rozsądku ważąc 
szali, sam jak ów gmach starodawny co wieki prze­
trw a ł,  staje w szeregu pisarzy XIX. wieku, i od nich 
się odznacza,nie tylko zapasem nagromadzonych wia­
domości, ale męzką i prawdziwie polską wymową, 

której śladów w zgasłych tylko pisarzach szukamy. 
Ujmująca ich szczerota wszędzie wabi, i właściwą jest 
ich cechą , nie znac w nich kunsztu , i po ty lu  wiekach 
nie przestają byc rozkoszą, nie przestaliby byc wzo­
rem , gdyby niekiedy niezabrakło im na smaku', szla­
che tności, zwięzłości i wykształceniu. Jeżeli się zasta-

< 0  oba te przytoczone wyimki znajdują się w T . I l .  W ia d o ­
mości h istoryczno iry ty c zn y c h  i kończą I. część życia Stanis ła­
wa Orzechowskiego.
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n o  w i m y naci s ty lem  O ssolińsk iego , znajdziem y po d o ­
b n o  ze wady ich i zalety, do wysokiego s topnia o- 
d z ied z icz y ł ,  a naw et dalej posuną ł.  Skutek to na ­
ś ladow nic tw a i u s taw nego  p rze rab ian ia  i p rz e ­
ksz tałcania u lu b io n e g o  sob ie  p ło d u ,  jakie  co  chw ila  
na ja w  w ychodzą.  T a k a  je d n a k p rz y  tern dob itność  w y­
razów, toków  i sposobów  w yrażenia  się praw dziwie 
ojczystych , może naw et zbyt s ta rann ie  i nie bez  p rze ­
sady  w y sz u k a n y c h ,  nie z rów ną w p ra w d z ie  sz lache­
tnośc ią  użytych. —  P oznać  w n im  wszędzie ucznia 
N aruszew icza ,  a le  z usilniejszą p rac ą ;  ta m te n  choc 
zawiły, przeeię jest  p lyunie jszym  , ten  lu b o  stara się 
d om ie rzyć  m is trz o w i,  to  d o b o re m  w y ra ż e ń , to  ob­
fitością o b r a z o  w, m im o w o ln ie  staje się ro zw le k le j-  
szym ; tam ten  zw ykle  nadęty ,  te n  n iek iedy  szors tk i ,  
n ie m al  zawsze je s t  dosadniejszym. —  Jeżeli nam Na­
ruszew icz  znakom itą  część dziejów wystawi! , i da l­
szy to r  w skazał ,  n ie m ałe  św ia tło  n a  h is to ryą  l i te ra ­
tu r y  ojczystej rzuc i ł  O ssoliński,  d a ł  naw et m ia rę ,  
a k ą w t y m  przez niego o tw ar tym  zawodzie korzyść 

odnieść  można. O b a  co do naś ladow an ia  Wstydu, 
rów n ie  są n iebezpieczni,  o b u  dalek ich  jeszcze od k re­
su pracy,  śm ie rć  zaskoczyła . Ossoliński roz leg le j-  
szych może jeszcze w iadom ości od  mistrza swojego, 
więcej ich przynajmniej n a l lacza ,  więcej ięh zgłębia  
i nad niemi się rozszerza ,  a le  za to  mniej od  n iego  
zw ięzły  w szczegółach  nikn ie  p o d o b n ie  jak  H en ,roz­

dzie lony  w liczne kanały , użyźnia płaszczyzny Hol­
land} i, k ied y  tam ten  zam ożny w treść  rzeczy, po­
ważny w yrażen iem  , tak j a k  W is ła  ta janiem  śniesrów

v O

8 *



go  T  A R N O  W  S 1 ( 1 1  G Ov.

zwiększona,przepełnionym korytem z szumem nurty 
swoje ku morzu toczy. —  Ale któryż z pisarzy zdoła ł 
wszystkich wad uniknąć?

U li plura nitenl, non ego paucis 
Offendin' mucnlis.

Żył dość dla siebie, nie dosyć dla drugich, kto 
im poświęcił b ieg cały  życia, i cały swój dostatek*

óocucc c)CtŁtó£ ijicAteqjO 

w yją tek p rzek ła d u

A T A L I I  R A S Y N  A.

A K T  II.

S G E N  A P  1 Ą T  A

A T  A I . J A.

Sen, (miałby mię sen marny kłócić niepokojem} i 
T a k , on zażartą troskę karmi w sercu rnojcm. 
Wszędzie od niej uciekam, wszędzie jest przy boku, 
Jioc b y ła , ziemia w groźnym ukry ła  się m roku:

ł

V



A T  A Ł  I  A.

Uy rżałam Jezabel i matki mojej cienie.
Pyszne, jako w dzień śmierci, było jej odzienie,
A śmiały dotąd um ysł i klęską niezgięty.
Jeszcze ją te wymyślne zdobiły ponęty,
Z których twarz b ra ła  krasę i blask pożyczany,
Aby zagoić wieku niezgojone rany.
„Drzyj, córko godna m atki, rzecze, juz potęga 
,, Srogiego Boga Żydów, i ciebie dosięga.
„ Ach! oto mściwa ręka uderzyć gotowa.
„Ż a l  mi cię, córko ! „ Kończąc te okropne słowa r  
W idm o do mego łoza zbliża się i skłania;
Ja zaś wyciągam ręce na znak uściskania.
Ale cóż widzę, kości lezące pomiotem ,
1 krwawe szczęty ciała oszpecone b ło tem  ,
Kęsy członków podarty< l i ; pastwa obrzydliwa,. 
K tórą sobie żarłoczna psów zgraja wyrywa!

A B N E R .

W ielki Boże!
A T A L  1 A .

W  tym zgiełku przedcmnie nadbieży 
M łode dziecię nadobne i w świetnej odzieży,
Jaką zwykło Lewitów nosie pokolenie.
W idok ten duszy mojej przyniósł orzeźwienie. 
Lecz gdy się, ochłonąwszy po srogiej obawie, 
Dziwię jego szlachetnej a skromnej postawie; 
Zdrajca niespodziewanie przyskoczył, i razem 
W  piersi moje morderczem u derzył żelazem. —- 
Może dziwne a nagle  tylu mar zjawisko 
Za czcze ślepego trafu weźmiecie igrzysko*.
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Ja sama nap rzód  , p ło ch e j  wstydząc się b o ja ź n i , 
M n iem a łam  to byc sku tk iem  b łędnej wyobraźni ; 
Lecz rni s traszne w spom nien ie  tak duszę ob s ia d ło ,  
Z em  , śp iąc, dw akroc  u jrza ła  to  sam o w idziadło  ; 
D w akroc  sen ponaw ia iąc  oczu m oich  m ęk ę ,
U kazał  m i dziecięcia m ęźobójezą rękę.
W  ko ń cu  p ragnąc  r y c h łe g o  zgrozy tej za ta rc ia ,  
Szłam dla moich dni b ła g ać  u  Dania w sparc ia ,
I szukać odpoczynku  w śród  jego  kościoła .
Czegóż postrach  n a  se rcu  śm ie r te iąe m  nie zdoła  ! 
Ja k aś  do  Boga Ż ydów  n io s ł a  mię o tu c h a ;  
M n ie m a łam ,  ze on przecie  p ró śb  moich u s łu c h a  ,
Ż e  daram i zwyciężę jego  zagniew anie ,
Z e  jak im  bądź  jest  Bogiem , łaskaw szym  się s tan ie .
P rz e b a c z ,  s łu g o  Baala, przebacz nierozsądek. 
W chodzę ;  lu d  się rozbiega.  P rz e r w a n y  obrządek. 
P rzec iw  m nie  A rcykap łan  s taw a zapalczyw ie;
1 w  lenezas, gdy  p r z e m a w ia ł ,p o s t rz e g a m -  o dziwie!-* 
W idzę  to  samo dz iec ię ,  k tó rem  tak bo leśn ie  
G rożące mi z a b ó js tw e m  widziała już w e śnie.
Takiź wiek i wzrost j e g o ,  i ta szata b i a ł a ,
T a  sam a tw arz ,  te  oczy, i tenże sk ła d  c ia ła  ;
T a k  , żywy obraz  jego .  S zed ł  obok  Jo liada ;
Ale go w n e t  k ap łanów  o k ry ła  g ro m ad a .
T e m  się trap ię  i odejść pó ty  ztąd nie m ogę,
Aż we m nie  r a d a  wasza uspokoi t rw ogę .
Cóż ten  cud  n iepojęty  r o k u je ,  M atanie ?

M A T A K»

S traszny  s e n , a tem bardz ie j na jaw ie  spo tkan ie .
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A T A Ł  I  A.

L e c z  t o  d z ie c i ę  n i e s z c z ę s n e  ty ś  w i d z i a ł ,  A b n c r z e .

Znasz ród  jego i plemie? któżto jest? raó wszczerze.

A B Ń E  B.

Przy o łtarzu  posługę czynili dwaj m łodzi:
Jednego Johad ojcem, Jozabet go rodzi j 
Drugiego nie znam wcale.

M A T A  Tf.

I nad czem tu radzie?
Obu pod ścisłą strażą każ pani, osadzie.
Wiesz, jakie d la  Johada m am umiarkowanie
Że, choc krzywdy poniosłem,nie chcę się m ściczanie* '
Ze słuszność rządzi mojem i słowem i czynenr,
Lecz Johad, chocby dziecię jego b y ło  synem,
Czyby sam winowajcy da ł  zyc i na chwilę?

A B N E  R.

Przebóg! jakazto zbrodnia jest w dziecięcia sile?

M A T  A N.

Z mieczem go wola nieba we śnie ukazała.
£{iebo jest sprawiedliwe i próżno nie działa.
Czegóż więcej wymagasz ?

A B N E  R.

I będzież ci miło 
B r o d z i e  we krwi dziecięcia przeto że się śniło?
Kto jest ó n ,  jeszcze nie wiesz, nie znasz jego rodu.



J. K r u s z y ń s k i e g o .

M A T A N .

Boją się g o ,p o t r z e b a ż  innego  d o w o d u ?
Jeśli w nim krew  rodziców  znakom itych p łynie .  
N iech  dla do m u  świetnego tern prędzej zaginie.
Jeśli m u  zaś los kazał rodzic  się n ik czem n ie ,
Coż jest przelać k rew  pod łą  , choćby  tez darem nie  ? 
Czy p rzew lokły  sąd praw a przysto i k ró low i?
Często nag ła  śm ierć  w innych kos je g o  stanowi. 
Możnaż na sp raw y rządcy kłaść takie kajdany?
.Tuz ten  w inien  b y ć  m u s i ,  kto je s t  podejrzany .

A B n  e  a .

Co! te  s łow a ,  kap łan ie ,  z tw oich ust w ynik ły?
J a ,  wojny w ychow an iec ,  do  rzezi naw ykły ,
K tó ry  pom sty  królewskiej noszę m ie rz  surow y, 
Bronie m am  nieszczęśliwych p rzed  sądem  król o wy ?
A ty, coś d la  n ich  w inien ojcowskie m ieć serce ,
I an io łem  poko ju  b y ć  ludziom  w ro z te rc e .
T y  udajesz go r l iw ość ,  a oddychasz g n iew em ,
Z e się napaść nie możesz większym krwi rozlew em . — 
C h ia ła ś ,  abym  c i , pan i ,  m ó w ił  bez  wystaw y;
Gdzież tu je s t  owa w ielka  przyczyna obaw y?
Sen i s łabe to  dziecię, k tó reś  ty  b ezm ała  
U przedzonem  już o k ie m ,  kto w ie ,  czy pozna ła .

A T A L  I  A.

Jażbym  się o m y l i ł a ? —.Niechże i tak będzie.
Może też m ię sen do tąd  u trzym uje  w  b łędzie .
W ięc  jeszcze raz to  dziecie chcę zbliska obaczyć,



A T A L I A.

I z rysów twarzy jego mój sen wytłumaczyć. 
Nrechay obu przedemnie natychmiast przywiodą.

A B H V. B .

Boję się —
A T A Ł I A .

Cóż do tego może być przeszkodą? 
Któżby śmiał wolę moią oporem zatrudzić,
I niebezpieczne we mnie podejrzenie budzie? 
Johadich lub Jozabet, niech mówię, sprowadzą, 
Bo, gdy zechcę, królewską odezwę się władzą. 
Twoim księżom, Abnerze, i z tern się nie taję, 
Łaskawość Atalii potueby dodaje.
Wiem ja, wiem o postępkach i rządzie królowy 
Jak daleko sięgają zuchwałe ich mowy.
Żyją przecież, i dotąd świątynia ich cała;
Byleby dłużej moja cierpliwość wytrwała. 
Niechże Johad żarliwość rozsądkiem przeważa,
I drugi raz mię taką pychą nie obraża.
Idź.

S C E N A  VI.
/

A T  A L I A, M A T A N ,  slu zla  królowej.

M A T  A N .

Odszedł. Już, co m yślę, śmiem teraz objawić
I w cale'nt świetle prawdę rzetelnie wystawić. 
Jakąś poczwarę kryją te kościelne mury.
Ah! nie oczekuj, Pani, aż grom padnie z chmury.
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Abner z arcykapłanem widział się przed świtem. 
Znasz, jak ón krew Dawida sercem wielbi skryte'm. 
Kto wie, może chce Johad na tronie osadzie 
To dziecię, które ciebie dwakroc miało zgładzić. 
Lub syna, lub —

y
A T  A L  I  A.

Rozumiem, i przewidzieć mogę. 
Zaczynam już uznawać tę nieba przestrogę.
Ale się z wątpliwości raz wydobyć muszę.
Dziecię nie zna wykrętów i prostą ma duszę.
Z kilku slow da się często wielki cel wyczytać. 
Zostaw mnie, chcę go sama widzieć i zapytać.
T y bież, i cicho zgromadź moich Tyryotów;
Niech czeka zbrojny hufiec na rozkazy gotów.

S C E N A  VII.

JOAS, JOZABET, ATALIA, ISSACHAR, ABNER, 
SALOME, dwaj Lewitowie.

Chór i  Służba  ATALII. 

t o z A B E T  (f/o Lewitów).

Wy, wierni słudzy pańscy! nad temi dziatkami 
Miejcie oko, wy strzeżcie tego skarbu sami.

a b n e r  ( f /o  Jozabety).

W  moich ręku są, Pani; troszczyć się nie trzeba.
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A T  A Ł 1 A.

Im się więcej w patruję i zw ażam , o nieba !
T en  sam . Zgroza na wszystkie członki moje pada.

(do Jozabety, wskazując na Joasa).
T w ójto  syn? —  Pytam  cieb ie , m ałżonko Johada.

j  o  z A B E i .
K tóryż ?

A T A L I A.

T en.
J  O Z A B E T .

M atką jego —  nie je s tem , królow o.
T o  mój syn.

A T A L I  A.

K toz twój ojciec ? —  O dpowiedz mi słow o, 
M ów, dziecię m oje.

J  O Z A B E T.

D otąd nie m ożna w ybadać. —-

A T A Ł  I  A .

Czemu się tak za niego śpieszysz odpowiadać?
Niechaj się sam odezwie.

J  O Z A B E T .

Jakież ci dow ody,
Jakie dac objaśnienie może ten wiek m łody?

9



K r u s z y ń s k i e j  o .

a  t  a  l  i  a .

W iek ten bywa niewinny, szczerość jego cnotą, 
Nie mąci jeszcze prawdy, oddycha prostotą, 
Niech sam powie, cokolwiek o sobie znac może,

j  o  z A b  e  t  (na stronie).

T y  mu racz twoję mądrość wlać w usta , o Boże!

A T A L I A.

Jak się zowiesz?
j  o  a  s .

Eljakin.

A T A L I A.

A twój ojciec?

.T o A s.

Pana,
Jestem b iedny s ie ro ta , jak mówią kapłani,
Na miłosierdzie Boga oddany za m łodu ,
Nie znam ojca i m atki, ani mego rodu.

A T A L I A.

Nie masz tedy rodziców?

j  o a  s .

Ci mię porzucili.

A T A L I A,

Jak to? kiedyż?



A T  A t  I  A .

J  O A  S*

Od pierwszej życia mego chw ili.

A T A Ł  I  A.

Ale z jakiegoś k ra ju , czyn ie  wie kto przecie? 

j  o a  s .

D la m nie krajem  ten  kośció ł jedynym  na św iecie.

A T A L  X A .

Gdziez przypadkiem  i w czyje dostałeś się ręce? 

j  o  a s.

W ydarto  m nie zajadłej tygrysów  paszezęee.

A  T A l  i  A.

I komuź to  w inieneś ?

i  o a  s .

Jakiejś b ia ło g ło w ie ,
K tórej nikt nie zna tw arzy, nie wie jak się zowie.

A T  A L I  A .

•Ale któż od dzieciństw a pielęgnow ał ciebie? 

j  o  a  s.

K iedyż Bóg dzieci swoje opuścił w potrzeb ie? 
W szakze on karm i naw et i d robne ptaszęta;
C ałą  ziemię ogarnia dobroć jego  święta.

Wy
K



Godzien m odlę się, cbdzień z odrobin  ołtarza* 
Ojcowska mię d łoń jego pokarm em  obdarza.

A X A Ł I  A.

Jakizto m nie zachwyca i wzrusza cud nowy?
Jego  m łodość', uroda i słodki dźwięk m ow y, 
W szystko miękczy m ię av gniew ie , i serce nakłan ia  
Co! jażbym  się uw iod ła  do politow ania?

A  B N E R ..

Otóż twój nieprzyjaciel, ta straszna poczwara!
Patrz  , P a n i, jak cię zw iodła kłam liw a snu m ara. 
C hyba ze w tej lito śc i, k tó ra  cię przenika,
T w ój postrach  i. ta zgroza odzywa się dzika.

a  t  a  ł  i  a  (do Jozab: i  Joasa). 
O dchodzicie ?

j  o  z  A B E Ti

Słyszałaś , co się jego tycze.
JNiech ci się nędzne dłużej nie przykrzy oblicze.

A  T  A L  I  A .

Z ostańcie. —  Jakaż tw oja codzienna zabawa? 

j  o  a  s .

Chw alę Boga m ojego, słucham  jego p raw a,
Czytam je w księdze święte'j, i rad  przypom inam ,
A naw et moją ręką już pisać zaczynam .,



A T A L  1 A . i o r

A T A L I  A»!

I cóż m ówi ta księga ?
‘ D

j  o a  s.

Że trzeba czcic P an a ,
Z e  bezbożność bluźniercy będzie u k a ra n a ,
Źe Bóg ma dla sie'roty litościwe s e rc e ,
O piera się pysznem u, a karze m orderce.

A T A L I  A.

Rozum iem . —  Ależ przecie nad czem tu  czas traw i 
Zam knięty lu d .

j  o a  s.

Swojego Boga błogosław i.

A T A Ł  I  A .

Czy Bóg zawsze p o k ło n u , zawsze chce b łagania? 

j o a  s.

W szelkiej spraw y doczesnej kościół ten zabrania.

A T A L  I  A .

Ale jakież tu  twoje m ogą byc' roskosze?

j  o a  s .

Często sól p r z y  o f i e r z e ,  lu b  k a d z i d ł o  n o s z ę ;

O dziełach pańskich słyszę śpiewane pochwały* 
W idzę uroczystości obrządek w spaniały.

A T A L  I  A .

A więc milszych rozryw ek los ci nie dozwoli?
Ż al mi cię> źe w tak sm utnej żye m usisz niedoli.

9 *



1 0 2  K  B TJ 3 Z Y Ń S K  I  E G O .

Pójdź ze m ną, sławę moję zaraz ci pokażę.

j  o a s.

Jaz dobrodziejstw a boskie z pam ięci wymażę?

, A T A L  X A.

N ie , ja  od Boga twego nie chcę cię oddalić'..
' i  o a s..

T y  niechwalisz go.
A T A L  I  A .

T obie pozwolę go chwaUci. 

r  o a s.
W idziałbym  cześe innego.

A T A Ł  I  A.

Mnie się mój podoba ,.
T y  służ twojemu B ogu; potężni są. o b a - 

j  o  a  s.

P rzed  m ojego potrzeba upadać obliczem ;
On sam Bogiem jest, P an i, a twój Bóg jest niczem.

A T A L  1 A .

Obok m nie doznasz u ciech  i,pieszczot bez końca, 
j o a s.

Szczęście złych ludzi n ikn ie , jako cień o d  słońca.
A T  A L  I  A.

Któźto są ci źli ludzie ?
J  o  z  A B E  T .

A ch! wybacz mu , dziecie.....

A T A Ł I  A.

W idzę, jakie mu zdania zaszczepiać umiecie.



A T A L  I  A.. 1 0 3

Podobasz m i się jednak; słuchay , E ljakinie,
Tyś nie rodził się  pew nie w pospolitym  gm inie. 
W idzisz, jestem  K rólow ą, bez krewnych, bez dzieci. 
Rzuć'to podłe rzem iosło; ten strój ciebie szpeci.
Jam z tobą  skarby m oje podzielić gotowa.
Pójdź i zaraz doświadczaj królewskiego słow a.
Dam ci miejsce przy sobie u  stołu, dam  wszędzie. 
Ęljakin m oim  synem i pociechą będzie.

J o a  s.

Tw oim  synem?

A t  a  1 1  A.

T ak   Milczysz?

J o a  s.
I  takiego może

Rzucę ojca, dla takiej......

A T  A ł  i  A.

Co mówisz?

J O A S.

O Boże!
Dla takiej matki!.

A T A L  I  A..

W szystko, co słyszał, p am ię ta ; 
Dusza jego Joadem  i tobą przejęta.
Tak to  w y, z mojej łaski ciche w iodąc życie 
T ak  wy m łodzież niew inną, bezecni! g o rszy c ie ..
Z was czerpa tę nienaw iść, to ślepe szaleństw o,
1 codzień słyszy m ego im ienia przekleństw o.
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J  o  z  a  u  E  T .

Jakże uk ryć  p rzed  n iem i,  o cze'm w ie  świat c a ły ?  
W szak  i ty  z nieszczęść naszych sam a szukasz 

chw a ły .

A  T  A Ii I  A.

T a k ; —  d la  po m sty  rodziców, ( i m am  to za c h lu b ę )  
W ła s n e  m o je  po tom s tw o  p rz y w io d ła m  o zgubę .
Ja, com  ojca i b r a ta  w idzia ła  zgon s ro g i ,
M atkę moję zrzuconą  pod  z łoczyńcy nogi ,
I ( o z g ro z o ! )  w dn iu  j e d n y m , za Je h u  rozkazem , 
Rzeź kró lew sk ich  potomków' ośmiudziesiąt razem.
I za co ? —  źe skarani jacyś tam  wieszczb i arze,,  
K tó rz y  na nią z łośliwe m io ta li  po tw arze .  —
A ja ,  có rk a  bez c n o ty ,  k ró lo w a  bez duszy ,
Zmilczę , i p o d ła  litość p różno  mię zag łuszy?
Ja w ściek łych  n iep rzy jac ió ł  moich nie za tracę?
Z a k rzyw dę i krew  krzyw dą i krwią nie wypłacę?
I na  w nuków  D aw ida n ie p ad n ie  to  b rz e m ię ,
K tó re m  sm u tne  A chaba przygnie tliście  plem ie? 
C óźby dziś b y ł o ,  g d y b y m ,  w  m ęztwo uzb ro jo n a  
Nie śm ia ła  u cz u c  rnatki w ydrzeć  z m ego  ł o n a ;  
G d y b y m  w łasną  k rew  sam a rozlaw szy  p o to k ie m ,  
Z d radz ie  waszej tym  śm ia łym  nie zab ieg ła  krokiem? 
W reszc ie  Boga waszego zemsta zapalczywa 
O sta tn ie  d o m ó w  naszveh ze rw a ła  ogniwa.
O b rz y d ły  m i jes t D aw id ,  i p łeć  jego  c a ł a ,
Chociaż idzie z k rw i m o je j , o bcą  mi się stała..
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J O Z A I) E T.

W szystko ci się pow iodło. Niechay nas Bóg sądzi!

A t  a  ł  i  a .

T en  Bóg, wasza podpora ,, jakże on to  rządzi? 
Niechże dziś d ług ie  wasze uiści czekanie.
K iedyż ów król narodom  obiecany w stanie ? 
K rew D aw ida , co św iatu szczęście zapowiada! — 
A le ujrzę was jeszcze, odchodzę ztąd rad a ; 
C hciałam  w idzieć, w idziałam .

A B  N E  H.

D ałem  słow o moje. 
Pow ierzyłaś mi dzieci, w racam  ci oboje.

S C E N A  VIII.

IOIIAD, JOZABET, JOAS, ISSACHAR, ABNEB, 

SALOM E, L E W 1T O W IE , CHÓR.

J o Z A B E T .

S łyszałeś, jak n a s , P a n ie , krzywdzi ta zuchw ała?

J O H  A D .

T ak  je s t , i żal mi b y ło  żeś ty le cierp iała .
Ale stałem  gotow y w tern Lew itów  gronie 
W alczy c i zginąć mężnie przy twojej obronie..
(do Jousa) Niech cię Bóg b łogosław i, synu , żeś tak 

śm iały,
D la im ienia pańskiego dał św iadectwo chw ały , 
A bnerze , tą przysługą uczyniłeś w iele.
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Pomnij, w jakiej cię chwili chcę ujrzyc w kościele. 
[do Lewitów)  A my, których ta napaść bezbożnej 

kobiety
Splam iła, i modlitwy przerwała, niestety!
W róćmy się i krwią czystą zetrzeymy z posadzki 
Siady, które zostawił jej krok świętokradzki.

K R O T K I  RYS ŻYCI A

& ?. tS&nćome-po & ą^ rm vd/i'eyo

cX a , c X o c w e fc e c jo  §  £  o a  t t a w  ó k  i e  cj o .

Xiądz Antoni Dąbrowski skończył życic 5 Marca 
r. 1826’. Szanowne Zgromadzenie szkół pobożnych 
uw ielbiło zasłużoną pamiątkę tego współczłonka 
swojego pismem obejmującem krótki rys jego życia * 
w pięknej łacinie wydanem, polecającemu duszę Au- 
toniego pobożnym westchnieniom. Na publicznem 
posiedzeniu królewsko-warszawskiego uniwersy­
te tu , które się odbyło 15 Lipca r. 1826 i drukiem  o- 
głoszone, professor tegoż uniwersytetu Kajetan Gar- 
biński, dawniej uczeń Dąbrowskiego, wydał obraz jc -
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go życia i prac naukowych, Towarzystwo królewskie 
warszawskie przyjaciół nauk dopełniając właściwe­
go celu swoich ustaw, odnawia publiczności szano­
wne wspomnienia o tak zacnym koledze naszym. Mo­
wie o czcigodnych osobach nigdy zbyteczną rzeczą 
nie będzie, aby przyczyniać się ile można, do wy­
miaru zasłużonej sprawiedliwości nadzwyczaynym 
przymiotom, i zachęeac do chwalebnych usiłowań 
w gorliwem ubieganiu się o naśladowanie czynów 
pięknych.

Antoni Dąbrowski urodzony na  Wołyniu, od pierw­
szych lat młodości swojej okazywał szczególniejszą 
do nauk zdatnośc i przywiązanie najmocniejsze. Po­
niósłszy dotkliwą stratę w śmierci obojga rodziców 
swoich, z których jedno po drugim wkrótce umar­
ło ,  szesnastego roku życia swego wszedł do zgroma­
dzenia szkół pobożnych, w którem poprzedniczo 
przebył nauki, jako owaczesny uczeń szkół publi­
cznych w kraju naszym. W  te'111 zgromadzeniu na­
bywał przez lat pięc trudnych usposobień do nau­
czycielskiego stanu. Odznaczał się bystrą pojętno- 
ścią, przyjemnym dowcipem, łatwością w jasnem 
tłumaczeniu myśli swoich, łagodnością postępowa­
nia. Prace nauczycieli mniej są znane jawnie, nie 
•w iele cenione w publiczności, odbywane z dokładno­
ścią, szacowne owoce wydają. O Antonim Dąbrow­
skim śmiało powiedzieć można, że stworzony był na 
nauczyciela. Prawie lat 4o ciągle różne nauki wy­
kładał w szkołach publicznych: w Piotrkowie, Ra­
domiu, Warszawie, w prywatnych domach, w Scmi-
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'UaryumZgromadzenia swojego, w lyceum warszaw- 
skiem, i w uniwersytecie. Znalazłbym tu zapewne li­
cznych uczniów Dąbrowskiego, których powszechne 
jest świadectwo , jak Dąbrowski wybornie nauczał,  
jak b y ł  szacowany i kochany.

Wszystkie nauki łączą się z sobą najściślej, czyli 
jedna tylko jest nauka, to jest wiadomość wszystkiego, 
cokolwiek na nas dz ia ła ,  czego używa towarzy­
stwo ludzkie i co go zatrudnia. Lecz ograniczone si­
ły  człowieka szczególnie uw ażanego , i pracowite 
dokładnych wiadomości nabyw anie , są przyczyną o- 
czywistą, że jeden człowiek wszystkiego znać nie- 
m oże, nawet z tego co już ludzie odkryli co dostępne 
usiłowaniom ludzkim. Kiedy zatem człowiek sto­
sowny udział wiadomości posiada, pod ług  zdatno- 
ści właściwej i wychowania jakie odebrał w m ło d o ­
ści, z niego owoce w dalszem życiu swojem roz­
szerza i doskonali. Poświęcamy prace nasze usilniej 
pewnem u rodzajowi n a u k ,  ale o wszystkich u-  
miejętnościach clioc w ogóle wiedzieć powinnismy, 
aby nas nieuwodziła zwykła stronnosc w zdaniach, 
które w ed ług  rozmaitych okoliczności i zdarzeń da­
wać i oceniać wypada; abyśmy gruntowali rozsądek 
i do środkowego kierunku w przyzwoitem używaniu 
nabywanych nauk zbliżali się jak najdokładniej. Dą­
browski rozliczne nauki w stanie  nauczycielskim prze­
chodził,  znał dobrze historyą i l i teraturę , filozofią. 
Przesycił się autorami klassycznemi, obfitość zdan 
ich pięknych um iał na pamięć i podług  okoliczności 
z nadzwyczajną zręcznością stosował. Pomiędzy ró-
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żnemi dziełami Rzymian wykładał szczególniej w 
szkołach publicznych pomysły nieśmiertelnych gie- 
n iuszów, ozdób ludzkości, Iłoracyusza i Cycerona.

Umysł poświęcany ciągle naukom z szczerego do 
nich przywiązania w następnem przechodzeniu ró­
żnych, nie znajduje utrudzenia znacznego, łatwość 
pojęcia i najzawilszych uw ag rozszerza; byleby 
przesada, uprzedzenie, i zbytnie zapędy nie prze- 
m agały , byleby umiarkowanie roztropne zachowy­
wane było  dostatecznie. Prosty  i jasny porządek 
myśli w naukach matematycznych podbił,  źe tak po­
wiem, duszę Dąbrowskiego, matematyce poświęcił 
naywięcej us iłow ań , zwłaszcza w drugiej połowie 
swojego życia. Różne jej części wykładał w szkołach 
publicznych , w prywatnem uczeniu, w przechodze­
niu przyjacielskiem z wielą znakomitemu o so b am i, 
częstokroć nocy bezsenne dla matematyki trawił.

Pierwszy wzór w Europie  najwyższej magistratu- 
ry  dozorującej publiczne w kraju wychowanie da­
ny przez na ród  polski, przy ustanowieniu xięstwa 
warszawskiego odnowiony pod nazwiskiem Izby 
edukacyinej, uznał potrzebę dobrania zdatnych osób 
do składu towarzystwa, k tóreby  się trudn iło  u ło ­
żeniem i w yborem  dla szkół książek stosownych. 
Doświadczony nauczyciel Dąbrowski czynnym b y ł  
towarzystwa tego członkiem. Liczne są dowody go r­
liwej i użytecznej pracy jego  w aktach tego towa­
rzystwa; w ydał dla szkół Jeometryą i Algebrę i u- 
wagi o układzie w dziele Algebry początkowej, a ję­

to
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szeze dawniej Arytm etykę początkową («), do  w ielu 
d z ie l  Tnatemat.yczn.ycli obszerne rękopismn w łasne 
zostawił.  Xiąze Józef  Ponia tow sk i w ezwał D ą b ro w ­
skiego alty b y ł  ex a m in a to rem  uczn iów  szkoły woj­
skow ej,  ten obow iązek  dw a  ła ta  z potvszecbne'm za- 
dow oln icn icm  w ypełn ia ł .  P o  zgonie zaw czesnym 
P ro fesso ra  w  tej szkole Lievela p o w o ły w an y  b y ł  
Tia m iejsce jego  D ąbrow sk i.  Lecz zd row ie  D ą b ro w ­
skiego od samej jego  m łodośc i  nie m o c n e ,  c iąg łem i 
p racam i nauezycie łskiem i coraz  bardz ie j  n a d w ą t la ­
n e  , n ie z ło m n e  do tow arzys tw a szkó ł pobożnych  
przyw iązan ie ,  k tó re  szczególniej w tenczas dzielnej 
p o m o c y  D ąbrow sk iego  w y m a g a ło ,  nie pozw oli ły  
D ąbrow sk iem u  zm ieniać  posady swojej w zgrom a­
dzeniu i zaw odu zw ykłych za tru d n ień  swoich.

W  pierw szych la tach K ró lew sk iego  warszaw skie­
go u n iw ersy te tu  b y ł  D ąbrow sk i  dz iekanem  w ydzia­
ł u  nauk  filozoficznych.

O d  roku  i 8o4 ciągle był cz łonk iem  towarzystw a 
K ró lew sk ieg o  w arszaw skiego przy jació ł nauk .  
Z najdu je  się w tom ie  u  tym  roczn ików  tegoż to w a ­
rzystw a ro z p ra w a  D ąbrow sk iego  o sposob ie  d aw a­
n ia m a tem atyk i w  szkołach pub licznych .  W  aktach 
tow arzystw a naszego liczne są ra p o r ta ,  k tó re  Dą­
brow ski w- pow ierzanych  sob ie  rozm aitych p rze d m io ­
tach ,  jako  cz łonek  w łaśc iw ych  d ep u tac y i ,  zdaw ał

( < 0  W y d ru k o w a n e  przy  programacie exam inu  publicznego 
szkól pi jarskich w W a rsz a w ie  r .  1 8 )8 .  N adto  w ydal D ąb ro w ­
ski ary tmetykę początkową, k tó r a  jest, umieszczona w książce 
do czytania.
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pracowicie .  S zacow nym  b y ł  D ąbrow ski p o m o c n i­
kiem w dos ta rczan iu  licznych pism  w ydaw com  pa­
m ię tn ików  warszawskich od 1B01 r. do  iB a i .

Namieriienie ty lu  d o w o d ó w  w  pośw ięcan iu  się 
p ra c o m  n au kow ym  D ąb ro w sk ieg o ,  daje poznać wy­
sokie tego  m ęża u sp o so b ien ia  u m y s ło w e  i liczne j e ­
go  w sp raw ie  pow szechnego  ośw iecenia zasługi.  Cóz 
m am  pow iedzieć o p rzym io tach  jego  serca  ? O tw a r ­
tość ,  ł a g o d n o ść ,  w eso łość  t r a f n a ,  zręczne zastoso­
w an ie  się do  o só b ,  do  o k o l ic zn o śc i , up rze jm ość  d la  
każdego  j e d n a ły  D ąb ro w sk iem u  pow szechny  szacu­
nek  i p rzyw iązanie .  W szystk ich  sw oich  uczn iów  
zn iew ala ł  ro z lro p n em  i p rzy je m n em  postępow aniem  
sw ojem . U w ielb iany  w zg rom adzen iu  szkół p o b o ­
żn y ch ,  w ym aw ia ł  się od  rządzenia d r u g im i , aby  u -  
n iknąć bo lesne j  po trze b y  naprzykrzen ia  się choć  i 
po  m im o w o ln ie  rozm aitych  p rzym iotów  p o d w ła ­
dn y m .,  Lecz do u rzę d o w e g o  radzenia ,  k tó re  w ielce  
zg rom adzen ie  cen i ło ,  przez la t  w iele  na leża ł .  Z dan ia  
D ą b ro w sk ie g o ,  k tó ry ch  każdem u chętnie  u d z i e la ł  
w e d łu g  oko licznośc i ,  zd row e b y ły  i b a rdzo  trafne. 
N icw ym aw iał  się n ik o m u  od  stosownej dla n iego p o ­
m ocy  w e d łu g  możności swojej.  D ow cipny  i s ło d k i ,  
w  kazdem tow arzystw ie  kochany  b y ł  od wszystkich, 
k tó rzy  go znali. Z  najczulszem se rcem  p ra g n ą ł  do ­
b r a  d la  człowieka każdego-, często b y ł  używany od do ­
b ro cz y n n y ch  osób za ta jem nego  pośredn ika  w w spie­
ra n iu  b ie d n y ch ,  u m ia ł  ich w yna jdyw ać  w  zakątach 
nędzy ,  pocieszać sku tecznie ,  i d o  dzielnej dła meji 
p rzyczyniać się u lg i .



1 1 2 R y s  ż y c i a

S krom ny  Antoni D ąbrow ski w  ca lem  swojem p o ­
s tępow aniu ,  n iem ógł je d n ak  zu p e łn ie  hyc uk ry tym  
przed bacznem  okiem  rządu krajowego, um ie jącego  
cenie szacowne w  p o d w ła d n y c h  p rzym ioty .  G dy  
czcigodnej pam ięc i F ry d e ry k  August K ró l  saski Xią- 
ze warszawski życzył m ieć  p rzy  b o k u  sw ojm  P o lak a ,  
znającego d o b rze  język i l i te ra tu rę  polską, p rzezna­
czany b y ł  na  to  m iejsce zaszczytne Antoni D ą b ro w ­
sk i,  od p ierw szych podów czas u rzędn ików  w k ra ju  
naszym ; lecz  z p o w o d u  czasowych okoliczności,,  
skutek tak p ięknych  i spoko jnych  d la  D ąbrow sk iego  
za tru d n ień  n ienasląp ił .  W sp an ia łom yślność  n ie­
wygasłej nigdy pam ięci C esarza  ALEXANDRA K r ó ­
la  p o l s k i e g o , c z u łe g o  op iekuna  pow szechnego  o-  
świecenia i tow arzystw a naszego , n ag ro d z i ła  An­
ton iego  D ąbrow sk iego  zaszczytną cechą  o rd e re m  
S. S tan is ław a.

Obfitość w iadom ości naukow ych  u m ia ł  D ą b ro w ­
ski s tosować do p rak tycznego  użycia. S ła b e  zd ro ­
wie swoje przez  w iele  la t  u t rz y m y w a ł  zachow yw a­
n iem  rozsąduem  p rzep isów , k tó re  cz e rp a ł  z książek, 
i  z przyjacie lskich  r a d  lekarzy .  U leg ł konieczno­
ści p o rządku  odw iecznego . U m a r ł  w roku  swo­
jego  życia. O byśm y p o d o b n em i m ężami często m o ­
gli się zaszczycać.
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Emkmmm
POSIEDZENIA PUBLICZNEGO,
T ow arzystw a Królewskiego W arszaw skiego  
P rzyjac ió ł:N au k , dnia  i 5 Grudnia 1828r. 

P R Z E Z

ć7 //ń a iia  ^ S /iJ y n a  <^(2cemce?vicza, 

Prezesa tegoż Towarzystwa.

ś i / a j ą c  sprawę na ostajniem posiedzeniu pub li-  
ęznem z przedsięwziętych prac Towarzystwa królew­
skiego przyjaciół nauk ,  donieśliśmy prześwietnej 
publiczności, iż to có nas najżywiej obchodzi, wy­
doskonalenie i ustalenie mowy ojczystej, uzupełnie­
nie dziejów narodu  naszego, przez członki T . K . 
zaczętych, postępuje w swym biegu: prace atoli u- 
mysłowe, niemogą iśc tak spiesznym krokiem, jak 
dzieła rąk ludzkich. Przecież m iło  nam jest p o ­
wiedzieć, iż wyznaczona z grona naszego deputacya 
tło ustalenia p raw ide ł  pisowni, nieprzerwanie w za-
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wodzie swoim pracuje: podobnież nieustaje praca 
nad synonimami.

Dopełnieniem  dziejów ojczystych, zatrudniają się 
od lat dziesięciu wybrani do tego mężowie: niektó­
rzy dokończyli już swe prace, inni posunęli je dale­
ko; lecz są czasy, gdzie dzieła podobne, jak exo- 
tyczne rośliny, w ostrej zimy słotach, w ciepłem 
schronieniu chowac należy, aż pogodniejsze zaja­
śnieją nieba.

W  wielu innych rodzajach nauk i umiejętności 
pracowali z własnej ochoty i gorliwości, tak człon­
kowie I .  K . jak i inni w kraju miłośnicy nauk. 
Niech nam wolno będzie skreślić pokrótce obraz 
prac i usiłowań ich.

K olega nasz Jm eX iądz Siarczyński proboszcz ja ­
rosławski dziś dyrektor sławnej we Lwowie biblio­
teki ś. p. Józefa Ossolińskiego, um yślił  pod protek­
c ją  i zachęceniem rządu austryackiego w ydaw ać 
częściami niektóre zbioru tego ważne rękopisma. 
A uto r  w przem owie dzieła swego w te słowa mówi-' 
„Niezostawajmy w tyle wszystkich prawie uobycza- 
jonych n a ro d ó w , w zawodzie oświecenia, uksztal- 
cenia lepszego; zwłaszcza pod rządem tak hojnie 
wspierającym wszystkie naukowe zakłady. “ Trzy 
już poszyty dzieła tego wyszły na widok pub liczny> 
a zawarte w nich m aterye , zalecają ję  wszystkim 
miłośnikom dziejów naszych ojczystych. G orąco  
nam życzyc n a leży , aby Jmc Xiądz S iarczyński, tak. 
zaszczytnie dziełami swemi znany w świecie uczo-
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wym , ho jnem  w sparciem  p re n u m e ra to ró w  do  d a l ­
szej p racy  b y ł  zachęconym .

K olega  nasz. T o m a  ; Swięckr, w y d a ł  pow tó rn ie  
znacznie pow iększone d z ie ło ,  p o d  ty tu łe m :  Opis- 
starożytnej Polski.  Jak  p rzypom nien ie  juz  znikłej 
ukochane j  nam  o s o b y ,  tak  opis ten  każdem u z P o ­
laków d rog im  hyc  powinien.

W ie lu  z ko legów  naszych sztuki m edycznej,  p r a -  
euje nad  dziennikiem Lekarskim, a ko lega  nasz 
M alcz za trudnia  się- p rze łożen iem  na język polski 
tak  d łu g o  w języku naszym pożądanego  dzie ła  Hv~ 
pokratesa .  JPan  G utkow ski d o k to r  m e d y cy n y  w y­
dal już pierw szy tom  anatom ii teore tycznej.

K o leg a  nasz S karbek  z po lecen ia  r z ą d u ,  zw iedził  
w N ie m c z e c h , F rancy i i H o la n d y i ,  w ięz ien ia ,  do­
m y z a ro b k o w e ,  u b o g ic h ,  dobroczynności  i t. d . , a 
to  w ce lu  przekonania  się, k tó re  z tych ins ty tucy i ,  
jak ś rodki zaradzenia  ż e b r a c tw u ,  p ró żnow an iu  i 
pop raw ien ia  m o r a ln o ś c i , k ra ju  naszym najlepiej 
nżytem i byc  mogą. W  Berlinie odw iedz i ł  ko lega  
S karbek  d o m  dla  3oo  d z ie c i , ubog ich  rodziców , za­
łożony  przez W a d ź k a ,  szczególniej szkolę d la  ze­
psu tych  dzieci:  w iadom ość  o niej na pos iedzen iu  
czytać będzie .

P o d ro ż  ta kolegi S karbka  , i z a trudn ien ia  jego  
w  ty m  tak  ważnym ce lu ,  naypożyteczniejszemi d la  
k ra ju  stac się m o g ą j  tern b a rd z ie j ,  iż z pew nośc ią  
u fać  na leży ,  źe rząd  nasz ,  tak  g o r l iw y  o d o b r o  p o ­
w szechne ,  zasilony  ho jnym  na len  p rze d m io t  zapi­
sem  ś, p. n ieodża łow anego  osta tn iego  prezesa  T o -
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warzystwa Jmć X. Staszyca, silne przedsięweźmie 
środki, by  tak ważne zakłady jak najrychlej uskute- 
cznionemi zostały.

Jak po zgaśnieniu państwa greckiego, a z nim i 
oświaty, wielu z miłośników nauk pod innemi nie­
bami schronienia szukając, obcej mowy uczyć się i 
w niej pisać przynagleni by li ,  tak i my dzisiaj wi­
dzimy ziomków naszych, tak biegłych w językach 
zamieszkanych przez siebie narodów , iź w nich za 
jednych z najlepszych pisarzy uważanemi są: P ierw ­
szy z nich mieszkający w Niemczech, członek korre- 
spondent nasz Bronikowski, coraz nowemi w dzie­
jach polskich czerpanemi romansami, nie przestaje 
rozszerzać u  obcych dziejów naszych wiadomość; 
drugi w Rossyi JtnPan Bułharyn udarow ał nas pię­
kną edycyą dzieł swoich; przy dowcipie, bujnej 
imaginacyi, gładkości s tylu, niezapomina kędy się 
urodził.

Dwaj zacni bracia P .P .  F re d ro ,  odznaczają się 
niepospolitym talentem , jeden w tragiedyi, drugi 
w komedyi.

Tadeusz Wojewódzki, podprokurator  trybunału  
cyw. lubelskiego, prócz kilku rozpraw prawnych, 
złożył nam obszerne dzieło pod ty tu łe m : W iado­
mości o imionach sławiamkich. W  dziele tern sza- 
cownem usiłuje a u t o r , w najzapadlejszej staroży­
tności, od lat tysiąca wytykać imiona Sławiań oj­
czystą swą ziemię dzierżących, —  zastanawia się r ó ­
wnie nad imionami lak osób jak miejsc. Różnych , 
jakich w rożnych w iek ach , sławiańskie narody
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imion używały, zbiera większę niż ktokolwiek dotąd 
zdołał liczbę z ksiąg drukowanych i rękopismów od 
wieku jeszcze XI, zgłębia tych imion znaczenia, p o ­
równywa z imionami innych języków i na rodów , o- 
cenia jch myśl i piękności. —  Towarzystwo król. u -  
miejąc cenie ważność dzieła i zaufanie autora w niem 
po łożone, przeznaczyło kilku kolegom pracy tej 
rozpoznanie i zdanie o niej sprawy.

Praw a litewskie wydawane hojnym nakładem  
Hrabi Tytusa  Działyńskiego, już są pod prasą.

Niezaniedbywa i płeć  piękna przyczyniać się do 
postępu literatury  naszej. Któż niezna pięknych i 
pożytecznych dzieł Jmc Panny Tańskiej, tern wa­
żniejszych, że ukształeenie młodzieży żeńskiej za 
cel mających. Oświecać umysły, obracac pierwsze 
myśli m łodych dziewic do Tw órcy  swojego, wle­
wać w  m łode jch serca, miłość ojczyzny, powinno­
ści dobrych c ó re k ,  żon, m atek , obyw ate lek , s ło ­
wem przygotowywać krajowi obyczajne, światłe 
poko len ie ,  są to  jedne z najpierwszych u s łu g ,  któ­
re obywatelka krajowa swemu oddać może.

Jmc Panna Korzeniewska gotuje nam nader  wra- 
żne dzieło, na wzór atlasu de le Snge .  Jest to o- 
braz historyczny, genealogiczny i geograficzny kró- 
lewstwa polskiego. Praca godna zachęcenia i wspar­
cia.

Sztuki piękne, te siostry Muz dziewięciu, ró ­
wnymi krokiem z naukami, wiodące narody  do o- 
św ia ty , pomyślności i chw ały , pierwszy raz od lat 
kilku wystawione<1 nas na widok publiczny, wzrost
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szybki b ra ć  zaczynają. Nie m ówiąc o wszystkich o -  
braz.lich p ro fe sso rów  szkoły m alarsk ie j ,  tak p rze ­
szłych l a t ,  jak  i schodzącego  r o k u ,  zdobiących  p u ­
b liczne w ystaw y, t r u d n o  nam  jest nie w ym ienić  o- 
b raz u  E dypa  Jmc P a n a  B ro d ow sk iego ,  i p ięknego 
n a d e r  p o r t re tu  ś. p. J tnc Xiędza A rcyb iskupa  Ho- 
łow czyca .  W e  wszystkich g a le ryach  ob razy  te  zna­
k o m ite  trzy m ały b y  m ie jsce ,  wszędzie i znaw ca i m i­
łośn ik  sztuk p ięknych ,  zas tanow iłby  się n ad  niemi, 
z rozkoszą. K ilku  uczniów  odznaczy ło  się w iele  o- 
b iecu jącą  z d a tn o ś c ią , zas łuży ło  na w zg lę d y ,  p o ­
ch w a łę ,  n a g r o d ę  w yznaczonej do  ocen ien ia  dzieł 
tych  depu tacy i.  («) Nie m am y  p raw a  w  sądzen iu  o 
p ło d a c h  tych b y ć  su row ym i , nic pos iadam y jak  
gdzie  indziej galery i  o b razów  najprzednie jszych m a­
la rz y ,  gdzieby m łó d ź  nasza doskona lić  się m o g ła ,  
szczup łe  n a d e r  są u  nas zb iory  te g o  rodzaju. G ust 
sz tuk p ię k n y ch ,  nie je s t  u  nas jeszcze upow szechn io ­
n y m ,  co więcej nrejesteśmy do sy ć  zam oźnem i w b o ­
g a c tw a ,  byśm y im daw ać m ogli w sparc ie  i zachę­
ce n ie ,  bez  k tó rych  zakw itnąć im trudno;,  p rzecież  
w idzie l iśm y i ua os ta tn ie j w ystawie p ew ną  liczbę o- 
b r a z ó w ,  p o r t r e tó w ,  wew nątrz  św ią ty ń ,  m ianow i­
cie P .P .  Iladziewicza i Z a le w s k ie g o ,  k tó re  w b o g a t-

( » \ V e e l u  z a c h ę c e n ia  m ło d z ie ży  do s z tu k  ty c h  p r z y k ł a d a  j ą c e j  
s i ę ,  p a d a ł a  d e p u ta c y a  p ro j e k t  r z ą d o w i  , b y  p e w n a  s u m m a  w y ­
z n a c z o n a  b y ła  n a  z a k u p i e n i e  n a j c e ln i e j s z y c h  o b r a z ó w  k ra jo ­

w y c h  a r t y s t ó w  i u f o r m o w a n i e  /  n i c h  z czasem n a r o d o w e j  get- 
t e  ry i.
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szych k ra jach  wraz naby tem i b y ły b y ,  a u  nas nie 
n a g ra d z a ją  prącym, c z a s u ,  i w yda tków  artysty.

Insty tu t  p o l i te c h n ic z n y ,  je d n o  z najpożyteczniej­
szych o d  od ro d ze n ia  się naszego w k ra ju  za ło żeń ,  za 
spraw ą niegdy  Staszyca , dziś nas tępcy  jego  P la te ra  
zaczyna  już d ob roczynne  swoje rozw ijać  skutki .  O d  
t rze ch  la t  u s ta n o w io n a  p o d  dyrekeyą p ro fe sso ra  
G arb ińsk iego  szkoła  p rzy g o to w a w c za ,  gdy z jednej 
s t ro n y  go tu je  ucz n ió w ,  z drugiej wysłani do INie- 
m ie c ,  F rancy i  i Anglii uksz ta łcen i  poprzedniczo  
w un iw ersy tec ie  m ag is trow ie  dop e łn ia ją  u zdo ln ie ­
nia swego na przyszłych p ro fe sso ró w  in s ty tu tu ;  ce­
le m  onego  będzie rozkrze  wid w Polszczę wszystkie 
ga łęz ie  p rze m y s łu  ro ln ic z e g o ,  rękodz ie lnego  i h an ­
dlow ego .  N iem ogę tu  p rzem inąć w idzianych  na o-  
statniej w ystawie dzie ł  ry su n k o w y ch  szko ły  p rzy­
go tow aw cze j ,  m ianow ic ie  ozdób arch itek ton icznych .  
D epu tacva  oddając  spraw ied liw ość  ta len to m  tej p r a ­
cow ite j  m łodz ieży ,  r a d z i ła  jej b y  d la  nabyc ia  wdęk- 
szcj d ok ładnośc i  n ie z r y s u n k ó w ,  a le  raczej z gi­
p sow ych  w ycisków  ozdoby  takow e p rzenos iła  na  
pap ier .

W  dawniejszych w iekach w ystaw ien i na  zagony 
h o r d  b a rb a rz y ń sk ic h ,  dluęm ostrzem  miecza nasze- 
go  zasłanial iśm y E u ro p ę ,  później m io tan i wslrzęsic-  
n iam i pplitycznemi, do tykan i  k lęskam i,n iem ogliśm y 
n ie ty lk o  zg ro m a d za ć ,  ale posiadanych  już za­
chow ać  sztuk pięknych. Ileż m n ie  sa m em u  zdarzy­
ło  się widzieć w  Szwecyi i gdzie in d z ie j , p rzew y-  
h o rn y c h  o b r a z ó w ,  w  g m achąch  Z y g m u n tó w  i m a -
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żnięjszych patiów naszych złupionycb. Dopiero za 
po wróconym nam przez niezgasiej pamięci ALE­
XANDRA T. bytem i pokojem, obudziły  się przy­
tłum ione tylą nieszczęściami gorące chęci do nauk , 
przem ysłu, sztuk pięknych. W krótce najpiękniejsze 
rzeźby wzory, juz to nauką ,  juz męztwem, zawsze 
obywatelstwem i cnotą znakomitych ziomków na­
szych ozdobią królestwo, a Polak podnosząc oczy, 
na te pyszne posągi, powie z rozczuleniem: N os 
quoque floruim us.

Nie ustajemy w związkach, z członkami korres- 
pondentami naszemi. Kolega nasz korrespondent w 
Malej Rossyi P iotr K oppen  przysłał nam rozma­
ite dzieła swoje, w rossyjskim, najwięcej zaś w 
niemieckim języku. W  ostatnim kładzie on wiado­
mość o różnych pomnikach i napisach staroży­
tnych , znajdujących się na stepach kolo morza 
czarnego , lub  między gruzami wielkiej i bogatej 
niegdyś Olbii. —  Obejmuje i t e ,  które są prze­
chowywane po różnych zb io rach , w Rossyi i P o l ­
szczę , również jak te ,  które między wielą osobli­
wościami kolega nasz Józef Sierakowski posiada. 
W  rossyjskich dziełach swoich, noszących tytuł: 
M a terya ły  dla oświecenia h islory i, zamieszcza wia­
domości o mnóstwie dzieł, w słowiańskich języ­
kach, ściągających się do wszystkich okolic Sławiań- 
szczyzny, objął tym sposobem ile je m ógł wyczer­
pać i nasze polskie. Dając wiadomość o szkołach w 
Rossyi, oznacza początek i polskich, zostających 
dzisiaj za kordonem  rossyiskim. Z dokładnością
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zatrzymuje się nad początkiem litewskiego n a ro d u ,  
i nad róznemi literatury jego gałęziami.

Kolega korrespondent nasz w Kazaniu, professor 
astronomii Jmc Pan Symonow, donosi nam, iż o* 
znaczył pozycye i 3 tu ważniejszych miejsc w guber­
niach-' kazańskiej, symbirskiej i o rem bursk ie j , i 
poczynił obserwacye barom etryczne, oznaczające 
wysokość rozmaitych punktów  brzegów W o łg i ,  K a ­
my  i W i o t k i ; donosi nakon iec ,ze  skutek tych pod­
jętych p rac ,  towarzystwu król. nadesłać nie om ie­
szka.

Członek nasz korrespondent w Danii, pułkownik 
Abrahamson , przysłał nam ważny zbiór dzieł swo­
ich : we wszystkich widać naukę i najgorliwsze o- 
bywatelstwo, o rozszerzenie oświaty w najuboż­
szych nawet kłassach mieszkańców. Panujący Danii 
wszechwładca nie przestaje silną powagą swoją, tak 
zbawiennych wspierać zamiarów, ’l a k  je s t ,  wszę­
dzie pod jakimkolwiek bądź kształtem rządu pozna­
no już potrzebę i pożytek oświecenia: i możeż być 
większa cześć naukom oddana, jak  przykłady przez 
samychze nam panujących wskazane. Xiąże z krwi 
Burbonów aurelyański dzieci swoje do szkół pub li­
cznych oddaje, Królewic szwedzki, w Upsalu 
nauki swe b ra ł  i skończył. Nayjaś. K ró l  Jmć. b a ­
warski sam wychowany w Getyndze, pierworodne­
go syna i następcę t r o n u , szkołom publicznym w 
Monachium powierza.

T ak  jest,  wszystkie trapiące ludzkość nędze, p o ­
chodzą z c iem noty , wszystkie powodzenia b łogość

u
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ludów , chwała  M onarchów, w oświacie źródło swe 
biorą. I j e s t ź e s ta n ,  pow ołanie , w którym by nau­
ka potrzebną nie była? ona wskazuje kapłanom 
o łtarzy , jak Boskie prawdy Zbawiciela naszego o- 
glaszac; ona naucza sędziego, jak bez względu na 
światowe widoki, stac nieustraszonym, przy Bogu 
sum ieniu , praw dzie , i p r a w i e ; —  ona otwiera 
drogę do tych odkryć w kunsztach i umiejętnościach, 
tak silny wpływ mających na dolę cz łow ieka ;—  o- 
na łagodzi u m y s ły ;—  ona przewodnicząc w bojach, 
zmniejsza ich srogośc i s t r a ty , i laury  mniej krwią 
zbroczone podaje zwycięzcom; —  ona przez boskie 
wieszczów natchnienia imiona dobroczyńców na­
rodów  do nieśmiertelności p rzesy ła ;—  ona pędzlem 
zazywia p łó tn o ,  wykowywa d ló tem , rysy tych mę­
żów, co radą łub orężem wsławili rodzinną swę zie­
m ię, łub  walcząc za całośc i swobody j e j , chlubnie 
polegli. W  cym i ej my wieki pogrążone w ciemnocie, 
porównajmy je z wiekami ośw iaty , i osądźmy kie­
dy plemie ludzkie szczęsliwszem, swobodniejsze'm 
było ? czy gdy gruba ogarniała niewiadomośc, czy 
gdy je objaśniało dobroczynne światło nauki?

S traciło  tow. król. w półroczu tein w osobach Jó­
zefa Lipińskiego, i P io tra  Maliszewskiego, dwóch 
znakomitych członków swoich. Pierwszy urodzony 
z temi wszystkiemi cnotami, które  człowieka mi­
ły m  Bogu, użytecznym krajowi, drogim czynią 
przyjacio łom , i społeczeństwu ca łem u ;  im wszyst­
kie zdolności duszy swojej poświęcił. Oddał się on 
cały dozorowi nad wychowaniem publicznemu Gor-
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i iwośc o wzrost nauk , litość jego ku ubogim , by ła  
bez g ra n ic ,—  skrom ny, łagodny , bez nabożnictwa 
nabożny, słusznie o nim z ekleziastykiem powiedzieć 
m ożna: wiara i  cichość uczyniły go świętym . —* 
Wymowniejsze usta na dzisiejszej jeszcze sessyi, pa­
mięci jego winną oddadzą słuszność.

P io tr  Maliszewski członek korrespondent nasz w 
Paryżu, porwanym nam został w ciągu ostatniego 
lata. Okoliczności i związki krwi przymusiły go 
mieszkać za granicą. Pobyt w k ra ju , gdzie nauki za­
chęcone, wspierane przez rząd kwitną w całym  
swym blasku, zjednał Maliszewskiemu sposobność 
zbogacania niemi chciwego oświaty um ysłu , by ich 
potem  użyć na korzyść własnej oyczyzny. Rodzinna 
ziemia, nie schodziła nigdy z pamięci jego ;  młodzi 
Polacy udający się do Francyi dla wydoskonalenia 
się w naukach, znajdowali w Maliszewskim przewo­
dnika , poradcę, co mówię, ojca. Pozna przyszłość 
w dziełach jego , jak zawsze ojczyzna miłą mu była . 
Do strat tych przydać jeszcze należy śmierć dzieka­
na wydz. lekar. Jana Freyer,biegłego w sztuce swojej, 
przykładnego w życiu. Od ustanowienia Szkoły lekar. 
s. p. F rey e r  trzy lata pracował w niej bezpłatnie. 
Zostawił nam dzieło o materyi medycznej i fo rm u­
larze medyczne we 3cb tomach.

Nie ustaje obywatelska ziomków naszych gorliwość 
w zbogacaniu przybytku t e g o , jużto rzadkiemi księ­
gam i, już drogiemi szczątkami starożytności ojczy­
stych.

Zacny prezes województwa krakowskiego W ielo
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g łow ski o znaj mu je  n a m , iż w  ciągu tej zimy 
sp row adzone hyc  mają do d o m u  nasze g o ,  w sp o m n ia­
ne juz dawniej dwa najodleglejszej s tarożytności na­
szej posąg i,  znajdujące się dzisiaj w C hęcinach ; w in­
niśm y ró w n ic  wdzięczność Jm c P a n u  kom m issarzo- 
wi o b w o d u  stobn ick iego  Różyckiem u i Cho tom sk ie -  
m u  za p rzy łożenie  się do odkrycia  t e g o ,  równie  ja k  
g o r l iw em u  n ad e r  o s ta rożytności ojczyste Jm c P a n u  
U jazdow skiem u i Szam ocie za napisanie o pom nikach  
tych  uczonej i pracowitej rozpraw y.

T enże  Jmc P an  Różycki kom issarz  o b w o d u  sto­
b n ick iego  donosi  n a m ,  o znajdujących  się w N ow em  
m ieście K orczyn ie  je dnych  z najdawniejszych s ta ro ­
żytności k ra ju  naszego: sk ładaią  one  imo  G ło ­
w a  ko losa lna  wysokości jeden  łok ieć  i cw ierc  mają­
c a ,  z w ieńcem  na g łow ie  z kam ien ia  p ia sk o w e g o ,  
n ie fo rem uej ro bo ty .  W ieść  między mieszkańcami nie­
sie, iż g ło w a  ta  należała do og rom nego  posągu za 
czasów p o g ań sk ich .—  i d o  D w óch  rycerzów  na ko ­
n ia c h ,  z podn ies ionem i m ie c z a m i .—  3łio  T rz y  o r ­
ł y  polskie łok ieć  i p ó ł  cwierci w y so k ie , z o d m ie n n e -  
mi na g ło w ac h  k o r o n a m i .—  Ąlo G łow a m łode j  ko­
b ie ty  z m u ro w ą  k o ro n ą ,  kształ tniejsza od p ierwszej.  
W szystk ie  te  rzeźby znajdują się w  m u rze  O. O. 
F ra n c isz k an ó w  w ys taw ionym , jak  starzy ludzie  m ó ­
w ią z r u d e ró w  zam ku, gdzie Bolesław  w stydliw y p rze ­
m ieszk iw ał;  gdzie n iegdzie w idać jeszcze f u n d a ­
m e n ta  zam ku  tego. P os iadane  w o k o ło  u roczyska 
noszą im iona o g ro d ó w  i sadzawek k ró lew sk ich .  JP* 
Różycki przyrzeka n a m ,  do łożyć  s ta ran ia  w o d k ry -
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ciu dalszych starożytności nad Nidą, jako to z Chro- 
brza, mieszkania Bolesława C hrobrego, i z Wiślicy 
sławnej seymern za Kazimierza Wielkiego. Niech 
Wcześnie mężowie ci gorliwi o zachowanie zabytków 
narodowych, dzięki nasze odbiorą.

Hrabia Józef Krasiński podkomorzy dworu J. K. 
Mci ofiarował towarzystwu nabytą przez siebie w 
Reyncrtz na Szląsku tablicę, z napisem, iż Jan Kazi­
mierz po abdykacyi swojej, udając się do Francyi 
w r. 1669 dnia 17 sierpnia, w domu tym nocował.

JPan. Malczewski porucznik pu łku  Ągo piechoty 
świeżo powracający z pod W arn y ,  przywiózł nam 
kawałek wapna w odo-trw ałego ,  wyjęty z muru 
Trajana przy brzegu morza czarnego, w okolicy 
Kustendzy, za Rzymian Constantia zwanej, nie­
mniej jak profil i plan wału całego. Miło nam jest 
widzieć, iż młodzież nasza w jakiemkolwiek poło­
żeniu i kraju znajdująca się, zawsze jest troskliwą o 
-zbogacenie zbiorów naszych publicznych.

Porucznik P iotr  S o k o ln ick i , synowiec ś. p. Jene­
ra ła  Sokolnickiego, złożył do zbioru towarzystwa 
zostawioną po stryju swoim urnę z ułomkami kości 
króla Stanisława Leszczyńskiego. Dziwne prawdzi­
wie do końca przeznaczenie króla tego. Urodzony 
w  równości, szczęściem i talentami, po dwakroc 
skronie swoje, królewską uwieńczył koroną. Nie­
odstępny przyjaciel dobroczyńcy swego K arola  Nlfy 
ciężkie do końca w ytrw ał z nim przygody. Po po- 
w tórnem ob ran iu , w czasie oblężenia G dańska, cu- 
•dem prawie od Ostatniej zguby w yrw any, z króla.

1 i *
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stał się tułaczem i kiedy mąż stały żadnej juz nie tu ­
sząc nadziei, mężnym umysłem znosi te srogie prze­
znaczenia ciosy, alic niespodziewany wypadek czyni 
go teściem najpotężniejszego z kró lów , daje pano­
wanie nad piękną i żyzną prowincyą. Dotąd lud lo- 
taryński ze łzami wdzięczności wspomina rządy je ­
go , dotąd herby polskie i litewskie jaśnieją na gma­
chach w Nansy wystawionych przez niego. W a le ­
czny i gorliwy wódz Sokolnicki po tylu krwawych 
zapasach, z hufcami naszemi wracający do ojczyzny, 
uczcił  wspaniałym religiynym obrządkiem pamięć 
króla  Polaka; co więcej, chciał by choc szczątek je­
go pozostał w ziemi polskiej. Niestety! po tylu 
igrzyskach losów, z tylu wielkości, kilka tylko ko­
stek zostało. Bodayby opatrzność szczątki te z szczą­
tkami ojczyzny, uienaruszouemi zachować raczyła.

I.

DARY DO BIBLIOTEKI TOWARZYSTWA.

I . Od członków zgrom adzenia.

Tomasz Św iecki mecenas przy sądzie najwyższej 
instancyi, dzieło własne: Opis starożytnej Polski we 
dwóch tom ach, wydanie powtórne. 1828.

Xiądz Edw ard  C zarnecki, kanonik m etropolita l­
ny warszawski: Fortification ou architecture mili- 
taire par Samuel Marolois. i 6 i 5 .
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Walenty Skorocbód M ajewski, dzielą własne: 
ffl. Grammatyka mowy starożytnych Skutów, 

Samskrytem czyli dokładną mową zwanej. 1828.
h. Zbiór rozpraw we dwóch tom ach, historyą 

wędrówek i przesiedleń ludów wyjaśniających.
Piotr Koppeu  , sicdm pism rozmaitych przez sie­

bie bądźto w języku rossyjskim, bądź też w niemie­
ckim wydanych, o przedmiotach starożytności gre­
ckich, sławiańskich, niemniej o bibliografii sło­
wiańskiej traktujących.

Marek Antoni JulU en , z Paryża: 
a. La France en 1 820 ou mes regrets et mes espe- 

rances. Discours en vers par M. A. Jullien de 
Paris.

i .  Wyimki z Revue Encyclope'dique, jako to: 
L Amerique,— Philosophic de Y eśprit hu- 
main , — Examen de 1’ ouvrage intitule: p ro­
bienie de 1’esprit humain, — Le tombeau d une 
jeuce Philheltene e le g ie ,— De la Grece au 
commencement de 1’ anne'e 1S27.

Józef Sękowski, professor języków wschodnich w 
Petersburgu, pisemko własne: Karmannaja Knyha 
dla ruskich wojnów w tureckich pochodach. 1828.

Jan Kanty K rzyżanow ski, dzieło własne : Wykład 
fizyki, powtórnego wydania.

Antoni M a g ier : Kartę meleorograficzną stolicy 
królewstwa polskiego, ułożoną przez Wojciecha Ja­
strzębowskiego, w ramy złocone oprawną, oraz 
drugi exemplarz oncjże z objaśnieniem potrzebne'in 
do użycia tejże karty.
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B. Anastasewicz, radca stanu państwa rossyjsKic- 
go: Rozpis rossyjskim kniham dla cztenija z b ib lio ­
teki Alexandra Smerdina. 1828.

Joachim Leleu-el, dzieła własne: 
a. Edda , to jest księga rełigii dawnych Skandy­

nawii mieszkańców. W ilno 1828. 
b• Dzieje bibliotek. W arszawa 1828. i 
c. Sztuka rozumowania przez Hussarzewskiego 

w rękopiśmie.
W incenty K rasińsk i: Plan fortecy Kamieńca

przed zajęciem jej przez Turków .
K aw aler  dbrahamson, dzieła w przedmiocie 

wzajemnego sposobu uczenia przez siebie w języku 
duńskim i francuzkim wydane.

H a rfig  naczelny nadleśny w państwie pruskiem, 
isemko własne pod ty tu łem : Anleitung zur Prii- 

fung der  F o rs t-K an d id a ten .  Berlin 1828.
X. Siarczyński, kanonik i dyrektor biblioteki Os­

solińskiego we Lwowie, dzieła własne :
a. Czasopism naukowy, dwa zeszyty pierwszego 

tomu.
b. Obraz panowania Zygmunta III. we dwóch 

tomach. Lwów 1828.

2. Od osób nie należących do towarzystwa.

Z xiążąt Sanguszków Hrabina Ostrowska : Exem- 
plarz poezyi Adama Mickiewicza własnym kosztem 
wydanych w Paryżu.

Bezim ienny: Rękopism w ośmnastu woluminach 
in  folio pod ty tu łe m :  Historya podróż, napisana
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przez La H a rp a , zawierająca odkrycie krajów d a ­
wniej nieznajomych, o r a z  obyczaje , rząd, religią i 
handel obywateli —  na język polski przełożona przez
J. R.

Jan Ludwik Ż ukow ski, Georg Engelhard  von 
Lóhneisen I Io f -K r ie g s -u n d  R eit-Sc liu le ,  das ist 
gnindlicher Bericht della Cavalleria. 1729. 

Nepomucen K u ro w ski, dzieła własne :
a. O urządzaniu gospodarstwa w edług  zasad ro ­

zumowanego rolnic tw a, tom ów 2.
b. Rzut oka na tak ciężkie czasy. W arszawa 1828 

J. C . L /tu e r \  Skizzirte Darstellung der  Verhand-
lungen iiber Scbafzucbt und  W ollwesen. Brunn. 
1826.

W . II. G aw arecki, pismo własne: Pamiętnik hi­
storyczny płocki. 1828.

Antoni Ż ebrow ski, geometra województwa kra­
kowskiego: Smutne starożytności thea trum , to jest: 
T ragedije  Seneki rzymskiego, przetłumaczone przez 
X. Jana Alana Bardzińskiego w Torun iu . 1696.

Józef Czech, z K rakow a:
a. Rozprawa nad przyczynami uwłaczających 
naukom mniemań, przez J. Sołtykowicza. 1828

b. Konmieniusz francuzko - polski.
c. W ędzidło z m u ła ,  powieść.

Józef C hrząszczew ski, korrek tor drukarni:  dzie­
więć pism w różnych przedmiotach.

Jan Nepomucen Janow ski: L ’ observatenr anglois 
tome III. Les provinciales tome I.

Józef J a e c k e l  z W iedn ia :  D rugi tom dzieła ,swc-
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go pod tytułem: Europaeisehe Munz-Mass-Und Gc- 
wichtskunde.

D r. Kaczkowski, dzieło własne: Lekcye Hygieny 
czyli nauki zachowania zdrowia.

Edward R akie ty , sekretarz kommissyi R. W. R. 
i O. P. sześć' exemplarzy mowy X. Tomasza Dą­
browskiego , mianej wczasie żałobnego nabożeństwa 
za ś. p. Hyacynta Dziarkowskiego. “

Gluszyński, dyrektor banku polskiego, rękopi- 
sma obejmującej

a. SummaryuSzpapierówkancellaryi Augusta III. 
zajmujący i poprzednicze panowanie.

b. Summaryusz rękdpismów po Albertrandym.
c. Dziennik podróży Radziwiłła z królewiczem 

Władysławem od 5. Listopada do 10. kwietnia 
1624. i inne pisma z tegoż roku.

d. Rękopism historyczny z r. 1572. (pamiętniki 
Orzełskiego).

Ignacy Fonberg, dzieło własne: Chemia z zasto­
sowaniem do sztuk i rzemiosł, tom drugi.

Damazy D zierozyński, dzieło własne: Rzecz o 
sądownictwie najwyższem. 1828.

Jan Nowiński professor w Krakowie: Rys życia 
Horacyusza przez siebie napisany. 1828.

Alexander M atuszewski uczeń szkoły przyg. od 
instytutu politechnicznego. Dziesięć książek rozmai­
tych w obcych język ach pisanych.

K. Podczaszyński prof, architektury w cesarskim 
uniwersytecie wileńskim, dzieło własne: Początki 
architektury, tom pierwszy. Wilno 1828.
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C. J. H eid ler, dzieło własne: Marienbad et ses 
diffe'rents nioyens euratifs dans les maladies chroni- 
ques. 1828-

IVolański radca ziemiański powiatu inowrocław­
skiego : Statuten der kónigl. preus. ókonomischen 
Gesellschaft in Cujavien. 1827.

Ciampi, pisemko własne: Disamina sull’ opinio- 
ne di Gio. Boccaccio intro allacosi detta papessa 
Giovanna.

Tadeusz Bułharyn  pięc tomów dzieł własnych w 
języku rossyjskim pisanych.

Zawadzki typograf wileński: Wydanie Jerozoli­
my wyzwolonej Tassa przez Piotra Kochanowskiego 
1826. we dwóch tomach dopełnione staraniem Mi­
kołaja Malinowskiego.

Tytus P otocki, trzy autentyki na pargaminie.

II.

DARY DO ZBIORÓW OSOBLIWOŚCI.

1. Od członków zgromadzenia.

Karol G lo ti:
1. Pieniądz Kazimierza Wielkiego.
2. Grossus triplex M. D. Lithuoniae i 54y. Zy­

gmunta Augusta.
3. Grossus argenteus regni poloniae 1 6 6 4 . Jana 

Kazimierza.
4 . Gross, argen. sex regni poloniae 1683. Jana III.
5. Assignat de cent francs, z rewolucyi francuz-
kiej roku 3go.
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2. Od osób nienulezacych do towarzystwu.
Jan M roczkowski, naczelnik wydziału leśnego 

województwa krakowskiego: Ostrogi dwie wykopa­
ne pod zamkiem rabsztyńskim.

Franciszek Bogdański, urzędnik kommissyi wo­
jewództwa krakowskiego: i . Grosz pragski z napi­
sem: Ycnceslaus II. rex Boboemiae. — 2. Pie­
niądz Zygmunta Augusta z roku i 56 7 .— 3. Pie­
niądz Zygmunta III.— 4- Półtorak Maryi Teressy. 
—  5. Pieczęc Jana XXII papieża z r. i 334 wytłoczona 
na ołowiu.

Józef Bielawski: dwie muszle, jedna z rodzaju 
Cassis, druga z rodzaju Slrombus.

X. K ukieł, proboszcz międzyrzecki: T estudoge- 
ometrica, wyciągnięta w stawie w Wołczynie o trzy 
mile od Brześcia litewskiego.

Bezimienny. Kamienny młotek i siekierę z krze­
mienia wykopane w obwodzie tarnopolskim w Gali- 
cyi wschodniej, w mogile do Jana Lipczyńskiego dzie­
dzica części Hałuszczyniec należącej, obok szczątków 
kościotrupa.

M axymilian Jasieński'. Trzy kaw ałki okruchów  
grubego g lin ian ego  naczynia i p ó l pieniążka srebr­
n ego  z kopca wsi Ruszczy w Sandomierskiem.

Edward R akiety  sekretarz K. R. W. R. i O. P.
a. Medal bronzowy rozdawany podczas wielkie­

go Jubileuszu 1820 r. pielgrzymom do stolicy 
apostolskiej na tę uroczystość przybywającym.

b. Pieniądz srebrny scudi zwany, z popiersiem 
Leona XII,
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Wohiński racica ziemiański powiatu inowrocław­
skiego: medal bronzowy wybity w r. 1823. na 
pamiątkę restauracyi Gniezna, w roku 1819. przez 
pożar zniszczonego.

Alexander M atuszewski uczeń szkoły przygoto­
wawczej do instytutu politechnicznego: wycisk mu­
szli znalezionej przez siebie w skalach wapien­
nych.

Liberat Bormann obywatel województwa lube l­
skiego: monety rozmaite dawne, większe w liczbie 
sztuk io , i mniejsze zdawkowe w ilości sztuk 5o, 
wykopane w roli w jego dobrach.

Kazimierz Cywiński obywatel: miseczkę i lampę 
z gliniane'm naczyniem na knot, odkryte we wsi 
Szczekarzewie w województwie krakowskie'm.

Tomasz Ujazdowski były professor szkoły woje­
wódzkiej kaliskiej:

a. Pieniądz srebrny gdański z roku 1533. Zy­
gmunta I.

b. Dwie pieczęcie rządowe z czasów ostatnich 
panowania Stanisława Augusta.

Zwierkowski, obywatel województwa krakow­
skiego, poseł na sejm:

«. Odlew medalu żelaznego bitego za Stanisława 
Augusta na pamiątkę Władysława Jagiełły.

b. Talar bity z cząsów Augusta Ił. z r. 1702.
c. Talar Alberta i Elżbiety arcyxiąząt austrya- 

ckich.
d. Pieniądz rzymski cesarza Adryana.

12
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W ojewódzki• dwie monety z r. j 6 8 1 i 1 683 .
Pan M agnus■ dwa wydane przez siebie wizerun­

ki sławnych rymotwórców Jana i Piotra Kocha­
nowskiego.

W I A D O M O Ś Ć
O Ż Y C I U  I P I S M A C H

'/Jari'iyy.nca S/ttrorvtec/eergo

Radcy w kommissyi rządowej wyznań re~ 
ligijnych i oświecenia publicznego.

ćFeliocoo ifheitlkow óluecjo .

Mimo całej wyższości człowieka nad wszystkiemi 
stworzeniami na świecie, ułomności i błędy są jego 
udziałem; ułomności i błędy najstosowniejszem dla 
niego godłem. Pojedyncze więc doskonałości w lu­
dziach postrzegane, budzie w nas muszą podziwie- 
nie, pokrzepiać umysł upokorzony i znękany czę­
stym widokiem błędów rozumu i namiętności. W  
istocie bowiem, jakiem podziwieniem napełnia nas 
geniusz, oznaczający rachunkiem obroty i porusze­
nia ciał niebieskich, o tysiące tysiąców mil od nas 
odległych, lub odkrywający tajniki przyrodzenia,
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d zia łan e  to  w  g łę b i  z i e m i , to w  o d le g ły c h  strefach  
n a d p o w ie trzn y ch ,  to  w e  w nętrznośc iach  zwierzątek,  
gołehn o k iem  n ie d o s tr z e ż o n y c h ! Jak sz lach etn em  
p rzeym uje nas u n ie s ie n iem  w idok  o b yw ate la ,  lub  u -  
rzęd n ik a ,  m ą d r eg o  i c n o t l iw e g o ,  n ieu g ię teg o  na  

postrach  p r z e m o c y ,  lu b  na p on ęty  z m y s ło w e ,  a lb o  
na z łu d zen ia  c h c iw o ś c i ,  p ych y  i t y lu  b ły s k o te k ,  
które  w  sp o łecz n o śc i  postrzegam y!

S u ro w iee k i  W a w r z y n ie c  należał d o  tej szczuplej  
l i czb y  m ę z o w , którzy n ie  ty le  bystrośc ią  g ien iu szu  
b ły s z c z ą , jako raczej zdrow ym  sąd em  o rzeczach  i 
lu d z ia c h ,  sz lachetnośc ią  duszy  i s ta ło śc ią  charakteru  
odznaczają  s ię ,  a k tórzy ,  p o sta w ien i  na p rzyzw oi­
ty m  s o b ie  szczeb lu  za trudnień  w  s p o łe c z n o śc i  t o ­
w a rzy sk ie j ,  p raw d ziw ym i dla niej stają s ię  d o b r o ­
czyń cam i.

Z o b aczm yż  tedy  bliżej g łó w n ie j sz e  ep ok i życ ia  i 
za tru d n ień  S u r o w ie c k ie g o ,  roztrząśnijiny, w  czem  
p o le g a ła  w ła ś c iw o ś ć ,  odróżniająca g o  od  innych  lu ­
d z i ,  in n ych  u rzędników ? co  zd z ia ła ł  w c i ą g u  pra­
c o w ite g o  sw eg o  z a w o d u ? —  w y w ią ż e  się z te g o  natu­
r a ln y  w n io sek  : co  m ó g łb y  b y ł  zd zia łać ,  g d y b y  z b ieg  
cza so w y ch  o k o l ic zn o śc i  p o z w o l i ł  m u  na jed n ej  d ro­
dze i w  jed n y m  p o s tęp o w a ć  kierunku.

Jakkolw iek  w ie le  jest  p raw d y  w  tem zdaniu: że  
c z ło w ie k  przy silnej w o l i  w szystko  nad so b ą  doka-  

zac m o ż e ,  t a k i  tem u  z n o w u  zaprzeczyć tr u d n o ,  że  
o k o l icz n o śc i  m ie jsco w e  i czasow e w ie lk i mają w p ły w ,  
zw łaszcza  na u m y s ł  m łod z ie ń czy .  W a w rz y n iec  S u -  

row ieck i , .  u r o d z o n y  t y G g r .  p o d  G n ie z n e m ,  łu b o  z
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rodziców szlacheckiego dom u, ale nie dosyć maję­
tnych, przeznaczony b y ł  do stanu duchow nego; po 
trzechletnim pobycie w seminarium XX. Missyona- 
rzy warszawskich (od  r. 1788 do r . 1 791) .dla sła- 
bowitości zdrowia opuście musiał ten zawód szano­
wny. Okoliczność ta stała się stanowczą na dalsze 
Surowieckiego życie. Usunąwszy się mimowolnie od 
pow ołan ia , k tórego myśl zajmowała g o o d  dzieciń­
s tw a, k tórem u przez łat trzy poświęcał wszystkie si­
ł y  swoje, odtąd błąkać się musiał po rozmaitych 
drogach życia towarzyskiego, jeśliby jednej stale się 
nie chwycił. A jakiej b y ło  się chwycie w ówczesnym 
stanie kraju naszego? W łaśnie  nastąpione wymaza­
nie Polski z rzędu narodów  udzielnych pomnożyło 
chwianie się Surowieckiego w obiorze stanu, i zrzą­
dziło w nim nową niepewność, nową tęsknotę. Na­
ukowe jego dotąd prowadzenie^się wskazywało m u 
i nadal w teoretycznych naukach zatrudnienie i dal­
sze widoki, gdy w śród szlachetnego zapału , chwy­
tając się po trzykroć zawodu wojskowego, mimo 
najgorętszych życzeń, zamiaru swego przywieść nie 
m óg ł do skutku. T rudn ien ie  się więc instrukcyą 
pryw atną , między innetni w domu podkomorzyny 
Hr. S troynow skiej, to pracowanie nad pismem pe- 
ryodycznem przez lat trzy we Lw ow ie , to  prowa­
dzenie młodzieńczego Szczanieckiego, dla nauk ba­
wiącego w Dreźnie, i własne przy tern przykładanie 
się do zgłębienia dz ie jów , mianowicie własnego na­
ro d u ,  i do nauki p raw a ,  zajmowały go na prze­
miany.
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W  te jto  epoce (o d  r .  1795 do r .  1806) p rzem ie- 
szk ając S u ro w ie c k i, to  w e  L w o w ie , to  w  W ie d n iu , 

to  w  P o zn a n iu , to  w  D re źn ie , przez różne wraże­
n ia  i u w a g i, pow zięte z czytan ia  dz ie l i z pożycia  
to w a rzysk ie g o , czu ł w  sobie ( ja k  się sam wyraża w  
sw e j b ijo g ra f ii)  odnaw ianą bo leść z nieszczęśliwej 
zag łady swej o jczyzny, a uczucie to  poda ło  m u m yś l 
w y p ra c o w a n ia  d z ie ła , k tó re , ja ko  w ieczny p o m n ik  
m ia ło  od początku aż do ostatn iego upadku  w ysta­
w ie  rze te ln y  obraz h is to ryczny  P o la kó w , z uw agam i 
nad rozw ija jącym  się stopniam i stanem ich  p ra w  po­
lity c z n y c h  i c y w iln y c h , ró w n ie  ja k  nad ich czynam i, 
ch a rak te rem , ośw ieceniem  i t. d. M ianow ic ie  zaś, 
w  czasie swego p o b y tu  w  D reźnie od  r .  1802 za ją ł 
się z ca łą  g o rliw o ś c ią  śledzeniem  w sze lk ich  ź ró d e ł 
h is to ryczn ych , zb ie ran iem  m a te rya łó w  po trzebnych  
i  badan iam i różnego rodza ju , do zam ierzonego dzie­
ła  po trzebnem i. „W ś ró d  prac tych  m o zo ln ych , ro z ­
pa trzyw szy  się lep ie j w  różnych daw nych i  późn ie j­
szych h is to rykach  (m ó w i sam S u ro w ie c k i)  i p rze ­
konaw szy się, że, p rzy  licznych  b łę d ach , zdaniach 
sprzecznych i s tro n n ic tw ie  , dzieje początkow e, ta k  
po lsk iego , jak  i innych na rodów  s łow iańsk ich , n ie  
zos ta ły  do tąd  należycie w y jaśn ione ; z d ru g ie j zaś 
s tro n y  zm ia rko w a w szy , że dotychczasow y m ó j p la n  
n ie  p o tra f i łb y  zupe łn ie  zasłonie P o laków  od w in y  
zgotow ania w łasne j swej z g u b y , a przez to m ó g łb y  

n ie p rz y ja c io ło m  dac now e p o w o dy  do u s p ra w ie d li­
w ie n ia  ich  za g ła dy ; p o s tanow iłem  zając się w y łą ­
cznie śledzeniem  początku i  dz ie jów  w szystkich na-

1 2 *
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ro d ó w  słowiańskich, a nie mając względu na wszel­
k ie  w tym przedmiocie dotychczasowe zdania i wy­
wody, szukać prawdy i dowodów w właściwych 
źródłach. P lan  tej mojej pracy znajduje się po części 
w' rozprawie o początku narodów słowiańskich. “ 
( wydanej dopiero  r. 1824 w T .  XVII. łlocz. towarzy­
stwa naszego).

T ak  tedy wytknął sobie nasz Surowiecki pewien 
p lan  życia i zatrudnień następnych, mając zapewnio­
ne dalsze utrzymanie się i oszczędzony kapitałik z łat 
dawniejszych, przy ograniczeniu potrzeb ciągle mu 
się pomnażający. Zajmował się właśnie edukacyą 
młodego Ludwika Szczanicckiego, z którym przy­
bywszy r. 1806' z Drezna w poznańskie, miał nastę­
pnie odbyć podróż naukową przez W arszawę, W il-  
u o ,  P e te rsbu rg ,  Sztokolm, Kopenhagę, północne 
Niemcy do Fraucyi i t. d.

Lecz w ostatnich właśnie miesiącach 1806 r. zapo­
wiedziano odrodzenie się narodu polskiego, dozwo­
lono P olakom , pod pruskiein panowaniem od lat 
kilkunastu żyjącym, przyjemną cieszyć się nadzieją, 
że w ojczystym języku do rządu i rząd do nich prze­
mawiać będzie, że w własnej już ojczyźnie nie będą 
cudzoziemcami. „Jakoż, wypadki wojny z Prussami 
i wskrzeszenie rządu narodowego w W arszawie, 
(mówi sam Surow ieck i) ,  powołując m n ie ,  równie 
jak każdego Polaka, do wyłącznego poświęcenia 
ojczyźnie sił swoich i zdolności, nie dały  już więce 
myśleć o zamierzonych podróżach. “ Nowa więc 
zmiana miała zajść w zatrudnieniach Surowieckiego,
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i  zaszła rzeczywiście, lecz na krótki czas ty lko , i  z 
tą różnicą: źe jak dotąd nauki stanowiły przedmiot 
zabawy, pociechy i cel jego życia, tak i nadal być 
niemi m iały ,  ale w  zastosowaniu praktycznćrn. Dla 
tegotez obra ł  sobie Surowiecki wydział oświecenia 
w ministeryum spraw wewnętrznych xiqstwa w ar­
szawskiego. Ujrzawszy jednak później przy rozwinię­
ciu organizaeyi władz rządowych, jak m ały  zostawał 
tej magistraturze, przy której p racow ał,  wpływ na 
oświecenie publiczne, przyjął chętnie przeznacze­
nie do Drezna przy ministeryum sekretaryatu stanu.
W  zamożnych bibliotekach drezdeńskich najobfitsze 
upatryw ał źródła do ukończenia swego dzieła o po­
czątkowych narodu słowiańskiego dziejach, tam ró­
wnie punkt dogodny do robienia exkursyj w różnych 
kierunkach po pierwotnych słowiańskich siedzibach.
A gdy zatrudnienia urzędowe dosyć m u zostawiały 
wolnego czasu do zajmowania się przedmiotem u lu ­
bionym , poświęcał mu się z zapałem , a obok tego 
starał się obeznajmić z teoryami ekonomii polity­
cznej, finansów i administracji krajów; przekonał » 
się b o w iem , że znajomość tych nauk niezbędnie jest 
jiotrzebną do zrozumienia, a tern bardziej do nale­
żytego ocenienia dziejów i mniej więcej pomyślnego 
bytu  każdego narodu.

Z dotychczasowych zatrudnień Surowieckiego 
zdaje się wywiązywać wypadek , iż członek ten na­
szego towarzystwa, niestały w przedsięwzięciach 
swoich, rzucał się do różnorodnych zatrudnień, nie 
mając wytrwałości do żadnego. Lecz bynajmniej:
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Kto znał bliżej Surowicckiego i stałość jego charak­
teru, kto zastanowi się nad naturą owych zatru­
dnień, przekona się łatwo, ze wniosek powyższy 
jest tylko pozornym. Niezmiennym systematem szla­
chetnej duszy Surowieckiego było służenie krajowi 
z użytkiem dobra publicznego; do jakich zaś zatru­
dnień większą upatrywał w sobie skłonność, w tych 
mniemał i słusznie, że użyteczniej pracować może 
dla kraju. Nie korzyści więc lub widoki osobiste , 
albo płoche chwytanie się przedmiotów, sprawiały 
ową zmianę w pracach, na pozór różnorodnych 
tylko, ze losy zawistne przeszkadzały mu w osią- 
gnieniu urzędu, na którymby zgodnie ze swoją 
skłonnością i usposobieniami mógł stale pracowac. 
Ustalenie to nastąpiło dopiero w r. 1812 przy nowej 
organizacyi magistratury, nad oświeceniem w kra­
ju przełożonej. Tam mianowany naprzód sekreta­
rzem generalnym, a w pięc lat później radcą do 
spraw administracyjnych, czyli funduszowych, roz­
winął całą dzielność swego rozumu, zacnośc i sta­
łość charakteru, tudzież wytrwałość' w pracy. Jako 
sekretarz generalny, pełniąc oraz obowiązki dyrek­
tora kancellaryi, zaprowadził w niej ścisły porzą­
dek, wielką oszczędność i punktualność, której sam 
był wzorem; a zostawszy radcą do rzeczy funduszo­
wych, nie przestawał zajmować się sprawami wszys­
tkich wydziałów, aby w czasie narad na posiedze­
niach ogólnych nie był obcym w rzeczach roztrzą­
sanych, lecz owszem aby mógł potrzebne dawać 
objaśnienia, lub sprostowania. Tak tedy c ichem u-
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rzędowaniem swojem obudz ił ,  lub  utwierdził w 
współpracownikach i podwładnych swoich tegoż du­
cha , k tóry go ożywiał, że pracowano nie dla u b o ­
cznych widoków i dla korzyści osobistych, lu b  dla 
samych pozorów, ale starano się tylko o wypełnia­
nie obowiązków, a tcm samem o rzeczywisty dla kra­
ju pożytek. Lecz posłuchajmy, z jaką skromnością 
saui Surowiecki mówi o tyni okresie nader  użyte­
cznego urzędowania swojego. « Od rozpoczęcia w 
« r. 1812 cbowiązkow sekretarza generalnego w 
« dyrekcyi edukacyjnej życie i czynności m oje , jako 
« powszechniej znane, nie potrzebują opisu. Prze- 
« stanę zatem na dotknięciu tu tych tylko okoli- 
« czności, do k tó rych , chociaż w pływ ałem  czyn- 
« n ie ,  nie chcę sobie roście' prawa zasługi, jako 
« należącej głównie szanownemu w ów czas naczel- 
« nikowi władzy i jej składowi. Na prawdziwy za- 
« szczyt Stanisława Hr. Potockiego winienem po- 
« wiedzieć, że, lubo  z samego początku przyjął 
« mnie, jako sobie narzuconego, z widoczną obo- 
« jętnością, w krótkim atoli czasie, nie tylko się 
« wyrzekł pierwszych swoich uprzedzeń , ale nadto, 
« zaszczyciwszy mnie szczególniejszą swoją przy- 
« cliylnością i zaufaniem, poruczył mi wykonanie 
< znacznej części spraw głównych administracyj- 
« nych. Obok obowiązków sekretarza generalnego 
« m iałem  sobie  zostawione uporządkowanie i witi- 
« dykacyą funduszów szkolnych, k tó re ,  zamitrężo- 
« ne pod obcemi rządami, wymagały niezmiernej 
« pracy i pasowania się , nie tylko z pryw atnym i,
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« a le  i z n iek tó rem i zacięcie up rzedzonem i w ła d z a -
* mi. W ś ró d  tej n ieus tannej  walki i wśród na jsm u­
t n i e j s z e g o  p o ło ż en ia  k ra ju ,  p rzy  szczupłych  d o -  
« chodach  i c iąg ły m  n ie d o s ta tk u  sk a rb u  p u b l ic zn e -
* g o .  przez c a ły  p rzec iąg  la t  p ięc iu  zna lazła  ówcza- 
a sow a dyrekcya  edukacy jna  sp o so b y ,  nie ty lko  u-  
« trzym ania  w całości i p o rządku  wszystkich istnie­
li jących  ins ty tu tów  ośw iecen ia ,  a le n a d to ,  za w p ro -  
« w adzen iem  n o w e g o  p la n u  n a u k ,  po traf i ła  obsa-  
« dzic je  po trzebnym i nauczycie lam i , w ysyła jąc  cią- 
« g le  k a n d y d a tó w  za g ra n ic ę ,  i łożyć znaczne su m - 
« m y  na b u d o w y  szkolne. T e g o  wszystkiego doka-  
« zała jedyn ie  przez ścisłą oszczędność w  swoich 
« w y d a tk a ch ,  p rzez  n ie zm o rd o w an e  wyszukiwanie  
« zan iedbanych  ź ró d e ł  d o c h o d ó w  edukacyjnych  i 
« przez w zo ro w e swoje u rzą d zen ia ,  k tó re  u ła tw ia ły  
« pośp iech  i jednosta jnośc  w każdej części jej adtni-  
« n i s t r a e y i . —  O d  początku  r .  1817 , m ianow any 
« cz łonk iem  cz y n n y m  kommissyi rządowej wyznań 
« i ośw iecenia  do sp raw  adm in is t racy jnych ,  peln i-  
« ł e m  te  obowiązki do  k ońca  r .  1821. O d tąd  za 
« zm ianą dawnej organizaeyi , p rzeznaczony do sk ła-  
« d u  o g ó ln e g o  zrgom adzen ia  tejże k om m issy i , p rze-  
« s ta łe m  m ieć w p ły w  cz y n n y  na  spraw y edukacyi-  
« ne. P rz y  u s tę p o w an iu  m ie jsc  i obow iązków  nowo 
« m ia n o w an y m  cz łonkom  adm inis tracy jnym , d la  da­
te w n y c h  ta  pozos ta ła  c h lu b a ,  ze przy  o g ran iczo -  
« nych sw oich d o ch o d a ch  w ciągu la t [dęciu , po  o- 
« sta tecznem  u rzą d zen iu  wszystkich szkół krajowych 
« i znacznem  ich zbogacen iu  w  z b io ry  n a u k o w e ,  po
a n o w e m  za p ro w a d ze n iu  u n iw e rsy te tu ,  opatrzeniu.
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« go w kosztowne gabinety, ogród botaniczny, in- 
« stytut kliniki i t. d . ,— po usposobieniu kilkuna- 
« stu professorów za granicą, po wyłożeniu ogrorn- 
« nych kosztów, lak na urządzenie, jako tez wysta- 
« wienie nowych gmachów edukacyjnych, nie ma- 
« jąc na te rodzaje wydatków z początku tylko 
,<t 100,000, później 200,000 złp. rocznie; przy zda- 
« waniu kass edukacyjnych nowe ministeryum zna- 
<• lazło jeszcze w gotowych pieniądzach na nadzwy- 
« cznjne potrzeby instytutów, bez najmniejszego 
a d ługu , do 5oo,ooo złp., nie licząc do tego pe- 
« wnych niektórych zaległości. »

Same te fakta niezaprzeczone, z czasów urzędo­
wania Surowieckiego, jednają mu sławę niepospoli­
tego urzędnika, który nie tylko dowiódł należyte u- 
sposobienie i przejęcie się obowiązkami swego po­
wołania, ale oraz nieskazitelność charakteru we 
wszystkich stosunkach swoich.

Lubo w urzędniku publicznym niknie jego osobi­
stość, i zwierzchność jego zważa tylko na zewnę­
trzną prawość jego postępowania, nie wdając się w 
rozbiór moralnych pobudek, ani w odgadywanie 
skrytości serca; jednakże życie jego prywatne, zwła- 
scza też po zgonie, może być przedmiotem roztrzą­
sania, gdy wystawia harmoniczną z urzędowaniem 
zgodność, i zarysami pożycia domowego stwierdza 
postępowanie publiczne i urzędowe, Wawrzyniec 
Surowieeki właśnie należał do małej liczby urzędni­
ków , którzy z Waleryuszem Publikolą mogą śmiało 
powiedzieć, że gotowiby mieszkać w domu szklan-
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ny m , aby wszelkie ich czynności dla wszystkich 
by ły  widzialnemi. Usunięcie wszelkich widoków 
i korzyści osobistych lub familijnych, przez sprawo­
wanie urzędu osiągnąć się dających, skromność w 
potrzebach i oszczędność w wydatkach, jako naj­
główniejsze środki uczynienia się wolnym i niezawi­
słym od innych, m ia ł zawsze Surowiecki przed o- 
czyma, i maxymy te wielce zbawienne starał się za­
prowadzić, utwierdzić w magistralurze, której był 
członkiem. Jak więc względem swej osoby i w do- 
mowem pożyciu przeciwny b y ł  wszelkiemu zbytko­
wi i temu wszystkiemu, co się zwykle czyni tylko 
d la  oka, tak i w urzędowaniu pub licznem , bacząc 
na oszczędzenie grosza publicznego, jak gdyby swe­
go w łasnego , dow iód ł,  iż samo wyobrażenie i u -  
czucie obowiązku kierowało  calem jego postępowa­
niem, które upowszechnione widzieć pragnął.

Wszelako ta skromność w życiu prywatnem Suro- 
wieckiego i ograniczenie swych p o trzeb ,  mimo dość 
znacznego dochodu , który przy oszczędności wzra­
stać m us ia ł ,  nie by ły  skutkiem otrętwiałej obojętno­
ści, która  równie zimno spogląda, i na cierpienie 
b liźnich , i na ich wybuchy radości; lecz okazuje 
s ię , jako wypadek jego zasad i stale obranego sy- 
stematu. Z zapałem bowiem  ujmował się i obstawał, 
z narażeniem się nawet na co więcej, niż gorzkie 
przekąsy, skoro szlo o wymiar sprawiedliwości , 
o zachowanie praw i nadanych przepisów, o pod­
niesienie okazującego się ta len tu ,  o dobrą  sprawę 
bądź nauk, bądź administracyj, ile te do jego obrę-
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bu należały. T a  stałości przy swojem zdaniu, w d o ­
brej wierze popieranem , jak jest chwalebną w urzę­
dniku publicznym, tak znowu rozciągana do rzeczy 
drobniejszych, albo do życia potocznego, nadaje 
charakterowi pewną cierpkośc i bezwzględność nie- 
towarzyską. Surowieeki tez, u którego żądze , żal, 
uprzedzenie, słowem  wszystko ustępowało miejsca 
przekonaniu; w którego duszy prawda boskiem pa­
now ała  prawem, chcąc nie raz swoje osobiste prze­
konanie  przelać w inn y ch , mniej może baczył na 
powody ich osobistego także przeświadczenia, i prze­
to niekiedy obrażał ich miłość własną. Przy swej ł a ­
godności charakteru nie narzucał on wprawdzie 
swego zdania tonem  rozkazującym, lub  popędliwym, 
jaki właściwy ludziom żywych tem peram entów ; ale 
tylko z zimną krwią niezmordowanie argumentował, 
aby przeciwnika do swego nakłonicprzekonania. Ja­
koż wytrwałością swoją po większej części wychodził 
zwycięzcą. T o  nieugięte obstawanie za przeświad­
czeniem swojem sp raw ia ło , że z osób , dla urzędo­
wania Surowieckiego, styczność z nim mających, 
mniejsza liczba przejęta b y ła  dla niego miłością i 
przywiązaniem, które bywają wypadkiem okazywa­
nej potulności,  potakiwania na wszystko, słowem 
braku  tęgości charakteru; a większa nierównie pa­
trzała nań z poszanowaniem i pewnego rodzaju mi- 
mowolnem uwielbieniem , jakie wznieca surowa, 
światłem ■wyższych usposobień kierowana cnota.

Przymiot ten tak niepospolity, zwłaszcza w urzę­
dniku, a tak dzielnie objawiony w Surowieckim,

i3
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' nazwacby można męztwem obywatelskie/n, który nie 
jest jedną z cnot pierwotnych, jednostajnie w ka- 
żdem sercu zaszczepionych, ale raczej cnotą czlo- 
wieka prawdziwie cywilizowanego, złożoną z roz­
maitych pierwiastków. Męztwo tego rodzaju jaśnie­
je  nadewszyslko w urzędowaniach wyższych, w po­
ruszeniach politycznych, jak tego dzieje liczne nam 
wystawiają przykłady. Wszelako nie sam tylko urzę­
d n ik ,  a le  i każdy człowiek starać się powinien o 
męztwo obywatelskiej polega ono  na wykonywaniu 
powinności, jakie społeczność towarzyska wkłada na 
wszystkich; s łowem, jeslto moralność uczciwego 
człowieka w czynnościach obywatela. Na nieszczę­
ście, z adn i  naszych postrzegamy' widoczne w pra­
wdzie polepszenie w życiu prywatnem ; w życiu zaś 
publicznem nie widzimy zgody między wyobrażenia­
mi a postępowaniem; ponieważ zapominamy o na­
szych obowiązkach, słabość czyni nas potulnemi, 
zbyt pobłażającem i, ponieważ nakoniec samolub- 
stwo bierze górę nad sumieniem.

T o  męztwo obywatelskie, ta żądza bezwarunko­
wej praw dy, stanowiące tak piękne znamię charak­
teru  w Surowieckim , sprawiały także, iż, lubo 
całkiem zajęty swojem urzędowaniem , znajdował je­
dnak wolne chwile do występowania publicznie z u -  
wagami swojemi w celu  przekonania różniących się 
z nim w zdaniu. I tak n. p. napisał rozprawę o Ce­
chach , gdy usłyszał silne glosy za zupełnem znie­
sieniem stowarzyszeń rzemieślniczych; wydał pismo 
0  charakterach run icznych , gdy postrzegł wątpią­
cych o ich bytności u ludów słowiańskich; że nie
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w spom nę tli o m nóstw ie  ro zb io ró w  i u w a g  w  a rch i­
w u m  T ow arzys tw a  złożonych.

U w ielb ia jąc  tę  stałość ch a ra k te ru  w S u row ieck im , 
n ie  m ięszamy jej bynajm nie j z upo rczyw ośc ią ;  p ie r ­
wszej podstaw ą je s t  rozum  i dow ody  w nim czerpane ;  
d ru g a  swoje zd an ie ,  a lbo  raczej p rzyw idzen ie ,  swą 
wolę ,  poczytuje  za p raw o .  Gdzie zaś dow o d y  p rze ­
m awiały , tam  Surow ieck i m i lc z a ł ,  a naw e t  chętnie  
w niosku  swego odstępow ał.

P o d łu g  zdania je d n eg o  z s iedm iu m ędrców  G re -  
cyi ,  ze rząd ten  je s t  naj lepszy ,  gdzie p r a w a ,  n ie  o -  
s o b y ,  p a n u ją ,  p rzym iot powyższy w  S urow ieck im  
b y łb y  szczytem  doskona ło śc i  w  u r z ę d n ik u ,  i je s t  
n im  rzeczywiście ; b y le  su ro w a  cno ta  n ie  g a rd z i ła  
p o w a b e m  up rze jm ośc i ,  skoro  t a ,  bez  uszczerbku  
is to ty ,  o s ło d ę  w stosunki towarzyskie w prow adzić  
m oże .  Nasz S urow iecki także w  życiu spó lecznem  o- 
kazyw ał wszelką względność  i p o b ła ż a n ie ,  jak ich  
ty lk o  od cz łow ieka ,  nie na p ły tk ich  sa lonow ych  ro ­
zum ow an iach  życie pędzącego ,  jak ich  od  męża z pe ­
w n y m  c h a ra k te re m ,  wym agać można.

P ró c z  tego n ie  m ia ł  S urow ieck i  p rzym io tów  lu b  
zarysów u d erza jący ch ,  k tó re  zwracają  na s ieb ie  oko 
w szystkich , i okazyw ał w p o s tę p o w an iu  swojem  wię­
cej po rządku  i trafnośc i,  aniżeli s iły  i wznios łości 
duch a .  Lecz nadewszystko pos iada ł  w w ysok im  sto­
p n iu  ów p rz y m io t ,  k tó ry  pospo li tym  m ianują  a k tó ­
r y  p rzec ięż je s t  rzadk im , p rzym io t  niemniej użyte­
czny w u rzędn iku  wyższym jak  w ż y c iu  p r y w a tn e m ,  
p rzy m io t  k tó ry  u spoka ja  raczej niż w zbudza  nasz
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umysł i jedna więcej szczęśliwości niz sławy tym, 
którzy go posiadają, albo tym którzy doznają jego 
skutków; zdrowy rozsądek, jest tym przymiotem, 
którego odwieczne przepisy pycha lub samolubstwo 
przyćmiło zanadto. Zuchwalstwo niszczy , gieniusz 
wznosi, a zdrowy rozsądek utrzymuje i doskonali; 
gieniusz jedna sławę państwom, lecz zdrowy jedynie 
rozsądek może ubezpieczyć ich spokojnośc i trwałość.

Od roku juz 1807 należąc do naszego Towarzy­
stwa Surowiecki, w r. 1820 powołany został na 
członka administracyi w temźe zgromadzeniu i ile 
się w niem do zaprowadzenia stałego porządku i o- 
szczędności przyczynił, poświadczają to akta.

Lecz nie wymieniliśmy jeszcze zalet Surowieckie- 
go, które go jednym z najznakomitszych członków 
naszego Towarzystwa czynił} . Zasługi jego. jako mi­
łośnika i prawdziwego znawcy nauk, jako autora 
pism pełnych treści, po większej części potrzeby 
kraju naszego na widoku mających i w czystej pol- 
szczyznie wydanych, na szczególną w tern gronie 
zasługują uwagę.

Najpierwszein Surowieckiego znaczniejszem pi­
smem był przekład dzieła Ekartshausena, pod tytu­
łem : Bóg je s t  najczystszą miłością, około r. 1796 
we Lwowie wydany; dzieła, które europejską zje­
dnało sobie głośność i uwagę nawet rządów niektó­
rych zwróciło na siebie.

Przez trzy lata będąc redaktorem pamiętnika, o- 
bejmującego nauki moralne i historyczne, wycho­
dzącego co miesiąc we Lwowie, a następnie dzi> nni-
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ka , tamże codziennie w półarkuszach wydawanego, 
występował, jako au to r  licznych artykułów. Jak 
ważną zaś jest redakcya pism tego rodzaju , dosyć 
jest zastanowić się nad wpływem, jaki za dni n a ­
szych wywierają pisma peryodyczne.

Wczasie pobytu  swego w Dreźnie podał Surowie- 
cki w języku niemieckim do pism peryodycznych, 
w Dreźnie i w Lipsku wydawanych, niektóre prace 
swoje, to szczegółowe badania z dziejów polskich, 
to ogólne postrzeżenia filozoficzne za przedmiot ma­
jące.

Przy szlachetnej duszy Surowieckiego autorstwo 
nie m ogło byc skutkiem rachub  spekulacyjnych, a l­
b o  nikczemnej próżności, ale tylko wynurzeniem u- 
czuc i postrzeżen, mających na celu dobro , m iano­
wicie ziomków swoich. D la tego  też w latach 1806 
i 1807, gdy się toczyła walka Francyi z Prusami, 
gdy dla Polaków, mianowicie pod berłem  pruskiem 
zostających, zabłysnął p rom ień odzyskania narodo­
wości; Surowiecki I>ył jednym z pierwszych, któ­
rzy w spi-awie, tyczącej się dobra  o g ó łu ,  podnosili 
glos swój do rodaków; i w ten czasto wydał mię­
dzy innemi pisma: O w adach icyckowunia m łodzieży  
polskiej (w Warszaw, u Le Brun 1 8 0 6  8vo 4 8  s t r . ) 
U w agi względem poddanych w Polszczę  i projekt do 
ich uwolnienia (w Warszaw, u  Le Brun 1807 8vo 
64 s tr.) i M y śli w różnych m at ery ach sta tystyczn ych , 
w korrespondencyi ówczesnej przy gazecie warszaw­
skiej drukiem ogłaszane. W  piśmie 0  ed u la cy i mło­
dzieży  po lsk ie j, wytknąwszy główniejsze wady

i3 *
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7, prywatnego wychowania, możniejszych zwłaszcza 
obyw ateli , wynikające-, porównywa ją z edukacyą 
publiczną, której dając pierwszeństwo nad tamtą, 
wystawia zalety nowo założonego Liceum w W a r­
szawie, co do jego urządzenia i doboru osob. W pi- 
śmie zaś O poddanych w Polszczę , jak gruntownie 
objął tę materyę tak ważną, a oraz tak delikatną, 
i jak trafne w projekcie swoim uczynił zastosowanie 
do miejscowości, najlepszym jest dowodem ta oko­
liczność, iż znaczna część jego projektu dziś w W. X. 
Poznańskiem rzeczywiście się uskutecznia i zbawien­
ne dla następnych pokoleń zapowiada owoce.

Jednem z najobszerniejszych, a oraz najważniej­
szych pism Surowieckiego jest dzieło: 0  upadku p r ze ­
m ysłu i  m iast uj Polszczę  (w  Warsz. u XX. Piarów 
1810 8vo 281 s t r . ) Przemysł jest jednym z owych 
przedmiotów, że tak powiem magicznych, których 
znaczenie, działanie i wpływ na społeczność towa­
rzyską, nie wielu w całej jego rozległości obejm u­
ją. Jednakże i ci nawet, którzy P rzem ysłu  i C yw ili- 
za cy i  za jedną rzecz nie chcą poczytyw ać, przyznają, 
że przemysł wpaja zamiłowanie w p racy , uczy sza­
nować sprawiedliwość, i jeśli nie przytłumia zu­
pełnie  wad przyrodzonych człowieka, to przynaj­
mniej je zmniejsza i łagodzi, a zatem czyni ludzi le- 
pszemi i szczęśliwszemu W  kraju przeto naszym za 
księstwa warszawskiego, gdzie przemysł znajdował 
się jeszcze w kolebce, dzieło powyższe, gruntownie 
i jasno rozbierające ważność p rzem ysłu ,  stanowi w 
literaturze naszej epokę, a nawet teraz jeszcze za-
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chow uje  swą in te ressow nośc ,  i d la  s ta tys ty ,  i d la  
o b y w a te la ,  i d la  h istoryka. S k ła d a  się oho  z dw óch  
części: w pierwszej,  wyłożywszy a u to r  p o b u d k i ,  
k tó re  ludzi sk łon i ły  do po łączenia się w  je d n ą  sp o ­
łecz n o ść ,  ich p race  i obow iązki,  z k tórych  w yniknął  
między niemi podzia ł ua k lassy ,  w ystawia  nastę­
pn ie  p o trzebę  i uży teczność każdej z osobna i roz­
trząsa  to  w szystko , co sprzyja , a co szkodzi ich 
p o w o ła n iu ,  k iedy się krzewi i wzrasta  ro ln ic tw o ,  
rękodz ie ła  i h a n d e l  , a k iedy niszczeje i upada .  P o  
tych uw agach  ogó ln y c h ,  zawsze je d n ak  pilnie s to ­
sow anych  do naszego po łożen ia ,  następuje częśe 
d ru g a ,  p raw dziw ie  p rak tyczna ,  w której a u to r  d o ­
w o d am i h is to ry c z n e m i, z dzie ł  i a rch iw ów  czerpa-  
n e m i ,  tudzież wytknięciem naocznych ś ladów  d o tą d  
d o c h o w a n y c h ,  okazuje ja w n ie ,  ż e ,  jak  do  końca 
szesnastego w ieku  kw ituę ly  w  Polszczę wszystkie 
rodza je  p rz e m y s łu ,  tak po  tej ep o ce  u p ad a ć  ko n ie ­
cznie m u s ia ły ,  i że n ie  plagi n a tu ry ,  nie same 
wojny, nie t ru d n o śc i  n iezw alczone ,  ale zm iana 
s ta n u  p o l i ty c z n e g o , n ie rząd ,  n iew iadom ośc i n ie -  
dbałośc ' ,  g łó w n em i b y ły  przyczynam i pow szechne­
go  o trę tw ien ia  i s łabości naszego n a ro d u .  (O b s z e r ­
niejszy ro z b ió r  tego pisma ob .  w  Hall.  Alg. Lit. Zeit. 
1811 Nr o 198). Nie traćm y je d n ak  nadziei!  ( s ą  w y­
razy  sam ego a u to ra  k. 10) Ojczyzna nasza może ł a ­
tw o  pow stać  ze swej n ikczemności.  Jestto  ob raz  
zg łodn ia łego  m łodzieńca , k tó ry ,  podkarm iony  sta­
ra n n ą  ręk ą ,  p rędko  odzyska krzepkie  s iły  i wesprze  
potężnie sw ego d ob roczyńcę .  W szystko  czeka na
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szczęśliwe to zdarzenie-, mieszkańcy miast, mając 
niezatarte jeszcze ślady przemysłu i dobrego bytu 
swych przodków, gotowi są zawsze pójść za ich 
przykładem, byle tylko mocniejsze ramie zajęło się 
uprzątnieniem tych zawad, jakie im położyła prze­
moc i twarde wieki; gotowi są ulepszyć swój los 
przez pracę, rękodzieła i handel, byle im odgar- 
niono źródła, ukazano środki i zapewniono nieod­
zownie własność z wolnością. Upadek wvzuł ich ze 
sposobów ratunku, ale im nie odjął chęci podzivi- 
gnienia się na nowo. Jeśli tak długo gnuśnieją yv 
nieczynuosci, to tylko dla tego, źe przyczyny, 
które ich wtrąciły w ten stan opłakany, jeszcze im 
dotąd dokuczają. »

W  ścisłym związku z pismem o przemyśle i mia­
stach jest Surowieckiego dzieło: 0  rzekach i  sj>/a- 
wach krajów księstwa warszawskiego, zzlecenia Felixa 
Łubieńskiego óyyczesnego ministra sprawiedliwości 
napisane (w  Warsz. w druk. rząd. 1311 8vo 198 str. 
Część pierwsza z mappą, wystawiającą rzeki księ. 
warszaw, z lew ego brzegu W isły).

Kraj nasz, mający wszędzie podostatek jednych 
płodów , z tej jedynie przyczyny cierpi niedostatek 
drugich, źe mu brakuje sposobów taniego ich prze­
wozu; dla tego wielka część zapasów marnuje się i 
traci całą syvoję wartość, źe bez wielkich kosztów 
nic może być dostawiona odleglejszym yvłasnym pro- 
wincyom, lub obcym. Za otworzeniem spławów i 
żeglugi na rzekach, każda część krąju, mogąc bez 
trudności wywozić i spieniężać swoje płody , podwoi
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ich w artość, nabierze nowego ru c h a  i zakrzewi się 
każdym rodzajem-przemysłu. Rząd pruski, posiada­
jąc kraje, nazwane później kisęstwem warszawskiem, 
upatrzył w licznych rzekach, leżących pfzcz wieki 
w zaniedbaniu, wszelką zdatnośc do spławu i żeglu­
gi; rozkazał każdą z osobna rozpoznać', zwazyc d o ­
kładnie pozvtki, i koszta, i prace te słusznie do 
najpilniejszych policzył.' Z tegoto szacownego źró­
dła aktów kameralnych po rządzie pruskiem czerpał 
au to r  swe wiadomości o rzekach, w te'm dziele opi­
sanych, zwracając uwagę rodaków , aby skarby te 
nader ważne, nie zostawały bez użytku dla kraju.

W  rozprawie o Cechach ( drukowanej w T . XIII. 
Rocz. nasz. towar, od k. 5a 8 —  553 ) wytknąwszy 
pierwotne ich dzieje, rozebrawszy użyteczność i 
szkodliwość tych stowarzyszeń w czasach dawniej­
szych, obstaje autor za ich zachowaniem, z pewne- 
mi do wieku, ducha czasu i miejscowych okoliczno­
ści stosownemi modyfikacyami. Dopiął au tor  za­
mierzonego tern pismem ce lu ;  zaprowadzono b o ­
wiem w królestwie naszem urządzenie rzemieślni­
ków postanowieniem Xięcia Namiestnika z d n i a 3 i .  
Grud. 18 16 r . ,  prawie zupełnie pod ług  myśli Suro- 
wieckiego, tylko że w całem urządzeniu nie użyto 
wyrazu Cechu, na oznaczenie zgromadzeń starszych 
każdego rzemiosła.

Z u p e łn ie  treści historycznej są następujące Suro- 
wieckiego pisma: 0  charakterach p ism a  runicznego  
u dawnych barbarzyńców europejskich  drukowane 
w XVI. tomie naszych roczników (od  k. iÓ2 —  268 ).
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Pismo runiczne przyznają pospolicie w świecie uczo­
nym , tylko ludom skandynawskim; autor,, idąc za 
niektóremi pisarzami, bierze wyraz ten w rozleglej- 
szem znaczeniu, i dowodzi używanie alfabetu runi­
cznego i u  innych ludów germańskich, tudzież w 
Hiszpanii, u Słowian i t. d. Ciekawa ta materya, ja ­
ko w języku polskim dotąd nietknięta, okazuje rozle­
głe autora odczytanie w pismach różnych narodów.

(śledzenie początku narodów słowiańskich (w Rocz, 
towarz. tom, XVII. i oddzielnie u  XX. P ia tów  1824. 
8vo 19.0 str.) L ubo  materyały do tego dzieła pozbie­
ra ł  już Surowieeki oddaw na, uporządkował je  je­
dnak i wydał dopiero w ostatnich latach życia swe­
go, gdy, przy nowej organizacyi kommissyi rządowej 
wyznań i oświecenia, poprzestał byc członkiem jej 
czynnym, z zostawieniem go przy całkowitej do­
tąd pobieranej pensyi. Główny pomysł au to ra ,  do­
wodzony przez n iego, jest: że S łowianie , czyli 
W endow ie Bałtyccy byli tam autochtonami, to jest nie 
narodem  wędrownym, ale od najdawniejszych cza­
só w ,  jak  tylko sięgają data historyczne, to jest na  
5 oo lat przed Chrystusem, tamże przemięszkującym. 
Tej odwiecznej Słowian wenedyjskich siedzibie na­
znacza au tor (k . 3 6 ) następujące granice: od za­
chodu W is ła ,  od północy m orze, od wschodu s ła­
be ludy Estów i F e n n ó w , a od południa b io ta  pry- 
peckie i lasy, dalej różne odnogi gór i same Karpaty. 
Następnie dowodzi, że w zaciszu tern przemięszku- 
jąc Słowianie wenedyjscy spokojnie od wieków, 
przy ruchu i wędrówce ludów  po Chrystusie wystę-



ż y w o t  S u r o w i e c  k i e g o . 155

powac dopiero poczęli na większą widownię świata 
a mianowicie w wieku 5 i 6. Nadto stara się okazać 
żeEnety paflagońscy, wspomnieni u  Homera (Jl. II. 
8 5 2 ) tudzież Henety, W eneli i W enedow ie , prze- 
mięszkujący to w Belgium, to w Armoricum gallij- 
skiem i nad adryatykiem, byli tymi samymi W ene-  
d a m i , co Bałtyccy i inni ( p. 182),  że przy jednakiem 
imieniu wszyscy jednego byli ro d u ,  i że wielka ich 
częśe, oderwana przemocą od reszty, głęboko na 
północ spędzoną została. « T o  spędzenie, (są wyra­
zy autora,) nie może byc zaprzeczone; bo jak W en­
dy belgiccy, armoryccy i adryatyccy żyli w pośród 
narodów  keltyekich , tak u bałtyckich dochowały się 
niewątpliwe ślady tegoż samego niegdyś sąsiedztwa. 
Jeb język i religia miała aż nadto widoczne i liczne 
zabytki spólnictwa z językami i religią ludów p o łu ­
dniowych, a mniej północnych, choc między nie­
mi przesiedzieli najmniej lat tysiąc. » Dowcipne te 
i rozlegle pom ysły , popierane licznemi cytacyami 
(szkoda ty lko, że w massach i nie szczegółowo) w 
części pod ług  planu i sposobem Laziusza ( w o g r o -  
mnein jego , a dziś mało używanem dziele: de gen­
tium aliquot migrałionilus, sedibus f/.xis, reliquiis 
linguarumque initiis et immiitutionibus ac dialectis 
libri X I I -  Basileae i 55y. fol. 844  sir. prócz rege­
strów), rozwinięte, mogą naprowadzić następnych 
badaczów na nowe wnioski. I lubo pomysł Surowie- 
ckiego nie jest zupełnie nowym , bo już Severinus 
(in  Comment at t. de veteribns incolis Hungar. So- 
Jtronii 1767. p. 86 .)  Henetów i W enetów  za przód-
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ków słowiańskich uznaje, a H itler  ( in a c lis  societ. 
Jabloiiov. p. 208.) w W endach bałtyckich za W es- 
pazyana , plemie Polaków upatruje; jednakże spo­
sobem dowodzenia swego zwraca na się uwagę, i dla 
P. Schałfarika stał się już powodem do wydania w 
niemieckim języku dzieła: Ueber die AbJcunft der  
S/aveti nach Lorenz Suroiciecki, Pesth und W ien 
bey  Schaeffer 1828. 8vo (1 fl. 3o xr. C. M.j

Nie wspominamy tu licznych drobniejszych pisin 
Surowieekiego, które w gronie towarzystwa naszego 
czytane, drukiem ogłoszone nie były.

Życie to tak czynne, co do urzędowania tak wzo­
r o w e , co do stosunków prywatnych tak chwalebne, 
prowadził Wawrzyniec Surowiecki jednostajnie od 
swej młodości aż do zgonu, który go w 58 roku wie- 
ku (9go czerw. 1827) zawcześnie dla kraju i dla ro ­
dziny zaskoczył. Spodziewać się należy, ze pozostały 
jedyny syn w młodzieńczym wieku, pod okiem czu­
łej i światłej m a tk i , kształcąc się, z imieniem odzie­
dziczenie cnót i zalet ojcowskich udowodni.

Wystawiając Surowieekiego, jako urzędnika i 
człowieka uczonego , pominąć tu  nie mogę jednego 
zarysu, który mądrość a razem szlachetność duszy 
jego  maluje. Mąż ten prawy chciał i po zgonie byc 
krajowi użytecznym, i z majątku , przez skromność 
swego życia zebranego, testamentem przeznaczył 
3b,ooo złp. na stypendya dla kształcącej się w un i­
wersytecie na światłych urzędników młodzieżył 
Otożto szlachetne użycie owoców oszczędności! to 
dowód prawdziwego patryotyzmu! to piękny przy-
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kład dla o sób , które fortuna względami swemi za­
szczyca! Na takichto urzędnikach, na takich obywa­
telach niech nam nie zbywa, a królestwo polskie, 
mimo swej szczupłej rozległości, znakomite między 
państwami europejskiemi zajmować będzie miejsce.

R A P O R T
O R O Z P R A W I E

acc/ia  "zetn fouttfee^to

Magistra filo zo f i i , pod tytufem: 0  odmianach 
powietrza i o fizycznych  porach roku w na­

szym  klimacie, przez kollege

cJCiłajcwAtecjó v <Sktoc) Au>cjo
s p o r z ą d z o n y ,  

czytany na posiedzeniu dziaiu umiejętności 3. gru­
dnia 1828. napuhlicznem zaś: dnia i5 . grudnia 

tegoż roku.

Rozprawę tę czytał autor w wyjątkach na posie­
dzeniach działu umiejętności roku zeszłego, i to ­
warzystwu w ofierze złożył. Obejmuje ona, jak sam 
ty tu ł wyraża, uno. Wypadki dostrzeżeń m eteorolo­
gicznych czynionych w Warszawie przez la t 5 o , z u- 
wagami autora nad temiż wypadkami; udo. W ykład

14
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odmian główniejszych u nas w powietrzu zachodzą­
cych ; 3łio . O fizycznych czyli naturalnych porach 
naszego k lim atu ,—  Przy końcu rozprawy, napisa­
nej na 26 arkuszach dołączone są: przypisy obja­
śniające postępowanie autora przy otrzymaniu wy­
padków liczebnych; wiadomość o odmianach stanu 
elektrycznego i magnetycznego w naszym klimacie, 
objaśnienie tablicy ostatniej, przedstawiającej sposo­
bem  rysunkowym ogólny obraz odmian powietrza 
na poziomie warszawskim, i form ula, podług któ­
rej autor ob liczył długość dnia na tym poziom ie, 
umieszczoną w pierwszej i w ostatniej tablicy.

Na wstępie do tej rozprawy, okazującym istotny 
zamiar i prawdziwy pożytek z obserwacyj m eteoro­
logicznych, dowiadujemy się: ze najważniejsze z 
nich , czynione w W arszawie od półwieku, zebra­
ne są troskliwie w szacownych dziennikach kollegi 
naszego Antoniego M agiera, który te obsenvacye 
wyszukał, pozbierał i razem ze swojemi zawarł w 
trzech wielkich woluminach. —  « Dzienniki te mó­
wi autor, mieszczą w sobie następujące głów ne  
przedmioty: 1 ino. Dostrzeżenia barometryczne, ter- 
mometryczne i tyczące się stanu nieba, czynione w  
obserwatorium zamku królewskiego od roku 1779. 
d ° J799' przez X. Karola Bystrzyckiego astronoma 
ś. p. króla Stanisława Augusta. »

« 2do. O bserwacje barometryczne Karola Kor- 
tuma z towarzystwa król. przyjaciół nauk, czynio­
ne w Warszawie prawie przez lat dziesięć, poczy­
nając od 1800. roku. *
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« 3tio.  Najznaczniejszą części owych dzienników 
stanowią własne dostrzeżenia P. Antoniego Magiera, 
rozpoczęte i8 o 3 r .  i prowadzone nieprzerwanie aż 
do dnia dzisiejszego. »

« Ą/o. Obok własnych dostrzeżeń P. Magiera są 
umieszczone bardzo liczne wiadomości i opisy ró ­
żnych zjawień w  przyrodzeniu, które się wydarzyły 
na powierzchni ziemskiej przez całą upłynioną części 
wieku teraźniejszego. «

« Sto. Naostatek w tych dziennikach można zna­
leźć niektóre data z dawniej czynionych obserwacyj 
nad fenomenami meteorycznemi w Polszczę; tudzież 
krótkie opisy składu i umieszczenia narzędzi używa­
nych do obserwacyj przez P . M agiera, jako też spo­
sobu , k tórym  też obserwacye są wykonywane. »

« Z tych to dzienników, mówi dalej nasz au to r ,  
otrzymaliśmy wypadki dostrzeżeńmeteorologicznych, 
umieszczone tu w kilku tablicach, okazujące nam 
dzienne i roczne zmiany najważniejszych fenome­
nów w atmosferze, jakie 'm isą: tem p era tu ra ,  parcie 
powietrza , stan wilgoci, k ierunek wiatru; dalej 
ilość spadającej wody na ziemię i ulotniającej się w 
powietrze , a obok tego wezbrania W isły ; nakoniec 
wypadki te okazują nam zmiany stanu nieba , czyli 
stosunek czasu pogodnego, pochmurnego i s ło tne­
go w całym r o k u , w każdym jego miesiącu i w ka­
żdej porze dn ia .—■ W ypadki,  o których tu  mowa, 
są najważniejszą częścią niniejszej pracy. Z nich bo ­
wiem samych można w najdrobniejszych szczegó­
łach poznać stan naszego klimatu. «
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Zastanow iem y się po  kro tce  n a d  tcm i tab licam i,  
a w  szczególności nad tab licą  p ie rw szą , w której 
au to r  w ystawił t e m p e ra tu rę  pow ietrza  w stopniach 
te rm o m e tru  R e au m u ra  i ob liczoną przez siebie d łu ­
gość dnia na  poziom ie warszawskim. S k ład a  się ta 
tab l ica  z k ilkunastu  k o lu m n  Wyrażających p o d  roz­
m aitym  w zględem  stan  t e m p e r a t u r y , nie tylko ca­
ło ro cz n y  , a le i każdego w  szczególności miesiąca. 
W idz im y  w niej między innem i w ypadkami.

1 mo. Ś redn ią  te m p era tu rę  ro k u  i miesiąca w  trzech 
g łó w n y c h  epokach  dn ia ,  to  jes t  z rana, o p o łu d n iu  i 
w ieczorem . Dwie p ie rw sze epoki dzienne wyrażają 
m ax im a  i m in im a te m p e ra tu ry ,  w  epoce trzeciej to 
je s t  w ieczorem  te m p e ra tu ra  najwięcej się zbliża do 
średniej t e m p e ra tu ry  całodziennej.

2 do. W id z im y  największe i najmniejsze wyrazy 
sz e reg ó w  lic zb o w y c h , z k tó rych  powyższe średnie 
w ypadk i są o trzym ane ,  a tein sam em  w idzimy g r a ­
n ic e ,  do  k tó rych  w  każdym miesiącu ś redn ia  te m ­
p e r a tu ra  o trzym ana z la t  5o dochodz iła  w  W a r ­
szawie.

3 tio. W idz im y  najwyższe i najniższe p u n k ta , na 
k tó ry ch  w c ią g a  p ó łw ie k u  za trzym ał się te rm o m e tr  
w  każdym  m iesiącu  , czyli m am y  w y rażo n e  nay wię­
ksze zimna i c iep ła ,  ja k ie ,  chociaż n a  czas kró tk i ,  
w c ią g u  la t  5o p anow a ły  w  pow ie trzu  warszawskim.

Ąlo. P oniew aż o b s e rw a c je  te m p e ra tu ry ,  je d n e  
b y ł y  czynione w o b se rw a to ry u m  zam ku kró lew sk ie­
g o ,  a d rug ie  W obserw ato rium  P .  M agiera ;  i p o ­
nieważ dwa te miejsca mogą się różnic między so b ą
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co do tem pera tu ry , tak jak się różnią położeniem i
w ysokością; żeby tedy niem iec najmniejszej wątpli­
wości co do średniej tem peratury  W arszaw y, au to r 
nasz um ieścił w tej tablicy  dwie osobne kolum ny, 
z których jedna wystawia nam  średnią całoroczną 
tem peraturę z lat 21 obserwowanych przez ś. p. X. 
bystrzyckiego, a druga obejmuje tem peraturę la t 22 
obserwowanych przez P . M agiera. Średnia tem pe­
ratura W arszawy pod ług  pierwszego obserwatora 
wynosi +  5°,92, ap o d łu g  drugiego +  5° ,32 . —  Tak 
nieznaczna pomiędzy wypadkami dwóch obserw ato­
rów różnica, przekonywa o skrupulatności i dokła­
dności ich pracy. W  osobnej jeszcze kolum nie zaw arł 
nasz au to r średnią długość dnia każdego m iesiąca, 
która porów nana ze średnią całodzienną każdego 
miesiąca tem pera tu rą , przekonyw a, że najcieplej­
sze i najzimniejsze miesiące przypadną w miesiąc 
praw ie po m iesiącach, w których słońce najdłużej 
1 najkrócej na naszym bawi poziom ie. Najzimniej­
szym przeto u nas m iesiącem  jest Styczeń. Średnia 
jego tem peratura z jo  letnich obserwacyj otrzym ana 
wynosi •— 3° R. — W  najzimniejszych latach jakiemi 
jest rok 1823, średnia tem peratura Stycznia docho­
d z iła —  i° ,  a w najcieplejszych, jakim jest rok 1806, 
średnia tego miesiąca tem pera tu ra  n ieprzechodziła 
stopnia wody m arznącej.—  Największy m róz w tym 
m iesiącu przypadał w roku  1820 i w ynosił—  2 a0 R. 
Nieidzie jednak zatem, aby w tym  a nie innym m ie­
siącu zawsze największe w ciągu zim y, zwłaszcza 
m om entalne przytrafiały  się mrozy. Z obserwacyj
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bowiem Karola Bystrzyckiego dowiadujemy się ze 
w miesiącu Lutym dochodziły raz mrozy — 26^ R., 
i to stało się w 1799 roku.— W  przecięciu atoli mie­
siąc Styczeń zimniejszy jest od miesiąca Lutego, któ­
rego średnia temperatura dochodzi tylko \  stopnia 
niżej zera, a granica szeregu, z którego ten wypadek 
otrzymano, rozciąga się w Lutym z jednej strony do 
zera, a z drugiej do 70 niżej tego punktu ,— Do naj­
cieplejszych miesięcy należy miesiąc Lipiec. Jego 
średnia temperatura wynosi półpiętnasta stopni nad 
zero. Wyrazy największy i najmniejszy szeregu, z 
którego ten wypadek otrzymano, wynoszą 18° i 
I2,°6. Reaumuru nad zero. Największe ciepło w Li­
pcu dochodziło w cieniu +  28°, i ten miesiąc w cią­
gu ostatnich łat 5o dwa razy nam taką temperaturę 
okazał: raz w roku 1811, a drugi raz w i 8 i 4 - Oba 
lata stykają się z latami po nich idącemi, które są 
pamiętne ze swoich mrozów w zimowej porze. Mie­
siące Kwiecień i Październik trzymają co do tempe­
ratury środek między najzimniejszym i najcieplej­
szym miesiącem, to jest między Styczniem i Lipcem. 
Średnia temperatura Kwietnia i Października z pół­
wieku otrzymana, nie różni się wiele od średniej 
temperatury całorocznej: Październik jednak o pół 
stopnia jest cieplejszy od Kwietnia.

Pan Jastrzębowski nieprzestał na otrzymaniu śre­
dniej temperatury każdego miesiąca z 5o letnich ob- 
serwacyj; lecz chciał jeszcze dowiedzieć się, jak aż  
tychże obserwacyj wypadnie tem peratura na każdy 
dzień roku z rana, w południu i wieczorem. Bezpo-
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śred n ie  te g o  rodzaju  w ypadk i w osobnej są u m ie­
szczone ta b lic y , w której w idzim y średnią te m p era ­
tu rę  ca łodz ienną , tudzież p o ran n ą , p o łu d n io w ą  i 
w ieczorną pierw szych dni każdego m iesiąca , tudzież 
dni 5 tych , lo ty c h , i5 ty c h , 2 0 ty c łi, 2 5tych i 3o ty ch .

Z  tej mozolne'j p racy  au to ra  dow iadujem y się: 
m o .  Źe średn ia  te m p e ra tu ra  najzim niejszego m ie­
s iąca , jakin? je s t S ty czeń , rów na się średniej tem ­
p e ra tu rz e  w ziętej z sam ych ty lko  dw udziestych  dni 
tego  m iesiąca , i w y n o si, jakośm y to  wyżej w idzie­
li —  3° R.

2 do. Ż e śred n ia  te m p e ra tu ra  najciep le jszego  m ie­
siąca , jak im  je s t m iesiąc L ip ie c , zbliża się do  śre­
dniej te m p era tu ry  w ziętej z sam ych ty lko  dw udzie­
stych dn i tego  m iesiąca: w ynosi bow iem  +  1 5° R.

3 tio . Ż e średn ia  te m p e ra tu ra  w zięta z sam ych dni 
dw udziestych  K w ietn ia  i P aździern ika , ró w n a  się 
średn ie j te m p era tu rz e  c a ło ro cz n e j, czyli 4 - 6 ° R .

Ąto. Ż e  ró żn ica  m iędzy  te m p e ra tu rą  najciep le j­
szego m iesiąca a te m p era tu rą  K w ie tn ia  lu b  P a ź ­
dziern ika , je s t ta  sam a co i różn ica m iędzy średn ią  
te m p e ra tu rą  ty c h  dw óch  m iesięcy a takąż te m p e ra ­
tu rą  najzim niejszego m iesiąca czyli S tycznia.

5 to . Że te m p e ra tu ra  5. M arca je s t ta sam a co i 
te m p era tu ra  5 . G ru d n ia , i ró w n a  się tem p era tu rze  
lo d u  to p n ie ją c e g o ; te m p e ra tu ra  znow u 5. Czerw ca 
je s t ta  sama co i 5. W rz eśn ia , i w ynosi +  1 2 0 R.

W  tab licy  trzeciej z po rządku  w yrażone są średnie 
te m p era tu ry  p ó r  roku  podzie lonego  p o d  w zględem  
c ie p ła , i oznaczone są środki i początk i takow ych
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pór  ro k u .—  Niżej zobaczymy wnioski, k tóre  autor 
czyni z tych wypadków, jako tez związek zachodzą­
cy między tak ustanowioneini porami roku a porami 
gospodarskiemu

W  następującej tablicy podane są średnie wypad­
ki obserwacyj b a ro m etru , hygrometru i anemosko- 
pu czyli kierunku wiatru , we trzech epokach dnia, 
to jest z rana, o południu  i w ieczorem .—  Obok śre­
dnich wypadków parcia atmosfery i wilgoci powie­
trza, położone są maxima i minima kolumn liczbor 
w y c h , z których ostatecznie te średnie wypadki są 
otrzymane.—  Tablice  zaś anemoskopu wyrażają, 
z której strony najczęściej w ciągu całego miesiąca 
wiatry powiewały. Średnia barometryczna wysokość 
W arszawy, albo raczej obserwatoryum Pana Magie­
ra wynosi 27 cali, 8 ,52S linij. —  Z kąd wypada, ze 
Warszawa wyżej morza bałtyckiego na 3 5 1 stóp pa- 
ryzkich, a na 298 stóp niżej Krakowa jest położo­
na .—  Średnia barometryczna wysokość prawie w 
każdym miesiącu, okazuje się cokolwiek większa 
wieczorem auiźeli w południe. Różnica między śre- 
dniemi miesięcznemi jest bardzo nieznaczna, bo za- 
ledwo jedne linie wynosi.—• Cala oscyłlacya baro ­
metryczna nie przechodziła w Warszawie 2 \  cali.— 
Najniższy punkt tej oscyllacyj («) przypada na 26 ca­
li i 5 l in i j, a najwyższy na 28 cali i 8 linij.

W ilgoć, jak się łatwo domyślić, najmniejsza o 
p o łudn iu .—  May i Czerwiec do najsuchszych mic-

( e )  P od ług  o b s e r w a c y j  p .  Magiera.
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sięcy należą; S tyczeń , Grudzień i L istopad do naj­
w ilgotniejszych.— Panujący w iatr w W arszawie i 
zapewne w większej części królestw a polskiego jest 
południow o - zachodni.

Następująca tablica podaje wypadki spadłej wody 
z powietrza w s ta n ie  stałym  i płynnym , wysokość 
wody na W iś le , ilość wody spowietrzającej się i li­
czby dni w roku i m iesiącu pogodnych, pochm ur­
nych i sło tnych .

W ypadki te pokazują: ze woda na W iśle najniżej 
utrzym uje się w Maju , w Listopadzie i w G rudniu , 
a najwyżej w L utym , we W rześniu a szczególniej 
w Sierpniu. —  W  tym ostatnim miesiącu przybiera 
w oda na naszej rzece do dwa razy większej wysoko­
ści aniżeli w M aju, w Listopadzie i w G rudniu. 
Największe i prawie peryodyczne w ezbranie W isły 
przypada dwa razy w ro k u , to jest na  wiosnę i w 
drugiej połow ie lata. —  Rzeka ta przez trzy miesiące 
zamarza zupełnie. — Na dziesięć jednak zim najmniej 
jedna zima przypada tak a , w której W isła w W a r­
szawie całkow icie niezam arza. —  G rubość lodu  na 
tej rzece przechodzi u  nas 2 stopy.

W oda spadająca w ciągu roku z powietrza w prze­
cięciu w yrachowana m ogłaby zalać ląd w a r s z a w s k i  

blizko na 20 cali. —  W oda ze śniegu otrzym ana wy­
n o s i  3 cale, a z samego deszczu około 17 ca li-----
Najwięcej spada wody w Czerwcu, L ipcu i Sierpniu, 
które są najcieplejszemi m iesiącam i; najmniej zas 
s p a d a  w miesiącu L utym , który po najzimniejszym 
nąstępuje m iesiącu. —  Miesiące Maj i W rzesień ,

I
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K w iec ień  i P aźdz ie rn ik ,  k tó re  zgadzają się z sobą co  
do tem p era tu ry ,  rów ną  okazują zgodność i co do 
ilości w ody  spadającej z p o w ie t rz a .—  Czerwiec, L i­
p iec  i S ie rp ie ń ,  s tanow iące u  nas la to  gospodarsk ie  
dostarczają nam  w ody  przeszło 9 ca l i ,  a  zatem b l i ­
sko po ło w ę  tego co w  ca ły m  roku .  —  W  jesieni 
gosp o d a rsk ie j ,  czyli w e  W rz eśn iu ,  P aźdz ie rn iku  i 
Listopadzie praw ie  trzy  razy m niej aniżeli la tem  spa­
da w ody  z powietrza.

Na dziesięć dni w ypada u  nas 5 dni p o g o d n y ch ,  
4  pochm urnych  a je d en  dzień s ło tn y .—  S ie rp ie ń ,  
M a y ,  Czerw iec ,  K w iec ień ,  W rzes ień  i P aźdz ie rn ik  
l ią le ż ą u  nas  do najpogodniejszych m ies ięcy ,  a G ru ­
d z ień ,  L is topad  i Styczeń do  najpochm urnic jszych .  
Czas s ło tny  na wszystkie miesiące praw ie  jednosta j­
n ie  je s t  rozłożony i w  przecięciu  od 3 do Ą dn i  wyno­
si. —  M arzec w p o łow ie  je s t  p o godny  a w połow ie 
p o c h m u rn y  lu b  sło tny.

O graniczaliśm y się tu  na p rzy toczen iu  g łó w n ie j­
szych tylko w ypadków  , które postrzegać się dają w 
tych  tablicach m ozoln ie  i sk ru p u la tn ie  w y p ra co w a­
n y ch .  —  Lecz a u to r  nasz w rozdziale pierwszym tej 
ro z p ra w y  zaw arł w icie  innych  ważnych u w ag  nad  
wypadkam i dostrzeżeń m eteoro log icznych  przez p ó ł  
w ieku  w W arszaw ie  czynionych. —  R ozdział ten  z 
no tam i do łączonem i przy końcu  r o z p r a w y  wykazu­
je  oprócz tego  postępow anie  au to ra  w obliczaniu wy­
padków  m e teoro log icznych  i zwraca utvagę czy te l­
nika na  wszystko co p o d  ogó lny  widok podciągnięte  
bydź może.
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W szystkie nakoniec  w ypadk i obserw ow anych  w 
W arszaw ie  fenom enów  w yraz i ł  a u to r  sposobem  r y ­
sunkow ym  w  ostatniej ta b l ic y , k tó ra  sp raw ied liw ie  
k ar tą  m eteorograficzną stolicy kró les tw a polskiego 
nazyw ać się może. —< Na tej karc ie  za je d n y m  rz u ­
tem oka w idzieć m ożna w każdym m ies iącu  i w  ka­
żdej porze  ro k u  średn i stan pow ietrza naszego co do 
te m p e r a tu ry ,  p arc ia  a tm osfe ry ,  k ie ru n k u  w ia t ru ,  
w ilgoc i ,  w ody  s p a d a ją c e j , s tanu  n ieba  i d ługośc i  
dn ia .  —  K ażdy  z tych fenom enów  m a w  tej karc ie  
swoję liniią k rzy w ą ,  której rzędne oznaczają s topień 
fe n o m e n ó w ,  a odcię te  wskazują p o ry  ro k u  i m ie­
siąca tym  s topn iom  odpow iadające .  —  P. Jastrzę­
bow ski później u z u p e łn i ł  tę ta b l ic ę ,  p rzydając do 
niej cz te ry  inne linie k rzy w e ,  z k tó ry ch  dwie ozna­
czają ś redn ią  największą i ś rednią  najmniejszą te m ­
p e r a tu r ę ,  trzecia oznacza czas s ło tn y ,  a czwarta 
wysokość w ody  na W iś le .—  Nadto  odcię te  nie sa­
m e ty lko  pory  ro k u  i m iesiące ,  a le  i s iedm  dni ka­
żdego miesiąca w yrażają ,  to  jes t dzień  i , 5 ,  10, i5,
a 5 , i  3o.

K o leg a  M agier  w y d a ł  w łasnym  kosztem na w i­
dok  publiczny  takową k ar tę  m eteorograficzną s to li­
cy polski wraz z objaśnieniem w  ojczystym i wc f ran-  
c u z k im  ję zyku ,  i dw a exem pla rze  tej p racy  m agistra  
Jastrzębowskiego tow arzystw u  ofiarow ał.

W  rozdziale d rug im  w ykłada  au to r  przyczyny wa­
żniejszych odm ian zachodzących w  pow ie t rzu ,  d o ­
w odząc ,  że wszystkie te  odm iany  zostają między 
sobą w  ścisłym  związku, i wszystkie najwięcej zale-
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źą od temperatury, która w różnych szerokościach 
geograficznych różną bydź musi. Średnia tempera­
tura całoroczna, pomijając uboczne okoliczności 
zależy od ukośności promieni słonecznych czyli od 
szerokości miejsca i zdaje się bydź w stosunku kwa­
dratowym dostawy szerokości. — Lecz na tempera­
turę dzienną, miesięczną, jednem  słowem ułamka 
roku słonecznego, musi jeszcze wpływać i czas ba­
wienia się słońca nad poziomem. — T u  się okazuje 
potrzeba oznaczenia średniej długości dnia w da­
nej części roku, np, w m iesiącu, kwartale, i t. d .,  
chcąc a priori średnią tem peraturę w tej części ro ­
ku ustanowić.-—■ Na zmianę tego ogólnego wypadku 
teoryi najwięcej wpływają płyny oblewające twardą 
częsc kuli ziemskiej. —  Powietrze i woda ogrzane 
pod równikami przelewają się do szerokości geogra­
ficznych większych i przeciwnie. — W oda jeszcze o- 
brócona w parę pod równikiem i wcieplejszych stre- 
lach, skrapla się i upada na zimniejszej powierzch­
n i , uwalniając z siebie ciepło, które do jej stanu 
lotnego nieodzownie było potrzebne. Obserwaeye 
zaś atmedometryczne dowodzą, że ląd przez paro­
wanie nietraci tyle wody, ile mu jej przybywa z po­
wietrza. — Cała nauka w tym rozdziale wyłożona 
jest jaśnie i podług zasad nowszej fizyki. — Autor 
stara się wszędzie wnioski swoje popierać wypadka­
mi z piędziesięcioletnich obserwacyi wyjętych me- 
teorologicznemi P. Magiera.

Rozdział trzeci obejmuje rzecz o porach roku fizy­
cznych , czyli naturalnych w naszym klimacie. — Te

(
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p o r y  o dzn acz a ją  się t e m p e r a t u r ą ,  k tó r a  j e s t  n a jw a ­
żn ie jszym  f e n o m e n e m  d la  o rg a n ic z n e g o  św ia ta .  —  
N ie  ró ż n ią  się o n e  o d  p ó r  g o s p o d a r s k ic h ,  i n a w e t  
w ła śc iw ie  m ó w ią c ,  są o n e  p o r a m i  g o s p o d a r s k ie m i  • 
a lb o w ie m  ro ln ik  w  p r a c a c h  s w o ic h  o k o ło  ro l i  d o  
n ic h  s to so w a ć  się m u s i .  —  Idz ie  ty lk o  o śc i s łe  o z n a ­
czen ie  t a k o w y c h  p ó r  d la  k a ż d e g o  k l i m a t u ,  d o  cze g o  
w ła śn ie  są p o m o c ą  o b s e rw a c y e  m e te o r o lo g ic z n e .  — 
D o k ł a d n i e  o z n a c z o n e  p o r y  fizyczne s łu żą  d o  p o z n a ­
n ia  n a jg łó w n ie js z y c h  o d m ia n  ro c z n y c h  i d o  sp a m ię ­
ta n ia  p o r z ą d k u ,  k tó r y m  ta k o w e  o d m i a n y  o d b y w a ją
s ię  Nasz a u t o r  id ąc  za p o w s z e c h n y m  zw ycza jem ,
d z ie l i  r o k  na  czte 'ry r ó w n e  p o ry  —  k tó r e  te s a m e  co 

i a s t ro n o m ic z n e  p o r y  noszą  nazw iska .  L e c z  w iosna  
i je s ie ń  a s t ro n o m ic z n a  p o cz y n a ją  się z d n i e m ,  w  
k tó r y m  d z ie ń  ró w n a  się co  d o  d łu g o ś c i  d n io w i ś r e ­
d n ie m u .  A s t ro n o m iczn e  l a to  z d n ie m  n a jd łu ż sz y m  
a a s t ro n o m ic z n a  z im a  z d n ie m  n a jk ró ts z y m  p o c z y n a  
się. W  p o r a c h  f izycznych  d n ie  p o d o b n e  ze w z g lę d u  
t e m p e r a t u r y  u w a ż a n e  są ic h  ś r o d k a m i .  —  Z  ta b l ic  
p . J a s t r z e m b o w s k ie g o w y p a d a :  że p o c z ą te k  w io s n y  fi­
zycznej p r z y p a d a  5. M a r c a ,  —  w te d y  t e m p e r a t u r a  
ś r e d n ia  r ó w n a  się z e ro .  — P o r a  t a  k o ń c z y  się w e  t r z y  
m ie s iące  czyli z d n ie m  5 g o  C z e rw c a ,  g d y  t e m p e r a ­
t u r a  ś r e d n ia  ró w n a  się +  1 2 ° .  —  « Je s t  to  p o ra ,  m ó ­
w i n a sz  a u t o r ,  n a s t a w a n ia  c i e p ł a ,  c zy l i  p o w r a c a n ia  
d o  życia  c z y n n e g o  na jw iększe j  l ic zb y  i s to t  o r g a n i ­
cznych .  — P ie rw s z a  tej p o r y  p o ł o w a ,  zow ie  się u  
r o l n ik ó w  c zasem  r o z t o p ó w ,  a d r u g a  p o ło w a  w io s n y  

c z a sem  s i e w ó w  ja ry c h .  —  Ś re d n ia  t e m p e r a t u r a  tej
i5
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c a łe j  p o ry  czyli w io s n y  w y n o s i  -f~ 6 ° ,  to  je s t  ty le  
co  ś red n ia  t e m p e r a t u r a  c a łe g o  r o k u .  L a to  fizyczne 
ro z p o c z y n a  się 5 g o  C z e rw c a  a k o ń c z y  się 5 g o  W r z e ­
ś n ia .— Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  tej p o r y  w y n o s i  - t ~  i Ą °  

s to p n i .  —  Pie 'rwsza p o ło w a  la ta  f izyczn ego  zow ie  się 
u  ro ln ik ó w  p r z e d n ó w k ie m ,  a  d r u g a  p o ło w a  cza sem  
ż n i w a .— J e s t  t o p o r a ,  m ó w i  a u t o r ,  u s t a lo n e g o  c ie ­
p ł a ,  czyli n a jw ię k s z e g o  d z ia ła n ia  n a t u r y  o r g a n i ­
czne j .  —

J e s ie ń  ro z p o c z y n a  się 5 g o  W r z e ś n i a  a k o ń c z y  się 
5 g o  G ru d n ia .  Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  tej p o r y ,  ta  
sa m a  co  i w io sn y ,  w y n o s i  - j -  6 °  —  p ie rw sza  je j p o ­
ł o w a  zo w ie  się u g o s p o d a r z y  w ie jsk ich  czasem  s iew ó w  
o z im y c h ,  a  d r u g a  p óźn ą  j e s io n i ą . — ■ Jest. to  p o r a  
zm n ie jszan ia  się c ie p ła  czyli o b u m i e r a n i a  l u b  z a b ie ­
r a n i a  się do  sp o czy n k u  najw iększej l i c z b y  is to t  ży­
ją c y c h .  _

C z w a r ta  n a  k o n ie c  p o ra  fizyczna czy li  z im a  ro z -  

p o c z y n a  się z d n ie m  5 g o  L i s t o p a d a ,  czyli g d y  z n o w u  
t e m p e r a t u r a ,  ja k  na  p o c z ą tk u  w io s n y ,  w y n o s i  ze ro ,  
i k o ń czy  się z d n ie m  5g o  M a rc a .  —  ś r o d e k  tej p o r y  
p r z y p a d a  2o g o  S ty c z n i a , w te d y  p a n u je  u  nas  zw y ­
k le  na jn iższa  t e m p e r a t u r a .  — Je s t  to  p o r a  c iąg łeg o  
z im n a  czyli o d r ę tw ie n ia  i sp o c z y n k u  l u b  śm ie rc i  i s to t  
w  in n y c h  p o r a c h  czy n n o śc ią  ży w szą  o b d a r z o n y c h .—  
Ś re d n ia  je j  t e m p e r a t u r a —  d ° ,  ty le  j e s t  n iż sza  o d  
ś red n ie j  t e m p e r a t u r y  w io s n y  czyli o d  - j -  6 ° ,  i l e  ś r e ­
d n ia  t e m p e r a t u r a  la ta  je s t  w yższa . —

A u to r  nasz  o kazaw szy  te rn  s p o s o b e m  o g ó ln e  z n a ­
m io n a  p ó r  n a tu r a l n y c h ,  ic h  s to su n k i  z p o r a m i  a s t ro -
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nomicznómi, ich ważność pod względem m eteoro ­
logicznym i ekonomicznym, zastanawia się potem 
w szczególności nad każdą porą, opisuiąc jakie w niej 
przypadają główne zmiany co do temperatury i co 
do różnych zdarzeń w nieorganicznej i organicznej 
naturze, jako tez i co do zatrudnień gospodarskich.— 

Zdając niniejszy raport o tak ważnej i pożyte­
cznej pracy Magistra Jastrzembowskiego, Deputaćya 
spodziewa się, że dostatecznie usprawiedliwiła swoj 
wniosek: aby Towarzystwo raczyło wynurzyć pu­
blicznie autorowi podziękowanie, i aby jego roz­
prawę w łasnym  kosztem wydrukować poleciło—

RZUT OKA NA OPEREc
P R Z E Z  

cX A ^ofoC  rlCll'CLUClA

IC ażde  brzmienie które możemy pojąc, i własnym 
powtórzyć głosem, nazywamy tonem.

T ony  są kolorami muzycznemi: głos ludzki jest 
najpiękniejszym ko lo rem , a lem samćm n a j s z a c o ­

wniejszym. Tony instrumentowe o tyle mają war­
tości, o ile się zbliżają do właśności głosu ludzkie­
go) ale tej wysokiej wartości instrum enta  nigdy nie

tecjo.
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trzymają, bo mając wyraz tylko tonowy, riie mogą 
przemowie wyrazem żadnego języka. Muzyka instru­
mentalna, chociaż wprawdzie maluje uczucia sm u­
tne , w esołe ,  poważne, lekkie, i różne zdarzenia 
w naturze, ale to wszystko w domniemaniu tylko, 
albo raczej jakby w c ią g u  miłego sn u ,  który różne 
a niedokonane przedstawia obrazy. Nawet głos lu ­
dzki więcej nad to zdziałaliby nie m óg ł,  gdyby się 
pozbawił drogiego daru wymowy. S ltic a  wiec są  
d u szą , i  rysunkiem śpiewu', one to ukolorowane 
pięknemi tonami wzbudzają w sercu śpiewającego i 
słuchających wszelkie uczucia i namiętności, —  a ile 
z pozostałych śladów domniemywać się godzi śpiew 
wziął początek od wymowy.

Do zgromadzonej massy ludu , w miejscu obszer- 
nóm i odkrytem, trudno b y ł o  przemówić donośnie 
głosem zwyczajnym: trzeba go było wznieść do pe­
wnej wysokości tonów , podobnych do wołania wo­
źnego, pracowników morskich, handlarzy ulicznych 
i t. p. Nawet badacze starożytności dowodzą, iż 
pierwiastkowe Tragedye greckie podobnie deklamo­
wane b y ły :  a stopniami urozmaicając takowy rodzaj 
deklamacyi, szukali sposobów nadania głosowi gięt­
kości, rozciągłości, słowem, pewnych sposobów pię­
knego użycia onego, zkąd się uformowała sztuka  
wymowy śpiewnej.

Na tym stopniu stanąwszy, wymagała ona pom o­
cy instrumentów dla podania mówcy tonu , wspie­
rania go i utrzymania w właśpiwej sferze jego głosu, 
i właściwej sile jego uczuć. Byl to  już rodzaj R e-
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C i t a t w a  (*), którego używano w uroczystościach 
publicznych i w obrzędach religijnych. A tak, samo 
uczucie człowieka nadało  takowej wymowie, w e­
dług przedmiotu i miejsca, inny ko lor, inny tok, 
inne odcienia, słowem podzieliło ją na różne style.— 
Szczególniej Grecy sztukę muzykalnej deklamacyi 
posunęli do wysokiego stopnia: i można powiedzieć 
ze niemal cała nauka muzyki zasadzała się u  nich 
na deklamacyi śpiew nej.—  Później, gdy przyszła 
do rodu ludzkiego owa wielka epoka światłości m o­
ralnej, po upadku religii pogańskiej, kilkowieczna 
przerwa zajść musiała w naukach, a tern bardziej 
w widowiskach publicznych; szczególniej w zacho­
dniej stolicy  państwa rzymskiego. Na IVschodzie 
dla pięknych sztuk pozostało nieco więcej wolności. 
Tam  między innemi uprawiano naukę śpiewu dra­
matycznego, do której po większej części brano 
wzory z szczątków podupadłych widowisk pogań­
skich.

Lecz gdy T u rcy  w  wieku la ty m  z wielką częścią 
cesarstwa wschodniego zawojowali Grecyą, wtedy 
poeci, m uzycy, m alarze ,  schronili się ztamtąd do 
W ło ch :  a roskoszna ta  okolica stała się kolebką 
kunsztów, które z czasem rozeszły się po całej Eu­
ropie. Posiadacze tylu rozmaitych talentów, W łosi 
zamyślali wznowić owe pyszne widowiska, które nie-

Po łacinie  r e s , po słowiańsku r e c z , rzecz-,  rezitare  
czyli recitarc znaczy recz it ,  rzeczyć ,  to i e s t ,  opowiadać pe-  
wn \ rzeczt  a zatem R e c i ta l i v o  znaczy rzcczenie , mówienie,  
opowiadanie i t . d.

1 0 *
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gdys b y ły  rozkoszą Grecyi. i p ań s tw a  rzymskiego. 
W ied z ian o « e  T ra g e d y a  sk łada ła  sie z akcyi d ra m a ­
tycznej, napisanej g ładk im  i pow ażnym  wierszem 
a recytowanej przez a k to ró w  g ło sem  donośnym  i 
uprawionym*, ze m uzyka ins t rum en ta lna  w sp ie ra ła  
ieh g ło s ,  a m alars tw o  i taniec b y ły  ozdobą  dram atu ,  
b ad a n o  dzie ła  sta rożytnych, postępow ano w ich ś la ­
d y ,  a szukając przez dość d ług ie  l a t a ,  znaleziono 
w m ie y s c e  T ragedy i  g reckiej Operę. T e n  n o w y  r o ­
dzaj widowiska zrodził  się p rzypadkowo z różnicy, 
jaka zachodziła  między językiem g reck im  a w łosk im . 
Śpiew ność i ry tm iczność w łosk iego  w porównaniu  
z greckim b y ła  za m a ło  w y ra źn ą ,  ab y  się m o g ła  
obejść bez znaczniejszego w sparcia instrum entów , 
zwłaszcza w m ow ie wykonywanej wspólnie.

O prócz n iek tórych  O p er  pierw iastkow ych, do  k tó ­
rych ob ie rano  za p rzedm io t źywpty Ś w ię ty c h ,  w y­
stawiono w r. i 5 g y  w F Io re n c y i  O perę  D a f n e ,  n a ­
pisaną przez O t t a v i o  R inucin i  z m uzyką G i a c o m o  

P ee i  , k tóra z pow szcehnem  unies ien iem  s łuchaną  
b y w a ła  (*). T e n  now y rodzaj spraw ia ł n ieopisane 
om am ien ia :  ow e R ecitativa,  k tórych  dziś W ło s i  
m ało  s łucha ją ,  s tanow iły  wówczas ca łą  O p e rę ,  i 
u t rzym yw ały  słuchaczów  w  ciąg iem  zachwyceniu, 
b o  więcej nie znali: n ie było  jeszcze w niej żadnej

( * )  VV\raz O pera  znaczy dzielą  : bo do takowej sztuki czynił 
osobno swoje dzieło p o e ta ,  osobno kom p o z j to r  m u z y k i ,  oso­
bno malarz  9 osobno mistrz baletu etc . . .  A t a k ,  le wszystkie 
dzieła zlozone razem  wzięły nazwisko Ot era. Teraz to im»<? 
j jd y u ie  dz iełu muzyczno - dram atycznem u zostało  nadane.
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ary i, żadnych śpiewów taktowanych. Jednakże po 
niejakim czasie, w tym jednostajnym sposobie 
deklamowania, dał się zwolna itczuwać brak roz­
maitości. W  miarę więc doskonalenia szyku akor­
dów , i w miarę urozmaicania muzykalnego rytmu, 
probowano także łączyc głosy ludzkie w harmonią i 
pochód jednoczesny. —  Jakoż tenże Giacomo P e r i  
w r. 1600 pierwszy wprowadził A rye  w swojej Ope­
rze E urydyka ,  Następcy jego już się nielękali pisać 
D u e tt  ów , Tercet (ów,  a później owych namiętnych 
F in a łó w , w których się harmonia składa z wielu 
różnorodnych głosów i charakterów.

Odtąd prostota pierwotnej deklatnacyi śpiewnej 
znikała, a giętkość g łosu  zaczęła nabierać przewagi. 
Jest to w istocie piękny postęp sztuki, gdyby się cią­
gle w dalszem jej prówadzeniu prawej trzymano 
drogi. Włosi więc uprawili naukę śpiewu stosownie 
do tego nowego rodzaju sztuki i stosownie do natury 
swego języka: a źe ten język po dziś dzień ze wszyst­
kich żyjących jest najmiększym i najwięcej śpie­
wnym, przeto włoska nauka uprawiania i kształce­
nia głosu stała się w przepisach swoich powszechną. 
Lecz gdy ona zawita do innych narodów , znajdu­
je coraz to inne języki, różniące się jeden od d ru ­
giego miarą, brzmieniem, mechanizmem, i odmien- 
nemi zwyczajami. Gdy którykolwiek z tyrch języków 
zechce się połączyc z tą uniwersalną nauką śpiewu, 
znaczną częśc swoich własności i zwymzajów do niej 
przystosować musi: a tak w tejże samćj widzi się re- 
lacvi, w jakiej niegdyś znaydował się włoski wzglę-
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dem  greckiego. —  Ale szczęśliwym b y ł  wówczas 
w łoski z tego w zg lę d u ,  ze z upadk iem  n a ro d u  g re c ­
kiego u p a d ły  i sz tuk i;  ze wszystkie ta le n ta  k o n ­
ce n tro w ały  się do  je g o  pięknego k ra ju ,  w  k tó ry m  
duch  chrześc iaństwa b ra te r s k ą  p o d a w a ł  im  rękę. 
W ło s i  zostawszy sami je d n i  panam i sztuk pięknych, 
n ie  mając w  żadnym  narodzie  sp ó łz ap a śn ik a , kształ­
cili w całej wolności i w e d łu g  w łasnego  natchnien ia  
sztukę m uzyk i,  a szczególniej śpiewania. Oni tez 
po dziś dzień p rzodku ją  w  tym  wzglądzie ca łe m u  
św ia tu ,  i innym  językom  wznieść się aź d o  giętkiej 
śp iewności nte ła tw o  dozwolą. T r u d n a  zaiste z nimi 
ryw alizacya: jak  mówię, W ło s i  zaczęli juz  po u p ad ­
ku sztuki w G rccyi,  inne n a ro d y  zaczęły w śró d  świe­
tności ich śp iew u : W ło s i  fo rm ow ali  sobie sztukę 
w e d łu g  swego języka, a inne n a ro d y  n aginać  muszą 
swój język do ich przemożnej sztuki.

Lecz z drugiej s t ro n y ,  czyliz bez  ich w zo ró w  
stworzyłaby ' się w innych  kra jach  m uzyka  takiego 
sm aku i takiej doskonałości?  n ie ,  bez w ątp ien ia .  
Rzym bliższym b y ł  w zo ró w  starożytnych G re k ó w ; 
sto lica chrześciaństwa, ła tw iejszą m ia ła  sposobność 
doskona len ia  sztuk pięknych: stosunki relig ijne
dzieln ie sprzy ja ły  ich rozk rzew ien iu :  a z duchem  
świętej religii ro zp ły w a ły  się po  n a ro d a ch  s trum ie­
nie Boskiej harm on ii ,  i zaszczep śp iew u kunsz tow ne­
g o .  Póki śp iew ano językiem pow szechnym , to  jes t,  

■ p o  ł a c in i e ,  b y w a ła  d o b r a  m uzyka w okalna  n ie ty ł­
k o w e  W ło s z e c h ,  ale i w innych  n a ro d a c h ,  m iano­
wicie w Hollandyi.  Lecz gdy  W ło s i  rzucili się do
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muzyki światowej, czyli do muzyki dramatycznej 
śpiewanej w języku własnym, wtedy trudno było 
obcym ich naśladować, z przyczyny różnicy języ­
ków. Juz na początku wieku J7go mieli oni ukształ- 
coną Operę, gdy w Niemczech iFrancyi w sto lat 
dopiero zaczęto probowac swego języka, czy rnoze 
byd zdolnym do śpiewu dramatycznego: bo naro­
dowe małe śpiewki, jakie w każdym narodzie od 
wieków istniały, do rzędu cywilizowanego śpiewu 
policzonemi byc nie mogły. Walczono tedy z prze­
sądami, przeciwnościami, i róznemi trudnościami, 
az przecię, po połowie wieku i8go Gluck juz śmiało 
tworzył swe harmonijne arcy-dzieła na wymowie 
francuzkiej, a M ozart na niemieckiej. — Polska lira 
w tym czasie, oprócz małych oryginalnych Operek, 
nic jeszcze znakomitego nie wydała.

Gdy tedy Włosi, spostrzegłszy ze Francuzom i 
Niemcom język narodowy nie staje tyle na zawadzie 
ażeby ich Opera nie mogła szybkim postępować kro­
kiem, i ze w swoich kompozycyach szczególniej śpie­
wność gruntowali na właściwej ich językowi dekla- 
m acyi, Włosi mówię, troskliwi o swoję wyzszośc i 
przodkowanie, opuścili śpiew rozciągły i wymowny 
a chwycili się drobnego i bystro-lotnego, rozumie­
jąc źe w tern nie tak łatwo ich dościgną śpiewacy in­
nych narodów.— Zdaje się, ze przeszli swój punkt, 
i tak, co przedtem glos był tylko środkiem wdzię­
cznego opiewania zdarzeń i uczuc', dziś ladajakie 
słowa tyle tylko są potrzebnemi głosowi, aby w swo- 
jem popisowaniusięnie zamienił się całkowicie w nie-
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me S o ł f  egiownnie: słowem, Opera włoska zamieniła 
się w K oncert ,  którego tylko program m a oparte jest 
na iakiejś całości dramatycznej (*). JużGluck w czasie 
swoim przestrzegał W łochów , ze to zepsucie roz­
szerza się u nich gwałtownie: cóżby dopiero powie­
dział, gdyby usłyszał dzisiejsze ich twory? ale szczę­
ściem, są jeszcze w Niemczech, we Francyi i w sa­
mych W łoszech, Stróże dobrego smaku, którzy 
widząc, że szarlalanizm ruladystów i zbytki w ozdo­
bach źle zrozumianych, jak one błyskające światła 
na bagnach, sztukę zbłąkały, podwoili usiłowanie 
w swoich pismach, aby zwrocie jej dążność na d ro ­
gę prowadzącą do ce lu  szlachetnego, jak i,nam  na­
dobna wskazuje na tu ra ;  a tym celem jest ścisłe po ­
łączenie u/isziałcouego głosu z  piękną wymowa.

Na tej niewzruszonej zasadzie, każdy naród m o­
że uprawiać swoją O perę, a śpiew dramatyczny po­
myślnie rozwiniętym byc może w każdym języku.

Francuzi zaszczepiając u siebie Operę narodową, 
mimo swej usilności aby pozostać wiernymi wzorom 
włoskim, duch i mechanizm własnego ich języka 
prowadził niewidzialnie piórem Kompozytora w 
skreślaniu charakterów i uczuc: ztąd tełz tragiczna 
Opera francuzka bohaterską wzniosłością, a komi­
czna dowcipną lekkością, zupełnie oddzielną u fo r­
mowały szkołę. Niemcy, maiąc inne n iebo , inne

Z a obszernym bytby przypisek o Szar la toństw ie  w y n i -  
iającem z chciwości dzisje jszych A n trep re n e ró w  po różnych  
nias tach włosk ich ,  k tó ry  w iele  w ptyw a na  u p a d e k  sz tuk i  d ra ­
matyczno - muzycznej  we W łoszech.
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ukszlałcenie umysłu i serca, przyswajając prawidła 
powzięte od W łochów, i przekonywając się coraz 
bardziej o trudniejszej giętkości swojej mowy, jako 
lud rozmyślający, oddali się więcej uprawie harm o­
nii, ściśle z nią łącząc wymowę rozciągłego śpiewu, 
a później pogardzając niejako czczością instrumen- 
tacyi włoskiej, zadowolającą tylko zmysłowość, tu ­
dzież zbytecznem bujaniem łaskotliwego śpiewu, 
który sprawuje rozkosz zmysłowi słuchu ale nie 
przemawia do rozumu i duszy; Niemcy mówię, 
utworzyli w swojey Operze osobny rodzaj, którego 
główniejszemi rysami jest logiczne prowadzenie har­
m onii, i niejaki psychologism w pomysłach.

Widzimy tedy, że z przyczyny różnicy języków 
tworzyły się mimowolnie oddzielne rysy, charakte­
ryzujące Operę każdego z tych trzech narodów, i tak: 
Wtoska muzyka drażni i zachwyca obrazami świata 
zmysłowego: Francuzka wielka Opera wzniosłością 
stylu budzi uczucia szlachetne i zadziwia okazałością: 
komiczna bawi przystojną lekkością, dowcipem, a 
nadewszystko pewną elegancyą w expressyi: N ie-  
‘n iecka , mniej dba o świat zmysłowy: szanuje ona 
wzniosłość deklamacyi, a dusza św ia ta , czyli świat 
nadimystowy, jest głównym przedmiotem jej muzy­
kalnego malarstwa. Tak więc każdy naród, wierny 
swojej poezyi, miec może, i miec powinien swoją 
własną Operę. — Mówmy teraz o Operze F a lsk ie j.

Naród polski jest czwartym w Europie, który juz 
ma swoją Operę. Opera polska w r. 1778 wzięła po­
czątek od N ędzy uszczęśliwionej Kamińskiego. Do
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tąd jednakże w siedmdziesięciu przeszło dziełach ory­
ginalnych jeszcze nie nabrała  wyraźnych rysów, któ- 
reby ją różniły od innych. Wszystkie nasze orygi­
nalne serio i komiczne opery, jakie dotąd mamy, jedne 
są pisane w smaku szkoły włoskiej, drugie ,w stylu 
szkoły niemieckiej, inne w rodzaju francuzkim. Ale 
i to nie jest bez przyczyny: przechodziliśmy bowiem 
politycznie przez takie przemiany; a muzyka ma tę 
szczególną własność, że się mimo woli odznacza pię­
tnem okoliczności (*). Jednakże w tych dziełach już 
się gdzie niegdzie przebija coś oddzielnego. Zobacz­
my w jakiem Opera polska zostaje położeniu teraz. 
W łosi np. formowali swoją bez żadney przeszkody, 
bo innej nie by ło : a na licznych w kraju teatrach, 
otwierając pole znacznej liczbie kompozytorów i 
śpiewaków, mogą ją rozwijać nieskończenie. ¥ran- 
cu zikształcąc u  siebie swoją, walczyć musieli z wło­
ską: ale raz utorowawszy sobie drogę, podzielili ją 
na dwa osobne teatra, to jest, wielkiej Opery i Ope­
ry  komicznej: takowej strzegą, Kompozytorów na­
gradzają, i tłómaczeniem obcych tw orów  swego 
stylu i języka nie bałamucą. N iem cy  znajdują się 
w  trudniejszem położeniu: tworząc własną Operę, 
musieli i dotąd muszą się opierać naciskowi Opery 
włoskiej i francuzkiej, które im krzyżują i tamują 
postęp: kompozytorów narodowych czynią mniej 
pożądanymi, i język krajowy tłumaczeniami różno-

Jak gdz ie  indzie] tak i u n a s , naprzód Srano w zory  

z m u zy k i  w ło sk ie j .
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rodnych tworów poniżają. Ale za to  w kraju  niem ie­
ckim jest m nóstwo teatrów  i muzykalnych śpiewa­
ków : K om pozytorowie mają kilka stołecznych miast, 
gdzie obok obcycli tw orów  łatw o mogą produkow ać, 
i w łasne. Polska  zaś O pera , w zawodzie swoim jest 
zewsząd ciśmoną u tw oram i, to  w łoskiem i, to niem ie- 
ckiem i, to  francuzkiem i, które odgłosem  swej sła­
wy, stając się u  nas zbyt pożądanemi, żadney nie dają 
uczuw ac potrzeby tw orów  narodow ych. Dodajmy 
do tego, ze mamy jednę tylko stolicę: w niej jedyny 
ty lko te a tr , i to nie samej Operze poświęcony: ze 
ten tea tr  jest ubogi: źe szczupła tylko liczba p ub li­
czności do niego uczęszcza, że i ta  szczupła liczba 
jest różnorodnego sm aku, bo jedna jej cząstka lu b i 
tylko Opery w łosk ie , druga tylko niem ieckie, inna 
francuzkie, a podobno najmniejsza je s t cząsteczka 
coby pragnęła dzieł narodow ych. — Język polski, 
zamiast się upraw iać do O pery w poem atach orygi­
nalnych , musi się w tłum aczeniach wykrzywiać, ła ­
m ać, i przez gw ałt zginać pod noty, k tóre  są orga­
nem duszy obcego języka i przeciwnego m echani­
zmu. Pom ijając jeszcze inne ważne przeszkody, 
jestze tu  m iejsce, jest tu  czas, jestże tu jakikolwiek 
bodziec do dalszego kształcenia Opery narodow ej?!

A le  mamyż opuście ręce? wyrzec się w łasnego
pola? porzucic jego upraw ę . . .  i owe charakterysty­
czne zarody śpiewu naszego narodu  puścic na zmar­
nienie? . . .  Nie . .  Niech nam  te  przeciwności nie od­
bierają nadziei: owszem, szukajmy troskliwie środków; 
utrzymywania i dalszego kształcenia Opery polskiej.

HI
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Dobroczynny Rząd, zwracając uwagę swoję na 
wszystkie gałęzie nauk w naszym kraju, ponieważ 
nie zapomniał o szkole muzyki a szczególniej śpie­
wania, i ile zasobność dozwoliła uposażając Instytut, 
w którymby młodzie/i wrodzone swe zdolności z ko­
rzyścią rozwijać m ogła , miał zapewne na celu  i to, 
aby przym nażać w kra ju  dobrze wykształconych śpie­
waków dram atycznych w ję zy k u  polskim. Polska 
mowa po włoskiej może jest najwięcej harmonijną, 
jednakże dla śpiewu, znaczna w brzmieniu wyra­
zów zachodzi różnica, także  jedna i taż sama osoba 
po odśpiewaniu jakiej aryi z textem włoskim, gdy 
ją zaśpiewa z polskim textem, o połowę wdzięku 
ufraci.

W ięc nasz śpiewak, bez pewnych sposobów do­
brego wymawiania słów polskich, i że tak powiem 
bez pewnych tajemnie łączenia onych ze śpiewem, 
choćby z pięknym głosem i z najstaranniejszą uprawą 
onego, ja k o  śpiewak dram atyczny zawsze będzie 
miernym. Okaże on rozmaite kolory, odcienia, a 
nie będzie w nich wyraźnego rysunku, ani duszy: bo 
jakeśmy już powiedzieli, duszą i rysunkiem śpiewu 
są słowa. T e  więc trzeba dać słyszeć wyraźnie ale 
bez ukrzywdzenia śpiewu. W ypada tedy ażeby w tym 
przedmiocie wypracować dzieło:

I. O wyraźnem  wymawianiu stów polskich podczas 
śpiewu', o nadaniu wyrazom pewney brzmienności, 
i  j a k  Z niej korzystać w śpiew ie' ja k  się po lski śpie­
w ak ma stosować do Oper szkoły w łoskiej, niem ie­
ckiej , fra n c u zk ie j i  narodowej.

I
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II. Tudzież co do pisarzy poematów operowych: 
O rozłożeniu p lanu  dogodnego dla muzyki: o odcie­
niach dogodnych dla kompozytora to prow adzeniu  
przedm iotu . A ponieważ niemożemy się obejść bez 
tłumaczeń Oper obcych, przeto wypada szukać spo­
sobów jak je tłómaczyć, aby nie osłabić utworzone­
go śpiewu i cxpressyi; N a  co w ypada baczyć w pod­
łożeniu słów polskich w Operach fra n cu zk ich  , nie­
mieckich, i  włoskich?  każdy bowiem z tych trzech 
języków ma oddzielny mechanizm, przeto, ja k  stc 
należy do każdego stosować?

III. Nakoniec co do Kompozytorów:
Okazaliśmy wyżej że z powodu języka i położenia

kraju, Opery wioska, fraucuzka i niemiecka, od­
dzielny utworzyły rodzaj. Jednakże jak zwyczajnie 
w ludzkiej naturze jedno na drugie się zapatruje, 
w dzisiejszych P artycyach  włoskich widać wyraźnie, 
że Kompozytor przezierał znakomitsze P artycye  
francuzkie i niemieckie, i wzajemnie, toż samo po 
strzegą się w Partycyach niemieckich, francuzkich. 
My Polacy , osaczeni nawałem dzieł tych trzech na­
rodów , niczgrzeszymy podobno, jeżeli się na nie w 
naszych tworach zapatrywać będziemy. Korzystaj­
my z wszystkiego, lecz obok tych wzorów zachowuj­
my ciągle znamiona śpiewu narodowego; a z tego 
utworzy się oddzielny rodzaj, który będzie wyraźnie 
charakteryzował ducha naszej Opery (*).

( # }  Jest  to na pozór  ła tw y  przep is;  a le  potrzeba znakom ite  i 
bieg łośc i  i zrę czn ośc i ,  aby um ieć  w  tem wszystk iem  zach ow ać  

m i a r ę ,  i zamiast  ujmującej  o r y g in a ln o śc i  n iew yd ać  ja k o w e g o  
dz iw c tw or u .
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Kraj nie jest wielki, i zamożność mała: ale chęć 
wytrwała jest mocną, i czas jest długi: on tylko tam 
niszczy, gdzie jest nieczynność.—

Na tern posiedzeniu czy ta ł professor uniwersytetu  
warszawskiego 

F r y d r y k  H r a b i a  S k a r b e k ,  

wiadomość o instytucie berlińskim dla poprawy mo- 
rulney zepsutych dzieci, nie chciał, ażeby w rocz­

nikach towarzystwa umieszczona była.

o ż y c i u  i  p i s m a c h

p r z e z

lik to c ) zuU ktecjo.

rnI owarzystwo zdając corocznie publiczną sprawę z 
swoich czynności, ma równie za obowiązek uwiada­
miać o życiu naukowem członków swych zmarłych. 
Chce przeto dać poznać jak same w ogóle, i jak każdy 
onego członek powołania swojego dopełniał.

Na mnie przypadła powinność zdać taką sprawę o 
członku niedawno z grona naszego wydartym, Józe­
fie Lipińskim. Chciałbym tu uniknąć wszelkiej po­
chwały, bo pamięć jego to ma do siebie, iz sąd naj­
surowszy by łby  najlepszym jej uwielbieniem. Do 
tego jednak czekaćby należało tej smutnej u lg i , kie­
dy czas, ostudziwszy zal i przywiązanie, w człowieku
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autora tylko widzieć pozwoli. Lecz gdy mówię o 
mężu, co tak niedawno to miejsce opuścił, którego 
postać tak żywo stoi przed nami, którego ostatni 
uścisk dłoni jeszcze czuc' się zdajemy, wtenczas uczu­
cie jeszcze stoi przy swojern prawie, i może mięszac 
sąd zimny. W  te'm jednak spodziewam się pobłaża­
nia wszystkich obecnych, bo któż tu  jest? coby 
Lipińskiego nie czcił, nie kochał, a nawet, ktoby 
stratę onego już odżałował?

Nie szczególne dzieła lub czyny, bo te nic ude­
rzającego nie mają, ale cale dopełnione życie jest 
jego zaletą. Dzieła lub czyny mogą byc rzeczą przy­
padku, zbiegu okoliczności; człowiek zły jak dobry 
może w nich byc narzędziem ręki niewidzialnej, ale 
ciągła, czuwająca wola, całe życie czynnie a niewin­
nie przetrwane, to jest wieniec, który sobie samym 
winniśmy.

Urodził się L ipiński r. 1764 w mieście Tetiowie, 
województwie niegdyś kijowskiem. Początkowe na­
uki odebrał w konwikcie żoliborskim, który byt 
wtenczas kolebką odrodzenia się dobrego smaku i 
oświeconego obywatelstwa. Tam zaraz połączył się 
z Ignacym  i Stanisławem Potockim , ową szkolną, 
zwykle najtrwalszą przyjaźnią, której uczucie jest za­
wsze przepowiednią cnót obywatelskich. Odtąd aż 
do zgonu Ignacego Potockiego, towarzyszył mu nie­
odstępnie w publicznem i domowem pożyciu. Związ­
ki z takim mężem by ty dla Lipińskiego wzorem cnot 
obywatelskich, które w śród burzy najlepiej kwitną, 
były źródłem owych niezatartych wrażeń, jakie w

16*
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nas zwstawują wielkie w ypadki, wznosząc umysł ku 
temu, co jest wyższe nad znikomośc rzeczy ziem* 
skich chocby godziwych i drogich.

Zamór śmiertelny narodu, położył tamę wysile- 
niom nad możność ludzką posuniętym i cnoty publi­
czne ograniczył do cnót domowych; zawarło się 
źródło ambicyi, widoków, i zdań niezgodnych: spoi­
nę nieszczęścia zwróciły wszystkich do wzajemnego 
szacunku, a gdy już cnoty obywatelskie miejsca nie 
m iały, szukano pociechy w wiejskości i naukach, 
w  owej moralnej ojczyźnie, w której sobie narody 
wzajem nieprzewiniają i miejsca nie zastępują. Lecz 
i te nie były wtenczas u Polaka celem sławy, do któ­
rej w czasie jego zapasów inne go ludv prześcignę­
ły ; uważał je tylko jako domowe pocicszycielki.

Owocem tych spokojnych wczas ów Lipińskiego by­
ły  najwięcej prace poetyczne, między któremi bajki 
niepospolite zapewnią mu imię. Te pisma winne byt 
swój najwięcej towarzyskim stosunkom, a brak ory­
ginalnych, uderzających pomysłów, nagradzają pię­
knem dążeniem i smakiem. Ze znanych prac jego 
pierwsze zajmuje miejsce przekład Bukolików W ir­
giliusza, które pod względem wierności i słodyczy 
wiersza polskiego, należą do szczupłej liczby do­
brych tłumaczeń klassyków na język polski. Książe 
Adam Czartoryski, którego imie wszędzie hyc mu­
si, .gdzie o Muzach polskich jest mowa, uwielbiając 
en przekład, zachęcał Lipińskiego do poświęcenia 
się wyłącznie tłumaczeniu poetów rzymskich.

Gdy Towarzystwo uznało potrzebę ułożenia kry­
tycznego rozbioru wszelkich rodzajów poezyi, L i-
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piński ułożył rzecz o poemacie sielskiem z właści­
wym sobie smakiem i czuciem, i praca ta , należy 
do pierwszych w polskim języku, w której zadany 
przedmiot tego rodzaju, wykonany jest gruntownie 
i w całej obszerności.

Obdarzył L ip im k i literaturę naszą przekładem kil­
ku pieśni Jerozolimy wyzwolonej, które żałować każą 
iż całego dzieła nie przełożył. Tłumaczenie albo­
wiem Fioira Kochanoicskicgo, lubo zaszczyca na­
ród, który za życia Tassa umiał smakować w tym 
poemacie i objąć w swoim języku wdzięki włoskiego 
śpiewaka, jednakże dziś, tylko jako starożytny za­
bytek szanowane byc winno. Nikt nie utęskni za 
chwalonym przekładem Kochanowskiego, kto np. 
przeczyta w Lipińskim  ustęp o Olindzie i Sofronn. 
Tłumacz umiał się przejąć wzniosłością uczuci chrze- 
ściańskich w dwojgu kochankach, zagładzając mniej 
wczesny dowcip modny za życia Tassa, któremu i 
ten nieśmiertelny Poeta hołdował.

Dla czystości stylu i dobrego pod każdym wzglę­
dem wyboru, nic można pominąć pracy Lipińskiego 
w  kilkunastu tomikach wydanej pod ty tu łem : Wy~ 
bór powieści. Było to pożądane dzieło wówczas, gdy 
p r z e z  podobne popularne pisma, starano się język 
ojczysty od upadku ratować.

Można powiedzieć, że do r. 179^ nauki piękne 
były w Polszczę tylko owocem czasowych potrzeb 
narodu, z nich wypływały i do nich dążyły, beły  
zawsze tylko celem pośrednim; dla tego mimo ta­
lentów niepospolitych, nie znajdziemy w nich prze-

4
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cięż owego wykończenia, owej czystości smaku, jaką 
widać w późniejszych dopiero pisarzach, którzy się 
powołanymi uyrzełi do poświęcania się sztuce dla 
samej sztuki. Co więc stracie mogli na interessie 
narodowym, to  zyskali na udoskonaleniu sztuki, któ­
ra wtenczas jest na właściwym stopniu, gdy sama 
przez się zajmować' może. Istotnie w owym dopiero 
czasie zaczęła się w Polszczę krytyka i smak staran­
niejszy. Literatura polska nie służąc już czasowym 
opiniom, nie mając wziętości publicznej, ani wspar­
cia rządowego, znalazła tylko przytułek w kilku do­
mach zamożnych; to nadało  jej cechę delikatnego 
smaku, to zwróciło ją naturalnie do wzorów francuz- 
k ich , tak przecię: żc filozofia ówczesna Francuzów 
i swawola poetów żadnego na nię wpływu nie miały. 
W  rzędzie tych pisarzów którym udoskonalenie 
smaku winnjśmy, niepospolite miejsce zajmuje L i­
piński.

Takie wczasy pośród muz w wiejskich ustro­
niach, przerwała Polakom nagła burza rokująca 
dźwignienie opłakanej ojczyzny; odtąd znowu po­
winności obywatelskie stały się jedy nem ich uczu­
ciem i zatrudnieniem. Zaraz w czasie zawiązania 
się rządu Xiqztwa warszawskiego (1806J Lipiński 
wezwany by ł na członka ówczesnej Izby wojennej 
i administracyi publicznej. Rząd tego kraju uznał 
za jednę z pierwszych potrzeb zaprowadzenia Izby 
edukacyjnej, aby zaniedbany język ojczysty i wycho­
wanie narodowe przywrócić. W  tej pe łn ił  Lipiński 
skromne w ty tu le , lecz ważne w istocie obowiązki
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sekretarza generalnego. Dla ziomków, którzy wten 
czas nadzieją tylko żyli, magistratura ta była naj­
ważniejszą. Gdy naród młodzie! rozkwitłą, gdy 
wszystkie owoce prac swych rolniczych, nadziei 
zbawienia iak Molochowi poświęcał, tem się w o- 
sieroecniu i ubóztwie pocieszał, ze kiedyś przynaj­
mniej drobne pokolenia oświeceńsze odumrze. He 
w braku funduszów, wśród przechodu wojsk całej 
niemal Europy, wśród zwrócenia umysłu młodzie­
ży ku samym bojom , ta magistratura dla wycho­
wania uczyniła, dowodzi tego zdanie sprawy z pię­
cioletnich je j  działań przez Lipińskiego ogłoszone. 
Pismo to , będzie ważnym dla dziejów oświecenia w 
Polszczę pomnikiem.

Wiekopomny Wskrzesiciel Polski Cesarz ALE­
XANDER, zgłębił potrzebę i ocenił uczucia nie­
szczęśliwego narodu, gdy tej magistraturze nadał 
nad inne pierwszeństwo, gdy sprawę rcligii ze spra­
wą nauk ściślej połączył, które razem tylko dzia­
łać mogą na szczęście i godność ludzkości.

W  tej magistraturze b y ł Lipiński przez lat ao 
czynnym członkiem, a w końcu Wizytatorem ge­
neralnym naukowych zakładów. Odtąd zaczęły się 
prace Lipińskiego., które nic dochodzą potom no­
ści na papierze, ale odradzają sie w sercach; prace, 
około których staranność jest niedostrzegana, a 
których owoce dopiero się na grobie zaszczepcy roz­
wijają. Odtąd pisma jego wypływają więcej z po­
wołania urzędnika niz literata. Większa ich część 
należy do prac pedagogicznych. Nie obejmują one
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l-ozlegJych teory j, lecz stosowane były do potrzeb 
obecnych, przeznaczone wprost do użycia m ło­
dzieży albo uczącyeh. I tak ważnem jest pismo o 
Łdukacyi publicznej i  j e j  udoskonaleniu w kraju 
naszym  (r. i 8 i 5) . W  piśmie tern widać doświadczo­
nego urzędnika i prawdziwego humanistę. Instru- 
keya dla nauczycieli szkół początkowych , K a te ­
chizm, dla korpusów kadechich, Regulamen p łc i 
żeńskiej, W ykład metody L ankastra  i  t. d. są to 
pisma, ktorc przez rząd zatwierdzone, do zastoso­
wania polecone zostały.

Podobiiemi pracami zajęły wydał w tym czasie 
Lipzński życie Xięoia Józefa  Poniatowskiego, je ­
dyny pomnik historyczny, jaki pióro dotychczas te­
mu bohaterowi poświęciło — tudzież życie F elixa  
Potockiego zasługującego na zaszczytne wspomnie­
nie w sprawach rycerskich narodu.

I dlą sztuk pięknych położył Lipiński zasługi. 
Ic a tr  narodowy, lubo tylko ze względu języka 
ten przymiotnik mu służy, nie przestawał zasługi­
wać na szczególną troskliwość rządu, jako najwię­
cej wpływać mogący na smak i zamiłowanie sztuk 
pięknych. Wyznaczył on Dyrekcją rządową Teatru 
narodowego: której głównem zatrudnieniem były: 
ustawy dla artystów, krytyka dzieł i g ry , tudzież 
szkoła dramatyczna. Czas objęcia teatru przez 0 -  
sińskiego, stanowi ważną dla sceny ojczystej epokę. 
W  tym właśnie czasie Lipiński po Niemcewiczu o- 
bjął prezydencję wspomnionej opieki rządowej. 
Stosunki tej władzy z Dyrektorem takie były , iż



tylko wzajemna przyjaźń, spólne zamiłowanie sztuk 
i dobra powszechnego, m ogły wydać owoce, jakie 
publiczność z radością wkrótce ujrzała. Scena w 
owym czasie stanęła na stopniu godnym stolicy i 
przeznaczenia swojego. Bo chociaż miała dawniej 
znakomite ta lenta , atoli wybór dz ie ł ,  dokładność 
wystawy we wszystkich szczegółach, okazałość, 
lepsze uposażenie artystów, usposobienie nowych 
dziś chlubnie iuź na scenie znanych, od tej do­
piero epoki wzięło początek. W  tym czasie za­
wiązała się także pierwsza porządna krytyka tea­
t r a ln a , którą się spoinie zajęły osoby najchlubnięj 
znane z światła i smaku ukształconego. Krytyczne 
pisma tego Towarzystwa, przyczyniły się wiele do 
udoskonalenia sceny i literatury dramatycznej, a 
najwięcej potrafiły ukształcic smak publiczności, 
która dotąd w ogóle, mniej okazywała smaku do 
dzieł wzorowych, i mniej na delikatniejsze odcie­
nia sztuki uwagę zwracała. Do tej krytyki równie 
Lipiński czynnie należał, jako urzędnik i jako pi­
sarz na scenę i na publiczność zbawiennie wpły­
wając.

Do przysług Lipińskiego dla sceny policzyc m o­
żna przekład dzieła P. Collin d'Hnrleville: Zamki 
na lodzie. Charakter tego pisarza, którego słodycz 
nie dozwalała mu kreślić mocno wad ludzkich ku 
obrzydzeniu, lecz tylko wystawiał osoby niewinnie 
śmieszące, odpowiadał zupełnie skłonnościom L i­
pińskiego. Tak charakter Astolfa i w spolszczeniu 
nie jest satyrą, ale wiernym obrazem słabości lu -
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dzkiej, który widza rozweselając, nic u  niego na 
szacunku nie traci:

Bo któż n aw e t  w rozsądnym i p ięknym zawodzie
N ie  raz swoich nadziei  n ies taw ia i  n a  lodzie 1 £ * )

Te są skromne literackie zasługi Lipińskiego. 
Poezya nie była celem chwały u niego, lecz tylko 
proste'm objawieniem pięknego uczucia, równie jak 
inne prace piśmienne były tylko środkiem do osią- 
gnienia jego dążeń dla ludzkości życzliwych.— 
Dwojakie są bowiem zasług rodzaje—  Geniusze nad­
zwyczajne, które zrządzają nagłe zmiany, stanowią 
epokę chwały lub pomyślności społeczeństwa, i lu ­
dzie którzy mniej uderzając, cicho i ciągle przy­
kładają się do udoskonalenia onego, którzy nie są 
nosicielami świetnych darów od nieba im danych , 
ale własnem usiłowaniem dane im siły doskonalą; 
aby te'm użyteczniej dla społeczeństwa poświęcić 
się mogli. Tamci uderzają naszą wyobraźnią, po -’ 
korzą umysł, lecz drudzy są w oczach myślącego 
daleko wznioślejszym, i daleko więcej pocieszającym 
widokiem, bo pierwsi przypominają nam iskrę bo­
ga co ich ożywia, drudzy świadczą powszechne, 
stałe dążenie i powrót ku niemu. Zamiast tego, 
co w geniuszach chwilowym zapałem zowiemy, w 
stórym często są tylko podległem narzędziem, mają 
mi źródło swych działań w uczuciu równieBoskiera: 

w ciągle ożywianej miłości ku wszystkiemu, co jest 
dobre i piękne. Mamże powiedzieć na pociechę ludz-

C O  Zamki na  lodzie . Akt 3.
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kości, ze tacy dla tego mniej nas uderzają, ze 
ich większa jest liczba? Tak jest zapewne, i dzięki 
Opatrzności ze tak jest. Podobnie nas więcej za­
dziwia wybuch W ulkanu, niź cicha rosa codzień 
niwy zyzniąca, tak od ruin dziejami wsławionych, 
obojętnie zwracamy oko na nieprzejrzane niwy co 
rok pracą nieznanych kmiotków odzieleniane, a 
przecie! i to są cuda, równie wzniosie a więcej 
pocieszające. W liczbie tych drugich, ludzkość cie­
szących mężów, najgodniej dokonał Lipiński swo­
jego zawodu. Usiłował on całe życie uzacniać 
siebie i wszystko na co mógł wpływać w skro­
mnym swoim zakresie.

Czyli w sprawie oświecenia szło o wiejską szkół­
kę, czy o najważniejsze plany wychowania, czy o 
rozszerzenie religii, czyli sztuk pięknych, czyli szło 
o los przyszłych pokoleń, czyli o wsparcie głodnego 
żebraka, wszędzie Lipiński z równą gorliwością i 
skutkiem był czynnym, bo we wszystkiem uważał 
tylko osobne środki ku zbawiennemu przeznaczeniu 
ludzkości. Jako urzędnik nie przestawał na samych 
piśmiennych czynnościach, lecz jak projekta czynił 
z naocznego przeświadczenia się, tak wzajem naocz­
nie przekonywał się o ich wykonywaniu i skutku. 
Przy takiej tylko czynności, teorye nie zostają teo- 
ry’ami. Każdy widział w nim spółpracownika, który 
czuwał, ile złe cofnione, ile dobre dalej posunione 
byc m oże; uznawał się razem z wszystkiemi uczniem 
doświadczenia, i żadnego kroku bez tego przewo­
dnika nie czynił; mawiał on: »iNiech teorye błyszczą

J7
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na  zimnym i c ie rp liw ym  pap ie rze ,  a le w sprawie 
wychowania,  gdzie pom ysły  nasze w  żywe serca  
wszczepiamy, przez co cale poko len ie  cofnąc a lbo  
skazie m o ż e m y , tam czuwające doświadczenie jedy ­
ną hyc pow inno  przewodnią.®

‘Ł agodność 'i  s łodycz k tó rą  daje n a tu ra ,  ale naj­
więcej smak d o b ry  u k sz ta lca ,  b y ły  tak dalece  L i­
pińskiego  przym iotem , iż n igdy  może n ie  u c z u ł  w  s o ­
bie potrzebnej w u rzędniku  energii ,  i b rak u  tego nie 
d a ł  na sobie n ikom u  dostrzegać .  T y t u ł  p ra w e g o  
w  stosunkach urzędn iczych , ty tu ł  poczciw ego w 
związkach przyjacie lsk .eh ,  i e d n a ł  nut pow ażanie ,  
jak ie  raczej serce niżeli r ac h u b a  na  nas w ym usza .  
Pon iew aż  tu  m ów ię o chrześcianinie, pow iem  na za­
le tę  L ip iń sk iego , ze w ca łe m  pos tępow aniu  i o b c o ­
w an iu  z ludźmi okazyw ał owę j a k ą ś  d z i e c i n n ą  n i e ­
w inność ,  która ufną m iło ść  i tajemnicze uszanow a­
nie we wszystkich w zbudza.  Nie dozna ł on n igdy 
tej p rzykrości ,  aby  swoją wyższością, o której do 
zgonu nie w iedzia ł,  czyją m iło ść  w łasną o b raz i ł ;  
przy  n im m ó g ł  się każdy czuc wyższym, ale go  nie 
m ó g ł  d la tego  mniej cen ie .  P obłażający  jn n y m , a 
sam w najdrobniejszych u s łu g a ch  przyjaźni najsta­
ranniejszy ,  o k tórych  po ty  ty lko  pam ięta ł,  póki ich 
nie wykonał,  cieszył się przyjaźnią pierwszych w na­
rodzie osób , a naw e t  wziętością u  ludu ,  jakiej cz ło ­
wiek tak cichy i spokojny i w tak sk rom nym  za­
kresie  dzia ła jący,  rzadko może dostąpić. Najsu­
rowszy sędzia L ip iń sk iego , tę chyba w adę m ó g łb y  
w  nim w y b ra k o w ać ,  że o wszystkich ludziach  tak
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sądził, jakiemi ich sobie mieć życzy ł, ze zmysłu 
nawet nie miał, aby w innych skazę lub winę d o ­
strzegać. Był on obrońcą sławy b liź n ie g o  do te­
go stopnia, źe nietylko żyjących, ale nawet tych 
bronił ,  których pamięć od wieków już dzieje ludz­
kie potępiły. Jest to słabość duszy pięknej, godna 
pozazdroszczenia, marzenie cnotliwe, którego na­
wet złośliwy dowcip przerwacby nie śmiał.

Takie przymioty, już w nim chrześcianina zapo­
wiadają. T o  zadanie najtrudniejsze dla śmiertelni­
ka, było najważniejszem dla L ipińskiego , z którego 
jednak wyszedł z godną zazdrości palmą zwycięzką. 
Małobym o Lipińskim  powiedział, gdybym z tej 
strony pamięć o nim pominął.

Uczucia chrześciańskie już w tem  coś niebieskiego 
zwiastują, że gdy irine przymioty człowieka z wie­
kiem słabną i obojętnieją, one przeciwnie coraz 
żywszym zajmują go ogniem.— Młodość Lipińskiego  
trafiła na czasy, gdy rozuin ludzki upojony swoim 
postępem, dumnie się podniósł, by  wstrząsnął ten 
odwieczny rzeczy porządek, któremu w znacznej 
części owę swą dzielność b y ł winien, a w którym 
nie uważał się już za spółpracownika opatrzności, 
lecz chciał się usamowolnić. Duch ten ogarniając 
niektóre lu d y , w istocie Polski najmniej dosięgnął* 
bo  ona wtedy właśnie ukorzona swemi b łędy , sta­
ra ła  się wzmocnić to ,  co w stolicy mniemanego 
światła burzono. Lecz razem powszechnemu o- 
mamieniu nie mogła zupełnie być obcą, lub przy­
najmniej te zdania w niej przystęp znalazły: że dla
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cno ty , dosyć jest czyste sum ienie i dobre  czyny; 
wreszcie, gdy ziemia krew  Polaków  bez śladu wsią­
k a ła , gdy ich łzy w świątyniach lane na zimne 
tylko głazy bez skutku padać się im zdaw ały, m o­
gły  serca n iektórych na czas oziębnąć' ku tej wierze, 
za k tórą niegdyś przez ty le  wieków głośne odnosili 
tryum fy. Lecz kiedy niedobitki swoje z odległych 
w alk wracające u jrzeli, kiedy ci w m iejsce try ­
um fów, na wozach pogrzebnych marne tylko pro- 
chy swych wodzów w bram y stolicy zwozili, kiedy 
w  ścianach ogo łoconych , żadna się rodzina swych 
krew nych doliczyc nie m ogła, kiedy m ocarz, o k tó­
rym  niepozbędna m iłość ojczyzny jako o zbawcy 
zawsze im szep tała , na skale samotnej osiadł, kiedy 
od połnocy jakiś prom yk nadziei rozświtac się po­
czął; wtenczas wzniosły nasz mówca clirześcjań- 
ski (*) wskazywał w Bogu pocieszyciela, a widząc 
tylko uczucia nieszczęściem zm artw ia łe , rzekł te 
pam iętne wyrazy:

••Może już wam ckliwośc ten  język stary i zapo- 
« m niany przynosi. D la tego też przypom inam  go 
« wam o Bracia! że jest stary, narodow y, od ojców
« waszych przy kolebkach jeszcze wymawiany.......
« K iedy nam  więc wszystkie nowom odne przemysły 
« i środki dotąd nie p o m o g ły , kiedy nas wszystkie 
« nadzieje tak żałośnie zaw iodły, doświadczmyż je -  
« szcze starego rozum u ojców naszych, a z wiecznym  
«ich sprzym ierzeńcem , całe'm się sercem  ip o s tę p -  
nkami pojednamy.»

C * )  JV V X . J a x  P a w e ł  W o h o n i c z  Prymas K ró lestw a .
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W  tenczas istotnie wznieśli wszyscy oczy ku 
Panu, przed którym mylne są oczywiste rachu­
by ludzkie, przed którym mocarze są tylko według 
pisma: naczyniem gliniane'm, którć o ziemię uderzy. 
W  tenczas istotnie, ojciec wielkiej Sławian rodziny, 
głosem ojca nieutulonych podźwignął, po imieniu 
nazwał i odział szatą godową, wtedy wdzięczność' i 
błogie uspokojenie wróciło serca do tych ołtarzów, 
od których zamieszania i rozpacz na czas oderwać 
je mogły.

Od te'j pory, jakby od zejścia słońca wiosennego, 
odżywiły się i w czułem Lipińskiego sercu wszystkie 
piękne i wzniosłe cnoty chrześcianina tak dalece, iż 
mimo pokory którą się osłaniał, nie mógł uniknąć 
publicznej uwagi. Im więcej z wiekiem ku Twórcy 
swemu się zbliżał, tern bardziej każdy krok jego 
był mu nową zasługą i nowym tryumfem. Zkąd- 
kolwiek z najlichszych domków stolicy głos nędzy 
się ozwał, wszędzie spieszył dzielić się swoim skro­
mnym dorobkiem ; gdziekolwiek cierpienia moralne 
albo łizyczne zasłyszał, wszędzie niósł pociechę, 
albo przynajmniej udział, który istotnie zmniejsza do­
legliwości nasze. Nie minął nigdy świątyni Pań­
skiej, by w niej o nową sposobność wsparcia b li­
źnich nie prosił, łub za oddane podzięki nie czynił. 
W zniosły to widok zaiste, gdy człowiek słabe 
stworzenie w tern krótkiem życiu krząta się jak mo­
że , aby spółpracownikiem być Boga, gdy w wy­
tchnieniu oczy ku niemu wznosi, wskazania upa­
truje i o nowe błaga zasługi, Wzniosły to widok,
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gdy p o w ołany  cło walki ze śm iercią ,  bez nadziei 
w  c ierp ien iach ,  nie w yda innego  w estchnien ia  n ad  
prośbę,  b y  niecierpliwością, ducha swego nieskaził ,  
gdy  nie w yda innego  g ło su  nad  pociechę i zapew­
nienie wkoło  niego p łaczących : że śm ierć nie je s t  
ok ropną  przez  się ,  a le uczucie  jak ie jko lw iek  skazy 
tej duszy, na k tórą  g łos Boga juz wola-, nakon iec  
w znios ły  i to w idok , gdy  d u c h ,  opuszczając juz 
to  miejsce w ygnania  naszego , nie obo ję tn ie je ,  lecz 
n a  zostawionych spó łzaw oduików  jeszcze się z zaję­
c iem  z p rogu  wieczności ogląda. O  zaiste! n i e m a  
wyższego d o w o d u  n ieśm ie r te lnośc i , jak sam a śm ierć  
ch rześc jan ina; tą  naw et pocieszając się m yślą ,  ży ł 
L ip iński n ie  d la siebie, ale dla swych bliźnich; p i­
smami, czynami i tchn ien iem  chc ia ł  ją  w  nich p rz e ­
lać i nad  to  nic m ia ł  nic d la  nich droższego. •

Lecz nie odważę się dalej kreślić o b razu  znikłego 
chrześc jan ina,  ju ż  to więcej do tego  p o w o łan i  p rze-  
dem ną zrobil i .  My w reszcie  wszyscy m ożem y są­
dzić i u w ie lb iać  nadzw ykłe  genjusze ,  b o h a ty ró w  i 
rzą d có w ; ale chrześcjanin w cichej wielkości swojej 
przechodzi tę  ziemię, n iedośc ign iony ,  a najczęściej 
niedostrzeźony u la tu je  ku krajnom wiecznej m iłości 
t św ia tła .  T a m  tylko je g o  sędzia , tam nagroda .



OSTATNI CZŁOWIEK
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W iersz czytany na publicznem  posiedzeniu to ­
w arzystw a p rzy ja c ió ł nank , dnia 1 5 . 

Grudnia  1 8 2 8 . (*)

I.

W  posępnej nocy w k ro tce  się pogrjżą  , 
Znikom ego s'wiata twory;

Już gwiazdy zwykle porzuciw szy to ry  ,
Do kresu biegów swych d jżą .

Zagaśnie s łońce, przerwie bieg  wspaniały ,
Straci c a łj  swoję d z ie ln o ść ,

Nim ten śm iertelny jed en  pozostały ,
Zacznie swoję nieśm iertelność.

II.
Noc m nie okryła swym cieniem  ,

Sen zmysły moje zachm urzył;
Duch jakiś silnym  wzniósłszy mię ram ieniem  ,

W  przepaści czasów z a n u rz y ł;
W idziałem  jak  ostatni z ludzkiego p lem ien ia , 

P a trzy ł n a  świata sko n an ie ,
Jak  n iegdyś Adam  , w pierw szy dzień  stworzenia , 

P a trzy ł na jego świtanie.

( ')  Z  angielskiego Autora P. Campbell.



2 0 0 O s t a t n i  C z ł o w i e k

III.
Omdlała jasność słonecznych p ro m ien i, 

Wyschła ziemia od starości;
Człek ów, sam jeden śród smutnej przestrzeni, 

Podniósł powieki swe drżące ,
Na rozrzuconych narodów tysiące 

Zbutwiałe kości.
Ci polegli śród boiów i oręża szczęku ,

Jeszcze w skościałych ich ręku 
Rdzą zaszłe ste'rczy żelazo;

Ci g łodem , owi zeszli morową zarazą.
Po pysznych grodach cichość przeraźliwa ,

Bez ludzi gmachy i wyniosłe stropy; 
Głuche m ilczenie, ani się odzywa 

Odgłos przechodzącej stopy.

IV.
Płyną okręta , na nich trupy same ,
Ku brzegom , gdzie już zagasły kagańce.
Dążą mijając usypaną tam ę,
Do portu , gdzie już wymarli mięszkańce.

V.
Tymczasem człek ów na świata ruinach ,
Sam jeden sto i, i miota zuchwale 

Ciężkie swe żale ;
Głos ten jak burza, po lasach , dolinach,
Pędzi, a wir jej gdy po puszczy lata ,

Zżółkły li ść zmiata.
Woła: “ o sło n ce , pyszne twą postacią !

W śmierci obadwaśmy bracią.
Zamierzonego kresu gdyś przeszło granice , 

Zziembły twe lice.
Jeśli wątpliwe jeszcze twoje hasło ,

Jeżeliś całkiem niezgasło,
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Gdzie się kończy twoja droga ;
W te'ra litość Boga!

Przez wieków setne i setne tysi?ce , 
Patrzałoś na potoki łez ludzk ich  p ły n ące , 

Dziś Izy te m iar? przebrań? ,
Ciec już przestań?.

“  Słońce ! lubo w tWe'rn spojrzeniu ,
Tajem nic u k ry tych  w cieniu 

Pyszny człowiek chciwie b ad a ,
Lubo przez ciebie żywiołami w łada,
Podbiia ogień i w ody;
W  znikome'j chwały puszcza się zaw ody,
Na płó tn ie jasne rozle'wa ko lo ry ,
I  z głazów , życiem tchn?ce wyprowadza tw ory ; 
Ja  biegu twego nieżałuję końca.
Cóż nam  przyniosła twa gwiazda świec?ca ,

O str?cony  z niebios K ró lu !
Od czasu jak  te  isk rz?ce sk lep ien ia  

O gnisty k r?g  twój p rzeb ieg a?
Z m nóstwa frasunków i b ó lu ,
N ieuleczyłoś jednego c ie rp ie n ia ,

K tórym  człek  nędzny podlega.

“  Oponę niepam ięci nad  ludzkiem  plem ieniem  
Zapuść na zawsze ! . . . .  z uroczne'mi wdzięki 

Nie wracaj nowe'j ju trz en k i,
Niech więcej swoim p rom ien iem ,
Nieoświeca już d łu g o , d ługo doznawanych , 
N ędznego życia przygód opłakanych ;

Niewracaj chwały zwodniczych zawodów ,

Nie lecz ty c h , co s? boleści? dręczeni * 
Na cóż być m aj? leczen i?

VII.

Ni głośnych godów';
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B y znów sc h li w m ęk ach .... b y  tw arz ich  zszpecona 
O k ro p n y ch  ch o ró b  srog ie  n o s iła  zn am io n a? ....
B y p a d l i  w b itw a c h .... ja k  w ilgo tny  ro są  

K w iat p o ln y  p ad a  p o d  kos;}?....

VIII
‘‘ I jam  z n ę k a n y , po  n ieb io s p rzes trzen i 
S iedząc  b ieg  tw oich  m d le jący ch  p rom ien i.
D ługo  na  m ę k i m e w zrok tw ój p o z ie ra ł ,

N ie p a trz  ja k  będ ę  u m ie r a ł !
A lbo p a trz !  u jrzysz  ja k  w olen o d  t r w o g i ,

b ę d ę  s'w iadkiem  s traszn eg o  zburzen ia  n a tu ry  
K iedy  m orza  n a  ląd y  , a  go ry  na  góry  
R uną o k ro p n ie  szerząc  ło sk o t s ro g i ,
Ja  choc noc  cz a rn y m  k ire m  m nie  o k ry je , 

Ś w iat te n  p rz e ż y ję !

IX.
“  T a k  , d z ie ń  ów s tra sz n y  s ilą  sw oją d zie lną  

D uch m ój p rz e m o ż e !
O ty  ! coś dal mi iskrę n ieśm ie rte ln ą ,
N a ło n o  tw oje  w rócę w ielk i Boże!

te n  czas się s ło d k ie  sp e łn ią  m e n a d z ie je ,
D usza m a w p o c z c ie  w ieków  n ie p rz e b ra n e m  ,
0  s ło ń c e  ! szczęśc iem  n ig d y  ci n iezn an e 'm ,

W  nowe'm życiu za jaśn ie je .
T e n  da  to  życie , p o s ta ć  da  nowe'j is to ty  ,
Co w ydarł grobom  t r y u m f ,  a śm ierc i je j g ro ty .

X.
“  D o p ó k i je d n a k  n ieb io s p rz e z n a c z e n ia  ,

W  p o śró d  św iatów  ty c h  z n is z c z e n ia  ,
Każą m i się z śm ierc ią  s ilić  ,
1 dan y  c z łe k u  k ie lic h  g o ry czy  w y c h y lić ;

P ó k i n ie  zgaśn ie  b la sk  twój k o n a ją c y  ,
Idz s ło ń c e  ! n ie c h  się jeszcze  o tw orzy twa b ra m a ,
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Idź  , pow iedz  n o c y , co twarz twą okrywa ,
Że os ta tn i  sy n  A d a m a ,

Na grob ie  św ia ta  sam je d e n  s t o j ą c y ,
Noc s t raszną  do waiki wzywa!
Idź , pow iedz te j  p o w szechne j  , o k ro p n e j  ciemności 

Sm utne  l i c zące j  o f iary ,
Ze  n igdy  n ie  zagasi  mej n ie ś m ie r t e ln o ś c i ,

A n i  zachwieje  me'j wiary.

/



III.

POSIEDZENIA PUBLICZNEGO,
Towarzystwa Królewskiego Warszawskiego 
Przyjaciół Nauk ,  dnia 3o  Kwietnia  1 8 2 9 / ’. 

P R Z E Z

t̂ ć/Zicma <~ 2£ /tfyn a  <9(siemce?vicza, 

Prezesa lego/. Towarzystwa.

^ o d w ó jn ą  uroczystość Tow arzystw o K ról: przyja­
c ió ł nauk obchodzi na dniu dzisiejszym, rocznicę 
założenia i rocznicę ustalenia swego nadanym  m u 
przywilejem  przez ś. p. K róla Jmci F rederyka Au­
gusta , łaskawie potw ierdzonym  później ze wszyst- 
kiem i prerogatyw am i swemi przez Najjaśniejszych 
M onarchów Cesarzów i K rólów  ALEXANDRA i 
MIKOŁAJA Is°-

Jeżeli w dniu tak ważnym Towarzystwo nie przy­
chodzi do was, z tak obfitym prac swoich plonem , 
jakby sobie życzyło, jeżeli trw a dotąd zahamowanie 
w ważniejszych częściach literatu ry  ojczystej w kon-
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tynuacyi dziejów ojczystych i sztuce dramatycznej, 
zkądjnąd przecież ważnemi b y ły  dla nauk u p ły ­
wające chwile.

Od ostatniego publicznego posiedzenia prace T o ­
warzystwa królewskiego były  następujące: 

w Dziale Nauk.
Tak nieodbicie po trzebne, przez tyle wieków 

chwiejące się w niepewnościach swoich zasady piso­
wni polskiej, po najdojrzalszej rozwadze i najpil­
niejszej p racy , dzięki wyznaczonej w tym  celu  de- 
putacyi, na pewnych praw idłach juz ustalone zostały. 
Na dzisiejszej jeszcze sessyi zdana będzie pub liczno­
ści sprawa z tak ważnego przedm iotu. W przód  je ­
dnak nim  przepisy te  cechę niewzruszoności swojej 
odbiorą, ogłoszone zostaną drukiem , a to  dla tego, 
aby miłośnicy języka polskiego, m ogli postrzeżenia 
swoje podawać. Tow arzystw o królew skie dalekie 
zawsze od nagannej zarozum iałości, z postrzeżeni 
tych nie omieszka korzystać. Ażeby zaś i żyjący i 
potom ność w iedziała jakim  mężom tę ważną pracę 
w inna, ogłaszamy ich imiona : JM. Xiądz Rektor
Szwejkowski, Bentkowski, Brodziński, Osiński, K ru­
szyński i jeszcze b ieg ły  w gruntow nej znajomości 
języka naszego przybrany członek.

W ażną wkrótce literaturze polskiej odda przysłu­
gę szanowny członek Tow arzystw a JW . Xiądz P ra- 
żmowski biskup p łock i, w przetłum aczeniu z g re­
ckiego, ojca dziejopisów dawnych H crodota. Czy­
tane na sessyi wydziałowej części tłum aczenia tego, 
okazały wierne przelanie myśli i wyrazów, niemniej

18
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jak zajmującą prostotę słusznie sławnego tlziejopisa 
greckiego.

Kolega Bentkowski, czytał uwagi nad krytyką 
dzieła P. Hammer sur les Origines Busses przez JP. 
Sękowskiego, uważał w nim cierpkość i uszczypli­
wość, na jakie tak zasłużony w literaturze mąź, nie 
powinienby być wystawionym.

Tenże zdał sprawę z dzieła P. Koppeu pod tytu­
łem: JSachrichten von einigen Alterthiimern.

Kolega Maxym: Fredro  czytał ustęp Eurydyki z 
ziemiaustwa Virgilego wyjęty, pięknym wierszem 
miarowym.

Członek nasz Karol Glo/z obywatel województwa 
sandomierskiego nadesłał nam rozprawę z niemiec­
kich pism zebraną o rękopismach w ogóle.— Kolega 
Gołębiowski dał o niej sprawę: oddając tej użytecznej 
pracy zaletę, pragnął, aby dodaną była wiadomość 
o krajowych rękopismach. — Tenże wraz z kolegą 
Bandtke poszczególni!, co się zawiera w 3ch autenty­
kach darowanych Towarzystwu przez autora wielce 
interessującego dziennika pod tytułem: pamiętnik 
sandomier ki JP. Ujazdowskiego.™ Czy tał tenże ko­
lega Gcłębiowski wiadomość o dziełach Butharyna, 
w 5ciu tomach w rossyiskim języku: oddał sprawie­
dliwość talentom pisarza, przydał że wiele rzeczy 
polskich stara się mieścić w szacownym swym zbio­
r ę ,  Tenże niezmordowany w pracach swoich se­
kretarz Towarzystwa Gcłębiowski, czytał z interes­
sującego dzieła swego dykcyonarza starożytności 
polskich, czyli opisu obyczajów i zwyczajów krajo­
w y c h , ' nad którym dzisiaj pracuje, artykuły:
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a) o wieńcach, wiankach, wianeczkach
b) o kunicy czyli cunagium.
Koledzy Lelewel i Bandtke zdawali sprawę o ręko- 

piśmie Eustachego Marylskiego pod tytułem: Wspo­
mnienie zgonu znakomitych Polaków; z wielu miar 
chwaląc tę pracę, dają uwagi do uzupełnienia i udo­
skonalenia dzieła tego posłużyć mogące.

Nadto czytał jeszcze kolega Lelewel rozprawę o 
polityce Gedymina W. Xięcia litewskiego. —• Oce­
niał tenże kolega madalion we wsi Ruszczy, posiada­
nej przez JP. Jasińskiego, znaleziony; równie jak wiele 
innych medalów, przez różne osoby Towarzystwu 
przesianych.

Kolega Świecki czytał raport o dziele Kurowskie­
go o przyozdobieniu siedlisk wiejskich.—

Kolęga S iyrm a  wygotował rozprawę o urządze­
niach więzień i domów poprawy w Anglii.—

Gorliwością i nakładem Tytusa Hr. Działyńskiego, 
pracą i staraniem kolegi Lelewela , wkrótce ukończo­
ny będzie druk materyałów do prawodawstwa litew­
skiego, przez Jgnaccgo Daniłowicza przygotowanych.

D zia ł Umiejętności.

W przedmiocie umiejętności przyrodzonych, ko­
lega Skrodzki prócz innych prac, wraz z kol. Kitajew- 
skim wygotował raport o rozprawie kolegi Jastrzem- 
bow-skiego, którą autor w rękopismie ofiarował 
towarzystwu. Rozprawa ta obejmuje:
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i  mo Wypadki dostrzeżeń meteorologicznych czy­
nionych w Warszawie przez lat 5o, a to przez s. p. 
księdza Jowina Bystrzyckiego astronoma królaStani- 
sława Augusta, później zaś przez Karola Kortuma, 
a. w końcu przez kolegę Antoniego Magiera; —

2 do W ykład odmian główniejszych u nas w po­
wietrzu zachodzących;—

3tio O fizycznych czyli naturalnych porach na­
szego klimatu.

Przy końcu rozprawy dołączone są przypisy obja­
śniające postępowanie autora przy otrzymaniu wy­
padków liczebnych, które porządnie w tablicach są 
wystawionę; wiadomość o odmianach stanu elek­
trycznego i magnetycznego w naszym klimacie, tu ­
dzież karta meteorograficzna stolicy Polski, na której 
za jednym rzutem oka widzieć można w każdym mie­
siącu i w każdej porze roku średni stan powietrza 
warszawskiego: co do temperatury, parcia atmosfery, 
kierunku w iatru, wilgoci, wody spadającej, stanu 
nieba i długości dnia. —

Tenże kolega czytał rozprawę o dochodzeniu wil­
goci powietrza za pomocą ciepła wody spowietrza- 
jącej się.

Kolega Pawłowicz udzielił wiadomość' o ważnej 
rozprawie p. Cordier pod tytułem : « O cieple we- 
wnetrznem ziemi. » W  pierwszej części tej rozprawy 
roztrząsa autor krytycznie dostrzeżenia więcej niż w Ąo 
kopalniach,głębokich niekiedy na 5oo metrów, (iy36 
stóp m. p.) w różnych porach roku czynione, przez 
pp. Iłunibold, Arago, Saussure, Daubuisson . . .  i



Z a g a i e n i e  P o s i e d z e n i a . 2 0 9

wypadki z zapisanych tam więcej niż 3oo obserwacyi, 
tabellarycznym sposobem w y k azu je ;—. JjTdrugiej 
mówi o postrzeleniach świeżo przez samego autora  
czynionych w kopalniach f rancuzk ich ;— IV  trze ­
ciej przebiega zastosowania, jakieby ze wszyst­
kich tak dawniejszych, jak i nowych dostrzeżeń mo­
żna czvnic co do teoryi ziemi.—

K.ol: Brandt powodowany uwagami w piśmie ko­
legi Fijałkowskiego o śmiertelności sierot w szpitalu 
Dzieciątka Jezus będących, objętemi, objawił u -  
wagi własne nad domami podrzutków, w których 
wyłożył historyą tych instytutów, wykazał różny 
stosunek śmiertelności w różnych domach podrzu­
tków za granicą i u  dzieciątka Jezus. Obstaje za po­
trzebą zaprowadzenia w stolicy udoskonalonego 
instytu tu  macierzyńskiego, ku czemu przytoczył za­
sady, w edług  których instytut podobny zaprowa­
dziłby wypadało.

Tenże kol: czytał pierwszą częśc pisma swojego 
o Policyi lekarskiej w naszym kraju. Wyłożywszy 
pokrótce jej historyą, wykazał następnie, co dotąd u 
nas w tej części prawodawstwa administracyinego 
uczyniono .—  Wykazał zaniedbanie tej części służ­
by publicznej aż do Stanisława Augusta. —  Skreślił 
obraz tego, co za panowania tego króla dla sztuki le­
karskiej uskuteczniono. Przebiegłszy pokrótce czasy 
pruskie i warszawskiego księstwa, wspomniał o pier- 
wszem założeniu szkoły lekarskiej, będącej dziełem 
gorliwości kilku lekarzy stolicy. W  końcu opisuje 
autor obecny Stan policyi lekarskiej w kraju naszym.

18 '
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Kol: Skarbek  czytał wiadomość o instytucie ber­
liński m do poprawy moralnej zepsutych dzieci zapro­
wadzonym, na w zór którego przyjaciele ludzkości 
instytut w stolicy naszej zaprowadzić usiłują. — 

Tenże koi: udzielił wiadomość o zakładach dla 
ubogich w różnych krajach Europy poczynionych, a 
prze:: siebie w ciągu zeszłego roku zwiedzonych.

Kol: G arbiński zdał sprawę o pierwszym tomie 
dzieła p. Podczaszyńskiego pod ty tu łem : P oczą tk i 
architektury dla m łodzi akadem ickiej. Rzecz ta wia­
doma jest publiczności, użytku przez umieszczenie 
jej w pamiętniku warszawskim umiejętności ścisłych 
i stosowanych.

Kol: J  astrzem bow skiprzedstawił towarzystwu na­
rzędzie astronomiczne swego wynalazku, kompasem  
czyli gnomonografem zwane, z dołączeniem opisu 
jego. Do ocenienia tego ważnego narzędzia, rozwa­
żenia jego opisu, i zdania następnie raportu  wyzna­
czono deputacyą. —

Kol: A d rya n  K rzyżanow sk i łącznie z p. R ych te-  
rem  professorem szkół tutejszych, zajmuje się naj- 
gorliwiej zebraniem materyałów do opisu życia wie­
kopomnej pamięci ziomka naszego Mikołaja Koper­
n ika , tak pod względem rodow ym , jak naukowymi. 
W  pracy nad tern dziełem , znaczny już uczyniono 
postęp. —

Kol: F ija łkow ski zdał raport o piśmie p. Heydle- 
r a ,  pod ty tu łem .1 M arienbad  e t ses d ifferen ts  mo- 
yens c u ra tifs  dans les m aladies chroniques. Pismo 
to odznacza się jasnością i dokładnością w opisaniu 
przedmiotów, klóremi się autor zajął. —
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Kol: Chodkiewicz nadesłał towarzystwu wypraco­
waną przez siebie rozprawę o fermentacyi winnej.

Kol: Jastrzem how ski przedstawił towarzystwu
swoje narzędzie meteorologiczne, nazwane w agą  
ciepłom ierzową , które służy:

ijno za szalkę do ważenia z największą dokładno­
ścią tak drobnych iak znacznych ciężarów.

2do za udom etr  czyli narzędzie do oznaczania w 
wagach i m iarach najmniejszej ilości spadłej wody 
z powietrza w stanie ciekłym i stałym.

3tio  za ałm edom etr  czyli narzędzie do oznaczania 
wjednościach wag i miar najmniejszej ilości ulotnio- 
ne'j w' powietrze wody , która może hyc płynną albo 
skrzepłą.

Ąto za areom etr  powszechny.
5to za aparat do mierzenia powiększającej się ob­

jętości ciał stałych i ciekłych od ciepła.
Gto nakoniec za term om etr  do mierzenia tempe­

ratury powietrza. Wynalazek równie dowcipny jak 
nowy, równie a u to ro w i, jak i towarzystwu sławę w 
uczonym świecie przyniesie.

Kol: Celiński czytał uwagi nad wysoką ceną stroju 
bobrowego i czuc się dającym brakiem ; zarazem 
przytoczył środki zaradcze, a przez d ra .W ah l  w Ba- 
warvj podane, wskazujące potrzebę i sposób zakła­
dania kolonij bob rów , tudziez uznał koniecznem, 
aby z myśli dra. Doerfurth juz w r. 1801 str. 12O 
w dziele jego farmacyjnem objętych, lekarze korzy­
stać starali się, nie zapisując tego kosztownego środ­
ka , jak tylko w przypadkach takich, gdzieby żaden
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inny środek stroju bobrowego zastąpić nie by ł  w 
stanie.

Pow tóre czytał o nowem fałszowaniu anyżu, a to 
przez domieszanie do niego § nasienników nostrzyku  
pospolitego (Melilotus vulgaris) i lekarskiego (M . 
officinalis) z którego różnica ceny anyżu na pozór 
bardzo pięknego wypływać zdaje się. Nadmienił 
przytem o różnicy czterech gatunków anyżu w han* 
dlu znajdującego się, już na różnej ilości obcych 
części roślinnych anyżowi domieszanej, już na ró­
żnym kolorze, łącznie z smakiem słabszym lub moc­
niejszym opierającej się.

Kol: Fijałkowski czytał rozprawę o wodowstręcie, 
która obejmuje:

i mo Stwierdzenie z praktyki 20. letniej czerpane 
znanych dotąd poniekąd wypadków, iż o so b y  cho­
robą tą dotknięte żądzy kąsania nie okazywały 
i ze gnojenie d ługo trwające rany od wściekłego zwie­
rza zadanej, jedynym jest środkiem zapobiegającym 
rozwinięciu się tej choroby.

2do obejmuje spostrzeżenia ciekawe, że mały kociak, 
któremu dzieci ze swawoli ogon i uszy ucięły a oczy 
wykłuły, kobietę zadrasnąwszy pazurkami i ząbkami, 
gdy go podnieść chciała, tę straszną chorobę w niej 
wzbudził, z której i śmierć nastąpiła.

3tio spostrzeżenie u  dziecka 5eio letniego wodo- 
wstrętem dotkniętego, które przemocą do cieplej 
kąpieli wsadzone, tamże w konwulsyach życ prze­
stało, i dowiodło że przemoc tej choroby pokonać 
nie zdoła.
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Ąto dwa spostrzeżenia ważne i w ierzytelne w szpi­
ta lu  dzieciątka Jezus uczynione, gdzie w odow stręt 
juz rozw inięty , wypiekaniem  rany przez zwierza 
w ściekłego zadanej, bardzo spiesznie i nader szczę­
śliwie został pokonanym , a obie te osoby dotąd  
zdrowe żyją.

5 to  powód i sposób wypiekania rany ukąszonej, 
ponieważ mięsa przez w ściekłego zwierza pogryzione 
nie wszędzie i nie zawsze w ykroić się d a ją , jakkol­
wiek doświadczenie wszystkich lekarzy zgadza się na 
to , że najskuteczniej w ten sposób wodowstrętowi 
zapobiegnąć m ożna; a w ypiekanie osobliw ie zapo- 
m ocą pary ukropowej wszędzie użyć się daje bez­
pieczniej.

W  naszem Towarzystwie: dwa by ły  zadania kon­
kursowe, mające na celu porów nanie stanu miast na­
szych, i zebranie podań ludu  co do zwyczajów i oby­
czajów krajow ych.— Do i. Stycznia 1829 roku  jako 
term inu ostatecznego , na pierwsze zapytanie żadna 
odpow iedźnie nadeszła; na drugie jednaty lko , której 
godło: zprzysłowiówAndrz: Max: F redry: Cudze rze­
czy w iedzieć ciekawość, je s t ,  a swoje po trzeba. Stoso­
wnie do ustaw  naszych, kiedy na zadanie konkursowe 
jedna tylko nadesłaną będzie rozprawa, sąd o niej za­
wiesza się do roku , w nadziei: że sprzedłużając termin 
więcej ich przybyć może. Stosując się do tego praw i­
dła, term in  do podaw ania rozpraw  w obu tych przed­
m iotach do 1. Stycznia i 83o roku przeciągamy.

Naukowe Tow arzystw o Xięcia Józefa Jab łonow ­
skiego wojewody now ogrodzkiego w Lipsku załóż o-
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n e ,  p rzysta ło  nam  zadania do  k onkursu  n ag ro d y  na 
ro k  ten. Nie od  rzeczy będzie  k iika s low  o T o w a ­
rzystwie tern powiedzieć'.—  L u b o  Xżc Jab łonow sk i 
w  roku  jeszcze 1768 T ow arzys tw o  to za łoży ł ,  do ­
piero  atoli w  r. i j j Ą- E le k to r  saski po tw ie rdz i ł  je  
i w tenczas p ierwsze dzia łan ia  on ego  rozpoczęły  się. 
Z a k u p i ł  Xże Ja b łonow sk i  na  posiedzenia z ru jnow any 
w czas ie  ym io letniej wojny pałac E lek to rsk im  zwany, 
z p lacem  w ysadzonym  drzewami, wyporządził  go  na 
now o. U posażone funduszem  T ow arzys tw o ,  z P r e ­
zesa i 4eh cz łonkow  złożone ,  z obow iązkiem  trzy 
zadan ia  konkursow e corocznie podaw ać: je d n o  z 
d z ie jó w ,  d rug ie  z m atem atyki lu b  fizyki, trzecie z 
z ekonomii politycznej. Najlepsze odpow iedz i ,  u* 
w ieńczone  są m eda lem  w artośc i  2Ą.  duk :—  Klęski 
ostatniej wojny francuzkiej, p rze rw a ły  T ow arzys tw a  
te g o  p race ,  rozpoczęło  je  w przeszłym dop ie ro  roku , 
i uprze jm ym  lis tem  k o m m unikow a ło  nam  zadania 
nas tępujące  do  ogłoszenia,  z proźbą: byśm y ro d ak ó w  
naszych do odpow iedzenia  na nie zachęcili.

Na teraźniejszy rok  ogłasza z dziejów: J le  P o lac y  
pod  s te rem  Jana III. i Sasi za p rzew odnic tw em  Jana 
Jerzego 111. e lek to ra  w 1683 przy łożyli się, do o sw o­
bodzen ia  od T u rk ó w ,  Austryi i Niemiec? Jako ź ród ła  
wskazuje wydane listy Sobiesk iego  i dyaryusz saskie­
go wojska u  K reyssyga, tudzież inne pisma w spółcze­
s n e .—  2. z Fizyki: Zm iany  w c iśn ien iu  pow ietrza  
wielkie dostrzegają F izycy ,  gdy  trzęsienia ziemi, lub  
w ybuchy  g ó r  ognistych nas tępow ać mają: dośw iad­
czenia wszakże n ic dosyć jasney  po łoży ły  w te j  mierze
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zasady. P ragn ie  T ow arzys tw o  lipskie, ażeby s p o ­
strzeżenia m eteo ro log icze  z b a ro m e tre m  zwłaszcza 
w  takich czynione chwilach zeb rano ,  i z nich wycią- 
gn iono  wnioski-, ile zm iany w ciśnieniu  p o w ie t rz a ,  
g w a łto w n e  b u r z e ,  poprzedzające te  w ypadk i ,  a lbo  
b lisko po  nich nas tępne ,  w  miejscach p rzy leg łych  i 
oddaleńszych z niemi w  bezpośredn im  okazują się 
byc  związku.—  3- z Ekonom iki:  Jakich zmian do zn a ł  
w  Saxonii p rzem ysł od lat 3o, b io rą c  m ia rę  z u rzą ­
dzeń tam ecznych  etc. D o i i a zagadnienia o d p o ­
wiedzi mają byc  po łacin ie ,  do  3 m ogą byc  w tym  
albo  i f rancuzkim  języku; p rzed  końcem  lis topada 
b .  r. do  Sekretarza T ow arzys tw a  Krzy: Dan: Becka 
mają byc  przesy łane z zapieczętow anym  b i le te m ,  w 
k tórym  jmie i nazwisko a u to ra ,  toż samo god ło  co  i 
na ro zp raw ie—

Nie ustają p race  nasze o k o ło  po są g u  K opern ika ,  i 
jeżeli po b ło g o s ław i nam  Najwyższy, w  przysz łym  
m iesiącu  W rz eśn iu  lu b  P a ź d z ie rn ik a ,  u jrzy  S łońce  
w izerunek  tego m ęża ,  k tóry  p ierw szy ru ch  je g o  p o ­
znać i oznaezyc po traf ił .—

Now o o b ran y  cz łonek  nasz, s ław ny Baron Alexan­
de r  H u m b o ld  w B erl in ie ,  w korre spondency i z T o ­
warzystw em  naszem, zapewnia nas, ia K o p ern ik a  nie 
innvm  k ra jo w c em , jak ty lko Po lak iem  uznaje. T ak  
poważne świadectwo, uciszy zapew nezaw iśc  p o s t ro n ­
n y ch ,  która n am  i te n  naw et zaszczyt o d e b ra ć  p r a ­
gnęła.

Nietylko u  nas, i u  ościennych braci naszych pała  
('bęc uw iecznienia ch lubnych  n a ro d u  naszego pa-
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m iątek.— Dzięki niezm ordow anem u w obyw atelskiej 
gorliwości JW . xdzu. W olickiem u nom inatowi arcy­
biskupowi gnieźnieńskiem u, juz m odel pom nika oj­
ców królów  naszych Mieczysława i Bolesław a, przez 
sławnego rzeźbiarza w Berlinie R auch , jest utw orzo­
ny. W yraża onM ieczysława mającego syna po prawej 
r ę c e ,  ten  trzym a w lewej ręce krzyż S. god ło  przy­
jętego przezeń chrzesciaństw a. Bolesław stoi obok 
niego śmiało na mieczu oparty, jak przyszły zwycię­
zca i zdobywca, już skronie uwieńczone ma laurem . 
I projekt i m odel już są przyjęte przez stany W . księ­
stwa poznańskiego.

T em uż szanownem u pasterzowi w inniśm y, że 
zwłoki książęcia rym otw orców  naszych Ignacego 
K rasickiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, z obce'j 
do ojczystej ziemi są przeniesione. I te pom nikiem  
godnym  sławy męża tego uczcie należy. Słusznie by 
do wystawienia tych w ielkich pam iątek, jako ob­
chodzących naród nasz ca ły , wszyscy przyłożyli się 
Polacy. —

biiedosyc na p o sąg u , że -wszystkie w narodach 
wielkie zdarzenia m edalam i uw ieczniać się zwykły, 
postanow iło Tow arzystw o królewskie na dzień od­
krycia posągu K opern ika, kazać wybić m edal, wy­
rażający statuę jeg o , z właściwym na drugiej stronie 
napisem . W  tym celu . udano się do pełnego nadziei 
artysty rodaka naszego p. Oleszczyńskiego, dziś do­
skonalącego się w Paryżu, by się podjął wyrycia tego 
m edalu: odbieram y wiadom ość, iz artystą chętnie 
dziełem  tein zajmje się.
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Nim nadeszły posągi B ały  i drugi przez lud zwa­
ny posągiem Niemca, a właściwie z grobowca jakie­
goś rycerza zdjęty wizerunek, zasięgaliśmy o nich 
wiadomości. Nad pismem Szamoty o tych posągach 
przez Tomasza Ujazdowskiego podanem, czytał 
uwagi Lelewel. Znajduje tę wiadomość na miejscu 
zebraną, ciekawą, i jeśli kto pisać o nim zechce, od­
czytać to pismo powinien. Staraniom JW. W iclo- 
głowskiego prezesa kommissyi województwa kra­
kowskiego, winniśmy ich przysłanie. P. Samuel 
Różycki kommissai'z obwodu stobniekiego upewnia 
nam wydobycie i przysłanie tej wiosny, starożytności 
z nowego miasta K orczyna.—

P. Tytus Potocki darował nam trzy dyplomata 
w ruskim języku z 1 55 1 , i55()i i56o roku. Czynił 
nad nimi spostrzeżenia kollega Lelewel i okazał: że 
nie potrzebują krytycznego rozbioru co do auten­
tyczności, lecz pod względem języka uważał: że na 
wpoi są polskie, mogą dawać powód do badan orto­
graficznych; pod względem historycznym to zasta­
nawia: że te dyplomata służbę szlachecką bojarów 
okazują, że Radziwiłł nazwany w nich pan nie kniaź, 
Radziwiłł, nie Radziwiłłowie?, jak dawniej. Nadto 
w ciekawych tych pismach dostrzega się stan ludzi 
przybyłych i osiadłych, służbę i daniny, jaki bywał 
rodzaj nadania, darowizny, własności, lenności?

Ile bolesnem jest widzieć ziomka każącego dobrą 
swą sławę, tyle wzbudza radości widok męża, co 
sziachetnem postępowaniem, obywatelskiemi zasłu­
gami, toruje sobie drogę do szacunku i wdzięczności

J9
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publicznej. Takim okazał się mężem Jp. Tomasz 
Maruszewski obywatel powiatu piotrkowskiego •, za­
pisał on 3oo,ooo fl. z dochodu których, utrzymana 
będzie w Piotrkowie pewna liczba uczniów, ci po 
ukończeniu tam nauk, przesiani będą do uniwersy­
tetu, nakoniec najzdolniejsi, na lat 4 za granicę.—

Tenże godny obywatel złożył w Tow. naszeni 1,000 
zł, na najlepszą odpowiedź, na następujące zapytanie: 
Jakim był stan Kamieńca i P odola, tudzież części 
Ukrainy, od buczackiego do kar'owickiego traktatu, 
i panowania tam Turków, —  zadanie to dziś prze- 
czytanem będzie. —

Dary ofiarowane do biblioteki i zbiorów T. w. k. p. 
n. w ciągu ostatniego półrocza.

D a r y  d o  b ib l io t e k i .

I. Od członków zgromadzenia.

Stanisław Hr. P la te r  pismo własne: Sieges et ba- 
tailles qui ont eu lieu en Pologne, ou suite dc 1’Atlas 
historique de Pologne.

Ksiądz Alojzy Chiarini: Słownik hebrajski przez 
siebie po łacinie ułożony, a przez Chlebowskiego 
po polsku tłumaczony.

Tytus Hr. D zia tyń sk i: Kronikę czeską Hajka.
Ksiądz D ow gird  dzieło w łasne: Logika teoryczna 

i praktyczna.
Józef Hammer pisemko w łasne: Reponse a la let- 

tre de Tutundju—  Oglu.
2. Od osób obcych.

Antoni W ronieckipodpułkownik: Zdania o tego-
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czesnem wojowaniu przez siebie zniemieckiego prze­
łożone, Warszawa 1828.

Jełowicki; przełożonej przez siebie medycyny 
wyleczającej przez Le R oj, exemplarz.

Gotthilf Fischer de Waldheim  dyrektor impera- 
torskiego moskiewskiego Towarzystwa badaczów 
natury, pismo pod tytułem : Notices sur les polipiers 
tubipores fossiles 1825.

Krauze  pismo własne: Matematyka na klassę II. 
szkoły zimowej artylleryi.

Skotnicki: Niszczyckiego Krysztofa prawo bartne 
w starostwie przasnyskiem postanowione i 55g, prze­
drukowane iy 3o.

Kajetan Kielisiński uczeń królewskiego uniwer­
sytetu:

«) Isocrates graeco-latinus, Basileae i 567.
h)  Theognidis megarensis sententiae elegiacae 

cum interpretatione et scboliis.— Lipsiae i 6 i 3.
c) Journal de P ierre le Grand 2 tomy.
Delavcaux, dzieło bezimiennie wydane: Obraz 

piękności natury w Krakowie 1828.
Kumelski tłumaczenie dziełka P. Board mineralogia 

popularna. W ilno 1827.
Stan. Budny, Buchhalterya ułatwiona podług me­

tody Degranga 1826.
Nauka handlu.

D ary do zbioru osobliwości.
Leopold Gimbut inspektor zamku królewskiego: 

3o monet miedzianych i pieniądz papierowy za Lu­
dwika XVI.
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Ignacy Perkowski dwie ryciny:
a) Nuola de Bruyn i 6o3. cud Chrystusa w uzdro­

wieniu syna Setnika;
b) Vorstenmana z obrazu Rubensa 1621 umęcze­

nie S. Wawrzyńca.
Maruszewski obywatel: Medal na konstytuoyą 3. 

Maja.
Ministrowa Mostowska: znalezione w rzece P ry- 

peci.
u) Szczękę dolną słonia północnego (Elephas 

hyperboreus).
b ) Zasuszonego malutkiego jesiotra.
c) Tkankę z kory drzewa.
Kalixta Rzewuska: wydobytą w zalewie Tarentu 

Pina marina.
Hr. M i kor ski \ litografowanych widoków dóbr 

Słubic zeszyt I.
Stanisław SiekaczyńśK  referent prawny w Kom- 

missyj R. P. i Skarbu: Dziewięć srebrnych monet 
dawnych polskich.

Jawornicki uczeń król. uniwersytetu: Pieczęci
akadeinij krakowskiej.

Officer wojsk polskich: Dwie kule z pola bitwy 
pod Szczekocinami.

Jastrzembowski członek zgromadzenia :
a) Pierwszy exemplarz narzędzia przez siebie wy­

nalezionego kompasem polskim nazwanego.
b) Dwa exemplarze karty meteorograficznej W ar­

szawy, drugiego wydania.
Ważny niezmiernie dar, ofiarował Tow. król. ko­

lega nasz, radca stanu, Józef Hr. Sierakowski, jesv
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to  n ie o m y ln ie  o r y g in a ln y  k a r t o n  R a f a e l a ,  w y ra ż a ją ­
c y  s ł a w n y  w  F lo r e n c y j  o b ra z  m a la r z a  t e g o ,  zn a n y  
p o d  t y t u ł e m :  M a d o n n a  d e l l a  sed ia .  Będzie  o n  n a j ­
p ięknie jszą  g m a c h u  T o w a r z y s tw a  k ró l .  w arsz .  p r z y ­
j a c i ó ł  n a u k  o z d o b ą .  P rz y jm i jc ie  zacn i z io m k o w ie ,  
na jszcze rsze  p o d z ię k o w a n ie  nasze .  W s z y s tk o  c o  d o ­
m o w i  t e m u  d a je c ie ,  zo s ta ją c  w  n im  n ie u s z k o d z o n e ,  
im io n a  w asze  i o b y w a te l s k ą  h o ju o ś c  w  p ó ź n e  w iek i  

p rzen ie s ie .
U t r a c i ło  T o w a r z y s tw o  w  1828  r o k u  c z ło n k o w  

c z y n n y c h :  D z ia rk o w sk ie g o  H y a c y n la ,  L ip iń sk ie g o ,  
z p r z y b r a n y c h  Ja n a  F r e j e r a ,  z k o r r e s p o n d e n ló w :  M a-  
ie s z e w s k ie g o  P i o t r a  i T h a e r a  A lb re c h ta .  —

S t r a tę  p o m ie n io n ą  i l a t  d a w n ie js z y c h  n a g ro d z i e  

u s i łu j ą c  w y b o r a m i :
K o le d z y  B ra n d t  i J a r o c k i  z r z ę d u  p r z y b r a n y c h  zo ­

s ta li  p rz en ie s ien i  d o  c z y n n y c h .
N a  p r z y b r a n y c h  zaś w e z w a n i :
a) T y t u s  H r.  D z ia ly ń s k i  z n a n y  z lą d :  ze w ie lk im  

n a k ł a d e m  d z ie ła  o jczy s te  n a b y w a ,  p r a c u j ą c y m  ich  
u d z ie la  i w sze lk ie  z a m ia ry  p ięk n e  w s p ie r a  g o r l iw ie .

b ) K r y s t y n  L a c h  S z y rm a  d o k t o r  f i lozo l i i ,  p r o f e s ­
s o r  te jże n a u k i  w u n iw e r s y te c i e  w a r s z a w s k im , a u to r  
k i lk u  w a ż n y c h  p ism  już  w  a n g ie l s k im ,  ju z  w  p o lsk im  
ję z y k u  w y d a n y c h .  Mąż ten  p ie rw s z y  l i t e r a tu r ę  naszą  

d a ł  p o z n a ć  w B ry tan i i .
c) W o j c i e c h  J a s t r z e m b o w s k i  m a g i s t e r  filozofii, 

o d z n acz a jący  się p ra c a m i  w  p rz e d m io c ie  b o ta n ik i  i 

fizyki. -
• 1 9 *
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d) Maxymilian Hr. Fredro znakomity pisarz tra- 
jedyj, z których juz wystawiona na scenie pozyskała 
względy publiczności-, gorliwy o nauki, dzieje 1 l i ­
teraturę ojczystą, w pracach uczonych niezmordo­
wany.

e) Ignacy Daniłowicz przedtem wileńskiego dziś 
charkowskiego uniwersytetu professor i dziekan, z 
wydania krytycznego, dzieł latopisca L itw y  i  kroni­
ki ruskiej, tudzież własnej pracy o cyganach i przy­
gotowania materyałów prawodawstwa litewskiego, 
drukujących się teraz, chlubnie znany. —

f )  W ładysław Hr. Ostrowski były podpułkownik 
artylleryi konnej, prawdziwy miłośnik nauk i zna­
wca, tłumacz wierszem Dziewicy z Aby do s Byrona, 
K artonu poematu Ossyana, wspierający chętnie pra­
cujących w naukowym przedmiocie, za m ia r y .  —

Na członków korrespondentów obrani zostali:
a) Fredro Alexander, który tyle się dał poznać 

przez komedye malujące obyczaje i wady narodowe.
b) Szymon Żukowski professor wileńskiego uni­

wersytetu, biegły w greckim i hebrajskim języku, 
wydawca dzieł do obeznania się z temi językami 
służących i Maczusldego o przyjaźni i  przyjaciołach.

c) Tadeusz Bułharyn rodak nasz, wydawca w ros- 
syiskim języku 2 pism peryodycznych: Archiwum  
północnego od l a t y ,  i  pszczoły północnej od lat 5 
wychodzącej, w których starał się rzucie światło na 
dawniejsze czasy Litwy i dostępniejszemi uczynic dla 
czytelników rossyiskich źródła historyczne pisarzów 
polskich-, .którego dzieła w 5 tomach wydane, już
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wytłómaczono po niemiecku i na francuzki język 
zaczęto przekładać.

Obraliśmy za członków honorowych w tym roku 
mężów uczonych, za którymi przemawiały zasługi 
ich przeważne i sława europejska przez nich nabyta. 
Dość będzie wspomnieć ich imiona. We Francyi 
Hrabia Chaptal de Chanteloup — Baronowie Cuvier 
i Thenard; tudziez V auqvelin— Legendre — Say 
Ganilh — Lacroix — Biot — Prony —• Arago —■ Gay 
Lussac — Poisson — Jussieu — M irbel' Brisseau — 
Magendie. — W  Londynie : Humphry Dawy i Dal­
ton ; — w Genewie: Simonde Sismondi —  i De-
candolle; — w Berlinie: Baron H um bold ,__  w

• r  /Szlokolmie: Berzelius. — Zyc przestał Hyde W ol­
laston Anglik, nim go dojść mogła wiadomość o 
naszym wyborze.

Obecni tu członkowie nowo obrani chciejcie za­
jąc swe miejsca, i dzielić nasze prace. Ufamyr, ze 
odpowiecie godnie położonej w was ufności i zamia­
rom towarzystwa.

OGŁOSZENIE KONKURSU
W PRZEDMIOCIE HISTORYCZNYM CO DO 

STANU PODOLA ZA TURKÓW.

Od smutnego w dziejach polskich traktatu bucza­
ckiego, częśc Ukrainy i Podola z Kamieńcem , do­
stały się w ręce Turków. • Jan 111. Sobieski odzyskał
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w  części s traty  n a  P o d o lu  i U kra in ie :  n ieodzyskał 
. resz ty  z K am ieńcem . D op ie ro  po 27 l e c ie c h , t rak ta­
te m  k a r ło w ic k im , za Augusta II. K am ien iec  i reszta  
P o d o la  odzyskane zostały . Część U kra iny  na zawsze 
p rzep ad ła .  Z dobyw szy  T u rc y  P o d o le  i częśeU kra iny , 
trzym ali tę wyborniejszą rzeczy pospoli tej  polskiej 
cząstkę, ledw ie  nie w ciągłej w o j n i e .  Bezw ątpienia  
tedy  doznaw ała  lo su  przeznaczonego u ja rzm ionym  
krajom . Ale rodzaj zląd wynikającej n ie d o l i ,  nigdzie 
dosta teczn ie  nie je s t  wyjaśniony. Do jej wyjaśnienia, 
pew nie  n iebrakuje  dzieł i ak tó w  p iśm ien n y c h ,  a 
pokolen ie  dziś żyjących o b y w a te l i ,  pam ięta  powieści 
naocznych  św iadków  tej n iedoli ,  tak  że pow iedzieć  
m o ż n a ,  że do tąd  w m ieszkańcach  P o d o la  i U kra jny  
żyje podan ie  n iedaw nego  w ypadku .  Ż e b y  tę rzecz 
należycie wyjaśnić', n iechaj k ró lew skie  warszaw skie  
przy jació ł nauk  tow arzystw o ,  wezwie św ia tłych  a 
poszukiw ania  podjąć  zdo lnych  i św iadom ych ziom ­
k ó w , do odpow iedzen ia  na  w arunki następujące .

1. Jaka p rzestrzeń  k ra ju  po k o je m  b u e z a c k im T u r -  
kom odstąp ioną b y ła .  T a  je g o  rozciągłość',  jak  się 
zm ien ia ła ,  bądź odzyskaniem  częśc i ,  b ą d ź  w ojen-  
nem  dz ia łan iem , aż do czasu wyzwolenia K am ieńca .  
W  tym  należy rozpoznać i wyliczyc okoliczności i 
zdarzen ia  na  te zmiany wpływ ające .

2. Tiozpoznac i wyjaśnić stan u ja rzm ionego  kraju, 
wsi i m ia s t ,  w  czasie w ojny  lu b  w  czasie spokojnego  
w ypoczynku. Jaki tam b y ł  rzą d ?  k to  b y ł  na czele 
tego  rządu?  kto niższe sp raw o w ał  u rzędy  ? Jak d a­
lece w łasność szanowana b y ł a ?  K to  i jak  w ym ierza ł
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s p r a w i e d l i w o ś ć ?  J a k i e  b y ł y  p o d a t k i ?  G d z i e  i j a k i e  

s t a ło  w o j s k o ?  R o l n i c t w o  i h a n d e l ,  w  j a k i m  b y ł y  

s t a n i e ?  R e l i g i a  k a t o l i c k a ,  r c l i g i e  c h r z e ś c i a ń s k i e ,  
k o ś c i o ł y  i k l a s z t o r y ,  c z y  m i a ł y  o p i e k ę ?  l u b  c z y  

b y ł y  p r z e ś l a d o w a n e ?  J a k  r z ą d  t u r e c k i  t r a k t o w a ł  

s z l a c h tę ?  m i a s t a ,  c h ł o p ó w ?  ż y d ó w ?  C o  s ię  d z i a ł o  
z  k o b i e t a m i ?  c z y  b y ł a  j a k a  e m i g r a c i a ?  c z y  d e p o r -  

t a c i a  m i a ł a  m ie j s c e ?  J a k i m  u m y s ł e m  p a n o w a n i e  t u ­

r e c k i e  p r z y j m o w a l i  P o l a c y ?  Z g o ł a ,  c o  s ię  d z ia ło  

p r z e z  l a t  27  n a  P o d o l u  za  p a n o w a n i a  t u r e c k i e g o ?

N a  r o z w i ą z a n i e  te j  k w e s t i i ,  p r z e z n a c z a m  i o f i a r u j ę  
Z i ł .  P o l .  1 0 0 0 ,  a l b o  m e d a l  t e g o ż  w a l o r u .  S u m m ę  

t ę  t y s i ą c a  z ł o t y c h ,  o d d a j ę  n a  r ę c e  k r ó l e w s k i e g o  w a r ­

s z a w s k i e g o  p r z y j a c i ó ł  n a u k  t o w a r z y s t w a :  a b y  p r z y ­

s ą d z i ł o ,  n a j l e p i e j  w  te j  m i e r z e  n a p i s a n e j  r o z p r a w i e ,  

k t ó r a  p r z e d  i n n e m i  p i e r w s z e ń s t w o  o t r z y m a .

P R Z  YM O W I E N I E  SIE
c

W  S W O J E  M

I  N O W O  O B R A N Y C H  C Z Ł O N K Ó W  I M I E N I U

S ^ a c /a  S /z y r m y . 

D oktora filozofii i  p ro f, w arsz. uniwersytetu.

- Ł ^ o s t o j n y  P r e z e s i e ! N o w o  o b r a n i  k o l e d z y  r a c z y l i  

m i  ł a s k a w i e  p o l e c i c ,  ż e b y m  w  ic h  i m i e n i u  z ł o z y ł  

d l a  s z a n o w n e g o  g r o n a  t e g o  t o w a r z y s t w a  p o d z i ę k o -
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w anie za zaszczyt k tó ry  nas spo tka ł .  T o w arzy s tw o  
snadź w  gorliwości swojej o rozprzestrzenienie tej 
dziedziny, od  której w zięło  nazw anie ,  raczy ło  tego 
r o k u  p rzyb rać  więcej niź k iedykolw iek  członków, 
tak  ro d ak ó w ,  jak  cudzoziemców. T a  ich w ielość i 
oraz wielkość s ław y ,  k tórą  niejeden z nich n a  ca łą  
E u ro p ę  s łyn ie ,  a która jedna d a ła  im praw o  do  w a­
szego w y b o r u ,  u t ru d z a  w łaśn ie  obowiązek dzięku­
ją ce g o ,  tym  bardz ie j ,  ze w ypada m u  byc t łu m a ­
czem  tych u c z u c ,  jak iem i ci m ężow ie tchną  dla 
tow arzystw a. Jedni w lis townych swych o d p o w ie -  
dziach uważają tow arzystw o  za ognisko oświaty, 
szerzące pos tępy  ro zu m u  i pociechę z nauk  w tych 
s tronach  ziem i; d ru d zy ,  za p rzybytek  ożywnych 
p łom ien i uczuc  n a ro d o w y c h ,  bez  k tó rych  cnoty  
t ra c ą  swą ba rw ę  i najsilniejszą p o d n ie tę ;  inn i ,  za 
pośredniczy  związek u m ysłów  z u m y s łam i ,  k tórego  
dręczące rodzaj ludzki zm iany zerwać n iezdo lne ;  
inn i ,  chociaż oddzieleni od  kraju  g ran ic am i ,  łączą  
się rodzinne'm cz u c iem , i pom ni na św ietność dzie­
jów  naszych i l i t e r a tu r y ,  szerzyć ich w iadom ość 
między pobra tym czem i S ław ian  ludam i i obcem i 
przy rzeka ją ;  a wszyscy razem poczytują sob ie  za 
c h lu b ę  byc po liczonym i do g ro n a  uczonych ,  k tó re ­
m u  jak b y  w dziedzictwie przekazana jest oświata tego  
n a r o d u ,  z k tó rego  ło n a  w yszedł V ite l i io ,  K opern ik ,  
Brosciusz, w iekopom ni w um ie ję tnośc iach ,  G rze­
gorz z S anoka w filozofii, Józef  S tru ś  w lekarskiej 
sz tuce ,  K ro m e r  w  pisaniu  dz ie jów , Sarbiew ski 
w p o e z y j :  im iona ,  k tó rych  wielkiej s ław y  ojczyzna
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objąć nie m o g ł a ; im iona ,  k tóre  do  dalek ich  lu d ó w  
przechodzi ły  niosąc dla n ich  ośw ia tę ,  i gdziekolw iek 
są wspom niane, obudzają  podziś dzień cześc d la sie­
b ie  i p o d z iw ienie; imiona, k tóre  gdzie zapisane stoją, 
tam  kar ty  w  dziejach ludzkości n ie  b ędą  d la  nas 
w y d ar te .

Jest to  zaiste pyszna naszego n a ro d u  s tro n a ,  b o  
p rzeztych  i im  p o d obnych  mężów, n a ro d o w a  oświata 
nasza z ogólną cyw ilizow anych lu d ó w  oświatą zo­
sta ła  p o łączoną  i P o lska  nieraz zaszczytne n a  o b r a ­
dach  lu d ó w  europejskich  za jm ow ała  m ie jsce; lecz 
w  p rzekonaniu  now o o b ranych  cz łonków , ta s trona  
acz św ie tna ,  ani jes t  je d y n a ,  ani najchlubniejsza.  
K ażdy  n a ró d  w inien  w łasną ro d o w itą  s łynąc cnotą, 
w łasny m iec swój c h a ra k te r ,  i n im  się u tw ie rdzać :  
tych  zaś korzyści m iec  żaden n ie  m oże, nie rozw i­
nąwszy rozum ow ego  i m ora lnego  istn ienia sw ego 
w  ojczystej m ow ie .  Bo i jakaż m ow a może b y c  
sposobniejsza do udz ie lan ia  na jg łębszych  zasad 
umieję tności n ad  tę ,  w  której dziecię od  rodziców  
na pierwsze naprow adzane  b y ło  poznan ia?  Jakaż 
m ow a wym owniejsza n ad  t ę ,  w  której dusza rodzi­
cielska ożyw ała  się najpierwej do  duszy dziecięcia ? 
I jakaż m owa zdolniejsza do  w ysokich  uniesien poe-  
zyi,  jeżeli nie ta ,  w której n iem ow lę  pierwsze wy­
razy tkliwości i czucia w  n u conych  nad  swą kolebką 
piosnkach s łyszało? Znal i  to  d o b rze  p ierw si za ło ­
życie le  tego  to w a rz y s tw a ,  i d la  tego  połąezając się 
z sobą w  to b ra te rsk ie  w sp o ln ic lw o , k tó rem u  od  
zawiązania swego ju ż  czwarty m o narcha  nada je  ła -
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skawie swą sankcyą i zapewnia o p ie k ę ,  łącznem i 
postanow ili  siłami u p raw iać  i doskona lić  ten  d a r  
m ow y  m acierzyńskie j,  k tóra  najsilniej rozw ija  r o ­
zum  i najrychlej uszlachetnia duszę, na k tórej wzru­
szający od g ło s  nie m ożna og łu c h n ąć ,  ani dac m u  
w g łęb i  serca p rzebrzm ieć bez  wyrzeczenia się 
p ra w d y ,  uczuci obyw ate lsk ich  i cno ty .

Nie po trzeba  tu ,  dosto jny p rezes ie ,  w ym ien iać  
tych  czcigodnych  m ężów , k tórzy od z ło tych  w ie­
ków  Z ygm unlow sk ich  aż do naszych w  ojczystej 
m ow ie pom nik i swego św ia tła  i p racy  nam  zosta­
w iali;  ich im iona  są u wszystkich tu  ob ec n y ch  w  p a ­
m ięci ,  a myśli i uczucia  w sercach . Jed n y ch ,  jako  
założycie li tego to w arz y s tw a ,  k tó reg o  rocznicę dzis 
o b ch o d z im y ,  o g lądam y  szanow ne rysy  w  tych na 
o k o ło  w izerunkach ; w ie lu  icli w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  
w idzą rodacy  ow o w  tern k o le ,  p ia s tu n ó w  przeka­
zanej im drogiej puśc izny , cz o ło  uczonych  naszego 
n a r o d u ,  a z k tó ry ch  n ie  jed n eg o  s ław a juz  je s t  
po tom ną .

Jest to  w łasnośc ią  p rac  u m y s ło w y c h ,  ze obecna  
chw ila  ich nie og ran icza ,  i udz ie lan iem  n ie  tracą,  
lecz bardz iej ro sn ą ;  że zw olennika swego unoszą  
za kres  m ie jsca  i czasu; z e s ta w ia ją  go w  wyższej 
k r a in ie ,  w  której się dusza oczyszcza ,—  w  k ra in ie  
k tó ra  je s t  spokojna,  p o g o d n a ,  jaka najprzyzwoitsza 
d la  c n o ty .  Z b y t  ona w zn ios ła ,  b y  zawiść ludzka 
m o g ła  m u  w  niej co u ją ć ,  a lbo  p rześ ladow an ie  
gm inu  go dosięgnąć. Na wysokościach  nie gnieżdżą 
się g ad y ,  pow ietrze ta m  dla n ich  za czyste! W  niej
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no w wybranym poczcie spokrewnionych sobie d u ­
chów bezpiecznie przebywa; w niej znikome jego 
ziemskie istnienie zyskuje trwałość nieśmiertelnego 
ducha.

Czując do jak wielkich zaszczytów, dostojui m ę­
żowie, raczyliście nas wezwać, i mając tę nadzieję 
przed sobą, ze kiedyś potomność w rzędzie świe­
tnych imion waszych i nasze imiona czytać będzie, 
składam z pokorą, w imieniu nowoobranych współ- 
kollegów m oich, najczulsze podziękowanie za to 
przypuszczenie nas do uczestnictwa szlachetnych 
prac  waszych, waszej chwały t waszej nieśmier­
telności.

Na tern posiedzeniu czytali jeszcze: Rektor uni­
wersytetu ksiądz Wojciech Szweykowski■ Zasady  
pisowni polskiej przez deputacyą ułożone, a Ludwik 
Osiński professor uniwersytetu warszawskiego: Roz­
prawę o literach i , j ,  y , i rozprawa w ogólnym 
zbiorze działań deputacyi, oddzielnie drukiem og ło ­
szone zostaną. Nadto czytał kurator śzkół woje­
wódzkich Kajetan Kwiatkowski: Rozprawę o me­
dalach polskich i radca stauu K oźuiiau  wyjątki, 
z ziemia/ulwa polskiego.

2 0
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M M 11131,
POSIEDZENIA PUBLICZNEGO,

Towarzystwa Królewskiego W arszaw skiego  
P rzy ja c ió ł Nauk dnia 9 Grudnia 1829 r.

P R Z E Z

T_y<</aiiia ‘̂ S r ify .n a  'ź?&tetncen>e.ezcrJ

Prezesa tegoż Towarzystwa.

• ^ i m  na przyszłem  (la Bóg posiedzen ia  publicz-  
n e m ,  stosownie  do ustaw  T ow arzys tw a  K ró l .  P rzy ­
jac ió ł  Nauk, zdam y publiczności rozciąglejszą z p rac  
naszych s p r a w ę ,  dziś pok ró tce  ty lko  w spom nie -  
niv o tych ,  k tó rcm i się T o w a rz y s tw o  za jm ow ało  
w  zeszłem p ó łro c z u .  Nie m ogą  p race  u m y sło w e  
iśc z tym  p o ś p ie c h e m , z jak im  się wznoszą ręko-  
dzielne i m echan iczne .  N ad to ,  T ow arzys tw o  nasze, 
nie je s t  jak gdzieindziej złożone z osób  wyłącznie 
poświęcających się n a u k o m  i um ie ję tnośc iom . Nie 
masz w  g ron ie  nasze'm C z ło n k a , k tó ry b y  c iąg łych  
u rzędow ych  n ie  m ia ł  obowiązków, tak iż w godzinach 
ty lko do odpoczynku  p rzeznaczonych ,  naukow em  
p racom  poświęcić  się może. Dość zważyć ogrom
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ważność przedsięwzięć naszych, by się przekonać, 
ile potrzebują pilności i czasu. Conamur tenues 

grandia.
Jeżeli atoli z ważnych dziel naukowych dla uży­

tku publicznego przedsięwziętych przez nas, mało 
które zupełnie uskuteczuionem jest, wszystkie atoli 
spiesznym krokiem dążą do zamierzonego kresu-, i 
tak ,  już jest pod prassą: Rzut myśli o pisowni pol­
skiej, tym celem ogłaszającej się drukiem; aby każdy 
m ia ł  sposobnosc zastanowienia się nad nim, podał 
swoje uw agi,  pewny, iż Towarzystwo wprzód nim 
pierwsze myśli swe w stalą zamieni ustawę, z wdzię­
cznością korzystać z uwag tych nie omieszka.

Towarzystwo K ról. do dzieła tego największą 
przywiązuje ważność. Pismo, mówi Herder, jest naj­
trwalszą, najspokojn ieyszą, n a jd z i e l n i e j s z ą  ustawą
Przedwiecznego. Przez nię to narody działają nad 
n a ro d a m i , wieki nad w ie k a m i, przez nię to ród  
ludzki ujrzy się nakoniec, otoczony łańcuchem b ra ­
terskiej tradycyi.

Postępuje druk m ateria łów do dziejów praw oda­
wstwa litewskiego.

Ma towarzystwo król. w zamiarze, drukować pra­
cę uczonego kolegi Candtke, to  jest zbiór ustawoda­
wstwa naszego z X V  wieku.

Drukuje się, i posiedzeniem dzisiejszem uzupełni 
się tom 21. Roczników naszych.

Niespracowany kolega nasz Lelewel, zajął się 
ułożeniem zbioru  medalów Towarzystwa. Liczba 
ich tak ojczystych jak starożytnych i obcych 3781
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w ynosi ,  a daram i gorliw ych  z iom ków  powiększa się 
codziennie.  M a T o w arzy s tw o  K ró l :  zamiar, zając 
się niezwłocznie , w ydan iem  tex tu  o m e d a la ch  s.p- 
A lber trandego ,  z uzu p e łn ien iem  onego  przez kolegę 
G o łę b io w s k ie g o  i po trzebnem i do te g o  ryc inam i,  
tych  wykonanie  w  najznaczniejszej części w inn iśm y 
gorl iw ości  X cia  Jmci Henryka L ubom irsk iego .

S zanow ny  Członek  nasz J m c X .  b iskup  płocki,  
ciągle trudn i się uzupe łn ien iem  t łóm aczenia  swego 
dziejów H erodo ta .

Jm c X. Gacki i M rongovius w  G d a ń s k u , nie 
wiedząc o so b ie ,  zajmują się p rze łożeniem  X en o -  
p h o n t a ; a tak u fać  należy, iż w kró tce  u jrzem y  w ję ­
zyku naszym najważniejsze dzieła, tak spraw ied liw ie  
w sław ionych  greckich pisarzy.

R ozeb rane  z postanow ien ia  T ow arzystw a K ró l .  
p race ,  względem  dope łn ien ia  dziejów na ro d o w y ch ,  
zostają jeszcze w zawieszeniu: u fać  ato li  należy, ze 
się d o p e łn ią .  W spom nien ia  na rodow e,  najdroższe 
dziedzictwo ludów , są d z ie łe m ,  k tó rego  n ic zastąpić 
nie może; b o  gdy  naród  jaki czuje się w  oczach sw o­
ich u sz lachetn ionym  , przez d aw ne  i c h lu b n e  wspo­
m nien ia  , już  przez to umieszcza się w wyższym 
s to p n iu  w  opinii świata ca łego .

K o leg a  nasz Gołębiow s k i , w łasnym  n ak ładem  
d ruku je  dzieło  n ad e r  ciekawe, o ub io rac h  i s t ro ja ch  
używanych W Polszczę, za najdaw nieyszych czasów. 
Ma w pogo tow iu  i inne opisy, tyczące się zwyczajów 
krajow ych. Dzieło to  in teressow ac pow inno  każ­
dego  Polaka

2 0 *
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Wyszedł krótki zbiór history! ojczystej, z map- 
pam i, przez niespracowanego kolegi; naszego Lele­
wela, wielce użyteczne dzieło i wybornie do nauki 
młodzieży naszej zastosowane.

Przysłane trzy komedye do konkursu o wyzna­
czoną przez JP. Dmuszewskiego nagrodę, pod sądem 
są mianowanej do tego deputacyi.

Kolega Brodziński przełożył pięknym rymem 
Poezye Xiążęcia Rymotworców naszych, JanaKócha- 
nowskiego.

Dla długiej i ciężkiej choroby P. L eo n ard ,  t r u ­
dniącego się odlaniem posągu Kopernika , dzieło to 
spóźnionem zostało, podstawa atoli już jest usta­
wioną, druga połowa posągu już się wkrótce odle­
j e ,  a odkrycie i poświęcenie onego z końcem zimy 
nastąpi. Towarzystwo Król: dla uwiecznienia u ro ­
czystości tej, poleciło artyście naszemu P . Ole- 
szczyńskiemu wygotować medal, wyrażający posąg 
Kopernika, z stosownym na odwrocie napisem. 
Prenum erata  na medal ten wkrótce ogłoszoną zo­
stanie.

Uchybilibyśmy miłym szlachetnych dusz uczuciom, 
uchybilibyśmy mówię wdzięczności, nie kładąc na 
czele wszystkich ofiar, d a ru ,  którym Najjaśniejszy 
Król, Pan N. M. Towarzystwo nasze wesprze'c ra ­
czy ł,  a to wyznaczając corocznie summę zip: 8000; 
jako nagrodę, za najlepsze odpowiedzi zadanych 
przez Towarzystwo K ról: rozpraw lub dzieł,  już to 
w naukow ych , jakoto dziejów lub  poezy i , już też 
w umiejętności przedmiotach. Staraniem będzie
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T o w arzy s tw a  K ró l :  ile dozw olą okoliczności , go ­
dnie odpow iedzieć tej tak łaskawej szczodrob liw o­
ści Monarchy'.

Lecz nie m y ty lk o ,  świat ca ły  g ło śno  b ło g o s ław i 
w spaniałego  M onarchy  najznakom itsze u s łu g i ,  W ie "  
rze C hrześc jańsk ie j , Ludzkości i nau k o m  , wyświad­
czone. Używać potęgi na o sw obodzen ie  ludów , u- 
tw ie rd z e n ie , rozszerzenie w iary  chrześcjańskiej, wy­
drzeć je  z pod ja rzm a c iem no ty  i fana tyzm u, poddać 
j e  p o d  opiekę praw  zba w ien n y c h ,  zapalić nad riiem1 
dobroczynną  oświaty po ch o d n ię ,  je s t  to  dopełn ić  
tych zamiarów, tych pow innośc i ,  d ła  k tó rych  Naj­
wyższy T w ó rc a  Świata , pieczę n ad  L u d am i K ró lo m  
powierzył.

O d  iluz to w ieków  najpiękniejsze p o d  ob liczem  
s łońca  krainy, jęczące pod  ja rz m em  ba rb a rz y ń sk ie ­
go d esp o ty zm u ,  z w yplen ioną ludnośc ią  swoją, 
z s t łum ioną  wszelką dzielnością u m y s ło w ą ,  z zhań­
b ien iem  o ł ta rzó w  P ań sk ic h ,  z w y w ró c e n ie m ,  zni­
szczeniem pam iątek dawnej ojczystej ich świetności ,  
dziś jak  z c ien iów  g r o b u  pow stan ie :  tak je s t ,  p o w ­
stanie m im o zawiści i p o d łe  zysków r a c h u b y ; na  
s trąconych  X ięzycach zajaśnieje god ło  w iary  Chry­
s tu s a ,  podniosą się m u r y  P a r th e n o n u ,  odżyje dl oto 
F idiasa i pędzel Z e u x i s a , raz jeszcze scena a teńska 
ujrzy swoich So.rok lów  i E u ry p id ó w , a  w ielk ie  cie­
n ie  T em is to k ló w  i Milciadów, co mówię całaGrecya,  
wysławiać będzie osw obodzicie la  swego.

Ach jak  ła tw o  dziś juz  przewidzieć dob ro cz y n n e  
skutki,  tych s ław nych  bo jów , te g o  tak  Wąpaniało-
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myślnie d la  świata zaw artego  pokoju. W o ln y  od 
wszelkich niebezpieczeństw  i napaści h a n d e l ,  do 

na jod leg le jszych  Azyi k ra in ,  w za jem ne ztąd  d la  o b u  
części świata korzyśc i ,  przez te związki h a n d lo w e ,  
przez obcow anie  z E urope jczykam i,  ty lu  dzikich p o ­
ko le ń ,  z ło tro s tw a  tylko i lup iestw  żyjących , w p ro ­
w adzone  między h o rd y  temi ośw ia ta ,  obyczajność i 
ca la  b y tu  towarzyskiego b łogość .  Rzucając oczy na 
ku lę  ziemską, jak  m iło  jest postrzegać ważne , ró w ­
nie zadziwiające i w innych częściach świata odm ia­
ny; nauki,  gdzie b y ła  c ie m n o ta ;  porządek, gdzie 
bezrząd  o k ro p n y ;  sw obody, gdzie ba rbarzyńsk ie  o- 
ko  w y :  spojrzyjmy na ten  Egypt,  ko lebkę um ie ję tno­
ści ludzkich i sztuk pięknych. Zdaje się, iz geniusz 
kra iny  tej przez ty le  i tyle  w ieków  w o lbrzym ich  
głazach ich u śp iony ,  ro zw al i ł  g łazów  tych ściany7, 
p o w s ta ł ,  potcząsł wszystko odżywiającą pochodnią 
swoją. Iskry je j  w d łu g o  zaniedbanej k r a in ie ,  now e 
cu d a  wznieciły . Zbiegają  się zewsząd m ędrcy  świa­
ta ,  w stępują w  podziem ia  u m a r ły c h ,  roztaczają 
zw inięte F a rao n ó w  pap iry ,  t łu m ac zą  n iezrozum iane 
do tąd  ch a rak te ry ,  napisy  na g łazach ,  sp iżach ,  tw ar­
dych  kam ieniach wyryte; odnaw ia się k a n a ł  przez 
P a tryarchę  jeszcze Józefa w ydrążony , m łodz i M uzuł­
m an ie  Egipscy spieszą ro jam i do  now ych Aten n a­
szych , czerpac  w  ź ró d le  wszystkich nauk  i u m ie ję ­
tności.  Go mówię , n a  drugiej kuli ziemskiej połow ie ,  
acz n ieznana do tąd  tej ziemi dob roczynnych  sw obód  
la to roś l ,  ugina się pod  b u rzam i,  weźmie atoli wzrost 
swój, i w  bu jn e  rozszerzy się konary ; n a  od-
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«
dalonych  wyspach spokojnego morza* rozjaśnia juz 
wiara C h rys tu sa ,  rozkrzewia się oświata.

Uczeni poświęcający się a rc h e o lo g i i ,  wszędy ba-*' 
dają za tracone lu b  w ziemi u k ry te  s ta rożytnośc i o- 
statki. W y k opu ją  się codziennie przez 18 w ieków p o d  
n a w ą  W ezuw iusza ,  now e  w  P o m p e i ,  s ta rożytności 
skarby. Z jak iem że zachw yceniem  patrzy  w ęd ro w ­
nik na  m ieszkan ia ,  ozdoby  sztuk pięknych i zby tku ,  
na  sprzęty, naczyn ia  do m o w eg o  życia; wszystko 
ta m  cale , op rócz  tych lu d z i , którzy jak  m y  dzisiaj, 
p rzed  ty lu  w iekam i żyli w  tych m u r a c h ,  doznawalj 
jak  my dzisiaj, tych uczuć, tych pom yślnych i p rze­
ciwnych  kolei, z k tó rych  się życie nasze składa. T ak  
m o c n e  tam je s t  omamienie, iż cz łow iek  przenosi się 
m yślą w te  w ieki,  m n iem a ,że  żyje wpośródRzym ian , 
i razem  w up łyn ionym  tak  daw no ,  i w  dzisiejszym 
w iek u  is tn ieć zdaje się.

N iesp racow any  b a ro n  H u m b o ld ,  dawszy nam  
już poznać  tak  doskonale  , p o łudn iow e j  A m ery ­
ki jeograficzne i geo log iczne  położenie, p rze n ió s ł  
sią dzisiaj za odw ieczne g ó ry  U r a lu ,  doszed ł  aż 
do  g ra n ic  ch iń sk ic h ,  po zn a ł  b o g ac tw a  roz leg łych  
krain tych , ich rozm aite  m ie sz k a n c e ,  kruszce, k a ­
m ie n ie ,  w ody  m in e ra ln e  , roś l iny ,  zwierzęta i t, d .  
P ro fe sso r  z D o rp a tu  P o r ta  w dar ł ,  się na  najwyż­
szy w ie rz ch o łe k  k u l i  ziemskiej,  na  szczyt gó ry  
A rara t .  D o k tó r  G e ra rd  zwiedza T h y b e t ,  pańs two 
W .  Lam y: ■wszedł on aż na g ó ry  Hyineleja  14,900 
stop  wyższe n ad  pow ierzchnię  m orza. P o d ró ż  je ­
g o  będzie n iezm iern ie  ciekawą. W szędy  m ądrość
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i dobroczynna opieka rządzących , niezmordowana 
rządzonych gorliwość, do jednego dążą celu, roz­
szerzać coraz bardziej granice wiadomości ludz­
k ich , a przez to pomnażać uszczęśliwienie fizyczne 

m oralne by tu  człowieka.
Porównywając byt dzisiejszy na rodów , z tvm 

bytem wieków c ie m n o ty , z temi w o jnam i, rze­
ziami n ie to lerancyi, z tętni walkami możnych 
z rządzącemi, feudalności z t ronam i, z lu d e m ;  
któż z nas nieuzna , jak ludzkość szczęśliwszą jest 
dzisiaj! czyjąż to sprawą, ach! tego niemylnie, 
który świat ten w wydrążeniu dłoni swej trzy­
ma. I cóż jest człowiek? wykonawcą tylko Naj­
wyższego w y ro k ó w , każdy z nas niezgadując ich 
naw e t ,  dąży do zamierzonego przezeń k re su ,  
wykonywa świętą wolę jego.

I. DARY DO ZBIORU OSOBLIWOŚCI.

1. Zwirkowski poseł miechowski rzadki talar, 
bity za W ładysław a IV r. 1647, w okolicach L e ­
lowa na polu znaleziony.

2 . German Hołowiński obywatel w o łyńsk i , 
zbiór m onet w liczbie złot. 5, srebr. 198, m ie­
dzianych 104.
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3 . Xięzna jeneralowa Czartoryska 9 sztuk bo- 
zyszcz pogańskich, indyjskich i m ongo lsk  o-ta 
tarskich.

4. Jgnacy Kochanowski portre t P io tra  K ocha­
nowskiego poczytywany przez niego mylnie za p o r ­
tret Jana.

5 . Lux częśc wierzchnią g ło w y , kawał szczęki 
i kilka zębów Mamuta wykopane koło Sochocin- 
nad rzeką W k rą  w obw. płockim.

6. Ilier. Bobkowski: a) monety , h) medal dla 
jenerała  Krasińskiego wybity 1814.

7. Konstanty Wolski portre t  Vogla i muszli 
4 i  sztuk.

8. Ulman by ły  dyrektor górnictwa kruszec o* 
łowi any z pod Kielc.

9. Radca stanu prezes kom. wojew. kaliskiego 
Piwnieki, 12 sztuk m onety  dawnej, wykopane 
w Kiemysłowie.

10. Ign. Zagórski sekr. w kom. rząd. przych. i 
skarbu odciski medalów z gabinetu cesarskiego 
a) Zygmunta Augusta i 543. b) Tegóz króla z na­
pisem: da mihi virlutem. c) Tegoż z popiersiem 
jego i Królowej Katarzyny, d) Zygmunta HI z na­
pisem: lloc tectus nuda tu r  avito. c) Jana Zamoj­
skiego u t r a q : eivis. f )  Tegoż mniejszy z imieniem 
i nazwiskiem, g) Częstochowski z wizerunkiem 
Matki Boskiej.

u .  Sardyn! obywatel ze Lwowa, dwa kamie­
nie znalezione w D niestrze , jeden podobny z po­
staci do bułki chicha , drugi do sera.
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12. Ludw ik  W o ło w sk i  uczeń K .  W . U., u rn ę  
s tarożytną z p o p io ła m i ,  odk o p an ą  we wsi Jak to ­
rów  w obw odzie  Sochaczewskim .

Niech przyimą zacni Ci ziomkowie nayniższe 
dzięki n a s z e , za pam ięd i d a ry  ich.

b ) O d CyŹz/ó///tow Soivai'zy.j&vO'
i .  K ol.  Ł ukasz  G ołębiowski sek. T ow . ostrza  

b ro n zo w e  od  s trza ł  na lew ym  b r z e g u  D n iep ru  
pom iędzy K ijow em  i K rzem ień czu k iem  za każdem  
zniesieniem p iasku  przez w ia t rna  wielkiej równinie 
piasczystey znajdowane.

I w tem  p ó łro c z u ,  u godz i ła  śmierć' o k r u tn a ,  
w ie lu  znakom itych cz ło n k ó w  tow arzystw a. K tóz- 
z nas n iezna ł ,  któż n iecen i ł  Józefa K ossakow sk ie­
g o  szacowanego pow szechnie z s łodyczy  ch a ra k te  
f u  sw eg o ,  z czystego o b y w a te ls tw a ,  z u s łu g  
krajowi i n a u k o m  odd an y c h .  Był on  o s ta tn im  
z towarzyszów d aw n e j  om m issy i  ed u k a c y jn e j ,  
najgorliw szym  , najużyteczniejszym  cz łonk iem  t o ­
w arzystwa dob roczynnośc i  , zbogac i l  i to w arz y s tw o  
nasze p ięknym  zb io rem  xiąg. L udzkość  i nauk i 
d łu g o  op łak iw ać  go b ę d ą ,  a zdatniejsze p ió ro  
w kró tce  cno tom  i za s ługom  je g o  h o łd  w in n y  o d ­
da obszerniej.

Nie mniejszą s t ra tę  p o n io s ły  n a u k i ,  w  zgonie 
Jrnc xiedza F ranciszka S iarczyńskiego  p roboszcza  
ja rosław skiego . P os iada ł  mąż len  obszerne w ia ­
dom ości w dziejach i s ta rożytnośc iach  n a ro d u  n a -



szego; najprzedniejsze z licznych dzieł jego , jest 
dykcyonarz jeograficzny, jeszcze w r. 1782 wydany. 
W  artykułach o Polszczę, umieścił Jmc X. Siarczyń- 
ski, drogie nader wiadomości o starożytnościach 
dziejach i statystyce kraju naszego. Edycya ta cał­
kiem wyczerpana, warta jest przedrukowania 
Nadto, tak w ogłoszonych już drukiem, jak w po­
zostałych, niewątpiemy rękopismach, drogie zosta­
wił nam skarby. Był 011 pierwszym dozorcą sła­
wnej w starożytne dzieła polskie biblioteki Osso­
lińskiego. Ufajmy, iż następca jego w udzieleniu 
nam skarbów ty ch , równie będzie jak i poprze­
dnik jego, gorliwym.

Straciliśmy za granicą członków honorowych: 
sławnego chemika angielskiego Humphrey Davy, 
zeszłego na dniu 29 maja; pana Vauquelin sła­
wnego chemika francuzkiego, zeszłego w Paryżu 
dnia 17 listopada, i Seweryna hr. Potockiego 
który dnia i 5 września r. b. z żalem wszystkich 
co go znali, w mieście Moskwie dni swe za­
kończył.

I. DARY DO BIBLIOTEKI

° )  ĆM  cz£n/ou> /oTvat-zyjfy va,

1. Kolega Józef Kossakowski dozwolił 
z swojej biblioteki wybrać dzieła , których towa­
rzystwo nie posiada, i wybrano 243 dzieł, czyli 
5g4 tomów.
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2. KoJ. Fryd. hr. Skarbek ofiarował dzieło 
własne, we dwóch toniach in 8. Theorie des ri- 
chesses sociales. Paris 1899.

3. Kol. Michał Poliński prof, uniwersytetu 
wił. Eys trygonometrii płaskiej, wydanie trzecie, 
w Wilnie 1828-

4 . Kol. Abrahamson jenerał adjutant wojsk 
duńskich:

a, Progres de 1’ enseignement mutuel en Dan- 
nemark, Xieme rapport.— b) Sur 1’esprit et sur 
la valeur de 1’enseignement mutuel par Monster 
et Abrahamson.

5 . Kol. xiądz Chiarini prof. kroi. warsz. uni­
wersytetu;

«) Des consequences de 1’ emancipation des 
catholiques d Irlande.— bj Assamblee generale an- 
nuelle de la societe de la morale Chretienne. — 
c) Maniere de se servir du chlorure d’ oxide de 
sodium. — d) Ecole de commerce et d’ Industrie. 
c) Societe de geographic , progr. de prix. —f)  Ex­
trait de reglement de la socie'te de ge'ographie 
gj La tribune des departements. — h) Principes 
raisonnes de 1’ agriculture par Thaer 3 exemp. 
i) Revue Encyclopedi(|ue 9 exemp. du prospect. 
Extrait de la i;evue encyclopedique. — Le temps 
Journal specimen.— Le Pirate Pievue prospect Ą 
exempl. Le pirate, lere annee Nro 1. Courier des 
Electeurs Nro 33. ^

6. Kol. Łukasz Gołębiowski Sek. Tow. a) 3, 
listy Chodakowskiego, b) Tabelle exportacyi. 
dańska , Memla i Królewca,
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7. Kol. Kazimierz Brodziński prof. król. warsz. 
uniwersytetH, exemplarz tłómaczonych przez sie­
bie z łacińskiego elegii Jana Kochanowskiego.

8. Kol. Królikowski. Ilys Poetyki.
9. Kol. Henryk xiqze Lubomirski. Zbiór wido­

ków celnieyszych ogrodów w Polsce.
10. Kol. X. Franciszek Siarczyński, dwa ze­

szyty czasopisma lwowskiego z r. b. i Świątnik 
czyli kalendarz.

11. Kol. Szyrma i Pawłowicz, wydawcy pa­
miętnika umieiętności czystych i stosowanych , to 
mów 2 zesz. 2 tegoż pisma.

i 3 . Kol. Stanisław Hr. Plater wydany przez 
siebie atlas statystyczny Polski i krajów oko­
licznych.

o j o /  a /c y .c A

1. Antoni Pstrokoński rejent powiatu sieradz­
kiego.

a) L. Annaei Senccae Paris 1637, tom 3 . b) Rę- 
kopism. A nobililate Prussiae assumptum, a civi- 
latibus accusatum Tribunal regni: pisany po r. 
, 7 5 7 . - 0 )  Bilet skarbowy z. r. 1794 na 100 złp. 
(i) 3 bilety skarbowe z r. tegoż, na 4 złp. — e)

a )
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bilet Xięstwa warszawskiego na złp. 6 f ,  Rycinę- 
Rys fabryki sukna w Sieradzu.'

2. Sebastjan Szymański deput. p io trkow sk i,  
złożył w darze z lestanieutu ś. p. Hippolita Ro­
galińskiego 4 tomy in folio rękopismów, to jest 
zbiór mów, listów i t. d. od r. 1696' do 177S.

3 . Franciszek Kuczik własną rozprawę, de Cy- 
anosi, za którą uniwersytet berliński przyznał 'm u 
stopień Dr. M. i Cli.

4 . Michał Podczaszyński bawiący w Paryżu 
brosziurkę Alfonsa d ’ Herbelot. Des causes de la 
decadence de la Pologne , napisana za niejakim 

jego samego w p ływ em , z powodu dzieła Sal- 
wandego dziejów Jana Sobieskiego.

5 . Michał Oczapowski prof. uniw. wilensk. 
rzut oka na teraźniejszy stan gospodarstwa w kli­
macie północnym tom  1, W ilno 1828.

6. Józef Rutkowski: Oeuvres du chevalier He- 
d l in g e r , ou Recueil des medailles de ce celebre 
artiste.

7. Hieronim Bońkowski: -- a)  Plulnrchi Sym- 
posiacon—  i ) Wazka odkryta na Marsowem 
polu  1790.— c) Drexelli Salomon Regum Sapi- 
entissimus.

8. Józef Czech:-- a) Dzieła Klonowicza w K ra­
kowie 1829 tom 2 — b) Woronicza kazań tom. 2*

9. Gretsch: — Grammaire raisonnee de la lan- 
gue Russe tom 2.

10. Karol Meeherzyński Dr. filoz. prof. lic. 
krakowsk. świadectwa uczonych o kwitnącym sta­
nie nauk w Polsce w wiekach dawnieyszych.
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u .  D un in  B o rk o w sk i .— 16 exem pl.  dz ie łka  
O obow iązkach  b ib lio teka rza .

12. Bezimienny: Ju rys ta  do przyjacie la  o s w o ­
jej m etam orfoz ie .  W arsz .  1829 r.

13. T om asz  Ujazdowski w ydaw ca pam iętn ika 
sandom irskiego. — a) R ękopism  h is to ryczny  m i a ­
sta L iw a ,  u ło ż o n y  w r. 1786 przez ówczasowe- 
go tam ecznego  p ro b o szc za ,  W o ro n ic z a ,  dzisiej­
szego arcybiskupa. — b) P ro jek t  bezkró lew ia  w ie ­
cznego 1790 r. — e) Dyariusz w ypraw y T u rk a  pod  
W ied e ń  1 6 8 4 , z w łoskiego w K rakow ie  17861 .

i 4- Jan L udw ik  Żukowski,  a)  I t ine ra rio  Ita- 
liano F irenze  1806. — b) Uwagi po lityczne im ie­
n iem  s tanu  duchow nego  do zb io ru  p raw  polsk ich  
podane  w r. 1 7 8 8 .— c)  Januae  L in g u a ru m  vesti- 
b u lu m  w K ra k o w ie  1 7 5 8 .— d)  Z b ió r  pism ty c zą ­
cych się m ora lne j  edukaci i  m łodz ieży  K ad e tó w ,  
bez  ro k u  i miejsca d ru k u .  — e) P a s to r  F ido  Gwa- 
ryn iego  po po lsku  w T o r u n iu  w ydany  1722.

15 . R. F ry d ry ch :  K a tech izm  zdrow ia  w  W a r ­
szawie 1829.

16. Józ. Bełza. Mag. F iloz .  w łasne dzieło: o 
w odach  m ine ra lnych  pod  w zg lędem  ich rozb io ru  
w  W arszaw ie  1809. *

17. Jgn. Zagórski sekr. w  kom . rząd. prz.  i sk. 
Virgilji G leisenberg ii  Abhatis Ossiacensis in  C a-  
rinthia, de Boleslao II Rege P o lon iae  Ossiaci p o e-  
nitente libri VI.

2 1 *
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18. Ambroży Grabowski: — a) O bogatych ko­
palniach Ilossyi p. Kumelskiego. — b) Carosi sur 
la generation du sile et du quartz.

19. Adam Rościszewski, litografie wyszłe we 
Lwowie w liczbie sztuk i 5.

20. Hrabia Michał Mieielski opuszczający dla 
słabości zdrowia służbę wojskową adjutanta przy 
boku Najjaśniejszego Cesarzowicza,Naczelnego W o­
dza wojsk naszych, zawsze pamiętny rodu Polaka i 
tej ojczyzny: w której przodkowie Jego tyle za­
szczytnych usług położyli, posiadając z spadków 
familii rękopism ważny, akt różnych publicznych 
od roku 1617 do roku 1690, w pamiątkę służb 
swoich i pobytu w Królestwie polskiem, rękopism 
ten ważny, bardzo pięknie i porządnie pisany, i 
dość d o b r z e  zakonserwowany, ofiaruje do zbio­
rów Towarzystwa Przyjaciół nauk.— Składa on 
się z kart 721, niebrakuje w nim jak kart począt­
kowych cztery.

Uważać można: że pierwsza bez numeru kar­
ta, mająca na dole wyciśnięte monogramma Do­
mu Micielskich, jest zupełnie z innego jakiegoś 
rękopismu, fragment ten zawiera uwagi i proźby 
do Tronu ówczesne, przygotowanie się dodania 
odporu przeciw zagrażającemu Skinder Baszy.

Dalej cały ten darowany Rękopism iest zu­
pełnym.

Przy końcu jest porządnie bardzo zrejestrowa- 
ny z nadglówkiem następującym:
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J n d e x.
Variorum aclorum et scriptorum tam latino, quam 

polonico idiomate', ( są wszakże rzeczy i w in­
nych językach ) hoc volumine contentorum, ab 
anno 15 17 ad 1609. Z  tego regestru  widać' z ża­
lem: że dwanaście artykułów historycznych na
czterech kartach początkowych wydartych, brakuje. 
Ostatni by l list łacióski Zygmunta Igo, do L ud­
wika króla węgierskiego.

Ważnieysze oddziały tego rękopismu są nastę- 
puiące: w Iszym.

Korrespondencye Zygmunta Igo z zagrani- 
cznemi.

Korrespondencye Tomickiego, Krzyckiego.
List Orzechowskiego do Kromera.

Oddział agi. Tem pora  Sigismundi Augusti Poloniae 
Regis, w którym list ciekawy Orzechow­
skiego do Kromera etc.

Oddział 3ci Anno Dni 1076. Electio et coronatio 
Regis Slephani, korrespondencya z Ja­
nem Zamoyskim, i Jana Zamoyskiego 
z Karnkowskim arc: gn: Possewinetn etc. 

Oddział 4ty Sub.anno. 1586 Mors Stephani Poloniae 
Regis-, w tym wiele pismOrzechowskiego. 

Oddział 5ty Sub anno Dni 1587 Sigismundi Pol;
electio intercessit, korrespodencye Jana 
Zamoyskiego z arcyxięciem austrya- 
ckim, Opalińskiego marszałka z różnemi 
za granicą i w kraju.

1
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Odddział 6ty in anno i 5g i .  Electio Romani Ponti- 
ficis Clementis octavi.

Oddział 71-ny ab an. i5g2 inclusive nuptiarum Sigis- 
mundi tertii Polet Sveeciae Regis, cum 
anna archiducissa au s tr iae , cursus et 
series.

Oddział 8my Sub anuo Dni i 5g8. Consulebatur de 
societate belli incunda, contra commu- 
nem Christiani nominis hostem.

Oddział gtyin anno Dni 1601 inclusive, aureum 
vellus.

O ddzia ł  lo ty  ab anno Dni 1 096 et 1097 inclusive, 
p u e rp e r iu m  R egjnae.

O ddzia ł i i t y  S u b  anno  Dni iS gS jD uca tu s  F e r ra r ie n -  
sis sedi aposto licae res t i tu lu s .

O d d z ia ł  12 ty  S u b  a n n o  1 5 9 9 .  P r o f u n e r e  A n n a e  R eg i-  
n a e  in v i ta t io n es .

Oddział 13ty Dediscessu in Sveciam Regis anno Dni 
1598 .

Oddział i 4ty i piętnasty bez nadglowków, a ten aź 
do roku 1607 się ciągnie.

I. DARY DO ZBIORU OSOBLIWOŚCI.

b )  O d  C00()7//{ow  /<? rva? 'z.y-jfyz>a

12. Kol. Gt. F redro  , rzadkie exemplarze cyny
j p iastry  tu reck ie .
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Członka To w. P rzyjaciół Nauk, Radcy 
Stanu Nadzwyczaynego.

j}izeq cKLû bajMOD J^olc&oo Szi^i/uię.

O d  czasu zawiązania swego Towarzystwo P rzy­
jaciół Nauk nieraz w smutnej zostawało potrze­
bie, obchodzenia pamiątki zgonu członków swo­
ic h ,  z których n ie jeden , jak gdyby dobiegłszy 
przeznaczonego kresu zasług dla k ra ju ,  zstąpił do 
grobu, aby się z cieniami cnotliwych swych przod­
ków połączyć. Każdy taki ubytek jest dotkliwym 
dla Towarzystwa , nieodżałowaną oraz stratą dla na­
rodu; przezeń bowiem zdają się byc zrywane o- 
gniwa ła ń c u c h a , który świetną przeszłość naszą 
połączał z teraźniejszością, i m iał nadto krze­
wie i spowinowacae uczucia , usilki i sławę w 
idące po nas dalekie pokolenia. Bolcsno jest po- 
myślic, jak z narodowego Muz przybytku, jedna 
podpora po drugiej znika, zostawując w puściznie 
tylko drogie wspomnienia i trudne do naś lado­
wania wzory.

P ó ł  roku ledwo dziś m ija ,  kjedy szczupłe g ro ­
no zebranych przyjaciół, stojąc u świeżego grobu
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słyszało bryły ziemi spadające na trumnę świa­
tłego i prawego m ęża, urzędnika i obyw atela, 
w którego zgonie równie przyjaźń, jak i naród 
ponosiły stratę. Tym mężem był s. p. Radca 
Stanu Wyszkowski. Smierc wydarła go nam dnia 
4 maja b. r., nieco przedwcześnie, bo w 5g ro­
ku życia jego.

Mąż jak W yszkowski, który za życia nie szukał 
okazałości, który nawet w ostatniej woli swojej 
chciał pogrzeb swój miec jak najskromniejszy, nic 
m oże, jak się domyślać trzeba , nastręczać'z życia 
sw ego , ani rozmaitych, ani nadzwyczajnych wy­
darzeń. Jednakże życie jego nie jest bynajmniej 
niewaźnem; bo jako urzędnika połączone było  
z uajważniejszemi w  kraju wypadkami , a jako 
Członka tego T o w a r z y s t w a  z o g ó l n e m i  narodo­
wej oświaty postępami. I zaiste! jest to jedną 
z najchlubnieyszych cech tego zgromadzenia, że 
w gronie swojem pomieszcza mężów: którzy na 
trudnych dla ojczyzny usługach zsiw ieli, i po­
mimo m ozoły urzędowań, tyle przecie chwil wol­
nych upatrzyć zdołali, że do obywatelskiego skro­
nie ich zdobiącego w ień ca , mogli wpleść nie­
śmiertelne gałązki, u ożywnych źródeł Kastalii 
uszczknione. Z tego względu, życie Wyszkowskie­
go przedstawia nam chwalebny i wzorowy przy­
kład.

Michał Wyszkowski urodził się w województwie 
kaliskiem dnia i 4 Września r. 1770 , wKrupinie, 
dziedzicznej wiosce swoich rodziców. Dom jego
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rodzicielski, acz szlachecki, był nakształt tylu 
innych w naszym kraju, bardziej ubogi niż do­
statni , ale za to w rodzinnę cnoty zamożny. — 
W  nim to położył nasz zmarły, grunt do tych 
zalet, któremi się tak zaszczytnie później odzna­
czył, że niemal stwierdził tę ważną w wycho­
waniu prawdę: iż w życiu cz łow ieka , jeśli nie 
wszystko, to najwięcej od pierwszych wrażeń za­
wisło. Oddany w siódmym roku do szkoły w ie­
luńskiej zasłużonego u nas zgromadzenia XX Pi­
jarów , otrzymał w niej pierwsze nauki początki; 
resztę naukowego ukszta łcen ia , obyczajem wielu 
jego współczesnych, winien b y ł  samemu sobie. 
Nie tyle było  wówczas ułatwiających nadki środ­
ków , ile się ich później po rozwinięciu tylu 
szkół powiatowych, wojcwódzkieh i Uniwersyte­
tów nastręczyło. Dzi: przy tak skutecznych po­
mocach nawet miernym a mocną wolą obdarzo­
nym dow cipom , snadnie się odznaczyć, snadnie 
nawet się wynieść; wówczas tyle przeszkód i za­
dawnionych przesądów było do zwalczenia, ze 
niemal trzeba by ło  być  geniuszem, zeby się 
z krępujących otrząsnąć więzów. Bez xiąg stoso­
w n y c h , bez umiejętnego przewodnictwa, każdy 
prawie z ówczesnych mężów, własnym geniuszem 
torow ał sobie d r o g ę , i niejeden ledwo jednego 
m ógł liczyć nauczyciela; takim nauczycielem Rad­
cy Stanu Wyszkowskiego, by ł  autor gramatyki 
narodowej Onufry Kopczyński, którego on oso-
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bistemu starania za przybyciem do stolicy był 
poruezony. Jemu to przyznawaj on zaszczepie­
nie w sobie smaku i ochoty do nauki, i od m ło ­
dości aż do zgonu, takie miał dla niego uszano­
wanie , i taką chował wdzięczność: że drobne po 
nim pamiątki testamentem dla najmilszych w u- 
pominku przekazywał przyjaciół. I tego jeszcze 
pominąć tu n iem o żn a ,  ze wychowaniu ówczesnej 
młodzieży nie sprzyjało samo smutne p o ło żen ie , 
w jakiem oyczyzna podtenczas zostawała: ledwo 
kto p o d ró s ł ,  a już na jej us ług i,  to do rady , to 
do obozów , b y ł  wzywany. Tak  naglące czynno­
ści życia zbyt przedwcześnie wyrywały młodzież, 
Muz zwolennictwu, najprzyzwoitszemu jej wieko­
w i -, a ciąg nauk raz przerwany, od wielu nie 
m ógł nigdy być podjęty , albo będąc do pra­
ktycznego życia skierowany, nie mógł już wrócić 
do właściwego loku.

Takowy skład rzeczy, który wszystkich rówien- 
ników Wyszkowskiego zarówno dotykał, nie mógł 
niewpływać na sposób myślenia i własne jego 
losy. Od młodych lat swoich, podzielał on z in- 
nemi synami ojczyzny nadzieję i trwogę , a w s łu ­
żeniu jej przed wojskową obiera ł cywilną słu­
żbę-, jako ze spokojnem jego umysłu ułożeniem 
zgodniejszą. Rozpoczął ją by ł już w i8tym roku 
życia (1788) w Kommissyi Skarbu K oro n n eg o ,  
gdzie z wyrzeczeniem się wszelkich korzyści, kil­
ka lat pracował bezpłatnie. Zaufanie na jakie tam 
w ciągu czteroletniej służby sobie zarobić potrafił,
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dopomogło m u roku !792 kontrolerstwa ge­
neralnego billansów w złączonej w ówczas K om - 
missy i Skarbowej obojga n a ro d o w , od której wy­
słany z poleceniami obrachunków do P oznan ia , 
gdy nrowincyą wielkopolską zajmowali Prusacy, 
z niebezpieczeństwem osobistej wolności ura tow ał 
reszty zapasów pieniężnych i papiery skarbowe.

Po  rozbiorze Polski , i po zajęciu tego kraju 
przez rząd pruski, pod nadanem mu nazwiskiem 
Pruss po łudn iow ych , Wyszkowski, jak wńelu in­
n y c h , skołatany przeciwnościami, usunął się od 
służby publicznej. Rząd pruski jednak ceniąc 
gorliwość wiernego urzędn ika , chociaż obcego i 
nieprzyjaznego sobie n a r o d u , przeznaczył m u  ' 
emerytalną pensyą , dając przez to piękny z sie­
bie przykład , ze nagradzając zasługę, um ia ł sza­
cowań uczucia narodowe,

W  roku 1806 , kiedy po usunięciu się P rusa ­
ków rząd tego kraju przybrał odmienną postać, 
Wyszkowski, jako doświadczony urzędnik wezwany 
by ł do Izby Administracyjney departamentu w ar­
szawskiego w stopniu assesora , i znowu sprawo­
wał ten urząd przez dwa lata bezpłatnie, z ta­
ką gorliwością, ze ro k u  1808 na pożegnaniu się 
jego z tą z Izbą , doręczone m u zostało następu­
jące nader chlubne dla niego świadectwo:

.■Członkowie Izby Administracyjnej wychodząc 
ze stosunków urzędniczych z M. Wyszkowskim, 
w czułej zachowują pamięci gorliwe uczestnictwo

22
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jego w  usłudze krajowcy, i poświęceniu jej świa­
t ł a ,  talenlów i zdolności swojej. A na mało wy- 
rażająeem nie chcąc przestać dziękczynieniu, za­
pewniają g o ,  iż wdzięczność, szacunek i przyjaźń 
dla  szanownego kollegi powzięte , nie tam  gra­
nice mają, gdzie koniec jest zawodu publicznego; 
każdy z nas poniesie do domowego zacisza i za­
chowa w sercu te uczucia, które prawdziwa ty l ­
ko cnota wzbudzić może, i k tóre tak jak ona, są 
niezmienne.,,

Któż z urzędników nie pragnąłby lak zaszczyt­
nych od swoich współkollegow oświadczeń? i 
któżby się z takowego świadectwa nie chlubił? 
I cóż nad dobre imie może byc droższego d la  
urzędnika? Ono jest najmilszą , i jak często by­
wa, jedyną jego zasług nagrodą.

Nie d ługo cieszył się Wyszkowski pożądanym 
spoczynkiem , bo  zaraz w kilka miesięcy wezwa­
ny został do składu, utworzonej oddzielnie Kom- 
ntmissyi żywności wojska. Ile mozołu , pracy ' 
trudności, w tej pełnej goryczy magistraturze u-  
życ m u  przyszło, ten tylko oceni, kto by ł  obe­
cnym świadkiem, albo wystawie sobie może stan 
burzliwy w o jn y , nagłość przechodów wojska i 
groźne żywienia go nakazy; które jednak ze 
zniszczeniem kraju godz ić ,  ile możności, należa­
ło .  Dnie i noce nie wystarczały praw ie na 
przełamywanie tysiącznych p rzeszkód , które je ­
dne z drugich wynikały. Źe ś. p. Wyszkowski 
obowiązków swych dopełnił, jak na sumiennego
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Urzędnika p rz y s ta ło ,  i że zawsze n ad  osobiste 
względy  i pobłażan ia  p rze k ład a ł  d o b ro  o g ó l n e , 
d o g o d z i  tego  naprzód  najchlubniejsza d la  niego 
op in ia  publiczna ,  i dek re t  ówczasowego M onarchy  
K ró la  saskiego , m ianujący go w  tejże K om is-  
syi zastępcą P rezesa .  Lecz W tak k ry tycznych  p o d  
te n  czas okolicznościach, u rz ę d u  z taką  od p o w ie­
dzia lnością ,  i z takow em  ła tw o  uwidzianeni,  a do  
un iku ien ia  n ie p o d o b n em  podejrzen iem  złączone­
go, po d ją ć  się Wyszkowski żadną m iarą  n ie c h c ia ł :  
p rzek łada jąc  po wyjeździe k ró la  z sto licy ,  Radzie 
S tanu  zupe łną  niemożność przyjęcia tej posady; do  
której, jak  s ięskrom nie  w yraził ,  n ie m ia ł  ani p o t r z e ­
b n e g o  znaczenia i wpływ u,an i naw et dość majątku do  
odpowiedzia lności .Dziwiono się w te d y  powszechnie, 
ze W yszkowski n iechc ia ł  pos tąp icna  szczebel, k tó ry ­
b y  bez  wątpienia kogo innego do wyższych d o p ro w a ­
dził godności , lecz on s łużbę  niższą a spokojną, i 
n ie skażone  fałszyw em  naw e t  posądzaniem  zdanie 
pub liczne ,  p rz e k ła d a ł  nad  w sze lk i  b lask  i znaczenie 
urzędów . (*)

(■) W  tej m ięrze s', p. W yszkow sk i  by ł  je d n e g o  zd an ia  
z N e c k e r e m ,  ś w ia t ły m  p isa rzem  i z n a k o m i ty m  u r z ę d n ik i e m ,  
k tó ry  uważał:  że c n o ta  p o d  j ed n ę  p o b u d k ę  podc ięga jęc  
w s z y s tk ie  sp raw y ,  i k u  j e d n e m u  celowi zwracając  uczuc ia  
n a s z e , zd o ln a  jes t  na j lep ie j  przyzw ycza ić  u m y s ł  nasz  do 
p o rz ą d k u  i d o k ła d n o ś c i  m y ś l e n i a ,  a p r z e s z k o d z ić  m u  do 
b łą k a n ia  się sam opas po zby t  o b sz e rn y m  p rz es tw o rze .P rze to  
też n ieraz  o n  myślał  , że w zaw iadow aniu  p u b l ic z n e m i  s p r a ­
wami, n ie  j e d y n ie  d la  p rzy w ar  sw oich  cz łow iek  n ie m o ra ln y
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R a d a  s t a n u , w tenczas p o d  s te rem  Stan is ław a 
P o tockiego  zos ta jąca ,  na  to  podan ie  W yszkow ­
skiego, zamiast uw o ln ie n ia  g o ,  p rzys ła ła  m u  od ­
powiedź, p o w tó rn ie  o przyjęcie naczelnic twa u p r a ­
szającą. O dpow iedź tę, n iew aham  się !u p rz y to ­
czyć; ona  g ło s  m ój pogodzi z g ło se m  pow sze­
chnym .

„ L u b o  Rada S tanu  p rzekonana  jest o s łuszno­
ści p o w o d ó w ,  d la  k tórych  W M P an  wymawiasz 
się od  przyjęcia  powierzonego  sob ie  zastępstwa 
w  ważnej adm inistracy i K om nnssy i żyw nośc i ,  za­
ufana  w  wiadom ej sob ie  jego  gorliwości o b y w a­
te lsk ie j ,  o raz  w  zdolności i dośw iadczeniu; u m ie ­
j ą c a  cen ie  piękne jego  p rzy m io ty ,  k tó re  spraw ie-  
d l iw ie  zw róci ły  na  s iebie w zględy M onarchy , i j e ­
go  pow o d o w ały  w y b o re m ,  tern bardziej w zyw a 
W M P a n a  do objęcia tego  u rzę d o w a n ia ,  im  m o ­
cniej je s t  zaufana ,  iż tak zdolność, jak  i u s i ło w a­
nia  jego ,  odpow iedzą pow zię tem  o nim nadz ie iom  
i szacunkowi pub licznem u . G dyby  zaś i tern 
życzeniom R ady zbyteczna sk rom ność  m o g ła  j e ­
szcze hyc  na  z a w a d z ie ,  w in ienem  dodać: że n a ­
w e t  nie je s t  w  je j  m o c y  przyjąć odm ów ien ia

j e s t  n i e b e z p i e c z n y , lecz  obawiać się  go jeszcze  na leży ,  ja ­
k o  n ie z d o ln e g o  do  ob jęc ia  n a jm nie jszego  o g ó łu ,  i n ie m o  
gęcego  postępow ać p o d łu g  pow szechnego  p r a w id ła .  W s z e l k i  
r o d z a j  h a rm o n i i  n ie  j e s t  mu z n a n y m ;  w szelk i  p rzep is  j e s t  
d la  n ie g o  n ie z n o ś n y m :  n ie p o jm u je  on jego  d la  sp o łe c z e ń ­
stwa wartości;  d z ia ła  i d z ia ła ć  inacze'j n ie  może, ja k  d o ­
rywczo , i ty lk o  om ack iem  natrafia  czasem  n a  d o b r e .—
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W M Pana. Miłość ojczyzny, własne i zdrowo są­
dzących ludzi przekonanie , doda W M Panu sil do 
przełamania trud n o śc i , przy których prawdziwa 
cnota i znakomite przymioty, w najpiękniejszym 

pokazują się blasku. N a d to , przeciąg tego urzę­
dowania jest tylko tymczasowy, lecz ciężar jego 
chlubny: bo  mu towarzyszą rozliczne n iesm aki, 
które  miłość ojczyzny, czas i nieuprzedzony sąd 
powszechności osładzać umieją.,,

Dalsze Wyszkowskiego odezwy przekonały na- 
koniec Radę; ze nie upor, nie oziębłość na rzecz 
publiczną, lecz istotne przekonanie , którego on 
zmieniać nie l u b i ł , powodowało jego odmówie­
niem. Tymczasem pomyślnie ukończona wojna 
z Austryą, pod dowództwem Xięcia Józefa P o n ia ­
tow skiego , uwolniła  go od przyjęcia tego cięża­
ru; bo wydział żywności przeszedł do Minister­
s tw a  W o jn y ,  a powiększenie Xięstwa warszaw­
skiego czterema wcielonemi departamentami, po­
ciągnęło za sobą potrzebę przydania do Minister­
stwa spraw wewnętrznych, jednego Konsyliarza. — 
Na ten  urząd powołany b y ł  Wyszkowski. Skory 
na usługi k r a ju , nie wahał się ofiarowanej sobie 
posady przyjąć, zwłaszcza; że sam szacunek dla  
czci godnego Ministra ‘Łuszczewskiego, pod któ­
rym m ia ł p racow ać, czynił ją dla niego wielce 
pow abną. Jakoż za przyjazdem K ró la  Jmci sa­
skiego do stolicy , Wyszkowski dobrze nayjaśniej- 
szemu Panu  z wielu względów zalecony (słowa Są

2 2*
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dekretu) został dnia 6 Czerwca r. 1810 na Rad­
cę Ministerii potwierdzony.

W  tyra stopniu Radcy przetrwał Wyszkowski 
( chociaż po zwróceniu wydziału żywności wojska 
do Ministerstwa spraw wewnęrznych roku 1812, 
powtórnie jeszcze do naczelnictwa w nim dekre­
tem króla był wezwany) aź do roku 1813, kiedy 
po zajęciu kraju przez Rossyan, ustanowiona zo­
stała Rada Najwyższa. JOXze L ubecki, teraźniej­
szy Minister Skarbu , jako Członek tejże Rady 
do kierowania wydziałem wewnętrznym przezna­
czony, oświadczył Wyszkowskiemu , podówczas 
przytomnemu w Warszawie , chęć Rządu; ażeby 
jak inni dawni urzędnicy pozostał na miejscu, 
dla nieprzerywania biegu inleressów i dawania 
rady; jakby podług życzenia monarchy rozkład ko­
niecznych ciężarów sprawiedliwie urządzić, i zni­
szczonemu krajowi przynieść, jaką tylko można, ul­
gę. Na takowe wezwanie wszedł Wyszkowski 
znowu w służbę publiczną, i z zwykłą sobie gor­
liwością pracował przy sterze Wydziału spraw 
wewnętrznych przez dwa łata.

Po rozstrzygnionym losie kraju naszego na 
kongressie wiedeńskim, kiedy wiekopomny Alexan­
der I. cesarz i król wroku 1815 wskrzesił teraźniej­
sze królestwo polskie, i zaprowadził w niem Rząd 
Tymczasowy, wtedy zmieniła się cala postać 
rzeczy; ta ważna epoka była i dla Wyszkowskie­
go stanowczą. Kommissye Rządowe zastąpiły w ka-
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żdym wydziale Ministrów, a posady Radców Mi- 
nisterii z nową organizacyą ustały. Natenczas od 
Rządu królestwa wezwany on b y ł  na sekretarza 
generalnego Komissyi spraw wewnętrznych i po­
l i c j i ,  a gdy dla zaprowadzenia oszczędności skar­
b u  zmnieyszano urzędnikom etatowe płace , jem u 
dla wynagrodzenia dawnych zasług przydano je ­
szcze 2,000 złp. rocznie a d  personam , a za pier- 
wszem Monarchy przybyciem do stolicy zaszczy­
cono orderem S. Stanisława 3ciey klassy, ozdo­
bą jak m a w ia ł , której próżność nie pragnęła ., 
lecz którą za chlubną uważał, że pochodziła z rąk 
dobroczynuego dla ojczyzny Monarchy.

Pełnienie  obowiązków do urzędowania sekre- 
tarstwa generalnego przywiązanych, nadwątlało co­
raz bardziej jego zdrowie: nakoniec złożony cięż­
ką chorobą, przymuszony by ł  prosie o uwolnię" 
nie od służby; które dane m u by ło  z tehn zape­
wnieniem , iż zostawia się czasowi umieszczenie 
go podług  posiadanego stopnia i stanu zdrowia; 
jakoż za polepszeniem się jego przez kąpiele za­
graniczne , Xże Namiestnik k ró lew sk i, bez ża­
dnych o to ze strony Wyszkowskiego zabiegów, 
(w  czem się Wyszkowski nieraz do zdania sw o ­
ich współurzędników o d w o ły w a ł ,)  przedsta­
wił go na urząd Referendarza stanu , na  któ­
ry też wyrokiem królewskim dnia io  Czerwca 
1817 ro k u  łaskawie mianowany zos ta ł ,  z przy- 
danem  przez Xcia Namiestnika wezwaniem , na-
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przód do Komissyi instrukcyjnej, a następnie dnia 
*7 Stycznia 1818 na członka Komissyi najwyż­
szej examinacyjnej. Cały szereg zasług p ub li­
cznych zakończył on stopniem Radcy Stanu nad­
zwyczajnego , do której to godności wyniesiony 
został przed zgonem.

T ak i jest publiczny zawód życia ś. p. W ysz-  - 
kowskiego. Przeciąg jego , nierachując w to przer­
wy za rządu prusk iego , obejmuje lat 3o , a tylo­
krotne zmiany , zamieszki krajowe , i różne prze­
c iw ności,  w dwójnasób go niejako przykrościa­
mi powiększyły. Lecz nie tu  koniec wszystkich 
zasług jego. Czynności i prace urzędnika, nawet 
wyższego stopnia, są skromne i ciche, uchodzą 
oka publiczności, a pospolicie towarzyszy im za­
zd ro ść , obm ow a, dwuznaczne najlepszych czy­
nów  wykładanie , cała  zasługa zdziałania zwykła 
się skupiać koło stojących u  samego s t e r u , a 
podwładnych imie idzie w zapom nienie , i naj­
częściej ani sława, ani wdzięczność nie towarzy­
szą im do grobu . W iedział o tern dobrze Wyszkow­
sk i,  i dla tego starał się wznieść nad przemija­
jący urzędów i dostojeiistw doczesny blask i zni- 
kom ośc , poświęcając chwile spoczynku naukom: 
które  jedne nadają odrębny i niepożyty byt ist­
nieniu człowieka. Już podczas przerwy istnienia 
narodowego szukał on w nich i znalazł godne 
w samotności swojej zatrudnienie i pociechę.W ów- 
czas to  złączył się ściśle z bracią  Maruszewskiemi
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(Tom aszem  i Mateuszem) znanemi z cnót oby­
watelskich; wówczas to z Tym ienieckim , Tańskim 
i Felińskim , a przyjaźń i Muzy splatały dla nich, 
wiejskiej swobody i szczęścia wieńce. W  tern 
to gronie zacisza, nie jeden wysoki pomysł by ł 
powzięty, który później w skutku dojrzał.

Pisma samego Wyszkowskiego, są w części o- 
ryg inalne ,  w części tłumaczenia , ostatnich nawet 
Jest więcej, bo dla braku  wolnego czasu nie mógł 
nic ciągłego przedsięwziąśc, a czynny umysł jego 
nie m ógł rdzewieć.

Najdawniejsze co do epoki pismo Wyszkow­
skiego, są Rozrywki wierszem i prozą r. 1790, 
w dwudziestym roku jego życia drukiem ogło­
szo n e , teraz mało znane. W  młodocianych tycłi 
p ło d ach  przebija z pośrodka uczuc tkliwych i 
delikatnych, duch naśladownictwa owoczesnych 
sielanek, osobliwie Gesnera. F His, Mirtyl, D afne , 
Chloe, i tern podobne dawnych idyl osoby odgry­
wają tam swą rolę.

Samodzielniej w pracaclr swoich występuje W y ­
szkowski dopie'ro od 1804 ro k u ,  w którym obra­
ny został na członka tego Towarzystwa. Styczność 
z pierwszemi nauką mężami , ożywiła w nim no ­
wy z a p a ł , sprostował a pomysły. Wówczas to pró­
bow ał on pióra swego w tym rodzaju p o e z y i , 
w którym dostojny Prezes Towarzystwa wieko­
pomną dla narodu zostawia pamiątkę, i pisał śpie­
wy historyczne. W  śpiewie Kazimierz Wielki i L e-
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szeh z Goworkiem, zostawił on piękny wzór nie ty l­
ko talentu swego do poezy i , lecz nadto uczuc spra­
wiedliwości i przyjaźni, któremi przez całe życie 
oddychał i nawyżej je cenił.

Niektóre pisma jego były  natchnieniem okoli­
czności , przypominające przyjacielskie stosunki 
z wicią osobami,jako to z Julianem Niemcewiczem, 
z Felińskim , z Janem Tarnowskim , z Dzieduszyc- 
k im , z Generałem W yszkowskim , z Marcellim 
Tarczew skim , z Ignacym Czempińskim. Wiele 
z nich jest lekkiej i żartobliwej treści; wiele t łó- 
maczeń. Niektóre by ły  umieszczane w pamiętni­
kach, i przez nie jednego z obecnych znane są 
z trafnego d o w c ip u , wesołego hum oru  i szcze­
gólnie  gładkiego wysłowienia. Do celniejszych 
należy, Faeton poema rycersko ż a r t o b l i w e ,  w pię­
ciu pieśniach, i Świątynia nudów , obadwa prze­
kłady z niemieckiego autora Z a c h a r ia , w  wielu 
miejscach ze zręcznem zastosowaniem do obycza­
jów  polskich. Do rzędu takich przekładów nale­
ży > Cęfiza, powieść z M ontesquieu, znanego au­
tora  Świątyni w K n id o s , którą tak wdzięcznie na 
rym  ojczysty umiał przelać Szymanowski. Za je ­
go przykładem poszedł i tłómacz Cefizy, wyzna­
jąc  skromnie: że jak na pochwałę Cefizy dosyć' 
jest powiedzieć, że ją pisał M ontesquieu , tak na 
naganę to t y lk o , że jej nie tłómaczył Szyma­
nowski.
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Do poważniejszej treści llómaczeń jego, należą 
Obraz człowieka podejrzliwego  z Delila, i przekła­
dy celniejszych scen z K o rn e la , Kasyna, W oltera. 
Zamierzał on jeszcze wiele innych p ra c ,  do k tó ­
rych poprzygotowywał materyały, wypisując z pism 
przez siebie czytanych najpiękniejsze miejsca 5 
lecz tych m u śmierć dokonać niepozwoliła.

Pism prozą, któreby warte były ogłoszenia, nie 
zostaw ił,  oprócz życia Tymienieckiego, które na 
czele pośmiertnych dzieł jego, ciekawi czytelnicy 
znajdą. Lecz m ia ł on szczególne upodobanie j 
wielką zręcznosc pisania w przeplatanej wierszem 
i prozą m owie, w jakiej nieśmiertelny Krasicki 
nie miał sobie ró w n eg o , i obrawszy go za wzór} 
zostawił 'nam nader przyjemnie opisaną podróż do 
Carlsruhe w Szląsku, takóż Podróż do G dańska  i 
List do Generała W yszkowskiego.
T e  są główniejsze piśmienne prace ś. p. kollegi na­
szego: ujrzy je wkrótce publiczność, gdyż ich-wy­
b ó r  niedługo wyjdzie z druku. Atoli nie nalem ko­
niec jego zatrudnień naukowych. T rafny jego roz­
sądek i usłużność, dozwoliły niejednemu korzystać' 
z jego światła i pracy. U niego, jak z listów pozos­
tałych widać; zasięgał rady Feliński co do planu 
swojej tragedyi Barbary, tyle scenę narodową zdo­
biącej. On pośmiertnym poczyom tłómacza Os-? 
syana i Terencyusza nadał ostateczne wykończę, 
nie i pomny na przyjaźń, jaka go z ich au torem  
od młodości łączyła , wydal je  własnym kosztem
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O n nieraz  prowadził ,  a zawsze zachęcał p ió ro  au ­
to rk i ,  której p race  d la  w ychowania p łc i  żeń­
skiej tak ch lubn ie  są z n a n e , ze w  dziejach l i te ­
ra tu ry  naszej zostaną w iekopom ne.  Ja sam w i-  
n ienem  się p rzyznać do  d łu g u  , ze ko rzysta łem  
nie raz  z je g o  przyjacie lskich  r a d  i wskazówek. 
D aleki od  zazdrości pospoli tym  u m y s ło m  właści­
wej , k tó ra  w łaśn ie  ich poziomośc i n iedołężnośc 
cechuje  , udz ie la ł  on  chę tnie  swego św ia tła  i p o ­
m o c y  k a ż d e m u ,  m a ło  dbając o t o ,  czy on  s a m ,  
czy kto inny co  u c z y n i , by leby  to  co czyni, k u  
p ow szechnem u d o b r u  zm ierza ło .  W ie lk ie  i wznio* 
sle u m y s ły  są za n a d t o  b o g a t e ,  ab y  w dobrze  
c zyn ien iu  m ia ły  byc  skąpe: rozrzu tnośc ią  swojej 
ręki bo g ac ąc  innych, s a m e  bogacieją.

Jeżeli w n iepożytych  m a rm u ra ch  i spiżu s ta ram y  
się uw ieczniać  rysy  tw arzy  znakom itych m ężów , je ­
żeli pyszne wznosim y d la  nich p o s ą g i , ażeby m ając 
p rzed  oczyma ich w iz e ru n k i ,  m iłe  znaleźć d la  n a ­
szych cnotl iw ych  uczuci zaspokojenie, i d la  naszego 
p lem ienia  zostawić w zory  do naś ladow ania ,  n iech  
mi w o lno  tu  będzie d o d ać  złączny  rys p o w ie rz c h o ­
wności i ch a rak te ru  zm ar łego  naszego kollegi.  Był 
on  w zros tu  nieco n ad m ie rn eg o ;  w całe j jego  postaci 
m a lo w a ła  się pow aga , da leka  od  próżnej b u tn o ś c b  
b u d o w a  c ia ła  jego, acz na  pozór  s ilna,  m ozo łam i 
życia b y ła  nadw ą tlona .  T w a rz  mial m ęzk ą ,  nieco 
p oc iąg law ą ,  czo ło  wysokie , n iezby t w y d a tn e ,  m yślą 
p o o r a n e ; oko  spokojne: ty k tó rem  żywość czucia
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miarkowana była  rozsądkiem. Dolny skład twarzy, 
osobliwie na około ust,  by ł bardzo przyjemny, po­
dobny do tychże rysów w starożytnych głowach 
Cycerona. U m iał tez Wyszkowski opowiadać bardzo 
pięknie i trafnie, lecz jako na człowieka czynne­
go p rzysta ło ,  bez przysady, bez dowcipkowania. 
W  obcowaniu był ła tw y , uprzejm y, rzetelny, a dla 
łagodności i poloru obyczajów był w towarzystwach 
poszukiwany. W  sądzeniu o tworach naukowych 
posiadał wyborny smak, i trafny rzut oka długiem 
doświadczeniem wyćwiczony. Zyłbezzenny , miłość 
młodociana wzgardzona, jak pamiętający jego  m ło ­
dość przyświadczają, tak głęboką zostawiła w jego 
sercu pamięć, że od pierwszego uwielbianego wzoru 
nic m ógł uczuć swych przenieść na drugi. W  zabie­
raniu  przyjaźni nie był łatwy, Iccz w zabranej stały; 
przenosił ją od rodziców na dzieci i zostawił za! po 
sobie. Na siebie samego był surowy, i idąc za wiel­
ką starożytnych m ędrców zasadą, sam sobie by ł  
pierwszym przedmiotem nauki, i wypadków jej pa­
mięć zostawił w krótkim rysie swego charakteru, 
przez niego samego skreślonym, a który w wydaniu 
jego dzi ł  będzie zamieszczony. T em u to samozna- 
wstwu siebie winien on by ł tę godność.charakteru i 
tę  nieskazitelność postępków, które cały c iąg  jego 
życia odznaczając, skarbiły mu u  wszystkich ufność i 
szacunek. T em u  to śledzeniu i postrzeganiu siebie, 
winien on by ł  ow hart duszy, źe nad wszelkie do­
statki, dostojeństwa i zaszczyty przekładał chwałę

u3
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z uczciwej s ławy. Te'm to  zg łęb ian iem  siebie nab y ł  
011 p raw dziw ego w idoku  na istotę i ważność przezna­
czeń cz ło w ie k a ,  ze d o b ro ć  czynów i z nich chw ała ,  
b y ły  najwyższym jego  c e le m ,  a wszystko in n e ,  n a ­
wet pyszne naby tk i  r o z u m u ,  ty lko przypadkowością  
i uboczne.  K u  osiągnieniu  też tam te j ,  wszytkic jego  
usiłow an ia  b y ły  sk ie row ane  , i k iedy  w ostatniej 
c h w i l i , wszystkie jego m yśli  i czyny na oko ło  gasną­
cej życia iskierki się sk u p ia ły ,  zd a w a ł  się d bać  j e ­
dynie  o to , jakby  się w godow ą p rzyb rać  cno ty  sza­
tę , a o reszcie m ów ić jak  n ieśm ierte lny  Newton, 
największy riaówczesny m ędrzec i najcnotl iwszy 
człow iek przy zgon ie :  «Niewiem jak m nie św ia t na ­
zywać b ę d z ie , a le ja  wydaję się sob ie  jak  m a le  pa­
cholę  , k tó ry  d la  zabaw ki po b rzegach  m orsk ich  
zb iera łem  g ładk ie  kam yki,  i r ó ż n o - b a r w n e  muszle} 
gdy  tym czasem  ocean p raw d y  leżał n rzedem ną za­
słon i ony.»

« T y le  o tob ie  wielki poczciwością cieniu  ! W ie­
lu z tego  g r o n a ,  którzy byli świadkami publicznego  
zaw odu  tw e g o ,  i k tórzy  cię od najmłodszych lat za­
zna li ,  m ie liby  więcej do pow iedzenia ,  i jednego  wy­
m o w n y  g los  b rzm ia ł  już  o to b ie  w  świątyni pań- 
skiey (*). Moja zażyłość z tobą, jakkolw iek  ścisła , nie 
sięgała tak dalekiej epoki i ja m  na to prawie p rzy­
jaźń twą z y s k a ł ,  abym  ją u trac i ł ,  i sm u tnego  w  tern 
zgrom adzen iu  d la  ciebie d o p e łn i ł  d łu g u .  T o w arzy -

{*) X. Szaniaw ski, scholastyk W arszawski.



stwo to nasze, zamykając kartę ziemskiego twego 
by tu , rade będzie przypominać' sobie, ześ za zvcia 
połączając z niem bratnie uczucia i jedne ce le , nie 
należał do tych, co to lubią być  lep s i , a nie są do­
brzy; ześ braterskim węzłem umiał oświatę zjedno­
czyć z cnotą i na to byłeś światłym, abyś był cno­
tliwszym ; ze naoslatek lekko spoczywa ziemia na 
zwłokach twoich, bo przekłęstwa i pogarda nie to ­
warzyszyły ci do g ro b u ,  ale z a l i  łz y ;  i ze jak się 
spodziewać potrzeba, do łona  swego przygarnęła 
cię rzesza błogosławionych duchów, przed których 
obliczem tylko dzieciom prawdy , dzieciom światła 
i dzieciom cnoty, d o  jakich T y  należałeś, stanąć' 
dozwolono. "
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R Y S
T O P O G R A F I I  M E D Y C Z N E J

J u ź  wiek upływa , jak sławny Erndtel, Archiater 
Króla Fryderyka Augusta, wydał pierwszą, i dotąd 
jedyną Topografią medyczną Warszawy (*), a jaka 
wtenczas była Warszawa, a jaką jest teraz! jakie 
wtenczas były obyczaje wpływ na zdrowie i śmier­
telność mające , a jakie za naszych czasów, warto 
nadtem się zastanowić} a lubo przewyższałoby moje

( ’ ) Varsavia physice illustra ta  , sive cle ae re , aq v is , locis 
e t  incolis Varsaviae etc. A utore Christ. H enr. E rndtelio  etc. 
D resd . i;3o.

miasta W arszaw y ,

D. M ed. i C hir. etc.

W S T Ę P .
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siły , dac obszerną i dokładną Topografią lekarską 
teraźniejszej Warszawy, usiłować' jednak będę w 
krótkim rysie główniejsze putfkta takowej obiaśnic'.

I. Podłożenie, rozległość i miejscowość 
W arszawy.

Za czasów E rndtela  obwód Warszawy wynosił 
dwadzieścia dwa tysiące sześć set stóp, teraz ich 
liczy pięcdźięsiąt siedni tysięcy sześć set, a w ró­
wnym stosunku pewnie tez liczba mieszkańców, o 
której E rndtel nic nie wspomina, jest więcej niź po­
dwojoną. Warszawa podług sł. Zach (*) położona 
jest pod 52° lĄ’ 28” szerokości a 3o° Ą2.' 32” d łu ­
gości geograficznej względem południka wyspy F er- 
roe; zaś podług obserwaeyi na tutejszem observato- 
riuin uczynionych, podwyższenie nad Polem tego 
gmachu wynosi 02° i 3’ 5 Ą”, co od rachuby sł. Zach 
różni się tedy o 34”. Nad poziom morza jest blisko 
600 stóp wyniesiona , jak to średnie stanowisko Ba­
rom etru 27” 7”’,8 linii wynoszące, okazuje. Klimat 
jej jest umiarkowany. Wiosna bywa często wczesna 
lecz n iesta ła , lata po większej części są nader 
zmienne i częściej dżdżyste i chłodne, niz suche i 
gorące, jesień pospolicie piękna i d ługa, a zima 
rzadko kiedy rozpoczyna się przed końcem grudnia, 
trwając przez styczeń i luty. Jeżeli zima juz w listo-

(') Mouatl. C orresponded.
2 3 *
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p a d z ie  p o c z y n a ,  w te d y  p o sp o l ic ie  juz i na  p o c z ą tk u  
s ty c z n ia  z a m ie n ia  się n a  c z a s  w i l g o t n y , p r z e m ie n ia ­
j ą c y ,  z m a łe m i  ty lk o  p rz y m ro z k a m i .  T e m p e r a t u r a  
w  n a jc ie p le j szy ch  la ta ch  d o s ię g a  2 6 ° ,  a  r z a d k ie  b y -  
w a j ą z i m y ,  w  k tó r y c h  n a  2 0 °  s p a d a .  Z  d o s t rz e ż e ń  
m e te o ro lo g ic z n y c h  c z y n io n y c h  w  W a r s z a w i e  p rzez  
l a t  3 4 ) w  8 to m ie  R o c z n ik ó w  T o w a r z y s tw a  z a w a r -  
t  y c h  o k a z u je  s i ę ,  ze na jw yższy  s to p ie ń  c ie p ła  w  ty m  
p rz e c i ą g a  c z a su  b y ł  2 8 °  n a d ,  a n a jn iższy  2 6 f °  n iże j 
z e r a  t e r m o m e t r u  R e a u m u r a , ś r e d n i  zaś 6 ° .  N aj­
w yższe  s t a n o w isk o  b a r o m e t r u  w y p a d a  2 9  c a l i  p a -  
r y z k ic h ,  n a jn iższe  26  i  a  ś r e d n ie  2 7 ” s i e d m  i o śm  
d z ie s ią tn y c h  linii ; p a n u ją c y m  zaś w i a t r e m  ję s t  p o ­
ł u d n i o w o - z a c h o d n i .

W a r s z a w a  z s w o je m i  o b s z e r n e n n  p rz e d m ie ś c ia m i  
j e s t  p o ło ż o n a  n a  ro z le g łe j  r ó w n in ie  p rz y  W i ś l e ,  n a d  
t ą  r z ek ą  4 0  —  5o s tó p  w zn ie s io n e j ,  i k tó ra  od  w sc h o ­

d u  na  z a c h ó d  je szcze  w ięce j ,  le c z  n iezn aczn ie  s ię  p o ­

d n os i .  Sarna  W a r s z a w a  ro z c ią g a  s ię  w z d łu ż  z a c h o ­
d n ie g o  b r z e g u  rzek i  o d  p o łu d n i a  na  p u ł n o c  p ł y n ą ­
ce j , na p rz e c iw n y m  zaś leży  p rze d m ie śc ie  P ra g a ., 
k tó r e  d w a  m o s ty  ły ż w o w e  z m ia s te m  łą c z ą .  O b w ó d  

W a r s z a w y  w yżej ju ż  p o d a łe m  , w y m ia r  zaś  r ó w n o ­

l e g ł y  z W i s ł ą  w y n o s i  b l i s k o  t r zy  c w ie rc i  m i l i  ( r a ­
c h u ją c  2 4 0 0 0  s tóp  f r a n c u z k ic h  n a  m i lę  geo g ra f icz ­
n ą ) ,  a p r o s to p a d ły  do  n ie j p rz e sz ło  p ó ł - m i l i .  W a r ­
szaw a j e s t  z w szech  s t r o n  o t w a r t a ,  i ty lk o  o k o p a m i  
i p ły tk ie m  r o w e m  o to c z o n a .  G r u n t  k u  p u łn o c y  i 

w sc h o d o w i  j e s t  p ia s o z y s ty ,  k u  z a c h o d o w i  zaś i p o -
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łu d n io w i gliniasty. —  Niema w  bliskości żadnych 
znacznych j ja g ó rk ó w ,  wielk ich  lasów  ani bag ien ,  
nic więc nie przeszkadza w olnem u z wszech s tron  
p rzystępow i w ia t ró w ,  ani im  szkodliwych udzie lić  
m oże w łasności.  W yjąw szy  s ta re  m iasto  , k tó re  kil­
ka ciasnych ulic l i c z y , W arszaw a obszernie jes t b u ­
d o w a n a ,  m a  u lice  dość  szerokie i dom y  po wię­
kszej części m u ro w a n e  o je d n y m  lu b  dw ó ch  pię­
t rach  , m a ło  o trzech. O prócz  kilku  p laców  p u b l i ­
cznych znajdują się w śród  miasta dw a wielkie p u ­
bliczne o g r o d y ,  Saski i K rasiński zwane od P a ła ­
có w  do  k tó ry ch  na leżą ,  i nad to  w ielka ilość o g r o ­
dów  p ry w a tn y c h  , n ie ty lko  przy odleglejszych , a le 
n aw e t  przy g łó w n y ch  ulicach po łożonych. C m en­
tarze  znajdują się za okopam i m iasta  , dokąd  jeszcze 
podczas se jm u konsty tucy jnego  tysiąc siedm set 
dziewięćdziesiąt p ie rw szego  ro k u  p rzen iesione zo­
s ta ły  ; t rw a ł  jednak  jeszcze zwyczaj chow ania  xięzy 
i dostojniejszych osób  w  g robach  pod  kościołam i, 
co  za Rządu P ru sk ieg o  także zos ta ło  z a b ro n io n e ,  i 
ty lko  w  rzadkich przypadkach  dozw ala  się z zastrze­
ż e n ie m ,  ab y  c iało  w  g ró b  w ziemi w ykopany  z ło ­
żone b y ł o , a g ró b  d o p ie ro  zam urow any .  Szlach- 
tuzy  zna jdu ją  się nad  b rzeg iem  W i s ł y ,  i ty lko w  
nich  w o ln o  b ić  b y d ło .  N ieprzyjem ne wyziewy wy" 
dające w arsztaty  m yd la rsk ie ,  w ostatnich la tach  za 
m iasto  zos ta ły  przeniesione.  G orzelnie w mieście 
zos ta ły  zupe łn ie  zniesione , a b ro w a ry  ty lko na o d -  
łegłych przedm ieściach  zostawać mogą. Na tych
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przedmieściach znajduje się jeszcze wiele ulic nie­
brukow anych, na których b ło ta  późno wysychające, 
na wiosnę szczególniej szkodliwe wyziewy w ydają ; 
od czasów jednak nowo wskrzeszonego królestwa 
polskiego troskliwość' rządu znacznie juz temu zara­
dziła , i rok  w rok liczba takich ulic się zmniejsza. 
G runt miasta ku Wiśle zwolna pochyły, u ła tw ia 
utrzymanie w nim czystości przez odpływ kanałami 
podziemnemi, i rynsztokami do rzeki, a za rządu 
teraźniejszego Policya w tym względzie nader czyn­
ną i troskliwą się okazu je ;  b ło ta  bywają często 
sprzątane, a lód w czasie odwilży, który dawniej 
d ługo pozostawał, ciepło poch łan ia ł ,  ciasniejsze 
ulice trudnemi do przebycia czyn ił , koła i osie ł a ­
miąc nie jedno kalectwo zrządzał, bywa teraz wcze­
śnie rąbany i sprzątany. Ulice dawniej w nocy cie­
mne, od lat ośmiu przez rewerberv są dobrze oświe­
cone.

W pływ y szkodliwe zdrowiu ludzkiem u, a wła­
ściwe wielkim zaludnionym m iastom , są, podług  
powyższego o p isu , znacznie zmniejszone w stolicy 
po lsk ie j , jest jednak jedna częśc tego miasta, która 
nie dzieli wszystkich tych korzyści, a tą jest przed­
mieście Solec zwane z przyległemi u l icam i, zajmu­
jące obszerną nizinę: którą W is ła ,  zwęziwszy swoje 
ko ry to , w południowej części miasta opuściła. T a  
więc okolica doznaje wszelkich szkodliwości dla 
zdrowia , na które w powszechności niziny nad rze­
kami są wystawione. Nietylko ze ulice i mieszkania
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przy Wiśle położone, chociaż nie co rok ,  to jednak 
często , doznają wylewu , ale nadto , w skutku wi­
lgoci i gwałtownych wiatrów w schodnich , mie­
szkańcy tutejsi na więcej cierpień są wystawieni, jak 
w innych okolicach miasta. Częstszemi są tu  febry 
opuszczające i gorączki nerwowe z petociam i, skro­
fuły , bó l zębów i tychże zepsuc ie , a dawniej nim 
wakcyna wytępiła mordercze epidemyine o sp y , 
właśnie w tej okolicy najczęściej panowały. Lecz i 
ta  częśc miasta nie uszła troskliwości rządu , i nowo 
zaczęty bulwark , zabezpieczając brzeg od wylewu 
rzek i ,  zmniejszy przynajmniej to z łe ,  które konie­
cznie z położenia tej okolicy wypływa.

Okolice Warszaw'y są nader przyjemne ; w części 
południowej i zachodniej znajdują się jeszcze we­
wnątrz okopów obszerne po la  zbozem zasiewane, 
które po większej części przerzynają piękne ulice 
wysadzane k lo n am i, l ip a m i , kasztanami lub topo­
lami , wystawiając najprzyjemniejsze spacery. K u  
południowi miasto jest ograniczone przez zwierzy­
niec Łazienki i pałac Belwedere z nowo założonym 
przepysznym ogrodem , z którym się łączy ozdobny 
i bogaty w rośliny ogród botaniczny , z nowo wy- 
stawionem observatorium astronomicznem. T e  trzy, 
ulicami tylko poprzedzielane o g ro d y , wraz z mnó-i 
stwem gustownych zabudow ań, wystawiają piękną 
c a ło śc ,  rzadką w innych miastach, i są zwykłem 
mieyscem uczęszczania mieszkańców. Przedmieścia 
także zewnątrz okopów wystawiają ciąg ogrodów i



A.  d e  W o l f f a

letnich mieszkań, między innemi i takich , które łą­
czą- dobry  gust z przepychem •, w znaczniejszej zaś 
odległości cieniste lasy są jeszcze miejscami zdro­
wych przechadzek i zabaw mieszkańców.

II. O w odach , pokarm ach , i  sztucznych  
napojach.

Wszystkiego co do potrzeb koniecznych życia na­
leży , i co do zbytku może bydź zażądane , mamy 
podoslatkiem. Przedniej wody do picia dostarcza 
źrodlo , tak zwane królewskie , przy końcu nowego 
miasta p o ło ż o n e ,  o którem już Erndtel wspomina, 
a które dopiero K ró l  Poniatowski przyzwoicie ka­
zał obmurować i rotundą pokryć. W oda  ta, k laro­
wna jak kryształ, ma smak czysty, prędko zagoto- 
w y w a , i zawiera tylko jeden gran stałych części w 
funcie aptekarskim. Drugie źrzodlo płynie obok 
pałacu U niw ersytetu , nie wydaje jednak tak dobrej 
wody jak pierwsze, i nie w takiej ilości. Trzecie 
ź ro d lo ,  k tóre  także król Stanisław August kazał 
opasać, pochodzi z góry pod ■Łazienkami , i wydaje 
dobrą  wodę. Ze te trzy ź ró d ła ,  z których ostatnie 
na końcu miasta się znajdu je ,  nie wystarczają dla 
mieszkańców tak obszernej sto licy , łatwo się do­
m yślić , resztę więc potrzebnej wody dostarczają 
studnie miejskie i W i s ł a , a lubo dość studzien 
wiele czystej i  przyjemnej wody wydają , zbyte- 
cznem jednak nie jest życzenie: aby ilość źródeł
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m o g ła  b y ć  pow iększoną ,  lu b  raczej w oda czysta i 
p rzy jem na z. od leg łych  ź róde ł  do  miasta  w p ro w a­
dzoną, tak aby  w każdej części mieszkaniec, ten  n a ­
tu ra ln y  i najzdrowszy napój m ia ł  w należytej d o ­
b ro c i  dostarczony. — W is ła ,  k tóra  p łyn ie  po g runcie  
piasczystytn , dostarcza  n a d e r  czystej w o d y ,  którój 
fun t  tylko p ó ł - g r a n a  części stałych zawiera.

D o b ry c h  i zd row ych  po k a rm ó w  m a m y  w najwię­
kszej oblitości, i za taką cenę-, że nawet ubodzy  ludzie 
codz ienn ie  mięsnych używ ać mogą. Z bóż  rozmaj- 
tych dostarczają  nam  okolice  lądem  , a W is łą  od le­
glejsze prow ineye ,  W o ł y  i w ieprze po części p rze­
syła nam Ukraina , po części kraj nasz je  dostarcza. 
Inne zwierzęta na r z e ź , niemniej d ró b  i zwierzynę 
dow ożą nam  z p rzy leg łych  pow ia tów , gdzie często 
n iem a innych ta rgów  ; a n ab ia ł  z p rzedm ieść i oko­
l ic  W arszaw y .  P ro d u k c y a  ja rzyn i ow O ców , w l i ­
cznych  og ro d ach ,  tak w  mieście juk w oko licy ,  ty ­
siące rąk za trudn ia .  Z ryb  dostarcza nam  W is ła  : 
su m y ,  je s io t ry ,  szczupaki,  sandacze ,  w ęgorze ,  le ­
szcze ,  okun ie  i. t. p. a czasem i ło s o s ie ;  sadzawki 
zaś w okolicy karp ie .  —  D obroczynna rzeka nasza 
podaje  nam  jeszcze przez G dańsk p ło d y  z Indyy, 
A n g l i i ,  F r a n c y i , Hiszpanii i P o r tu g a l i i ,  a przez 
K rak o w  p łody  Hesperii,  Lew an tu ,  sol i wina w ęgier­
skie ; n iem nie j d rogą  tą  dochodzą nas z od leg łych  
części k ra ju  z b o ż a , w ielka  ilość świeżych i suszo­
nych  ow oców  , n iemniej d rzew o tak do  budow li  jak 
do o p a lu  , węgli k o p a ln e ,  w apno i kamień. —• Nie
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zbywa tez na sposobach przerabiania należytego 
surowych materiałów ; wielka ilość młynów dosta­
rcza mąki z miałkości i białości swojej znanej. P ie­
karze wyrabiają chleb żytny i pszenny dobrze wy­
pieczony , oraz wyborne bułki. Znaczna ilość b ro ­
warów wydaje sm aczne, klarowne i różnej mocy 
piwa. Jednak w latach , w których cena chmielu 
by ła  wysoką, znawcy się skarżyli, że w jego zastę­
pstwie miano brac zioła go tzk ie ,  jak n. p. Bobrek 
trojlistny (Mengauthes trifoliata), które udzielały 
smaku mniej przyjemnego i własności powiększania 
pragnienia, zamiast jego zgaszenia. Oprócz miejsco­
wych , jeszcze niektórą brow ary  z okolicy, przysy­
łają lnbownikom swoje fabrykata. —  Od lat czter­
dziestu Porter angielski prawie powszechnym stał 
się napojem, nietylko wyższych, ale i średnich klass 
mieszkańców , gdy toraz wchód tego fabrykatu jest 
zabroniony, powstało kilku już fabrykantów, którzy 
między sobą celują, i zdaje się; że lubownicy fabry- 
katem tym krajowym nie wzgardzają. Używanie mo­
cnego piwa angielskiego, Ale  zwanego, zupełnie 
prawie przez Porter przytłumionem zostało. W ino 
węgierskie, które dawniej prawie powszechnym na­
pojem naszych ziomków by ło ,  musiało ustąpić wi­
nom francuzkim, które dotąd  prawie jedynie się 
pokazały na stolach dobrego to n u ,  a mianowicie 
czerwone, Medoh ; z białych H aut-Sau terne  i Gra­
ves, oraz szampańskie; od nie dawnego czasu reń- 
kie wina wziętości nabrały  i prawie w równej ilości
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z francuzkiemi konsumowane bywają. Miód w ni­
ższych stanach i między żydami ma dosyć lubowni- 
ków , zaś wódka jest powszechną panacea  niższej 
klassy obojej p łc i , której nadużycie tyle majątków 
i zdrowia zniszczyło i zniszczy. Konsumpcya trun­
ków jest znaczna ; samej okowity rachuje się ro­
cznie 800,000 garcy, piwa zaś do 3oo,ooo beczek. 
Szynkownie,których jest do i 3oo, jak handle winne, 
zawsze są gościami napełnione. K aw a, a od lat 
l4  także herbata, nietylko w wyższych , ale pierw­
sza te'ż i w niższych stanach dosyć weszła w zwyczaj.

III. Ludność, i char alit er mieszkańców.
Warszawa, która wraz z Pragą w roku 1806 mało 

co nad 70,000 mieszkańców liczyła, miała ich po­
dług ostatniego obliczenia w roku 1828 136,724, 
oprócz garnizonu ; żydów w owej liczbie zawartych 
było  3o,46p. Ludność jej rok w rok wzrasta, jak 
następujący wykaz udowodnią :

w rok u chrzescian ż y d ó w razem
1 8 1 6 6544 i 1 5 5 7 9 8 1 0 2 0
1 8 1 7 6 9 8 7 1 1 8 4 9 1 88362
1 8 1 8 7 5 0 0 0 2 1 4 0 4 c 6ĄoĄ

CO 7 7 1 0 6 2 1 836 9 8 9 4 2
1 8 2 0 78356 2 1 9 8 2 100,338
1821 83o 5o 2 2 3 9 9 i ° 5,449
1 8 2 2 8 6 1 4  * 2 6 1 15 i  12,256
i 8 2  3\ 9o 38 i 2 6 9 0 3 1 1 7 , 2 8 4
1 8 2 4 — — 1 2 3 ,8 6 7

2  4
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w ro k u  ch rześc ian  żydów razem
]825    —  126,433
1 8 2 6  —  —  128 ,o 52
1 8 2 7  —  —  i 3 i ,465
1 8 2 8  1 0 6 , 2 6 5  8 0 , 4 6 9  1 3 6 ,7 2 4 . 1

Ludność tę składają władze najwyższe rządowe i 
sądowe królestwa; władze naczelne i sądy woie- 
wództwa mazowieckiego, oraz miejskie, z liczne'm 
gronem  do nich przywiązanych urzędników; n ie­
mniej liczny sztab Jeneralny ib ió ra  wojskowe; wiele 
majętnych obywateli stałe w stolicy mających m ie ­
szkanie; naczelnictwa duchowieństwa i wielu księży; 
stan nauczycielski i młodzież naukom się poświę­
cająca; lekarze, aptekarze, kupcy, fabrykanci, a r ty ­
ści, rzemieślnicy z swemi czeladnikami, służący, wy­
robnicy , a nareszcie żydzi, którzy jak powyższy wy­
kaz dowodzi, prawie czwartą częśe ludności wynoszą 
i więcej jeszcze niż Chrześcianie się pomnażają: bo 
w przeciągu lat 13 , liczba ich się podw oiła , gdy 
ludność chrześciańska tylko o -1fs  się powiększy­
ła  (*).

(•) Nie j e d n e m u  z s łuchaczów  dz iw n em  się może zdawać ; 
że te n  n a r ó d ,  k tó r y  tak  jak  chrześc ian ie  ma swoją sz lach tę ,  
u c z o n y c h ,  r z e m ie ś ln ik ó w ,  k u p c ó w ,  k r a m a rz ó w ,  z łodzie jów
i ich przechowywaniem  się t r u d n ią c y c h ,  oraz w y ro b n ik ó w ;  że 
t e n  n a r ó d ,  m ó w ię ,  uważam za s k ła d a ją c y  j e d n ą  k l a s s ę ;  
lecz zważając na  jego  sposób  ży c ia ,  k ażd y  się p r z e k o n a : że 
z  n ie l iczn em i  w y ją tk a m i ,  rozm aite  t e  s tany  i powołania  w 
swoim sposobie  życia i s to tn ie  n ie fy le  s ię  różnią , aby  ze wzglę­
d u  dyc lc ty  czncgo  w ym aca ły  śc is łego  rozróżn ien ia .
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Sposób  życia w e d łu g  s tanu  byw a różny. W  wyż­
szym  s tan ie  p raw ie  je s t  taki, jak  w innych  k ra ­
jach .  Jednak  wyznać n a l e ż y , że chociaż u  nas 
zbytki są z n a n e ,  nic są jednak  tak Upowszechnio­
ne ,  nie tak daleko  posunię te ,  jak  w wielkich sto­
ik a c h  E u r o p y ,  m ianowicie  w P aryżu  i Londynie . 
Aż do p rzybyc ia  wojsk francuzkich  godzina d ru g a  
b y ła  ob iad o w ą pow szechn ie ,  od  tego zaś czasu » 
już  to  d la  z a tru d n ień  b ió r o w y c h , już  leż d la  d o ­
b r e g o  to n u ,  zasiada się do  o b ia d u  po  godzin ie  
4 tey ,  a najpóźniej o 5 tej. Nie b y ło b y  to  szkodliwe 
z d ro w iu  , g b y b y  taki późny ob iad  zastępow ał ra ­
z em  i ko lacyą ,  ale k i e d y , jak  to  najczęśeiej b y ­
w a  , w p o łu d n ie  jeść się zw ykło  śn iadanie  z łożo­
ne z p o t r a w  m ięsnych , k tó rego  do godziny  ob ia­
dowej zupe łn ie  się n ie  s t r a w i ło ,  a  znow u  o u t e y  
w  nocy  k o l a c y ą , to w tedy  skutki p rzedraźn ien ia  
o rg a n ó w  t raw ie n ia  , a m ianow icie w ezbran ia  krwi 
w  naczyniach podbrzusznych , i wszelkie s tąd  wy­
n ika jące  d o le g l iw o ś c i ,  o k tórych  później m o w a  
będz ie ,  koniecznie nastąpić muszą. Jeszcze zu p e ł­
n ie  u  nas w wyższych stanach n ieo b ró c o n c  nocy  w 
dz ień  i dn ia  w  noc, gdyż powszechnie zaraz po 
p ó łn o c y  za b aw y  w ieczorne się kończą, i ty lko p o d ­
czas  k a rn a w a łu  do  3ie'y lub  4 ey zrana trwają; tak, 
że liczba D am  , k tó re  do  p o łu d n ia  w łóżku  zostają, 
je s t  n a d e r  m a la .  Ś redni s tan  żyje d o b rz e ,  lecz 
w  powszechności dość sk ro m n ie ,  ty lko  że coraz  
więcej n a łó g  do  napojów  rozpa la jących ,  l ikw o- 
r ó w ,  w in a ,  p o n c z u ,  tęgiego p i w a ,  ta k  upowsze-
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chniony u  teraźniejszej młodzieży, i u  stateczniej­
szych ojców familii postrzegać się daje. Zręczny 
i pracowity rzemieślnik powszechnie ma się d o ­
brze , i nie mało między niemi jest  majętnych: 
żyją dobrze, a rozrywkę najpospolitszą znajdują 
przy szklance piwa. Prosty  lud  w jedzeniu skrom ­
nym  b y w a ,  lecz w tej klassie na łóg  do gorzałki 
jest nader częsty. Najpospolitszym zaś jest pijań­
stwo w  licznej klassie służących, którzy wraz 
z wyrobnikami najwięcej napełniają ogromną ilość 
szynkowni. Ludzie takowi po większej części znaj­
dują się w niskim nader stopniu ukształcenia 
umysłowego, a poczciwy i trzeźwy służący, jako też 
pracowity i trzeźwy wyrobnik są bardzo rzadkicmi. 
Siedmiotygodniowy p o s t , który od lat kilka zno­
wu ścisłej jest zachowany niź przedtem , właśnie 
w  tej klassie nie zostaje bez wpływu na zdrowie. 
Przestając na kluskach , grochu  , kartoflach , g ru ­
bej kaszy, kapuście i t. p. olejem okraszonych, 
szczególniej piec żeńska i dzieci, złych skutków 
z tak niestrawnych pokarmów doświadczają. T e ­
rnu złemu stare śledzie i wódka nie przeszkadza­
ją  , które tern jest dotkliwsze, że post ten wy­
pada w porę roku zazwyczaj wilgotno zimną, i u 
nas najwięcej w choroby obfitującą. Stąd u dzie­
ci tej klassy ludzi: suchoty brzuszne ( atrophia ) , 
pogorszenie rozmaitych cierpień skrofulicznych, 
biegunki nieuleczone i t. d. u  starszych, miano­
wicie k ob ie t ,  n iestrawność, strata apetytu, hyste- 
rya  i inne cierpienia , z uszkodzonej czynności or-
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g anów  brzusznych, k tó re  n ie raz  się stają w ażnych 
i n ieu leczonych  chorób  chron icznych  przyczyną. 
Szkodliwość tego  postu  powiększa, a  czasem  d o ­
p ie ro  rozwija naduży te  św ięcone  w ielkanocne, gdyż 
d łu g ą  priwacyą p ros ty  cz łow iek  teraz nagradza ,  
pozyw aniem  twardej t łustej szynki, k ie łbas ,  tw a r ­
do  u go tow anych  j a j ,  ciasta i t. d. polewając jc 
należycie  gorza łką.

Żydzi, m im o niektórycli u rzą d zeń  teraźniejszego 
rząd u  dla popraw ien ia  ich cywilizacyi i m o ra ln o ­
śc i,  wystawiają ciągle u  nas więcej szkodliw ą niż 
pożyteczną klassę m ie sz k ań có w , a zasługu ją  tern 
więcej na zastanowienie się n a d  t e r n ,  ze ich licz­
b a  coraz się powiększa. Cztery  piąte części z po ­
między n ich  żyją z szacherstw a i o sz u s tw a , z szyn­
ku ; z p o k u p u  i uk ryw an ia  skradzionych rzeczy : 
przez to się przyczyniają najwięcej d o  zepsucia  
m oralności i n iepom yślnego  b y tu  p ros tego  ludu .  
L e d w o  p ią ta  częśc' t ru d n i  się g odz iw ym  h and lem  
i rzem iosłem . R zem iosła ,  k tó re  obiera ją ,  są pow sze­
c h n i e  takie; k tó re  n iewym agają  znacznej p racy  fi­
zycznej , a ta k  znajdziemy i między niemi, ty lko  
k raw có w ,  k u śn ie rz ó w ,  pasam on ików , b la c h a rz y ,  
k o t l a r z y , k tórzy  się ty lko  nap raw ian iem  i p o ­
b ie lan iem  m iedzianych  naczyń za trudn ia ją ,  z ło ­
tn ik ó w ,  zegarm is trzów  i t .  p. W  osta tn ich  
d o p ie ro  l a t a c h , a to  pewnie d la  szerzącej się 
n ę d z y ,  gdy  im  po  części ź ró d ła  do h a n d lu  
odję to ,  w idzieliśm y ro b o tn ik ó w  te g o  n a ro d u  przy 
b ru k o w a n iu ,  przy  ro b ien iu  d róg  b i tych  i przy  bu-

24 *
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dow lach .  Sposób  życia większej części p rzewyż­
sza wszelkie w yobrażen ie .  Cbociaż za czuw a­
n iem  teraźniejszego r z ą d u ,  już nie ja k  daw nie j  
cz te ry  do  pięciu familii w  jednej nie wielkiej izbie 
skupionem i byw ają -, i ty lko jedna  się m a mieście 5 
je d n a k  um ieją po części z pod  takow ego  u r z ą d z e ­
n i a  się u su w ać ,  i przy zwyczajnie znacznej liczbie 
cz łonków  ich fam il i i ,  zawsze jeszcze za wiele o -  
s ó b  byw a skupionych  w szczupłetn m ie jscu  ; 
gdzie w  największe'm n iech lu js tw ie ,  w  zepsute 'm 
p o w ie t rz u  p rzepęJzają  swoje życie. W iększa  częśc 
ich n ie z n a , o p ró cz  w dz ień  Szabasu , innych  p o ­
karm ów : jak  ch leb  , cebu le  , czosnek , s ta re  śledzie, 
o d w ar  cichorii,  k tó rą  kawą nazywają , p iwo i w ó d ­
kę , k tórą  naw et dzieciom p rzy  piersiach udz ie la ją ,  
lecz  nie ła tw o  aż do pijaństwa nadużywają. T a ­
kow ych  po k a rm ó w  w yziew y ,  pow ietrze  z nie- 
p rzew ie trzanyeh  m ieszkań ,  nie ochędóżna  bielizna , 
ic h  n a ro d o w y  c z a rn y ,  wyjąwszy w dni szabasowe 
i święta, póki się n ie rozsypie, nie odm ien iany  ub ió r ;  
udziela ją  tym  ludz iom  w łaściw ą a tm osferę,  po  k tó­
rej w  znacznej od leg łośc i  już  czuc ich m o ż n a .—  
N ieprzyzw oitośc ite  w ca łe m  sw oiem  znaczeniu ,w pra­
w dzie  w uboższej klassie ty lko się zna jdują ,  je d n ak  
naw'et majętniejsi, z n ielicznemi wyjątkami pow ię-  
kszej części je  dzielą. Z powyższych przyczyn śm ier ­
te lność  między dziećmi żydow skiem i b y w a  n ad e r  
wielka, a liczba skrofulicznych z nab rz m ia łem i g r u ­
czołam i, zapalenie oczu c ierp iących, św ierzbą, p a r ­
chami, wrzodam i i rozm aitem i w yrzu tam i okry tych ,
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jest nader wielka; gorączki z petociami, skompli­
kowane, z glistami, w każdem wieku dość częste 
bywają, a świerzba jest ich stałą i powszechną 
chorobą.

Liczba ślubów coraz u nas się zmniejsza, co 
kiedy z jednej strony wskazuje coraz powiększa­
jącą się trudność wyżywienia familii, razem tez 
daje obawę coraz pogorszającej się moralności, 
było albowiem zaślubionych
W  roku 1815 — 1816 — 1817 — 1818 — 1819 —
Par 1232—- i 346 — »a5g — 1176— 1875 —
W  roku 1820 — 1821 •— 1822 —  1823— 1824 —
P ar 1243— 1269— 1196— 1001 —  1216—
W  roku i 8a 5 — 1826— 1827— 1828 —
Par i 36o — i 366 — i 5o6 — i 3o5 — Co w sto­
sunku do coraz powiększającej się ludności uwa­
żając, okazuje się; ze kiedy w roku 1816 jeszcze 
na 62/27 osób przypadała jedna para zaślubionych, 
w ostatnich latach stosunek teu był jak 1 do io4- 
Małżeństwa u nas bywają pospolicie bardzo p ło ­
dne. Nieprawnie urodzonych jest dosyć, jednak 
nie w takiej ilości, jak w innych stolicach. Dzie­
ciobójstwa są rzadkie, co przypisać należy łatwo­
ści pozbywania się dzieci przez oddanie do domu 
podrzutków.

IV. Śmiertelność między mieszkańcami i 
choroby panujące.

Com wyżej wyraził o dogodnem dla zdrowia 
położeniu i zabudowaniu, jako też o klimacie
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Warszawy, doświadczenie zupełnie potwierdza.— 
Wiele osób wszystkich stanów dosięga najstarszego 
wieku, a stoletnie osoby u  nas nie są rzadkie. 
W  roku 1804 umarł Garriczyński mający lat 117, 
którego oryginalną metrykę w. moich ręku miałem, 
j który pewnie do starszego wieku jeszcze byłby 
doszedł, gdyby nie febra katarowa, (influenza) 
która w roku 1800 całą Europę nawiedzała, tak 
mocno go dotknęła , ze sędziwy starzec bez wszel­
kiej pomocy lekarskiej przezwyciężył wprawdzie 
chorobę, lecz dawniejszej czerstwości więcej nie 
odzyskał. W  podobnym wieku umarł przed lat 
i 5 Narocki, któremu Napoleon pensyą był nazna­
czył, jedynie dla wieku jego. Liczba urodzonych, 
która dawniej zawsze przewyższała zmarłych, od 
roku 1817, wyjąwszy rok 1824, ciągle w mniej 
pocieszającym stosunku się okazała.

W  roku urodziło się umarło więcej lub mniej
1 801 - 2704 - 2o4 1 “ t» * 663

c?000!■» - 2800 - 2619 n 186
j 8o3 - 2886 - a638 " u  * 248
i 8 i 5 . 3633 - 3 i 3o " it “ 5o3
1816 - 3833 - 3a44 " i» " 58g
1817 - 3642 -• 3546 u 96
1818 - 3543 - 4 3 i 2 - 769 - —
1819 - 8762 - 0COOV* 1218 - —
1820 - 3864 - 4236 -  372 - —

1821 - 3 g 5 7 - 4 133 - 176 - —

1822 - 4655 - 5562 - 9°7 - - - -
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1823  -  45«6 -  4912 ~  396  -  —

1824  -  4793  •  4671  ■  n -  12  2

1825 -  4 7 27 -  5 o i2  -  285 -  
1826’ -  4788  -  4997  "  2 ° 9  • —
1827  -  5 d o 6 -  5593 -  87 -

1828 -  5468 -  6570  1102 -  —
Tak niepom yślny stosunek pom oru do n ow o­

narodzonych zasługuje na te'm większe zastanow ie­
nie , gdy 1: oprócz licznych biegunek i dysente- 
ryi w latach 1826 i 1827, które jednak po w ięk ­
szej części tylko przez n iedbalstw o stały się  
śm iertclnem i , nie panow ała od roku i 8 i 3 żadna 
m ordercza epidem ia. 1. Od czasu zaprowadzenia 
w akcynacyi w najludniejszych sto lica ch , w L on ­
dynie i Paryżu , rok w  rok liczba urodzonych  
przewyższa u m arłych , dla czego u  nas przy zdro- 
wem  p ołożen iu  i zabudowaniu ten stosunek  tak 
niepom yślny? 3 , kiedy m iędzy chrześcianami tej 
sto licy  śm iertelność tak znaczna, czem u m iędzy ży­
dami stosunek pomyślniejszy? bo w zeszłym  roku  
urodziło  się ich j 45 i , a um arło tylko 1 0 4 9 , w ięc  
liczb a  urodzonych przewyższa liczbę um arłych o 
372, to  jest o więcej jak \f /\, kiedy m iędzy chrze­
ścianami urodziło się tylko 401ł>)a um arło 553o , 
więc 15 14 więcej niż się urodziło . Zważając da­
lej stosunek um arłych do ludności okazuje s ię , 
ze  m iędzy Chrześcianami um arło w  roku 1828 
z 19 J/3 jeden , co  przewyższa śm iertelność naj- 
niezdrowszych m ia st, m ianowicie A m sterdam u, 
gdzie um iera jcdeu  z 21, a m iędzy żydami umarł
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w  ty m  czas ie  ty lk o  j e d e n  z 2 9  1 /2 6  (*) P o s z u ­
k u ją c  p rzy c z y n y  tej o g ro m n e j  śm ie r te ln o ś c i  m ię d z y  
C h r z e ś c i a n a m i ,  a  zw aża jąc  na  p o m y ś ln y  s to s u n e k  
d o  n o w o  n a r o d z o n y c h  m ię d z y  ży d a m i , u d e r z a  o d  
r a z u  ta  okoliczność: że ow ej p r z y c z y n y  W p o ł o ż e n i u  
m ia s ta  sz u k ać  n ie p o t r z e b a ,  a le  d la  c zeg o  te n  s to su n e k  
m ię d z y  ż y d a m i  je s t  d a le k o  p o m y ś ln ie js z y  n iż  m ię ­
d z y  C h rze śc ian am i ;  a to  m im o  że m ie szk a ją  s k u p i e n i ,  
w  c ia sn y ch  n ie  w ie t r z o n y c h  s ta n c y a e h  , żyją n ę ­
d zn ie  i w  n a jw ięk sze tn  n ie c h lu js tw ie ?  P o d ł u g  m e ­
g o  zd an ia ,  p rz y c z y n ia  się d o  t e g o  n a p rz ó d  l ic zb a  
u r o d z o n y c h :  k tó r a  w  s to s u n k u  d o  lu d n o ś c i ,  j e s t  u  
ż y d ó w  z n a czn ie  w iększa , j a k  u  C h rz e śc ia n  : b o  k ie ­
d y  u  ty c h  w  o s t a tn im  r o k u  t e n  s t o s u n e k  b y ł ,  1 
2 6  1/2 b y ł  o n  u  ż y d ó w  ja k  1: 20 ;  p o w tó r e ,  że n a -  
ł ó g  p i j a ń s tw a  u  ż y d ó w  p r a w ie  n ie  j e s t  z n a n y m ,  
p o t r z e c ie  i p r y n c y p a l n i e , że k a żd y  n a w e t  n a j u -

(■) W  Besancon podług L anery  w aa latach  poprzedzają­
cych W akcynacy?, to jes t od r. iy ^ d o  1801, urodzito się 26,113 
a um arło 26i55, w następujących *5 latach urodziło s ię a 3,6 j3 
a um arto  22,694, w latach 1777 tSo: połowa urodzonych wy­
m arła  przed 20 rokiem  ich wieku , w latach  1812 26 do 20 ro ­
k u  dopiero 2 /0  w ym arły , a połowa dopiero w wieku 3 4 ~35 

lat. Średnia ilos:ć  urodzonych w ynasila przed  zaprow adze­
niem  w akcynacyi t o j j ,  a um arłych 1046, po jej zaprow a­
dzeniu średnia ilość urodziu jest 945 a zcjsć 907. P o d o b n e  
rc iu lta ta  dostrzeg ł Dorchy Burm istrz z M areil le  P o rt ob. 
Revue m edicate 1828 Tom  II.
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boższy żyd ma pom oc le k a r s k ą , a to  , a lb o  w  d o ­
b rze  u rządzonym  szp ita lu ,  lu b  w swojej s taucyi,  
i ze n ic ty lk o  pom oc jest g o to w a , a le  ze je j  p r o ­
sty  i nędzny źyd szuka. P rz ec iw n ie  u  nas  p ro s ty  
lu d  jeszcze a lbo  je s t  zam ało  o św ieconym , żeby  
sz u k a !  pom ocy  le k a r s k ie j , i w oli się r a to w a ć  
z swemi d o m o w em i,  n ie raz  zabobonrtem i i często 
szkodli wcmi środkam i,a lbo  jes t n ie d b a ły , lu b  też lęka 
się w ydatków  na lekarza  i lekars tw o .  Szpitale zaś, 
m im o  że są na  ludność  miasta n ie  wystarczające, 
są jeszcze i t rzeba  przyznać, że dość  sp raw ie d l i ­
w i e , tak  źle repu tow ane: że ty lko  ostatnia nędza 
b ie d n eg o  cho rego  tam  zapędzą, i że one są w ię ­
cej p rzy tu łk iem  próżniaków , niż is to tn ie  pom ocy  
lekarskiej szukających i po trzebujących; a r a tu n k u  
w  d o m u  b iedny  u  pas  jeszcze nie zna jdu je ,  b o  
to  co  T ow arzystw o  D obroczynnośc i czyni, je s t  
w s tosunku  do  ilości pom ocy po trzebu jących ,  je s z ­
cze m a ło  Znaczącem. Największą zaś przyczyną 
tak przewyższającej Jiczbyr u m a r ły ch  jes t  w ielka 
śm ier te lność  między d z ie ć m i ; oprócz że z n iedo-  
zoru  i z łego  pożyw ienia śm ier te lność  między m a le -  
mi dziećmi prostych ludzi byw a  zawsze w ielką ,  
jeszcze w osta tnich trzech  la tach, a szczególniej w 
zesz łym , p anow a ły  cho roby  dziec inne; o d ra ,  szkar­
la tyna  , koklusz, naw et ospa- prawdzitva. T e  epi­
d e m ie ,  m im o  że b y ły  ł a g o d n e ,  jednak  często przez 
gorące u trzym anie  i rozpala jące  środki, jak  n. p .  
m ió d ,  k tóry  u  lu d u  jest pospoli tym  ś rodkiem  w go-
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rą c z k a c h  w y r z u t o w y c h ,  s ta ją  się ta k  w  sw y m  b i e g u ,  
ja k  w  sw y ch  n a s tę p s tw a c h  ś m ie r t e ln c m i .  T e m u  ty lk o  
o św iec en ie  luclu za radz ić  po traf i .

W  p o w sz ech n o śc i  m o r d e r c z e  e p id e m ie  p r a w ie  u  
n a s  n ie  są z n a n e .  W  r o k u  j 8o o  p a n o w a ła  f e b r a  
k a ta r o w a  ( in f lu enzą  z w a n a ) : k tó r a  p o w s ta jąc  w  B u- 
c h a r y i  w  o k o l i c y  K ia c h ty ,  o d  c z a su  d o  c zasu  c a łą  
E u r o p ę o d w ie d z a ć  z w y k ła ,a  tym  ra z e m  p o  u p ł y n i e n i u  
la t  t 8  (o d  ro k u  1782) się z ja w i ł a ,  g d y  je j  d o tą d  p o  
2 9  la la c h  je szcze  n ie m a .  C h o r o b a  ta n ie w ą tp l iw ie  za ­
ra ź l iw a ,  z w ła ś c iw e g o  m ie js c o w e g o  m ia sm a  sw oj p o ­
c z ą te k  b i e r z e ,  a p óźn ie j  w  o rg a n iz m ie  lu d z k im  ja d  
z a raź l iw y  (c o n ta g iu m )  u tw o rz y ,  k tó r y  jak  d o s t rz e ż o ­
n o ,  n a w e t  z w ie rz ę to m  d o m o w y m ,  m ia n o w ic ie  p s o m  
i k o to m  się u d z ie l a .  Z a ra ź l iw o ś ć  tej c h o r o b y  w r o z ­
p ra w ie  w  d z ie n n ik u  l e k a r s k im  p rzez  s ł .  H u fe la n d a  
w y d a n y m  u m ieszczo n e j  (*) ,  d o w i o d ł e m ;  co  z t e g o  

w z g lę d u  je s t  w a ż n e m :  ze c h o r o b a  p rzez  się nie ł a tw o  
n ie b e z p ie c z n a  , t a k o w ą  j e d n a k  c z ę s to  się s ta je  s t a r ­
c o m  i o s o b o m  n a d w e rę ż o n e  p łu c a  m a ją c y m ,  k tó r y c h  
w te d y  O ch ra n iać  na leży .

W  r o k u  1794 p o  b i tw ie  za P r a g ą  i w  sa m e m  tern 
p r z e d m i e ś c i u ,  o raz  w  r o k u  1 8 13 p a n o w a ł  ty p h u s  
b e l l i c u s ,  k tó r y  w szczą ł  się w la z a re ta c h  w o jsk o w y ch ,  
i z tąd  także  p o  m ie śc ie  się sze rzy ł .  J e d n a k  o b ie d w ie  
o s ta tn ie  e p i d e m i e ,  k tó r e  n a m  w s p ó ln e  b y ł y  z ty lu  
m ia s ta m i  w  N iem cz ech ,  p rz e z  o b c e  w o jska  n a w ie d z a -

(•) ob. H ufe land 's Journal d. prakt. H eilkunde 9. u. 10. Bd.
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n em i n ie  za b ra ły  ty lu  ofiar jak w  ty c h ż e , a m ia­
now icie  żaden lekarz  cywilny jej ofiarą nie p ad ł .  
O s p a ,  k tó ra  od czasu w prow adzenia  w akcyny  coraz  
rzadszą byw ała ,  a nareszcie p raw ie  przez la t  dziesięć 
w cale się nie b y ła  pokazała , w znow iła  się w osta­
tn ich  dw óch  la tach ,  i zab ra ła ,  i zab iera  gdzie n ie­
gdzie dzieci, w skutku  n iedba ls tw a  ich rodziców , k tó­
rzy  im dobrodzie js tw a W akcynacy i nie udzielili ,  lu b  
tez nieraz, d la  tejże n ie d ok ładnego  w ykonania .  Z d a ­
rzy ło  się u  nas, jak  wszędzie, kilka przypadków , gdzie 
dzieci , p o d łu g  wszelkiego p odob ieńs tw a  do p ra w ­
dy  , z zu p e łn y m  skutkiem  w ak c ynow ane ,  zarażone 
b y ły  od ospy, ale jednak  z ukończen iem  p o m y ś ln e m ; 
częściej zaś okazała  się od  angielskich lekarzy tak 
nazw ana ospa m odifikow ana (vario lo id) ,  k tó ra  nie 
wzbudzając znacznych ogó lnych  cierpień  , a m ia n o ­
wicie  żadnej gorączki z rop ien ia  (febris  secunda­
r ia)  , je d n ak  w y d a ła  w yrzu t dość liczny i więcej 
w yksz ta łcony , niż zwyczajna ospa w ietrzna.  SkarJa- 
tyna i od ra  prawie ro k  w  rok  u  nas mniej więcej p a ­
nu ją  , a po  odrze  pospolic ie  nąs tępuje  kaszel kon-  
w ulsy iny . kokelusz  zwany (tussis ferina , pertussis). 
O d ra  p raw ie  bez wyjątku byw a łą g o d n ą ,  a ty lko  w 
szczególnych przypadkach , przez daw anie rozpa la ­
jących  środków  w p ie rw szem , lu b  n iedozor  w  osta- 
tn iem  stanow isku , staje się niebezpieczną ,  zrządza­
jąc  ch o ro b ę  p łucną .  S kar la tyna  , m im o to ze naj­
częściej b y w a  prostą  i ł a g o d n ą ,  jednak  tak w swoim 
b ie g u  n ie raz  okazuje w łaśc iw ą sobie złośliwość, a lbo

a5
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przez samą moc choroby i cierpienie mózgu , albo 
142 przez rozwijanie niepomyślnego zapalenia gar­
dła i nabrzmienie gruczołów szyi, a częściej jeszcze 
w swych następstwach, Zrządzając albo nabrzmie­
nie wodne , albo tez niepomyślną metastasis. Jeżeli 
nieraz takowe przypadki są skutkiem gwałtownej 
choroby , najczęściej jednak zdarzają się one w sku­
tku zbyt gorącego utrzymywania chorych dzieci, i 
niedopilnowania stanowiska przesilenia. Zapalenie 
krtani i kanału oddechowego, croup, dawniej dość 
często , przez lal ośm rzadsze bywało, ale w osta­
tnich dwóch lalach na nowo liczniej się okazało; 
dość często między dzietńni zapalenie mózgu, a stąd 
wylanie wody w komórkach jego (hydrops cerebri 
acutus) się zdarza.

Co do in n y c h  c h o r ó b  g o rą c z k o w y c h  , bywają u 
nas te same, jak podobno wszędzie, gdzie oprócz 
wpływówogólnych atmosferycznych, inne szkodliwe 
miejscowe nie działają. Tak podług mniej więcej 
sprzyjającej pogody, spotykamy w zimie i na wiosnę 
zapalenia gardła i p łu c , a w czasie wiosennym, 
zwłaszcza gdy nagłe ciepło po mrozach, a potem 
na nowo wilgotne zimno następuje, febry opu­
szczające, trzydniowe i podwojone trzeciodniowe; 
bywają lat kilka po sobie, (jak teraz juz trzeci rok) 
w których febry są nader liczne , a znowu kilka in­
nych , jak właśnie to przed teraźniejszą trzy lata 
trwającą epidemią było , gdzie są nader rzadkie. —. 
Wśród lata cholera i biegunki, a przy końcu lata i
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w jesieni byw ają  d y se n te ry e ,  k tó re  tym  byw ają  
liczniejsze, ipi u p a ły  le tn ie  b y ły  większe: co la ta  
1826 i 1827 roku  na now o  u d o w o d n i ły .  F e b r y  ka­
ta ro w e  i kaszle do  zapalenia p łu c  zbliżające się, 
o raz  rum atyzm y i gorączki reum atyczne ,  najwięcej 
na  wiosnę i w jesien i okazują się. Gorączki żółciowe 
i ne rw o w e ,  gdzie n ie gdzie okazują s ię ,  m ianow icie  
na S zu lcu  i m iędzy b iednym  ludem  , lecz n igdy  tak 
licznie, żeby to  •epidemią nazw ać m ożna. Gorączka 
p o ło ż n ic  ( p e r i ton it is  puerpera lis^  byw a u nas rza­
dką i sporadyczną  , raz tylko w ro k u  181 j panującą 
i zaraźliwą się okaza ła  w insty tucie  bab ien ia .

Chociaż ch o ro b y  w  skutku w p ły w ó w  atm osfery­
cznych  i m ie jscow ych  pow sta jące ,  p o d łu g  pow y­
ższego op isan ia  , n ie  są u  nas liczne i z łośliwe , te’m 
w ię c e j , n ab y te  przez  rozm aite  w ykroczenia dyety- 
czne,  chron iczne  ch o ro b y  dręczą tak choru jących  jak 
i lekarzy.  S k ro fu ły  częstemi bywają, szczególniej w 
niższej klassie lu d u  , jednak  zupe łne  wykszta łcen ie  
tey  k a c h e x y i , zwłaszcza rozszerzenie po  kościach, 
n ie  często się w ydarza .  O nanizm  od  młodzieży 
szko ły  odwiedzającej dosyć znacznie p rak tykow any, 
jednak  rzadko  k iedy do te g o  s topn ia ,  żeby zos taw ia ł 
n ieodw etow ane uszkodzenie  u m y s łu  i o rganizm u, 
lu b  zrządzał n ieu leczone suchoty  ( tabes  d o rsa l isJ. 
Młodzież męzka pow szechnie podlega zarażeniu  sy- 
f i l i ty czn e m u , k tó rego  z łe  skutki często do  n a jp ó ­
źniejszego w ieku  t r w a ją ,  i na po tom stw o  swój n ie ­
szczęśliwy w pływ  wywierają. W iek  d o jrz a ły  do-
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świadcza wszelkich sku tków  z rozm aitych  zbytków, 
tak w  uży w an iu  k ob ie t  , ja k  w  napojach  i p o k a r ­
m ach. Jeżeli g r u b e  p ijańs tw o w wyższych s tanach 
praw ie  zupe łn ie  u s ta ło  , za to  inna w ada  w zacho­
w an iu  dyelycznem  p o w s ta ł a , k tó ra  tem je s t  szko­
dliw sza:  ze codzień  się p o n aw ia ;  je s t  to  codzienne, 
w mniejsze'j w praw dzie  ilości, lecz reg u la rn e  uży ­
w anie  m o c n y ch  napo jów  od  ran a  do  w ieczo­
ra  , do  k to rego  juz  młodzież przyw yka , i co  się 
w  dojrzalszym w ieku  , niezawsze z u m ia rkow an iem  
kon tynu je .  P o  zwyczajnem śn iadaniu  z kaw y tęgiej, 
nas tępuje  w p a rę  godzin  d rug ie  z bifsztiku , p ie ­
czen i ,  zrazów lu b  t .  p . ;  p rzy  k tó rem  się wypija p ó ł  
do  całej bu te lk i  wina , lu b  b u te lk a  p o r te ru  , a n ie­
raz i w ięc e j ,  p rzed  ob ia d em  po łyka  się kieliszek li- 
k w oru ,  nas tępnie  zjada się ob iad ,  p o  większej części 
z m ięsnych potrawr , do k tórych  p i e p r z u , b u l io n u  i 
rozm aitych  p rzyp raw  nieszczędzono ; wypija się do ­
syć w ina , i często n ie je d n e g o  ty lko  g a tunku  , oraz 
p o r te ru ,  l u b  tęgiego krajow ego p i w a , po obiedzie 
kawa czarna  z r u m e m ,  a po niej jeszcze kieliszek 
l ik w o ru  ; w parę godzin  później h e rb a ta  , a późnem 
w ieczorem  następuje kolacya, przy k tórej znow u wi­
no się pije , n ieraz zaś jeszcze poncz przed rozcho ­
dzeniem  się, szarwark ten codzienny  kończy. T a k  
więc cz łow iek , k tóry ,  jak  m ów ią ,  d o b rze  żyje, znaj­
duje się w ciąg łym  stanie gorączkow ym  , k tó ry  po 
niespokojnym  śnie w rannych  zaledwie godzinach 
na kró tk i czas usta je .  Jeżeli p rzy  takim życiu raz -



R y s  t o p o g r . m e o y c z n . m i a s t a  W a r s z a w y . 2 g 3

m aite  zboczenia od  stanu zdrowia n a s tę p u ją , mniej 
dziwić się możemy , jak  te m u  , ze organizm  ludzi 
dość często te  szkodliwości d łu g o  znosi,  bez  zu p e ł­
nego  swego zniszczenia. Jeżeli tak zbytkowe życie, 
jak  d o p ie ro  o p is a łe m ,  nie je s t  powszechnem, jednak  
przyznać n a leży ,  że jest  dość  częstem, i że spo ­
sób życia w wyższyfch s tanach w powszechności jest  
zbyt rozpala jącym  i drażniącym, sprawując codzien­
ne w ezbran ia  k rw i w naczyniach brzusznych, i d ra ­
żnienie m ocne  system atu  a r t e ry a ln e g o ; skąd po ­
wszechnie c ierp ien ia  h e m o rro id a ln e  , później h y p o ­
chondria  , a w ed łu g  rozm aitego  przysposobienia ,  
u  jednych  w ady  serca , angina pec toris  , asthma, 
u  d rug ich  wady w ątro b y  i system atu  żółciowego, 
jako  to  s tw ardnien ie  , zapa len ie  chroniczne , u tw o ­
rzenie kamieni ż o ł d o w y c h ;  u innych znow u ka­
m ienie n e rk o w e ,  w odna p u ch l in a ,  rozm aite  c ierp ie­
nia pęcherza  u r y n o w e g o , a w najłagodniejszym 
p rzypadku  , a r th ritis  a r t icu la t io n u m  czyli podagra ,  
gonagra  i cliirogra następują. —  Pospolic ie  w ady 
dyetyczne nie na jedzen iu  i piciu się ko ń cz ą ,  a l e 
z n iemi się łączą j  eszcze zbytki p łc io w e ,  w ykro­
czenia dotyczące się ru ch u  i odpoczynku  , czasem  
z łe  skutki zbytniej p racy  u m y ś lo w e j  , a nie rzadko 
szkodliwość zabaw , między którem i gra  w kar ty  ze 
znaczną s taw ką ,  n ie ty lko przez d łu g ie  siedzenie, 
ale jeszcze przez wzruszenie namiętności nowej szko­
dliwości dodaje. Jeżeli tym sp o so b e m  osoby w yż­

szego stanu systematycznie zdrowie swoje niszczą’
2 5 *



lu d  prosty jedynie p ijaństw em , a mianowicie nad­
użyciem gorzałki sobie szkodzi , lecz chociaż tu 
nie jeden  , co do słowa , się dopije , jednak w ykro­
czenia podobne nie. są znowu tak powszechnemi, i 
dzieją się więcej wyrywkami ; skąd pochodzi, że 
osobom  wyższego stanu zawsze coś b rak u je , i bez 
w yjątku p ra w ie , lekarzom  uszy suszą ; prosty zaś 
lu d  w powszechności używa czerstwego i dobrego 
zdrowia. P łeć  żeńska w wyższych stanach pospoli­
cie jest nader skromną w jedzeniu i p ic iu , i więcej 
łakom stw a niż żarłoclw a tu  spotkać można , lecz i 
ona nie jest wolna od licznych wad dyetycznyrh, 
k tóre  ją  pozbawiają pożądanego zdrow ia. G orejąca 
czułośc system atu nerw ow ego jest najpospolitszą, a 
pochodzi tak z wychowania pierwszej m łodości, 
gdzie więcej się zważa na wykształcenie um ysłu i 
td len tó w , jak na wzmocnienie ciała. Do tego się 
przyłączają po wykształceniu panienki, wszelkie wa­
dy pożycia wielkiego świata , baw ienia się późno 
w noc , a spania do białego dnia ; to już ciągłe sie­
d zen ie , i znowu tańczenie bez odpoczynku , ub ió r 
m ocno ściskający ciało , i nie stosowny do pory  ro ­
k u ,  czytanie rozczulających rom ansów , odwiedza­
nie tea tru , i rozczulanie się w tragedyaeh, rozmaite 
nam iętności, i sprzeciwiania się żądzom i t. d. W tych 
w ykroczeniach , prowadzących do osłabienia syste­
m atu  n e rw o w eg o , praw ie wszystkie dolegliwości 
tejże płci mają swoje źródło , m ianowicie rozmaite 
Spazm y, upław y b ia łe , w ady m en stru acy i, która
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bywa b o le sn a , albo zbyteczna, za częsta , albo 
opóźniająca i t. d. ; reum atyzm y, suchoty. T a  osta­
tnia choroba . jak po wszystkich w ielkich m iastach, 
tak i u  nas jest częstą , a większa część młodzieży, 
k tóra  w kwiecie życia gaśn ie , jej staje się ofiarą. 
Pom im o że nie posiadamy tabelli wyznaczających 
rodzaj chorób rocznie w mieście zm arłych , jednak 
p o d łu g  własnego doświadczenia tw ierdzić m ogę, że 
w stosunku do lu d n o śc i, u  nas daleko mniej z tej 
choroby um iera , jak n. p . w W ie d n iu , Berlinie i 
L ondynie. — Suchoty skrofuliczne u  nas nie są licz­
ne , co z resztą zależy w iele od pogody w iosennej; 
jeżeli w m arcu i kwietniu , jak to  często się zdarza, 
panują ciągle w iatry suche wschodowe i pułnoeno- 
w schodowe , z pewnością wtedy przepow iedzić m o­
żna w iele suchot w jesieni i zimie następnej , a to 
z zaniedbanego kaszlu katarow ego , czyli lekkiego 
stanu zapalnego kanałów  oddechow ych, mianowi­
cie w osobach usposobionych. Jeżeli ta przyczyna 
m łodzieńców  wszelkiego stanu dotykać m oże, je ­
dnak najwięcej swoj skutek wywiera na osobach 
średniego i niższego s ta n u , gdzie zaniedbanie i nie 
szukanie wczesnego ratunku, najczęściej ma miejsce. 
Rak m acicy i piersiowy dość często się zdarza , a to 
we wszystkich stanach , u  mężatek i niezamężnych, 
w takich co rodziły, jako też i nie płodnych, a nie­
raz w osobach, które pewnie nie dały  do tego p o ­
w odu przez życie rozwięzłe. Także raka kiszki od-
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chodowej , w formie jaką sł. Re U (*) opisuje , zda­
rzyło mi się nieraz widzieć w osobach obojej płci i 
rozmaitego s t a n u , oraz w przypadkach gdzie w 
sposobie życia żadnej przyczyny wynaleść nie mo­
żna było. W rzody na nogach były  dawniej w oso­
bach niższego stanu obojej płci nader częste , teraz 
zdają się być bardzo zmniejszone. ■ Co się tyczy 
k o ł tu n a ,  świat uczony zna moje zdanie o tern zja­
wieniu, z rozprawy w roku 1812 napisanej i w 
tom. X. Roczników Tow. Prz. Nauk umiesczonej, 
ktorego dotąd niemiałem powodu zmienić, 1 które 
przez dodatkową rozprawę, czytaną na sessyi towa­
rzystwa lekarskiego, potwierdziłem.

Największa śmiertelność panuje między niemo­
wlętami prostego ludu. Nie m ało  ich pada ofiarą 
chrztu w kościołach w porze zimowej , później za­
stajemy u nich wszelkie formy kachexyi skrofuli­
cznej ; ale jeżeli dosyć tych dzieci umiera z zanie­
dbanych pospolitych chorób dziecinnych, skarla- 
tyny, odry, z kokluszu, a niejedno jaszcze z ospy, 
najwięcej jednak pada ofiarą nieprzyzwojtego utrzy­
mywania w pierwszych latach życia , gdzie przez 
niestosowne pokarmy i nieochędostwo utworzone 
suchoty, je z tego świata sprzątają.

Pozostające rozdziały o szpitalach , o instytutach 
lekarskich naukowych , o lekarzach i aptekach, pó­
źniej wypracować zamyślam.

Dnia 20. maja 1829 roku. W olff.

C) Ueber die Erkenntuiss u. Kur d e rF ieber  3. Tbl.  §. 89.
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Jeszcze za życia Skargi w s ław i ł  się re lig ijną  wy­
m ow ą F ab ian  Birkowski. U rodzony  we Lwowie, 
b y ł  wychowaricem i p rofessorera  Akademii k ra­
kowskiej , a w  ro k u  życia dw udziestym  ósmym, 
wstąpił  do  zakonu D om inikanów .

Z y g m u n t  111 p o w o ła ł  go  n a  kaznodzieję n ad w o r­
nego  p rzy  K ró lew iczu  W ła d y s ła w ie ;  od tąd  Bir­
kowski tow arzyszy ł n ieodstępnie  m łodzieńcow i zna­
kom item u z p rz y m io tó w ,  s ław y  u  spó łczesnych ,  i 
dziwacznych przeznaczeń. Jako z K ró lew iczem , dzie­
l i ł  z n im  w ypraw ę chocimską i  sm oleńską , podró ­
że jego  w E u ro p ie  , w  k tórych  jako  obrońca  Chrze- 
śe ian  b y ł  w ita n y ;  później: jako  p rzy  K r ó l u ,  b y ł  
do  starości kaznodzieją  W ład y s ław a  IV.

O badw aj ze Skargą samą religijną ene rg ią  nad 
swój wiek się w z n ie ś l i , w p ły w  przeważny na m nie­
m ania  w narodzie w y w a r l i , i mowę ojczystą od ze­
psuc ia  ocalając , ubogacili .  B yły  to  istotnie dwie 
czyste p ochodn ie  , k tóre  nieszczęśliwemu wiekowi

ifWottattiókiecjo.
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sw ojem u przyświecając , w  m iłości w iary  i ojczyzny 
n a  ich ó h a r z u  zgorzały. W iększą swą wziętość do ­
ty c h cz as , w in ien  S karga zg ro m a d z e n iu ,  do  k tó re ­
go n a le ż a ł ,  a k tó re  trosk liw e b y ło  o rozszerzanie 
s ław y  swych cz łonków  •, lecz po tom ność  nie m nie j­
sze p rzyzna Birkow skiem u za le ty ,  gdy  zważy stan 
n a ro d u  , w jakim tenże najwięcej działał.

O hadw aj  największą część życia spędzili p rzy  dw o­
rze , i tam  siły  s ta rgaw szy , s ta rcy  siedemdziesią- 
t l e t n i , w  u bóz tw ie  z a k o n n e m } za ca łą  nag rodę  
u p ro s i l i  sobie w o lność  um ieran ia  w tych skrom nych  
ce lach  zakonnych  , z k tó rych  do nauczania MfiPar- 
chów  w yw ołan i zostali. K ied y  inni od  d w o ru  na 
opac tw a i ka ted ry  b iskupie  w r a c a l i , lu b  czujnie 
kazde'm stąp ien iem  Z ygm un ta  III k ie ro w a l i ,  ci w y­
trw ali w pros toc ie  i u bóz tw ie  zakonnem  , k tó re  im 
tyle n ad a w a ło  aposto lskie j pow agi.  O badw aj  nauki 
swoje u tw ierdz ili  ż y c ie m ; by li  w e d łu g  w yrazów  
Birkowskiego : “ oryg ina łam i swych k a z a ń ,  naje- 
“  mnikami na  dzień  je d e n  do  winnicy  Pańskiej w e- 
“ .zwanymi. <> Skarga  zak łada ł  b ra c tw a  ,  w d u c h u  

w ieku  i po w o łan ia  sw ego naw odz ił  na ło n o  kościo­
ł a  ró żn o w ie rc ó w ,  Birkowski w  w ołosk ich  i zadnie- 
p row ych  w ypraw ach  , tu ła ł  się z ta b o ra m i ; tam 
w śród  po m o ró w , tu  w śród  m rozów  i g ło d u  , c ie r­
p iąc (w e d łu g  M akowskiego) rany  o d m r o ż e n ia , od  
w odza  do pros tego  żo łn ierza  sp ieszy ł z religijną p o ­
m ocą .  ;— Należąc do z a k o n ó w ,  z k tó rych  nowy 
daw nie jszem u pa lm ę o d b ie r a ł ,  szanowali się wza-
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jem . M łodszy  Birkowski czcił  ra z e m  z n a ro d e m  sę- 
dziwośc S k a rg i ,  a S k a rg a ,  s ta rzejąc  się z swoim 
Z y g m u n te m  , z te'm uczuciem  na Birkowskiego p o -  
g l ą d a ł ,  z jakiem  ojciec pa t rz y ł  na W ładys ław a ,  
z k tórych  w rych le  m ia ł  n a ró d  przyznać j e d n e m u  
k o ro n ę  , d ru g iem u  palm ę wymowy. Bez ty tu łów  
mieli najgłośnie jsze imię w n a r o d z ie ,  a w ym ow a 
ich , te'm  b y ła  p rzeciw  różnow iercom  , cze'm b u ła ­
wy społczesnych  im  H etm anów , przeciw M ahom e­
tanom . W  sto la t  w łaśnie po narodzen iu  się Skargi 
u m a r ł  B i rk o w sk i , i o badw a w p ó ł to ra  w ieku  po 
nich nas tąp iony  up ad e k  Polski przepowiedzieli .

W y m o w a  o b u d w u  ma ch a rak te r  zakonów, których 
cz łonkam i by li .  S karga okazuje jeszcze sm ak XVI 
w ieku  , w k tó rym  tow arzystw o je g o  się ro z p o s ta r ło ;  
w k tó ry m  u k ła d n o śc ią  i rozum ow an iem  walczyc n a­
leża ło  p rzec iw  obyczajnem u i w ątp iącem u sp o łe ­
czeństw u. Z tąd  więcej je s t  og ładzony  i u jm u ją c y ; 
raczej chce przekonyw ać i zn iew alać ,  niżeli zawsty­
dzać i g rom ie .  Birkowski zda ł  się zatrzym ać ca łą  
p ie rw o tn ą  n ieokrzesaną energiję ś redn ich  w ieków, 
i en tuzyazm  kaznodz ie jsk i , jakim  zakon jego  zasły­
n ą ł  w kró tce  po w ojnach krzyżowych.

Siebie m alu je  Birkowski kreśląc  obraz  m ów cy  r e ­
ligijnego : « P ierw sza o zdoba  kaznodziei j e s t , iż
u w  oczach  ludzkich p o ry w a  się jak  ogień .  W in ien  
« b y c  ja k  ogień : czystym, jasnym i go re jącym  
« K a p ła n i ,  w n e t  jak  an io łow ie  , w ne t  jak  p ioruny , 
« szybko i szeroko w olę  Bozką roznoszą. Oni od
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« Japonów , wysp Filipińskich i Moluk , jakby na 
< przechadzkę zbiegali. N on erat terra, quae se ab- 
■ sconderet a calore eorum. Czyniła to wielka mi- 
« ło ść ,  która skrzydła ogniste ich nogom przypra- 
« w o w a ła : (*)

Godniej jeszcze wystawia obowiązek kaznodziei 
królewskiego :

« T rudne  to dzieło kaznodziejskie i rzemiosło 
« frascwiłe : na karki panów rękę swą położyć, i z 
« nich zepchnąć swawolą, która łańcuchami ich 
* pląta. Jeśli w małych ludziach grzechy królują, 
« tedy w panach , przy których moc i dostatek jest, 
« zwykły arcy-królować. T e  są wojny kaznodziej- 
« sk ie ,  te tryum fy : balsamem pokuty głowy pań- 
« skie namaszczać, jarzmo grzechowe połamać, 
,  prawdziwą wolnością serce pańskie ozdobić. 
« Niech mówią , ze to jest wdawać się w rządy pań- 
« sk ie , i tajemnice rzeczy pospolitej — Nie przez 
« mówców słowa Bożego państwo greckie zginęło. 
« Błogo było  C arog rodow i, gdy widział na mó- 
« wnicy Chryzostoma , Grzegorza i innych patry- 
« archów. Nie stało tych, wnet NeStoryusze, Aeru- 
« Iowie się wznieśli, którzy mówili dla pochleb- 
« s tw a ,  dogody łaskom cesarskim , i co innego 
« przed oczyma m ie l i , niz prawdę. » (**)

(•) Kazania « a  pogrzebie X. Skargi.
(••) Tamże.
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M ożnaby zebrać  postrzeżenia Birkowskiego o po ­
w o łan iu  m ów ców  re l ig i jn y ch ,  k tó re  po  licznych 
kazaniach jego  są rozproszone .  Nie obejm ują  one 
przepisów  Betoryki i s m a k u ,  a le  okazują g łębok ie  
przejęcie się p o w o łan iem  , bez k tó rego  n ik t  się w  
sw oim  zawodzie n ie  w zn ie s ie ,  bez  k tó rego ,  jako 
rzem ieś ln icy  rac h o w a ć  m ożem y  na chw ilow e wraże­
nie, na za ro b ek  wziętości, ale nie na ów zbawienny, 
w sercach  ludzkich odnawiający się owoc.

P e łen  zapasów e r u d y e y i , z k tórą  zwyczajem w ie- '  
ku  sw ego aż nadto często występuje  , n a tch n ą ł  się 
szczególniej d u c h e m  p ie rw otnych  Chrześciaństwa 
rozkrzew ieie lów . T a k  un iesion  z C hryzos tom em  
świętością pow o łan ia  swojego , pow tarza  w yrazy 
podnoszące  każdą duszę czuc zdo lną :  « Bóg uczyn ił  
.  n ieb o  i ziemię , ty ją upiękniaj. On zapalił  św ia-  
« t ło  , ty je  rozm nażaj.  C z łow ieka stworzyć n ie 
« m ożesz ,  ale go możesz uczynię' sprawiedliwym  i 
.  wdzięcznym Bogu. Patrz ,  ja k  cię m iłu je ,  gdy  tyle  
« zdaje na ciebie. » (*)

W e d łu g  św iadectw  spółczesnych, g o tu ją c  się na 
kazanie, m o d l i ł  się na jp rzód ,  i czy ta ł  księgę o m i­
łośc i  ku Bogu i b l iźn iem u  (**), a m iasto  zdobyczy 
z innych , lub  uk ładan ia  kunsz tow nych  frazesów, 
n a tc h n ą ł  się ow em  czuciem , k tó re  w wym ow ie r e ­
ligijnej je s t  je d y n em  źró d łe m  serca  ożywiającem.

( ' )  K a z a n ie  o m i ł o ś c i .  
(■■) M akow sk i .
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« Czytywał (mówi Makowski) Postyllę Skargi, albo 
« z pokory, albo z miłości i poszanowania dla star- 
« c a ,  a lb o :  żeby (co uczeni radzi czynią), do ro­
te boty  się zagrza ł .  . .  Chwalili go ludzie, a ledwo 
« nie ptactwo po powietrzu szczebiotało : Te c ir - 
« cum alcyones pennis cecinere volucres; a on tak 
< wiele z tego wtenczas , jako i teraz na marach 
« leząc , do serca przypuszcza! (*). —

Ale nadewszystko , Birkowski wyobraża w swych 
mowach wiek X V II , w którym wszystkie prawie 
działania i losy narodu , ze źródła religijnego wy­
pływ ały .

Pokojem i naukami kwitnący wiek XVI w P o l­
szczę , wydał dla następnego wspaniały na pozór, 
lecz gorzki i zgubny owoc. Pochlebnie głoszone 
zdania przez cudzoziemców, źe w Polszczę tylko 
życ m.ogą s w o b o d n ie c i ,  którzy śmieją byc rozu­
mnymi , nęciło do niej burzycielów w zdaniach re -  
Iig i jnych , tych n a w e t , którzy w W ittenbergu  i 
G enew ie ,  jako szkodliwi zapaleńcy byli wywoły- 
wani. Możni, w imieniu wolności szlacheckiej, da­
wali im przytułek i opiekę , a Zygmunt August zda­
w a ł się nie dostrzegać , źe to , co w dobrej wierze 
za tolerancyą uw aża ł ,  m us ia ło ,  albo uczucia reli­
gijne o s łab ić ,  albo zgubną nielolerancyą za sobą 
pociągnąć. W iek  XVII dopie'ro poczuł tę smutną 
p raw d ę ,  że religijnych w yobrażeń, nie można tak

.(•) L iber charitatis.

U
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jak  system atów  filozoficznych pod  ro z b ió r  pow sze­
chności p o d d a w a ć ;  w net s tanę ły  na przeciw  siebie 
rozróżn ione  op in ie  r o d z in ,  s tanów  prowincyj,  K ró la  
i na ro d u .  W n e t  szerm ierstwa p iśm ienne  i wrzawy 
se jm ow e do jrza ły  do d z i a ł a ń , do  w alk fizycznie i 
m o ra ln ie  n a ró d  niszczących, i do  pow ik łan ia  sąsie­
dzk ich  s tosunków . P o  w ygaśnieniu  do m u  Ja g ie ł­
łó w  , e lekcye  i now e  sw obody  zaczęły krzyżować 
coraz  zgubniej zdania po lityczne z re ligijnem i. P r o -  
w incye odszczepione od jednej w iary  , odróżniwszy 
się językiem  Boga chw alącym  i obyczajami, odszcze- 
p i ły  się od m iłości jednej ojczyzny, ze rw ały  się d a -  
v n e  przym ierza sąsiednie, do tąd  zbaw ienne  d la  P o l ­
ski , zawiązały się nowe, k tóre  ją  do  o k ro p n y ch  , 
n iszczących bo jó w  w p lą ta ły .  Nie dozw oli ła  O p a ­
trzność Bato rem u , wydzwignąć pow ierzonego m u  
n a r o d u ,  k tó ry  go w o lnem i g łosy  k ró lem  okrzyknęli  
k rw ią  m u  d rogę  d o  tronu  u t o r o w a ł , i p o d  k tó rego  
rządem  zda w a ło  s ię :  że taki król i n a ró d  są wzajem 
d la  siebie s tworzeni.  Z ygm un t 111, k tó ry  w  zim nym  
u p orze  swoim, na tron ie  ty le -k roć  w strząśnionym , 
b lisko  p ó ł  w ieku w y t r w a ł , zm uszonym  się uzna ł ,  
z tą samą bezw zględnością  na  stan polityczny n a ro ­
d u ,  jedność  kośc io ła  p rzyw racać ,  z jaką  Z ygm un t  II 
na jej bu rze n ie  poglądać  się zdaw ał.  Z na laz ł  on 
o p ó r  n ie s te ty ! rów nie  na  d o b r o  n a ro d u  bezwzglę­
d ny .  Różniący się w m niem aniach  re l ig i jn y ch , j a ­
w nie  zaczęli się n ienaw idzić  w zdaniach politycz­
nych. Szerzyły^ się wew nątrz  bezkarne  konfcderacye,
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B urzen ia  świątyń i do m ó w  pryw atnych . Nieeln;ei 
róźnow ie rców  z o b u d w u  kończyn  Polski n ieprzy­
jaciół: do  k ra ju  znęciły. Z  jednej Szwedzi ła tw o  
o tw ar te  znaleźli p o r ty  i m iasta  w arow ne , z d rugiej 
zabiegi sp rz y m ie rz e ń c a , s trasznych Solim ana n a ­
s tę p có w  k u  ziemi polskiej śc iągnęły . Dzicze T a t a ­
ró w  z d y m e m  ptiszczały kw itnące w łości r u s k i e , i 
n iez l iczone  m nóztw o b rań c ó w  w stepy swoje pę­
dz i ły .  O dp ieran ie  tak straszliwych najazdów  cięźało 
g łów n ie  n a  m ę ż a c h ,  k tórzy  jeszcze p rzy  dawnej 
w ierze  zostali.  W  tych  to walkach najznamienitsze 
d o m y  w y g in ę ły ;  tysiące niewiast poszły za ludniać 
puszcze azyatyekie. W śró d  takich p rz y g ó d ,  szerzył 
się d u c h  nabożnośc i  ; k lasztory  n ie liczne w XVI 
w ie k u ,  m a ło  ziomkam i o sa d z o n e ,  coraz gęstsze 
b y ły  po kraju  ; gorliwość' duchow nych  zarzucała 
odpow iedz iam i p ism a in n o w ie rc ó w ;  obrządki re l i ­
gijne w ykonyw ane b y ły  starannie'j jak  n ig d y ;  za­
k o n y  czynne b y ły  po wszystkich zakątkach , spraw y 
d o m o w e  i w ychowanie w pływ u ich przeważnego 
d o z n a ły ; a w ie lu  n a w r ó c o n y c h , jak z w y k le , naj- 
gorliw szem i okaza ło  się przeciw  róźnow iercom , n ie ­
spoko jnym  o przyszłość. T y m  czasem h o rd y  T a la ­
ró w  i T u rk ó w  nachodzen iem  g r a n ic ,  p rze ry w ały  
d o m o w e  niesnaski , n a r ó d  p rze ją ł  się en tuzyazm em  
r e l ig i jn y m ;  odży ł  w n im  duch  rycersk i  daw nego  
ch rz e śc ia ń s tw a ; on em u  ró w n o  z k ró lem  wszystko 
pośw ięca ł  , i u j rz a ł  się d o  straży chrześc iańs tw 3 
przeznaczonym . O tern p o m n ą c ,  nie w chodził  w
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żadne inne polityczne rachuby, ani ich postrzegał; 
przestawał na swojej niespokojnej wolności. Złożyć 
w stolicy apostolskiej sztandary na Bisurmanach 
zdo b y te ,  usłyszeć na sejmie list dziękczynny Papie­
ża, zowiący Polaków, liberatorcs orlns terrarum  : to 
było  ich jedyną żądzą i nagrodą. Zląd wiek ten wy­
dał bohatyrów nadzwyczajnych, okazał cuda wale­
czności , czynne energiczne życie, jak n igdy, cnjtu- 
zvazffi przeciw Muzułmanom, zbawienny i pożądany 
dla E u r o p y , szczególniej dla domu rakuzkiego. 
Jlyłby on najpiękniej rozwinął charakter narodu, 
byłby  jego byt szerokowładny i sławę uświetnił, 
byleby trafił na rządcę, coby ten charakter poznać, 
zjednoczyć, i nim dzielnie kierować potrafił. Lecz 
jak król prawami związany, tak szlachta w wła­
snych uw ikłana swobodach , nie mogli nigdy swych 
celów zjednoczyć, i stanowczych kroków przedsię- 
wziąśe. —  Próżne usiłowania o dobro powszechne, 
zwróciły się ku osobis tym ; fanatyzm wolności sta­
nu  rycerskiego, intrygami żywiony, władał, a rzadki 
głos przezornego rozsądku, rzadkie poświęcenia się, 
niknęły tam ; gdzie jeden mógł wszystko z ł e , a 
wszyscy' mało co dobrego uczynię. W pływ y obcych 
dworów na znakomitsze domy , a tych na szlachtę 
uboższą, zniweczyły dawną p ros to tę ,  a ciągłe woj­
ny z barbarzyńcami prowadzone , nie dozwoliły 
nagrodzie tej straty ogładzeniem obyczajów, k tóre  
zwykle z postępem eywilizacyi ich dobroć zastępuje. 
Gościnności i uczty nieskończone , mieniały się ko-

26  *
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leją z sąsietlzkiemi zajazdy i sejmów niezgodą. Z roz­
paczą granicząca obojętność, na zbytki obracał 
zb io ry ,  gdy w kolo włości ogniem Tatarów p łonę­
ł y ,  a bogacz , często od uczty, wraz na jednej wici 
z swemi p a c h o łk i , mógł byc w stepy pędzony.

W  takim stanie narodu wystawmy sobie mówcę, 
re ligijnego , który gorzał całym zapałem swego po­
wołania , każącego przy dworze , w obozach wśród 
bezowocnych tryum fów , i sławiącego poległych 
wodzów. W  tak czyn n e m , burzliwe'm życiu, 
gdzie się fortuny co dzień ważyły , gdzie Religia 
by ła  najczęściej działań popędem , a razem je ­
dynym od złego ham ulcem , tam mówca musiał 
się przejąć' ową surowością i en e rg ią , jakąby w 
spokojnej rozwadze smak dobry słusznie potępiał. 
T a  jednak energia, dziś nieprzystojna, stanowi głó­
wną Birkowskiego zaletę. —• W  ubogiej szacie za­
konnika bezpiecznie mówił prawdy, z klóremi Wten­
czas i senator ozwac się nie śmiał. Cóż dopie'ro gdy 
wsj 10mniemy : że to by ł  kaznodzieja obozowy, przy 
wojsku walczącem za wiarę z samem pogaństwem 
jak zwykłe zwano Mahometanów. On najczęścięj 
przed bitwą zaczynał pieśń: B oga- rodzica rycer­
stwu, o którem mawiał z psalm istą: Wykrzyhania  
Boże w gardłach ich, a szable obosieczne w rękach 
ich ; on grzebał ciała poległych , a ze zwycięzcami 
wróciwszy, sławił icłi męztwo przed rodzinami, na­
wet karcił w ady , jakie w obozie dostrzegał. — 
Hymny uroczyste Mojżesza, pienia Dawida były
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z w y k le  t r e śc ią  m o w  j e g o  , p e łn y c h  raczej poety* 
c z n e g o  e n tu z j a z m u  , niź  a p o s to lsk ie j  n a u k i .  O b o k  
m o c y  i ż y c ia  w p a d a  w n a d ę to ś c ,  o k a z u je  n i e o k r z e ­
s a n e  sz k o ln ic tw o ,  dzis ie jszą o g ła d ę  o b ra ż a ją c e ,  le c z  
p e w n o  w sw o im  w ie k u  rz a d k o  d o  o b o ję tn y c h  m ó ­
w i !  s łu c h a c z ó w .

N a jc ie k aw sze  i w a ż n e  d la  h is to ry i  c zasu  są m o ­

w y  B irk o w sk ie g o  z p o w o d u  z w y c ię s tw ,  i n a  p o g r z e ­
b a c h  ó w c z e sn y c h  b o h a t e r ó w  m ie w a n e .

P o  s l a w n e m  z w y c ię s tw ie  K o n ie c p o l s k ie g o  n a d  
T a t a r a m i ,  m ięd zy  H a l ic z e m  iB o lsz o w e m  ( r .  1624. 
2 0 .  C z e rw c a ) ,  t r z y  m i le  za ję ły  d ro g i  o d b i t e  b ra n k i ,  
i t r u p y  p o m o r d o w a n y c h  w ie śn iak ó w . W ó d z  s a m ,  
o d p r a w ia  w ja z d  p ięk n ie jszy  m o ż e  n a d  rz y m sk ie  

t r y u m f y ,  gd y  k i lk a d z ie s ią t  w o z ó w  n ie m o w l ą t  T a t a ­
r o m  o d b i ty c h ,  o  k t ó r y c h  ro d z ic a c h  n ie  w ie d z ia n o ,  
w p r o w a d z a  p r z e d  b r a m ę  k o śc io ła  w e  L w o w ie ,  w  
k tó r y m  się l u d  i r y c e r s tw o  z e b r a ł o  d la  d z ię k o w a ­
n i a  B o g u  za zw y c ięs tw o .

O tóż! ja k  B irkow ski z tej ok o l ic zn o śc i  p rz e m a w ia  :
« N iech  b ę d z ie  im ię  P a ń s k ie  b ło g o s ła w io n e  z u s t  

« n ie m -o w lą c y c h ! U cieszc ie  się n ie szczęsne  m a tk i ,
* ch w a lc ie  Boga! a lb o w ie m  o w o c  ży w o ta  w aszeg o  
« w a m  w r ó c i ł .  S a m e  ty lk o  ł z y  i w o ła n ia  dz iec i  
« w a sz y c h  d o sz ły  d o  N a jw yższego ,  i n ie  w r ó c i ł y  
€ b ez  m i ło s ie rd z ia .  N o w y  H e r ó d  p rzy szed ł  z K a n -  
c ty m i r e m  d o  K o r o n y ,  i z g n iazd e m  p o c h w y ta !

« p ta s z y n y  z m a tk a m i  sw em i;  n ió s ł  je  t e n  sęp  p o d
* B ia ł o g r ó d ,  a b y  z n ic h  z a p rz a ń c e  p o c z y n i ł  C h ry -
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« stusowe i zn lru ł  M ahom eta trucizną.  —  Chwal-  
« cie dzialeczki Pana  : od ręki chrześeiańskiej na 
« krwawych polach  pozbierane!  bierzcie w ieńce 
« i b ia łe  sukienki ; idźcie processyą do kościoła, 
a Bogu czołem  uderzc ie  za w olność ciała i duszy 
« waszej! Dla was ty lko  Bóg harde  pogany  p o g ro .  
« m i ł ,  w was ta jem nica w ielk iego b logoslaw ień-  
« siwa. Nuże! nuże! rozbiera jc ie  m iędzy siebie, 
« os ie roc ia le ,  od  matek o b łą k an e  dzieci, a w ycho-  
« wujcie je  na chw ałę  Bogu i pam iątkę łask Jego. (*) 

Birkowski surow y zawsze, chociaż d la  zwycięz- 
kiego rycerstwa, strzeże się przypisywać m u  ch w a­
ł ę ,  Bogu sam em u łaski d la  Chrześciaństwa przy­
znając; owszem w chw il i  tak uroczyste j ,czyni o tw a r ­
te  i zasłużone w yrzuty ,  które w tym w ieku , gdzie 
naw et z am b o n sam e  brzm ia ły  panegiryki, tern więcej 
na  uw agę  zasługują. W tenczas ,  gdy t łu m y  wyzwo­
lonej od  T a ta ró w  szlachty w róc iły ;  sz lachty ,  k tó ra  
s ły n ę ła  z zaburzeń  dom ow ych  i n ic ludzkości d la  
w łościan ,  wystawia jej skutki takich postępków , i 
bez  o ch rony  gorzką daje naukę. P o b łaż m y  dziś 
w yrazow i,  k tó rego  często w  spraw ie  w łośc ian  u ż y ­
w ał,  gdy  i w tej chwili, w k tórej sie ro ty  litości p u ­
blicznej polecił ,  tak m ów i :

« A Wy! pan o w ie  odrżych łopscy ,  nie s łucha l i -  
« ście do tąd  Boga, nie rozum ieliśc ie  go  po  po lsku  
.  rozum iejc ież  go po ta tarsku; n ie  tak  s łow a są, ja -  
« ko dz ie ła  Pańskie nad  wami. Jako  Egipczyko-

(•) K an ty  m ir Basza porażony.



« 'vie, za skaran iem  Paiiskie'm, je d n y m  ła ń cu c h em  
« ciemności byli powiązani, tak i wy je d n y m  po-  
« wrozern niewoli z poddanym i waszemi skrępo- 
« w ani,  szliście w niewolą  obrzydliw ą, bośc ie  n ie 
k czynili sp raw ied liw ośc i z poddanym i waszem i,
• owszem: czyniliście i m  wiele  krzywdy, ro zb ija -  
« jąc ich z m ajętnostek  ich , tak j a k a  T a tarow ie ,  
« tak jako  rozbó jn icy .

« P an  z wielk iego m iłos ie rdz ia  zastąpił na polach 
« P okuek ich  rozbójcom  waszym, i rozw iązał po- 
« wrozy z rąk w iernych  , k tó rzy  juz  na  wieczną 
„ n iewolą  byli skazani. T e r a z  wiecie , jako  jest 
« d ro g a  z ło ta w o lność  wasza; nie wiedzieliście o 
« niej a ź p o  okowach, po  onych  rzem ien iach  i po- 
« wróżach. P ra w d a  żeście mówili :  b i lo  nas  kie-
• ścieniami, w  dzień i noc  gnano ,  iako s tado  byr- 
« dlęce; byli między nam i lwi, ale i ci na  strycz- 
a kach; miasto z ło tych pasów, mieli na  sob ie  p o -  
« w rozy , p rzek leństwo Boże na  sob ie  w idzieli ,  
« opow iedziane przez P r o r o k a .—  T e ra z  pow stań -  
« c i e ;  obejrzyjcie  się! juz niemasz poganiacza na  
« bachm acie  za wami ; uderzcie czo łem  B o g u ,  
" wracajcie do  milej ojczyzny, z k tórąście  się m ie li
• zegnać na wieki. Śpiewaj chw ały  córko  S yon-  
« ska P a n u  w ybaw icielowi ! który  kruszy b ram y  
<i m iedziane i ła m ie  zaw ory  zelazne. Oświecił  Pan  
t ciemności Iwoic, skarawszy cię i pokazawszy, źeś 
« proch i b ło to  n ikczem ne.. .  Nie będzie się g n ie -  
> w ał na  wieki, ani n a  wieki grozie  będzie...  Idźcie
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« i opowiadajcie! ze Pan sprawiedliwość tylko mi- 
« łuje; dla nie'y poniża i podnosi, umarza i ożywia. 
« Chińczykowie, chcąc uczynic pokój w królestwie
< od T a ta r  okrutnych, m urem  się od nich otoczy-
< li. Potężniejszy m ur nasz będzie, Bóg! który o 
■ sobie mówi : Będę murem ognistym w kolo nich.
• On strzały nasze ogniem gorejącym zaprawi. 
« Stańmy przy takim murze z mocną wiarą , bo
• sprawiedliwy wiarą żyje: by wszystkie kosze i 
« tabory pogańskie stanęły, w tym  znaku zwycię-
< żymy.—  On nam gotuie szczęśliwsze królestwo, 
« w którem nie goreje pożogami tatarakiem! Sion,
• nie stracha się wojen rokoszowych i najazdów
• konfederackieh. Tam  pokój, od rodzaju do ro-
• dzaju; pokój jak Ocean szeroki, nieprzejrzany,
• niezrozumiany. “  *

Lecz zobaczmy wymowę Birkowskiego w świe­
tniejszych zdarzeniach.

Świadek naoczny wojny chocimskiej, często ją 
wspomina. Do niej to, jak mówi Twardowski, sta­
ną ł  Osman z ludem z trzech części świata zebra­
nym. W  chwili, jak śniegi nagle na góry Kaukazu 
spadłe, namioty jego szerokie pola okryły;

a polskiego rycerstwa szczupła tylko siła ,
P rzy swym się wodzu , iak krew przy  sercu skupiła.

Birkowski wystawiając uczucia, jakie rycerstwem 
polskiem w ów czas w ładało  , mówft

(.) Tamie.
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« G dy za Dniestr  p o d  Chociniem  wojsko p rze -  
« sz lo ,  wesele opanow ało  serca w szystk ich ,  tuszyli 
« sobie d o b rze  na g ó rach  onych ,  po k tórych  obóz  
« swój rozłożyli. C horągw ie  sa;ne krzyżami na-  
« m a low ane  zda ły  się iśc w ziemię w o ło sk ą ,  i w y- 
« ciągając ręce ku n ie b u  w o łać  o p o m stę ,  za tak 
« w iele  krwi cnych P o lak ó w  prze lane j.  N igdy  wo» 
« łow ską ziemia z taką r a d o ś c i ą , w itana  nie b y ła .
• B łąka ły  n ie k tó ry ch  m yśl i ,  iako F ra n cu z ó w  we
• włoskiej z iem i,  żeby  n iebyła  g ro b o w c e m  ich 
« wszystkich, jak  niegdyś za O lb rach ta ;  każdy z nich 
« ob m y ć  chc ia ł  s ław ę  p rzykurzoną  przez pierw szą
• porażkę,  ten b r a ta ,  ten oyca ża łu ją c ,  pom stą  za- 
« jęty- W szystko  ożywiał H etm an  nasz w ie lk i ,  k tó ry ,
• acz cho ry  na  c ie le ,  a le  z bijącem s e rc e m ,  m ę-  
« zny ja k  le w ,  ob ieżdzaj wojsjko wszystkiem u se r-  
« ca dodając . » *

P rzec iw nie  O sm an d u m n y  na swe s iły  fizyczne, 
ządzą tylko z a b o ru  prze ję ty ,  m ó w i :

• Znalazła  ręka inoia gniazdo n arodów  polskich ;
< zbiorę j e ,  jako  ptaszęta.-—W ziąwszy ten  m ały  ta -  
« b o r ,  L itw a i Po lska moją. P ó jdę  do  W ę g ie r ,  do  
■ ziem n iem ieck ich ,  k to  mi się oprze ,  k iedy te
• z n i o s ę ? . . .  Dziś ty lko  żywota w aszego; żaden
• z was w ieczora  n ie  doczeka. Jeszcze lak r o k ,
• m aw ia ł  b y ł  w  C a ro g r o d z ie ,  gdy wojska nasze 
« przez Skinder Baszę, tudzież Galgę S u łtana  zniósł,
« iż w  Polszczę tylko uczniowie zostali. M istrzo-

(*} Na pogrzebie Chodkiewicza.
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« wie icli, są a lbo  odem m nie  pobic i,  a lbo  jeńcam i u 
« mnie. Zas ta ł  b y ł  jednak , skoro p o d o b ó z  k o ro n -  
« ny przyszedł,  jeszcze jednego , k tó rego  zwał mi - 
« s t rze m :k tó re g o  dziwnie s ię lę k a ł ,  o k tó re g o  g łow ę 
•> często pytał swoich, i kiedy od szańców w raca-  
n li, b a d a ł .  Ucieszyło go niezmiernie, ze i lego ręką 
« swoią Bóg P o lakom  odją ł.  “  (Chodkiewicza). (*)

Gdy w siłach  tak n ie rów ne ,  ^ tak  n ie ió w n ą  o-  
tuchą  obadw a wojska się s ta r ły ,  gdy w śród t ł u ­
m ó w  b isurm ańskich  gars tka  P o laków  m io ta ła  się 
jak  okrę t  na m o r z u  , i k tó rą  znać ty lko  b y ło  po 
ły skan iu  stali, m ów i do Boga :

« T y  sam  Panie! poraz iłeś  hu fce  tu reck ie  nie- 
• • przeliczone, k tóre  p ie rzcha ły  przed  dziećmi two* 

« jemi. U kazałeś  T w o ją  p o tę g ę ,  gdyś ich Jancza-  
« ry, Baszę i ł le tm a n y  przed szańcami naszemi za- 
« b ija ł ,  k tórem i oganialiśmy się, ja k o  puk le rzam i 
< jakiem i, mszycy ouej pogańskiej .  K tóż  p rze li-  
« czy m ądrość  tw o ję , którąś o b d a rz y ł  tw e syny ,
* g ć y  w nocy w padli do  tab o ró w  tu reck ich ,  z o b u
* s tron  siekli i bili .  T w o je  to  dzie ła  Panie! ręka 
« twoja bezecne  te  ludzie g ro m iła .  “

T a k  k lęcząc ,  ku  o ł ta rzow i zw rócony, wylicza 
szczegóły  bo ju ,  Bogu dziękując, i zmusza zwycięz­
ców , do uko rzen ia  się przed Panem , do  dzięków, 
ze ich w y b ra ł  za narzędzie swych cudów . Zaiste ,  
w zn ios ła  to  b y ła  chwila! —  Jakże tu  w spom nieć,

(•) D ziękow anie Bogu za pokój tu reck i.
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że w dn iu  tak uroczystym , k to rego  pamięć, na  za­
wsze jako święto, za zezw olen iem  P ap ieża  o b c h o ­
dzie postanow iono; że w dn iu  takim , Birfcowski n ie  
p rze p o m n ia łk a rc ie  m ło d e g o  rycers tw a za t rzym an ie  
b ranek  w obozie, za m itręźenic czasu d la  koni i t. p. 
Jednakże w tej jednej ty lko m ow ie  z ca ły m  zapa łem  
oddaje pochw ały  rycers tw u .

« Synowie K o ro n y  i Litwy! k tórzyście dusze 
« wasze nieśli na  szańc z dobrej  woli, b łogosław cie  
a P a n u !  . . Z raziliśc ie  nieraz u fce  tu reck ie ,  se rcem  
« waszem bohaty rsk iem . Gdy mi przychodzą  na  
.  myśl n iek tórzy  żołnierze , k tó rc in  widział z p o -  
« t rzeby  do obozu  przychodzące,  zb roczone k rw ią  
« pogańską i swoją, o jako  b łogos ław ię  P a n a ,  że 
« mi d i ł  widzieć syny ojczyzny w ielkie dz ie ła  ry -  
« cerskie  odpraw ująee.  “

Pocieszającą jes t rzeczą w spom nieć o tym wieku, 
że m ów cy wszystkich wyznań, wszyscy uczeni o b ­
stawali za p raw am i,  s rogo  w ówczas uciśn ionych  
wieśniaków. Birkowski aż do zgrozy , ś ród  n a r o ­
dow ych uroczystości rani sumienia, zwracając p a ­
mięć na cierpiących, tym strasznym Boga wyrazem: 
« Gdzie Abel, Brat twój?—  krew  jego  w oła  o p o m -  
« stę. Spuszczę wojny na te złe ludzie, rzucę o-  
.  kowy na te nogi, k tórem i depczą swych braci.  „  * 

Otóż! jak w tej spraw ie  dla kaznodziei rów n ie  
świętej, jak każda, m ów i w innem k a z a n iu :

.  Kazania N iedzielne T om  II. B. I. str. G6;.

2 7
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« P różno  się między sobą brac ią  nazywacie; s ta-  
« ry m  obyczajom oddajcie  te  s ta re  nazwiska. Czyz
• to  b r a t e r s k a , żydom brac i  waszych  przedaw ać i
• m vta i p o b o ry  zastawiać'? Moźecież pa t rz y ć ,  
« gdy  źvd szydersko tow ary  u b o g ie g o  ch łopka  
■ bantuje? * . .  . D o  s to łu  n iek tó rzy  siąść nie umie* 
« cie, az go w przód  żydow ska ręka przykrasi i m ia-  
< sto kwiecia, k rwią u b o g ic h  poddanych  potrzęsie .
• Mozecieź pa trzyć  na zbiory, które poszarpawszy 
c u b ó s tw o ,  niosą do w as  ci jas trzębow ie,  ci r a ro -  
,  gowie w  osobach  lu jz iu c h ? —  W piszc ie  d la Boga 
« kron ikarze  te  z b r o d n i e , opuśćcie  imiona d la  
« srom oty  rodu ,  lecz wpiszcie przecie! czytać będą  
« po tom ni,  jeśli doczeka ich Polska,  b o  juz  d o -  
« rab ia  ostatecznej swej zguby; bo  od s to łów  zby- 
« tkow ych zza łozonem i rękom a patrzacie, gdy go- 
« r e  ojczyzna, a nikt konwi w ody  nie poda, by  ten  
« ogień przygasić. “  **

O bok  tych nieprzy jem nych  obrazów', z m iłem  u -  
czucie tn  za trzym uje  uw agę  naszą B irkowski, nad 
w iek iem  swoim w m ow ach  pogrzebnych . M ówca, 
k tó ry  nikogo za życia n ie chw ali ł ,  tern więcej za s łu ­
gu je  na wiarę, w ielb iąc odprow adzanych  do  g ro b u  
rycerzy, k tórych  męztwa w obozach b y ł  świadkiem . 
W ys taw ia  w nich na oczy cha rak te ry  w kró tk ich  za­
rysach od  niechcenia rzuconych, nasuw a szczegóły 
w  dziejach n ieznane , przytacza nawet m ow y w o-

{•) F un tu ie .
(••) K azan ia  N ied z ie ln e , T . I. C. I  s tr . 199.
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dzów przed rozprawą , jak n. p. m owę Chodkie­
wicza, z której Naruszewicz do żywota tegoż b o — 
hatyra korzystał. Zajęty więcej tajemnicami religii,  
pełen wyszukanych alluzyj do dziejów Starego  
Testamentu, krótko bardzo wspomina na końcu  
o ziemskim życiu rycerza. Wystawując życie pod  
szyszakiem aż do siwizny spędzone, olbrzymie tru­
dy i poświęcenia daremne w wieku, w którym nie-  
swornośc ogółu  zwyciężała: smutne często i wiel­
kie czyni wrażenie. Jak oddzielne rysy charakte­
rów i zasług w Chodkiewiczu , X ięciu  Zbaraskim, 
Osieckim, Zamojskim, W ejcherze i t. d.

Nowodworski, który przez lat 1 7 . w  Afryce i we 
Francyi rycerstwem się wsławiał,  -ważne m iewał  
powierzane d ow ód ztw a , do kraju wróciwszy, do  
ostatniej starości szyszaka nie złoży ł,  w obie ręce  
pod Smoleńskiem raniony, petardę podpalał; ten  
sam pieśń U oga-rodzica , i kazania Birkowskiego z 
jej textu u łożone , drukować kazał i w obozach  
rozrzucał, a umierając znaczny fundusz na druko­
wanie dzieł pożytecznych dla Akademii krakow­
skiej naznaczył. W  krótkich wyrazach, maluje go  
Birkowski, wyliczając dla niego łaski Zygmunta 111: 
.  krótko m ówił,  krótko dziękował, gdy rany i rę- 
« ce pokaleczone okazywał. “

O Zamojskim, jako Hetmanie i uczonym, mówi  
te nieco wymuszone, lecz godne przytoczenia w y ­

razy :
„ Dziwili się cudzoziemcy, jako ręka jedna umie  

« lak dobrze władać buławą, jakoby nigdy p ió-
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<■ re m  nie u m ia ła ,  i przelękli  się pogran iczn i tin- 
« rodow ie ,  m ówiąc: co l i to  za męża Polacy  mają, 
* k tó rego  księgi nikczemnikiem, a b u ła w a  p rz y -  
« krym sąsiadem nie uczyniła! Zaczem: rzucili się 
« do  n iego  uczeni jako do  uczonego, żo łn ierze  ja -  
u ko do  walecznego H e tm a n a ,  i k iedy przyszło  
« m iędzy księgą a b u ła w ą  rozsądek czynie, która 
« k tórej ma w  kom orze hetm ańskiej us tąp ić  . . . 
« H etm an  łą cz y ł  rozdzielone rzem iosła : pap ier  z 
(■ogniem, p ió ro  z bu ław ą .  A gdy uczeni w iedząc ,  
u jak ie  są zabaw y H etm ańskie ,  bali się często na-  
k c ie rac  na n iego , rzuc ił  się do  nich, i n ie b y ło  
« żadnego, n ie ty łko  w  Polszczę, a le  i po wszystkim 
« świecie, k tó reg o b y  jeśli nie rozm ow ą d a ro w a ł ,  
« przynajm nie j lis tem nie o b es ła ł .  Ukażcie mi je-  
« dn eg o  w E u ro p ie ,  k tóry  tych  czasów uczony b y I, 
« k tó ry b y  od  niego lis tu  przynajm niej nie m ia ł—  
« d am  za to  wiele. “

Z szczególną chęcią u w ie lb ia ł  Birkowski n ie li­
cznych w Polszczę K aw a le ró w  m altańskich .  T o  
ryce rs tw o  ustaw am i swojemi odznaczone, walczące 
p rzec iw  ba rb a rz y ń co m  , chc ia ł  zawsze wystawiać 
za wzór po lsk iem u rycerstwu, k tórego  p ow o łan ie  
b y ło  podobne .  P iękne  takich rycerzów  obrazy 
w ystaw ił  w Szredzińskim i Now odworskim .

P rze ję ty  d u ch e m  rycersk im  i pow o łan iem  męża 
d la  w iary  w alczącego, gdy  w yobraża Szredzińskic- 
g o , jak  wstępuiąc do za k o n u ,  po  o dby tych  o b ­
rządkach  re lig ijnych  ś lu b o w a ł  posłuszeństw o i sza-
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nowanic cudzej własności, wy krzyk a : « Bym ja
« to widział i słyszał, zacząłbym psalm ów Da- 
« wida : Błogosławiony Pafi, k tóry uczy ręce moje 
« do b itw y—  Sambym na pobudkę uderzył tobie 
o do chwały* “

W  kazaniu na pogęzebie Osieckiego kasztelana 
Sądeckiego, ostatniego tego dom u potomka, do** 
mu, który się majątkiem nie odznaczał, którego prze** 
cięż wielu Polaków na tronie osadzie chciało, wi­
dzimy wzór dawnego życia obywatelskiego ty Pol . 
szcze.

« Zdobiło  c ięn iepom ału  Panie Sądecki, iż w one 
s po K rólu  Stefanie bezkrólestwo bardzo niebez- 
.  pieczne, krwią szlachecką i postronną rumienio- 
.  ne, między Piastami byłeś też kandydatem do 
« berła . Zdobiło cię i to, iż w dziełach rycer-  
« skich nie byłeś poślednieyszy za czasów twych 
« młodszych. . . . Zdobi cię i to, iż w radzie ko- 
■ ron iej i walnych potrzebach , umiałeś przykła- 
< dem ojca twojego dobrze i poważnie radzie o j-  
« czyznie, która jak okręt, zawsze potrzebuje wiele 
.  oczów, a oczów mądrych i domyślnych; w ie-  
.  działo o pięknych przymiotach twoich koło ry- 
« cerskie, i niewstydziło się pod regimentem twoim 
.  marszałkowskim częstokroć chodzie. Wiedzieli 
.  bracia twoj synowie koronni, o rozsądku twym 
« w sprawach trybunalskich, i radzi bai‘dzo pod 
« Areopagitów rozsądzenie nosili uwikłane prawa 
• swe, w których rzędzie mądry i roztropny 0$ ie -

27*
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« cki zasiadał. Kędy/, zaciąg i zajścia między łudź- 
<■ mi wielkiemi pojednane bez ciebie? kędyź zjazdy 
« wielkie koronne były, na których nie słyszany 
« był glos krasomówcy, Osieckiego? Cycero polski 
« albo Demostenes jaki zdał się mówić, gdy O- 
« siecki mówić począł, prędkie milczenie w naj- 

większych burzach i wrzawach następowało. Ju- 
« żeśmy byli poe/ęli wieszać się za stołkiem twymi 
« vota twoje brać do pamięci, i potomnym czasom 
« wspominać mądrego ojca, mądrego syna... nie- 
« stety! śmierć nam uszy zatkała nieszczęsną no- 
« winą, gdyśmy usłyszeli; um arł P . Sądecki. „

Na pogrzebie Chtnieleckiego , którego imieniem 
matki w Krymie dzieci straszyły, wystawia cu d o ­
wne prawie zwycięstwa jego, zwłaszcza: gdy czter­
dzieści tysięcy T a tarów  trupem położył, i głowę 
ich wodza Kantymira z sajdakiem strzałami napeł­
nionym królowi odesłał, tysiące niewiast w plon 
ujętych, uwolnił. Mówca kaznodziejski uniesiony 
czcią dla zwycięzcy, przydał do kazania na cześć 
jego śpiew historyczny , który do rzadkich tego 
rodzaju poezyj ówczesnych należy. *

Obozowemu kaznodziei, obok sławienia boha- 
tyrów ojczystych, przyzwoitą zdało się rzeczą śmierć 
głównych nieprzyjaciół chrżeściaństwa i narodu w 
kazaniach ogłaszać. Żarliwość odwodzi go czę-

(•) Cny Chm ieleeki m giu sławny, 
Jakiego czas niem iat dawny etc.

V
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sto w iydi mowach od zasad chrześciańskich , i od 
względów należnych temu, który juz spełni! swo­
je wyroki. Smutnym przykładem tak nieszczęśli­
wego zapędu, jest szczególniej kazanie, nazwane : 
K w int opadający, albo nagrobek Gustawa Adolfa , 
K róla szwedzkiego. Ale często także wystawia 
nieprzyjaciół dzikich, przeciwko którym potrzebo­
wał żywic oburzenie gdy by ły  wypadki, że ziom­
kowie podstępami i zdradą uwiedzeni, stronę ta­
kich nieprzyjaciół trzymali.

a Oto Osman , jak naddziad jego w kościół S. 
< Zofii; tak on w kościół S. Stanisława tuszył so- 
« bie wjechać na koniu , z łu k u  na podniebienie 
« strzelać, kości trupów i wyznawców naszych de- 
« ptać. Puknęły piękne jego nadzieje wiatrem na- 
<> dziane. . . . Patrzył na północne królestwa i 
« m ó w i ł : usiądę na nich . . .  i nie wiedział, ze 
« od północy wszystkie jego nieszczęścia przyjść' 
t miały. “

« Dla igraszki ustrzeliwałeś jeńce Kozaków; 
« kładłeś w klatki, oblepiałeś smołą, a zapaliwszy 
« puszczałeś po Dunaju, patrząc na to wesoło, 
o jak my na nasze Sobotki. Jednego dnia nie siar 
« dłeś do stołu, aż trzysta jeńców jeden Polak to- 
.  warzysz nieszczęścia w oczach twoich pościnał, 
a sam nakoniec zabity. . . Teraz padłeś od dra- 
.  bów twoich, którzy katowskie twoje wyroki przy- 
« dusili w gardle ściśniętym. (*)

{■■) Nadgrobek Cesarza tureckiego 1622 roku.



320 F .  B e o d z j ń s k i

Nie mogę rozstać się z Birkowskim, bez okaza­
nia go w skromniejszym, ale przez cichą wznio­
słość' w więcej zajmującym obrazie: jako pocie­
szyciela nieszczęśliwych. Widzieliśmy z jakim za­
pałem grom ił nieludzkośc stanu rycerskiego ku 
wieśniakom, zobaczmy, jak do nich samych prze­
mawia; (**) zobaczmy, ile przejąć się um iał tern 
zdaniem o mówcach słowa Bożego; ze wnet ja k  
pioruny gromią, wnet ja k  aniołowie pociechę niosą.

Chrystus przyszedł nieszczęśliwych na ziemi po­
cieszyć, a jedną z najwznioślejszych nauk jego jest: 
iż nieszczęśliwi są pierwszemi dziećmi bożetni. Tę  
naukę, cierpliwość i ufność wzbudzającą, poparł 
najwyższym przykładem. Tę naukę i pociechę 
przynosi Birkowski wieśniakom polskim. Przyto­
czę tylko ważnieysze miejsca , i to w skróceniu, 
nie zmieniając w niczem wyrazów mówcy , lubo 
żałuję, iż całego kazania przytoczyć nie mogę. Są 
w niem miejsca mogące smak dzisiejszy obrażać, 
który przecież nie zdolny już jest prawie do wdzię­
ków prostoty, jaka w tern kazaniu zajmuje.

Kto ma uszy, niech słucha :
« Oddalił Bóg Adama z raju, aby robił około

• ziemi, z której wzięty jest. ( G e n . 3 .  w 20).
Otoż text stosow ny i wątek całego kazania. « Ten

* który niedawno by ł królem i panem świata, któ- 
« rem u rzeczono: rozkazuj żywiołom! ten wygna-

( • )  Kazanie o km ieciach  T om  II. C zfść  II. str. 8^3.

r
i
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« ny o rze  ziemię, i ch leb  z niej w pocie czo ła  d o -  
n bywa. . . . W szystkim to praw ie  ludziom  śluzy, 
« ale oraczom  i km io tkom  najw ięce j:  oni skazani 
« na ro b o tę  ciężką i twardą, aby chodz il i  oko ło  zie- 
« mi od  Boga przeklętej. —  T o ż  maj rozpaczać 
« ubogi oracz, jako  ten ,  k tó ry  od  Boga jes t  o p u -  
r szczonv?—  I on jest na w yobrażenie  Pańskie stwo- 
« rzony; m a d ro g ę  do n ieba  zgotow aną przez wia» 
« rę i święte obyczaje. „

W yliczając  d la  km iotków  powinności chrześciań- 
skie, tak między innemi mów i :

« P ow inność wasza mili ubodzy  k m io tk o w ie ,  
« abyście wierzyli, że wszystkie przycierpienia wa- 
« sze Bóg po o jcowsku nagrodzi.  Ale w ielu  jest  
r u was, k tórzy  ubożsi i więcej pogardzeni nie 
« czynią pow innośc i ,  b o  m ó w i ą :  jakom  u  ludzi 
• w zg a rd z o n y ,  ,lak muszę być  i u Boga. I t a k  
« rozum iecie ,  żeście na żadną inną rzecz n ie  po- 
« w ołan i ,  jed n o  abyście wiecznemi czasy nieszczę- 
,  śliwemi byli.

.  C hrońc ie  się tej zlej pokory .  M ałego  i wiel- 
« k iego Bóg stw orzy ł,  i zarówne s ta ran ie  jego  o 
r wszystkich. Biada wam, którzy pod le  o sobie 
n t r zym ac ie !  Błahe jes t c u d o  nasz.c, ale dusze 
« wszystkich, zarów no są dziedziczkami n ieba.  Dla 
« tego, aby  dusze u nas tanio nie chodziły , Syn 
« Boży siebie sam ego  na okup  da ł .  Wy! co  się 
« sądzic ie  pogardzonym i,  nie rozpaczajcie.  Bóg 
.  nie s ta ł się człow iekiem bo g a ty m  i w ie lm ożnym ,



3 a a  K .  B r o d z i ń s k i

« ale gorzej jak wy, ubogim i pogardzonym. Nie 
« dom książęcy, ani dom hetmański, ale stajenkę
• obra ł sobie ubogą. I czemuż rozpaczacie ub o -
• dzy? czemu się frasujecie chwalebni towarzysze 
« Anielscy, i przeszlachetni najwyższego Króla go- 
« spodarze? Tożby was Bóg zapomniał, gdy mię-
• dzy wszystkiemi i nad wszystkie was szukał,
• was znalazł i wywyższył, bogacze darmo rozpu- 
m ściwszy?—  Obyście zrozumieli godność waszę!—
• nic tak bym was żałował. Tak byście wy za- 
« pewnie trzymali: im kto przez ten krótki czas 
< bardziej na ziemi wzgardzony jest, tern się ma 
« spodziewać większego wesela, jako ten, który 
« podobnieyszym jest Synowi Bożemu. Im kto
• jest  podobniejszy cierpieniom Chrystusa ną zie-
• mi, tein podobniejszy mu będzie w szczęściu
• przyszłem i chwale. T o  zbawienne podobień- 
« stwo w wielu rzeczach, nad inne dziedzicznem 
« prawem osiągnęliście. Nie rzecze do was sę- 
« dzia, żeście pobrali dobra w żywocie waszym,
• ale żeście jako Syn jego najmilszy, ufni, cier-
• pliwi............

« Nikt nie może tu się zświatem weselić, i tam
• królować. Sam Pan wybranym swoim powie- 
« dzia ł:  Temu się niedziwujcie, jeś li was świat nie  
« nawidzi, albowiem, mnie pierwej m iał w niena- 
« wiści. I znowu : kto chce za mną iść , niechaj
• się zaprze siebie samego. “  Ale rzeczecie: A zaż
• nie masz wielu zacnych ludzi na świecie boga-
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a  tych, a jednak d tb ra  o nich nadzieja jest? czy 
a  wszyscy prócz ubogich potępionymi będą? czy 
* sama nędzd zbawiona być ma? Wielcy k ró lo- 
a wie, hetmani, szlachta, mieszczanie, świątohli- 
a wie żyli, jednak stan ten światowy trzymali? I 
a często mówicie : wolałbym ja to mówić co ty, 
a będąc bogatym, a niż jako ubogi cierpieć. Ła* 
a two w rozkoszach żyjąc, drugiemu oc ie rp liw o- 
a ści w głodzie, pogardzie i ucisku mówić, ale nie 
a łatwo to cierpieć. Ale wierzajcie! jeśli i pano- 
a wie według sumienia żyć zechcą, więcej mu? 
a szą być udręczeni, niż ubodzy. Wiedział to 
a Król Zygmuut August, któremu gdy chłopi z je- 
« dnej wsi na prośbie swoiej , R u j  pracowitszemu 
a  K rólow i Polskiemu nap isa l i : przeczytawszy dzi- 
a wnie się cieszył z tytułu tego, mówiąc do se- 
a natorów , których to obrażało : N ie zgrzeszyli 
a  poddani nasi, g d y  m i ten ty tu ł napisa li: robicie 
a  in na j a k  chłopem , proszę , panie K anclerzu  ! aby 
a  odprawę mieli, aprędko. “  Tak jest! Panowie 
.  bez frasunku i pracy nie będą w niebie; trudno 
.  albowiem z godów na gody.

.  Od wszelakich pobudek do złego wolni są 
a  chłopkowie, i nie mają innych prócz niecierpli- 
a w ośc i , którą człowiek łatwiej zwycięzyc może, 
a niż inne namiętności. Nie tak nędza do złego za- 
a wiedzie , jako szczęście pow'odne , próżnowanie 
.  delikatne. Ale Bóg ich umieścił w niewinności, 
a  oni przecię nie mają się do cnot , do ktoiych nad
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« inne mogliby przyjść snadniej. Do nich to wola 
« Bóg przez P r o r ó k i : Uderzyłem was , a nie wró- 
« cihście domnie. Lepsi z was wiedzą, iź cały naród 
« lu d zk i , wtrącony jest do żywota nędznego i utra- 
« pienia , w którym żaden , b o g a ty , czy ubogi, 
« wszystkiego miec nie mógł, co chciał. Wiedzą, źe 
u to utrapienie jest lekarstwo dla duszy.

» Nie jest t o ,  wierzajcie mi! trafunkiern , albo 
« przypadkiem, że tak nietównie naród ludzki idzie 
« na świecie: jeden u b o g i , drugi bogaty, ten sła- 
« w n y , ten pogardzony ; wszystko to idzie według 
« regestru  Opatrzności. A jako ludzie siebie sa- 
n mych stworzyć nie mogli , tak ani mogą stworzyć 
« tego , co potrzebują , ale na ręce Pana najwyż- 
« szego wszyscy oglądać się muszą , a żaden nie 
« może mu mówić: czemu tak czynisz? bo niko- 
« mu nic nie winien , i nie potrzebuje z nas źa- 
« dnego. Wiedzą nareszcie , iż żaden nie miał się
* lep ie j , który chciał hyc szperaczem majestatu 
< Bozkiego ; ci tylko mniej cierpieli, którzy głowy 
« swoje pokornie schylili berłu  Bożemu, czekali
* aż ojcowskie karanie znieść raczy. . . .  “

Birkowski nie chce więcej przypominać kmiot­
kom , że są nieszczęśliwemi, i owszem, maluje da­
lej godność ich stanu. Kto ma uszy, niech s łucha:

« Powinność jeszcze kmiotków j e s t : aby się w 
u swoim stanie k o ch a l i , który ma wielkie zalece- 
« nie. W ypuścił pan Adama z raju , aby rob ił  
« około ziem i, z której jest wziętym. Nie brzydź
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« się p racow itą  robo tą  , ani o rac tw em  , k tó re  od  
o Najwyższego jest s tw orzone .  O rac tw o  wszystkie 
« rzem iosła  p r z e c h o d z i , b o  o rac tw o  tylko B óg p o -  
« s tanow ił.  I zbawiciel nasz , chcąc  s tan  orack i 
« u c z c ie ,  n ie ze z ł o t a ,  ani z drog ich  kam ieni,  
.  chc ia ł  mieć ciało  swoje i krew , a le  z ch leba  i w i- 
« na , k tó re  ręc e  n iew innych  km io tków  z ziemi 
« wydobyw ają .  D o te g o ,  n a tu ra  sam a tego  rzemio- 
. s ła  najwięcej d o g ląda .  P rzyczyną te g o  ludzkie 
u c i a ł o ,  k tó re  najzacniejsze jest  m iędzy c i a ł a m i ; a 
« to  d la  duszy ro zu m n e j ,  z którą jes t  spo jone ,  i d la  
« u w ie lb ie n ia  przyszłego. W szystkie tedy  inne cia- 
<, ł a  , mają s łużyć cz ło w iek o w i ,  niebieskie j ziem- 
« s k i e , ja k o  panu .  A  ze c ia ło  ludzkie  b y ć  bez  ży- 
« wności i odzieży nie m o ż e , i bez rzem iosła  wiej-  
« skiego , zacna d la  tego  jest zabaw a wiejska , któ- 
< ra p o trze b  dodaje  p an u  ziemi : cz łow iekow i.  Z tąd 
« D aw id , chw aląc  dz ie ła  bozkie i ozdoby  świata 
« p o w ie d z ia ł : tos wszystko Pailie urządził, abyś’ w y- 
. p ro w a d ził chleb z  ziemi i  wino , aby weseliło serca 
.  człowiecze. Z nać  z t e g o , iż o racz  je s t  najprze­
d n i e j s z y  spółrobieii B o g a ,  an io łó w  i n a tu ry .  Bo 
« acz w szecbm ocność boska m o g ła b y  sam a cz ło-  
„ wieka nakarm ić  i odz iać ,  niechce tego  jednak  
« czynić bez  sp ó łrobn iów  k m io tk o w , aby  nie w a- 
,  kow ały  dzie ła  b łogosław ione j mądrości jego .  Na- 
> t u r a , lu b o  wszystko sam a karm i i d ź w ig a , n ic  
a może d ać  człow iekowi sw em u wszystkiego bez  
.  kmiotka pom ocy .  L ecą  infuły  b isk u p ó w ,  schną

28
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« ich ręce błagalne , ze wszystkich cesarzów i kró- 
« lów korony lecą, berła z rąk wypadają, po szkar- 
« lacie ich depcą: jeśli ich kmieca robota nie dzwi- 
« gnie ; hetman szaleje, truchleje zo łn ieiz , mę-
* drzeć głupieje, rzemiosło zatacza się , zrywa się
* ów porządek pięknie związanej społeczności : kie- 

dy oracz około roli chodzić przestanie. Ma zale-
« cenie do tego stan oracki, iż wielcy ludzie kmie- 
« ciami bywali. Adama, pierwszego ojca naszego, 
« S. Wojciech w pieśni Boga-rodzica  kmieciem na-
* żywa. Synowie jego i córki innego rzemiosła nie 
< znali. I czytamy o Noem, gdy wyszedł z arki, iz
* począł jako człowiek uprawiać ziemię, i uszczepił 
« winnicę. Patryarchowie nie żyli w micściech i po 
« damach , ale z oractwa i trzody życia szukali. 
« Zacne ich syny mówiły : jesteśmi pasterzowie od 
x niemowlęctwa naszego, i aż do tego czasu, my i 
« ojcowie nasi. Wszędzie błogosławione były bo­
at gactwa z ro l i , bo niekupione łzą ludzką. — 
« I Mojżesz pierwszy nad proroki, lubo wychowany 
« na dworze królewskim, jednak : nie pierwej do 
« taiemnic hożych był przypuszczony, aż się zaba- 
« wiał w szkole pokory, przez lat czterdzieści owie- 
« czki pasąc. Gedeon gdy robotę kmiecą ro b ił,  
« wziął buławę i pogromił nieprzyjacioły, Dawid 
o pasąc ojca owieczki, stał się królem i t. d.
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jLinani ja zawiści bluźniercze zarzuty;

Niezna uniesień odwagi ;
Znam jak na Wieszcza Boskie powołanie, 

Przez drażliwe urąganie,
Mniemani prawdy powstają czciciele ;

Znam ja •, lecz w świętym zachwycie, 
Wyższe natchnienie rozwiane nażycie 

Jawnie się wielbić ośmielę.

Czemże o Muzo ! bez twego uroku,
T a  znikoma przestrzeń świata ? —

Bez ciebie nawet pęd życia potoku, 
Martwe niesie dni i lata  ;

Wszystko co w znosi, zapala , porusza, 
Co tworzy , co daje dusza,

. . . ed u cit in  astra nigrorjue 
in  v id et Orco!

H o r .

Znam wzgardę zimnej rozwagi,
Której wzrok martwy do ziemi przykuty.
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T y ś  nam przyw iod ła  z szczęśliwszej k ra in y ;
A w olna  pod łe j  bojaźni,

Na zartk ich  skrzyd łach  twórczej w yobraźni,  
I śm ierci d a łaś  wawrzyny.

Jak na słonecznej puszczy Ismaela,
Gdzie w śród  piaszczystego m orza,

T y lk o  m o rd e rc z y  dech krąży Sam iela (*),
A bez  rosy  naw et zorza,

G dy lekkiem  skrzydłem  od Y em enu  s trony, 
Pow'iew wonią wypieszczony,

W  te dzikie stepy nawiasem zagoni,  
T a k P o e z i i  d a r  święty, ■

Zycie  odzie'wa boskiemi ponęty ,
I pociesza w nieszczęść toni.  —

P a trz  na te N iebios niezliczone s ło ń c a ;
P r ę t  je  gwiazdarski dziś kryśli,

Jako  dziedzictwo rachuby  bez końca ;
Lecz to  w ła s n o ś ć ,  wieszcza m y ś l i ;

O n  jej dostąpił  pieniem  dziękczynienia,
I dzie lną  w ładzą natchnienia ,

Z g ad y w a ł  wielkie T w ó rc y  ta jem nice ,
Nim praca  za jego  śladem,

I w ielu  wdeków m ozo lnym  nak ładem ,
W  E th e ru  weszła g ran ice .  —

(•) C ’es t  dans  le d e s e r t  e n t r e  B assora ,  B a g d ad ,  A lep  e t  Ja 
M e k k e ,  q u e  T on  r e d o u te  le p lus  le vent  luo r te l ,  q u ’ou n om ine  
S a m , Sm oum  , S am ie l  ou Sameli.

Abiege' de  Ge'ographie d e  G g tu r ik .
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Gdzież je s t  na  ziem! lak skazana strona,
T a k  od  życia ow dow ia ła ,

Aby podźwiękiem wzruszonego  łona ,
Nigdy w ry tm ie  n iezabrzm iała ? ! —

K ęd y  ląd  Hekli w ieńcem  łu n  obw ity ,
K ędv  lodow ate  szczyty 

R ennych  L ap o n ó w  w ędrownej rodziny,
K ę d y  Niger ta jemniczy,

I gdzie miecz Rzymian u tk w ił  k res  zdobyczy,
Do M agellanu  cieśniny,

W szędzie  i zawsze s łodka a lbo  dzika,
Jak różność ź r ó d e ł  w N atu rze ,

T a  w ładza , duszę z a c h w y c a , przenika,
1 w ieków  zwycięża b u r z e ! —

O to  o lbrzym i jako  pom nik  stoi,
Spie'wak Achilla i T ro i ,

Z rozgałęzionein o d  siebie p lem ieniem  ;
I jeszcze a 'czasów  zwaliska 

Z  pośród  zburzonych  P e n a tó w  ogniska, 
Wieszcze'm panu je  n a tc h n ie n ie m ...........

L edw iem  cię wspom nia ł,  ledwie myśl p ierzchliwa, 
C iebie się w locie do tknę ła ,

Juz mię za m orza przeszłości poryw a,
W znosi  nad  śm ier te ln e  dzieła ;

D okąd m ię wiedziesz ? gdzie ziemia ? ojczyzna ?
W szak  i ona W ieszczmi żyzna,

A ty mię jednak tw ym  oddalasz lo tem  P! . .  —
« W róc ie tn  , w róciem  » odpow iadasz :

a 8 *
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I nagle pędem piorunu  mię składasz,
Nad wielkim światy obrotem .

T u  jak na wiosnę w cienistej dąbrow ie, 
P taków  kwiląca grom ada,

Gdy różnym  głosem  w w łasnej sobie m ow ie, 
M łodem u światu h o łd  składa,

L ub jak po burzy , słońcem  ożywione, 
Lekkim powiewem  niesione,

Brzęczą nad łąl.ą lotnych istot roje ;
Tak i nieśm iertelne cienia,

Rozlicznych wieszczów przedłużając pienia, 
Jak Edenu dźwięczą zdroje.

W  koło prom ienna otacza ich tęcza,
Boski zapał w każdej twarzy,

Śm iertelnej troski w spom nienie uwdzięcza 
Ogniem , co ich oko żarzy. —

W ieszcze Syonu, jak C edry Libanu,
Hołdujące Niebios Panu,

Imie Jehow y w świętej głoszą części ;
Tuż przy Eagrskim m łodzieńcu,

W idać samotnie w Cypryssowym wieńcu, 
Ofiary tkliwej boleści. —

Obok śpiewaka Uionu jęku,
Ł abędź M antuański staje,

I  w melodyjnym, jakby duszy, dźwięku,
N u c i: boje , pola , gaje.

T am  pod orlerni Aoriczyka loty,
TÓjski starzec róż uploty,
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Z  m ędreem  T y b u r u  na sk roń  sobie  k ładą  ;
P rzy  nich kochanka F aona,

D o lą d  n iep łodną  zazdrością d ręczona,
Z d a  się s tawać nad  L e u k a d ą ;

Gdy na wznioślejszej od  innych uboczy,
T rz ec h  synów  T h esp isa  sztuki (*J,

P rzes trach  i l i tość zraszająca oczy,
Jeszcze przeraza p raw nuki ;

A losy ,  k tó re  w  wiekach ich w ybra ły ,
Za w spó łza lo tn ików  chwały ,

Nawet i czasu spoiły  ła ńcuchem ,
K iedy  w ieńce Salam iny .

Męża , m łodz ieńca  i uśm iech  dzieciny,
W ieszczym  rozogniły  duchem .

Jeśli ta władza , te n  d a r  N iebian mowy,
Szczęście zdobi swym zachw ytem ,

Jakąż pociechę i jakiż wdzięk now y,
Nad n iedo lnym  wznosi by tem  !

W idzisz w y b lad łą  w zapale i męce,
T ę  postać  , co  w  drżącej ręce,

L u tn ię  imieniem L e o n o r y  wzrusza,
A w  p iem ach  zbawy Syonu,

(•) E sc h y le s , Sofok les, E u ry p id es; pierwszy dopiero po 
bitwie pod Salnminą, w której jeszcze walczyt, pisać zaczął ; 
drugi wtymże czasie, jako m łodzieniec, tańczy ł przed jej tro­
feami ; a trzeci się rodził podczas te'jze bitw y, i w samej Sala-
m inie. r

Athaeneus lib . 1. Diodor aicib  K. 7. podług 
C h . U .  S t o łbe*g .
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Jak slaby podzwięk dalekiego dzwonu,
Rzewna odzywa się dusza.

Twoje Torkwacie , twoje te są pienia,
Miłość', rozpacz , wdzięk i, boje,

I  szczęścia nawet omylne marzenia,
Dziś nad T obą  , jak snów r o j e ! —

Tam zaś , wszystkiemi wyobraźni dary,
Miłostki , rycerstwo , czary,

Śpiewak Orlauda w płochym biegu g ło s i ;
Kiedy przez piekła i Niebo 

Stałej miłości niezbędną potrzebą 
Dzielny rytm Danta przenosi. —

A gdy mię dalej mój przewodnik rączy,
O d A uzońskich zw raca c ien i,

Ł za , którą jeszcze L aury śp iew ak  sączy,
Błysła wśród boskich promieni. —

H old  wam, ho ld  wieszcze slodko-brzmiącej ziemi, 
Ale czemuż za waszemi 

Więcej się lutni juź nieodezwało ? . .  .
Lecz nagle w olbrzymie tony,

W olne  zagrzmiały Albionu strony 
Tam  , ach tam , zanieś mię chwało !

Witaj Fingala obloczna kraino!
Wszystko tu w zn ios łe , jak skaty,

Pod  których szczytem ciemne chmury płyną,
A wolne , jak morskie waty ;

T u  myśl niebarczna cięząoemi pęty,
Niebios i czasu odmęty,
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W  dziedzic twa swego zajmuje g ran ice  ;
T u  Bardy , gęśl z burzą  stroją,

Gdy napow ie trzną  Bohaterów  zbroją 
Jeszcze chrzęszczą naw ałn ice .

K o m u  pierw szeństwo ? czyim dźwiękiem poić. 
Um ysł i se rce  zd u m ia łe !

Jakąż to  m ocą i lu tn ie  nas tro ić ,
Aby waszą g łos ie  chw ałę  ? !

Jeśli za B ardem  K ale d o ń sk ic h  mężów 
Szczęk mię przynęca orężów,

K tó ry m  w sam otnym  gęśl jęczy M orwenie , 
Sm ia le  i wielkie twe rysy,

T e  praw  Jeniuszu niezchwytne przepisy 
P rzy  twojej wiążą mię scenie •,

T a m  życia ba rw ą  czerpaną w N aturze ,
T w ój P ro le u sz  nowoczesny,

K ryś ląe  cz łow ieka  n a m ię t l iw e b u rz e ,
I  zaw ód je g o  bo lesny ,

Jakim ś n ieznanym  a uroczym  g w ałtem ,
C oraz pod  odm iennym  ksz tał tem ,

W szystkie uczucia w tw em  sercu  rozwija,
1 w złącznem świetle zapału ,

Jakby  w powierzchni w klęsłego kryszta łu ,
Cały ru ch  życia odbija.

A ty H o re b u  i Synai wdziękiem,
W ieszczów  natchn iony  olbrzymie!

K tóryś  g ło s  T w ó rc y  wraz z szatanów jęk iem  
W  śm iałym  zgodzie u m ia ł  rymie,
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Kiedyś p ie rw o tn ą  E d e n u  k ra inę ,
I pierwszą cz łow ieka  winę,

Na ziemskiej lu tn i  bosk im  w yda l tchnieniem;
K toz  cię dosięźe w  po loc ie ,

W  tej w iosny świata m łodzieńczej p rostocie  
Niebios rozkw itłe j p rom ien iem ?!

K ied y  was s łu c h am  A lb iońsk ie  B a rd y  
D uch  mój p o rw any  od  ziemi,

Z d a  się poglądac  na  A lpow  g rzb ie t  h a rdy  
Zjezon  szczyty rozlicznemi;

K ażdy  z osobna n iez rów nany  z d rugim , 
A je d n a k  w  ła ń c u c h u  d ług im ,

S k ład a  koronę H elw etów  sw obody;
T a k to ,  tw oich  wieszczów" w ładza 

O d rę b n y m  lo te m  k rą g  chw a ły  zgrom adza, 
Na twe t ró jb e r łe  narody .

O to  współcześni tw ych lądów  wieszczowie, 
Jak  Poezij kolosy,

K ażdy  w o d m ie n n y m  w aw rzynie  na g łow ie ,  
W znoszą  czoła pod n ieb iosy ;

T e g o  o d ludne  i p o n u re  dźwięki,
G dy zranionej duszy męki,

Z  najgłębszych tajni z rozkoszą w yw odzą,  
T a m  n ad  wolnością E ry n u ,  (*)

I m a rtw y m  szczepem Szkockiego wawrzynu, 
Dwaj b a rd o w ie  arfy  godzą'

(•) Dawne miasto Irlandii.
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N iechętnie od was b ieg  mój zw racam  skory ,  
Lecz ła k o m y  czas m nie  nagli,

F ra n k ó w ,G e r m a n ó w  i p ó łw y sp u  tw ory  
L edw ie  do tknąć pędem  żagli;

Słyszę T ru w e ró w ,  T r u b a d u r ó w  wdzięcznych, 
Co nucą  przy lu tn iach  dźwięcznych,

P rz ed  za lo tnem i miłości sądami,
G dy  od  k rw aw ego  igrzyska 

Inni na  scenę, gdzie się p łoehośc  wciska 
Swem i nęcą Bolerami.

T u  bohatersk ie  brzmią pieśni o Cydzie, (*)
I m iłosne  M aurów  sprawy,

Gdy Luzytańskich  ty wieszczów Alcydzie, 
Śpiewasz świetność z iom ków sławy;

T a m  w pośród  lu tn i  Iberyjskich g rona,
G łos  Cervanta ,  Calderona ,

Śmieszy i kwili ląd  w nuków  Pelnga;
A rozlaną ba rw ę  w schodu  

W szędzie odbija d u m n e g o  n a ro d u  
I zalotność i powaga.

P a trz  jak  odm ienna ta  wieszczów kraina!
Już niehuczące potoki,

Ani skal grzbiety, k tó rych  szczyt rozc ina  
Burzą ciężarne obłok i,

Lecz czysta, g ła d k a  jak  powierzch jeziora 
P odlekkie 'm  skrzyd łem  wieczora,

( ) Najdawniejszy pomnik. Hiszpaxiskie'j Poezij.
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W  dworskim wytworze brzmi nuta Sekwany; — 
I gdzież, gdzież się nie rozlała 

Ziemi C orneillów  i M oliera chw ała,
I komuź dzięk ich nie znany! ?—

T w ardsza lecz dzielna ku mroźnej północy, 
W zywa mię Germanów mowa,

Słuchani jej pieni pełnych męzkiej mocy 
A myśl lo tne  skrzydła chowa;

I tu , trzech bardów  świetną palm ę trzyma: 
Pierw szy, gay w iary oczyma 

Do Boskich tajni wdziera sic zuchwały,
I Niebo zbliża do ziemi,

I gdy ram iony przywdziewa dzielncm i 
Starożytnych szatę chwały,

Nagle się zrywa przy nim  orzeł młody,
R odu, wieku siłą dzielny,

W  nieznane dotąd puszcza się zawody,
Pć> bluszcz wieszczów nieśm iertelny — 

Tw órco nowego poezii świata,
W ieszczu Fausta i Torkw ata,

Cześć twojej sławie zdobytej tak hardzie!
Ale gdzież ciebie umieszczę,

Tyś coś uświęci! pow ołanie wieszcze 
Serca ubóstw iony bardzie.

T y  wzniósł ten zawód w ludzkości potrzebie, 
Gdyś pieniem  koił cierpiącą,

I niebo własne wydobywać z siebie 
Uczył duszą gorejącą!
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Czy T e lia  śpiewasz, ozy Johanny dziwy,
Czyli tez pom rok wątpliw y,

Na świat rzucają twej lu tn i pogłosy,
Zawsze cieszysz ludzkie plem ie,

Jak owa tęcza co zwątpiałą ziemię,
Na nowo łączy z Niebiosy. —

T u  się kraj marzeń przedemną odmienia;
Juz was odległość przym racza 

Nieba lazurne, złotych gajów cienia ;
Juz inna i pieśń oracza ! —

Lecz gdzież jest serce tak m artwej istoty,
T ak  obdarte  z czucia, cno ty ,

Aby niebiło  na widok swej ziem i?! —
I któż niekrzyknie w zapale 

Po długiej życia wracając nawale,
Niekrzyknie: « Jestem  ze swemi “  !

0  nuccie, nuccie b ratn ich  Słowian wieszcze! 
W spólne źródła naszych pieni,

1 blisko siebie brzm ią i dzisiaj jeszcze
Jak rozbiegły nu rt strumieni!

Juz mię rodzinne dosięgają dźwięki,
Juz się chwytam bratniej ręki,

Juz mię objęła obecność ojczysta ! . .  —
Sław a tobie ziemio Lecha!

Sław a ! —  nadbrzeżne pow tórzyły echa,
I zabrzm iała struna czysta;

Z twojej to  lutni bardzie Czarnolasu,
Dźwięk się ozwał z pod la t szronu,

2 9
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Dźwięk nieztłum iony ni grom am i czasu,)
Ni jękiem  ojczyzny zgonu;

Ozwał się i wzniósł nad Lacką krainą;
A gdy m iary twoje płyną,

Jak dawna W isła  własnych źródeł syta,
K tóra gdy brzegi napawa,

W dzięki rodzinne z wiernością oddawa,
W  nurcie spokojnym kory ta. (*)

K tóżby nieżądał pod twej lipy chłodem ,
Słuchać zalet twojej w ioski?

Z tobą się bawić, Sobotek obchodem ,
L ub podzielać twoje troski?!

Pierwszyś rytm  Lacki wdziękami przyodział,
I tkliwość, duszy twej podział,

Pierw szys w la ł w rym y i zd u m ia ł S arm atę;
Bo i któż się nierozczuli,

Gdy tak żałośnie swej drogiej U rszuli,
Srogą opłakujesz stratę. —

Przy dźwiękach twoich słyszę wieszczów chóry, 
K tórzy wznosząc jasne czoła,

Za sław y twojej rozwitemi p ió ry  
Głosy rozwodzą do koła;

I jak  błędliw e snu lekkiego mary,
Lub słońcem  wzniesione pary,

Swego Nestora okrążają tłum em ;
A ich dźwięki jak nawala,

(•) Myśl te g o  porównania  w zięta  z uczonej  rozprawy o k l a s -  
syczności  i rom an tycznośc i ,  oraz o duchu  Poezii  polsk ie j ,  
p r z e z  K.. B r o u z i ś s k i e g o .
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K tó rą  roztrąca  ponadbrzeżna skala,
L ec ą  przy n im  z b u rzy  szum em .

W ita j  Krasicki,  m alarzu  zwyczajów,
I polskich przyw ar i cnoty!

W ita j  Karpiński wieszczu łąk  i gajów,
I tkliwej sielskiej prostoty!

W ita jc ie  wszyscy polsk ich  Muz synowie;
K ażdy  w oddzielnej osnowie 

W i ją c y  jedność  d la  nas wspólnej s ław y!!  —  
O b cy  daleki od  mety,

P rzem in ie  może s trun  waszych zalety,
Lecz czuć je  będzie syn praw y.

A ta , co losem z sióstr  dziewięciu g rona ,  
Lackim  b a rd o m  przewodniczy,

Od dnia  światłości jak b y  przerażona,
Ch roni dzisiaj wzrok dziewiczy,

Mniej może zdobna , ale n ie  m niej tkliwa, 
C ieniem swe kroki okrywa,

[ na ustron i  bieży nucić w ciszy,
A lam kwilącą się smutnie,

Jak pustej T a r y  (*) zawieszone lu tn ie ,  
L edw ie  że przyjaźń zasłyszy.

Może się kiedyś śm ia łym  lo tem  wzbije,
Może wzniesie wzrok wolniejszy,

K ied y  łzy k rw aw e, które w duszy kryje,
Czas wysączy a lbo  zmniejszy.

/ ) T h e  h a rp  that  o nce  th rough  T a ra ’s halls .
T h s . Mooke.
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Powstań, ach powstań w całym blasku chwały, 
Wznieś pod nieba głos twój śmiały,

I dźwiękiem duszy śpiewaj świetne czyny,
A krwią ty lekroc obm yty ,

W ieniec rycerski zbrojnego Lechity,
Tw ojem i odśwież wawrzyny.

ZAGADNIENIE.
Podrozny postępujący ciągle po równinie 

w kierunku swego cienia, z prędkością 
wynoszącą \  mili na godzinę, jaką  w 
ciągu całego dnia przebiezy drogę?

R O Z W IĄ Z A N IE .

W  zagadnieniu tern, które się może liczyc do tru­
dniejszych zagadnień astronomicznych , idzie 
mim naprzód o znalezienie długości drogi, któ­
rą podróżny ma przebiedz podług warunków  
zagadnienia ; po wtóre oznaczenie postaci tej­
że drogi.

DŁUGOŚĆ DROGI.

P o n ie w a ż  podróżny przez cały dzień, to jest od  
chw ili w schodu aż do zachodu słońca, ma iśc ciągle 
z prędkością jednostajną, wynoszącą \  mili na go-
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dzinę; przeto w tym czasie przebieży liczbę mil ró ­
wną połowie liczby godzin, oznaczających długości 
dnia. Nazwawszy liczbę mil tej drogi głoską M, a 
liczbę godzin długości dnia głoską G, wypadnie
M — IG’

Dl ugość' dnia G znajduje się, jak wiadomo z po­
czątków astronom ii, dzieląc przez i 5 łu k ,  który 
słońce od swego wschodu do zachodu na niebie 
przebiega. Łuk ten równa się dwom łukom p ó ł-  
dniowym  (arcus semidiurnusj , z których każdy 
znajduje się z następującego wzoru, wskazanego na 
Stronicy 91 Trygon. kulistej Jana Śniadeckiego, to 
jestdos. A=sty. fi. sty.H, gdzie Aoznacza szukany łu k  
p o /dn iow y , fi zboczenie s ł o ń c a H szerokość jeogra­
ficzna.

Ponieważ jak się z tego wzoru okazuje, długość 
dnia nie może być obliczona bez wiadomego zbo­
czenia słońca i szerokości jeograficznej miejsca, 
przeto do znalezienia długości drogi, którą podró­
żny ma przebiedz podług warunków zagadnienia, 
potrzebne są koniecznie dwie powyższe wiadome 
rzeczy, to jest: zboczenie słońca w dniu, w k tó ­
rym ową podróż odbywa; powtóre szerokość jeo- 
graficzna miejsca, gdzie to przedsięwzięcie usku­
tecznić zamierza.

Przypuściwszy że ten podróżny, ma odbywać swą 
podróż w szerokości jeograficznej warszawskiej, i 
w trzech następujących epokach roku, to jest w 
czasie przesilenia letniego, kiedy długość dnia w
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W arszawie równa się 16 G i 32'; w czasie porówna­
nia jesiennego, tkiecly G = i a ;  i w czasie przesilenia 
zim ow ego kiedy G =  7 i 28V  długość dróg M, 
przez owego podróżnego przebieżonych, wypadnie 
jak następuje: droga W  12 Z (Fig. 2.) odbyta 
tlnia 21 Czerwca będzie równa 8 |  mili; droga 
W  12 Z (Fig. 4-) odbyta dnia 22 Września będzie 
równa 6 sciu milom; droga nareszeiej W  12 Z 
(Fig. 3) odbyta 21 Grudnia wynosić będzie tylko 
3 f  mili.

II. POSTAĆ DROGI.

Podróżny postępując ciągle w kierunku swego 
cienia, przebieźy linją, której każdy łuczek pod ta- 
kim  kątem będzie nachylony do linii połudnjowej, 
pod jakim cień tego podróżnego przecinał się z 
tąż linją, w każdej chwili, w której on, łuczek ów  
przebiegał. Postać więc podanej w zagadnieniu 
drogi łatwo się da oznaczyć, znając tylko w każ­
dej chwili kąt , który tworzy cień podróżnego z 
linją południową.

Wiadomo nam jest, że cień każdego podłużnego 
przedmiotu przypada zawsze na spolne'm przecięciu 
się powierzchni przyjmującej ten cień, z płaszczy­
zną przechodzącą przez ciało świecące i przez ów  
podłużny przedmiot. Z tego wymika, iż cień po­
dróżnego na poziomie, jest przecięciem płaszczy­
zny tego poziomu, z płaszczyzną przechodzącą przez
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słońce i przez kierunek ciała podróżnego. P ła ­
szczyzna oslatnia musi być wierzchołkową czyli pio­
nową do poziomu, bo i kierunek ciała podróżnego 
jest także pionowy. Widzimy więc z tego, że kąt 
powstający z przecięcia się cienia podróżnego z li- 
nją południową , ma za jedno ramie linją będącą 
przecięciem poziomu z płaszczyzną wierzchołkową, 
przechodzącą przez słońce, a za drugie linją p o łu ­
dniową, która jest przecięciem poziomu z płaszczy­
zną południka. Kąt takowy nazywający się w astro­
nomii poziomo-tukiem  albo azymutem  , równa się 
kątowi w zenicie, to jest kątowi kulistemu, zawar­
tem u między kołem południkowem, a kołem wierz- 
chołkowem  przechodzącem przez słońce.

Dla znalezienia wartości poziomo-łuku czyli ką­
ta wżenicie, u ważmy figurę 1, na której S przed­
stawia nam miejsce pobytu słońca na< niebie; 
Z  oznacza zen it;  B biegun świata; PB część po­
łudnika , rozciągającą.] się' od punktu południo­
wego P, albo od poziomu P P '  aż do bieguna B; 
łuk i n i '  wystawia nam równik. Poprowadziwszy 
przez słońce S i przez zenit Z  koło  wierzchołkowe 
Z  Sp, utworzy się kąt kulisty PZp, który właśnie 
jest szukanym azymutem  słońca S.

K ąt P Z p = i 8 o ° — SZB; nazwawszy kąt PZ p  g ło ­
ską p, a kąt SZB głoską Z, wypadnie p = i 8 o ° — Z.

Dla znalezienia kąta Z, prowadzić musimy przez 
słońce S i przez b iegun B koło godzinne Bg: przez 
to utworzy się trójkąt kulisty ZBS; w którym i°d bok
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BZ=BR— RZ: a ze BR, jako odległość bieguna od 
równika równa się iSo°, aRZj ako  odległość zeni­
tu od równika, równa się szerokości jeograficzne'j 
H; przeto ZB czyli bok S = i8 o ° — H. 2re bok SB= 
gB—gS; aże gB jako odległość bieguna od równika 
równa się i8o°, a gS, jako odległość słońca od 
równika, równa się jego zboczeniu przeto bok 
SB czyli Z = i8 o ° —j3.

Gdyby słońce znajdowało się na równiku w pun­
kcie S', natenczas bok Z równałby się i8o°; a gdy- 
by było na przeciwnej stronie równika względem 
bieguna B, to jest np. w punkcie S", wtedy S"B 
czyli Z by łoby  równe i8o°-j-S "g /, a ze S "g 'je s t 
zboczeniem słęńca, przeto w tym razie wypadało­
by Z = i8 o ° + |3 .

Ogólne więc wyrażenie wartości boku Z jest' Z =  
18o°:+:3, gdzie znak— stosuje się do zboczenia słoń­
ca po tej samej stronie równika co biegun B, a 
zn ak +  do zboczenia na stronie przeciwnej.

W  trójkącie ZSB jest jeszcze wiadomy kąt ZBS 
mający za miarę łuk równika gR, który mierzy nam 
odległość słońca S od południka PB, i nazywa się 
katem godzinnym. Kąt ten godzinny równa się cza­
sowi między południem a chwilą, w której się słoń­
ce w punkcie S znajduje,'pomnożonemu przez i5. 
Nazwawszy zate'm ten czas głoską t, a kąt godzinny 
głoską B, wypadnie B = tX l5 .

Przypatrzywszy się wartościom
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boku S =  1 8 o°— H 
boku Z = i 8 o ° — P 
i kąta B =  I X 1 5. 

dowiadujemy się, ze do znalezienia kąta Z, a przeto 
i poziomo-łuku słońca czyli kąta, który tworzy cień 
owego podróżnego z linją południową w każdej 
chwili dnia, potrzebne są koniecznie trzy następu­
jące rzeczy: H  szerokość jeograficzna, gdzie podró­
żujący swą podróż odbywa, P zboczenie słońca w 
dniu w którym ten trud podejmuje, i t  tb jest czas 
między południem  a każdą chwilą p rzed -p o łu -  
dniową i popołudniową.

Kąt Z  w trójkącie kulistym SZB (w którym dwa 
boki S, Z, i kąt między nimi zawarty B, są wiado­
me) znajduje się za pomocą dwóch następujących 
wzorów zwanych analogjami Neper a (Tryg. kul. 
Jana Sniad. stron. 23) to jest 

Z — S t wst.^(Z— S)
sty-“ r _= dot' I Bv^t4(z+s) 

z+s dost. ! ( Z —S)
s,y -~ ^~ =tlot-“Bd0st. * (z+s)

Obliczywszy p o d ł u g  t y c h  wzorów połow ę sum ­
my i połowę różnicy kątów szukanych Z i S, znaj-

Z +  S . Z — S.
dujemy ze kąt większy Z = —------- - r  -co zasa-

2 2

dza się na tej prawdzie matematycznej, że z dwóch 
ilości Z i S  n ierów nych, ilość większa Z równa 
się połowie summy więcej połową różnicy tychże
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ilości, a ilość mniejsza S (która nam tu nie jest po­
trzebna), równa się połowie summy mniej połową 
różnicy.

Umiejąc znajdować wartość kąta Z i wiedząc z 
powyższego, że azymut słońca p, czyli kąt który 
tworzy cień podróżnego z linją południową, równa 
się i8 o ° —  Z, otrzymujemy następującą tablicę mie­
szczącą w pierwszej kolumnie godziny dnia; w dru­
gi ej azymuty słońca o każdej godzinie dnia w cza­
sie przesilenia letniego; w trzeciej takież azymuty 
w  czasie porównania dnia z nocą; w czwartej podo­
bne  azymuty w czasie przesilenia zimowego, w p ią ­
te j  naostatek szerokość jeograficzną Warszawy, dla 
k tórej te wypadki są otrzymane i zboczenie słońca 
w  czasie przesileń dnia z nocą.

Goc zm y Izy  m u­ A zym u­
d n ia ły  s lo ń . ty  s lo ń A zym u­

■ d n ia  21 d n ia  22 ty s lo ń .
P o ­ popu-

1... I C zer­ W rze­ d n ia  21
ra n n e 1UCI-

uiowe w ca śn ia G rudn ia

T ~ 8 —  — ___  ___

5 7 1 1 0  8 —  — — — Sz -rokośc jeograficz.
6 6 101 53 9 0 °  0 ' — — W arszaw y 52° 1 \t
7 5 94  31 77 59 ___  —
8 4 81 30 05 28 — — Z boczenie s loń . w cza­
9 S 0 7 29 51 40 3 9 °3 0 / sie p rzes ilen ia  d n ia  z

10 2 50 3 30 8 27 45 noc? 23° 2 8 '
11 1 27 29 18 43 14 0
12 0  0 0  0 0  0

O w sch u jz ie
s ło ń c a W schód  S łońca

cl. 2 i . Czerw. 1 3 0 °3 0 ' 3 er Ą /■ /
-  2 2 . W rześ. 9 0 °  0 ' g°  i t
- 2 1 . G ru d . 4 9 ° 3 0 / 8  iG
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M a ją c  w  j e j  t a b l i c y  w s k a z a n e  a z y m u t y  s ł o ń c a  w  

W a r s z a w i e  , o  k a ż d e j  g o d z in i e  d n i a  ,  w  t r z e c h  g ł ó ­
w n y c h  e p o k a c h  r o k u  , n i e  t r u d n o  n a m  j e s t  w y k r e ­

ś l ić  l i n j e  w y o b r a ż a j ą c e  p o s t a c i e  p r z e b i e z o n y c h  w  

t y c h ż e  e p o k a c h  r o k u  d r ó g  p o d ł u g  w a r u n k ó w  z a g a ­

d n i e n i a .
I t a k  l in ja  w  12 z  ( F i g .  2 . )  w y o b r a ż a j ą c a  d r o g ę  

p r z e b i e ż o n ą  d n i a  2 1 .  c z e r w c a  k r e ś l i  s ię  n a s t ę p u j ą ­

c y m  s p o s o b e m  : p r z e z  p u n k t  z  k t ó r e g o  o  w s c h o ­

d z i e  s ł o ń c a  p o d r ó ż n y  s w ą  p o d r ó ż  r o z p o c z y n a  , p r o ­
w a d z ę  l in j ą  p o ł u d n i o w ą  S N ;  p o t e m  z p u n k t u  t e g o  
w ,  w y p r o w a d z a m  l in j ą  w Ą  t w o r z ą c ą  z l in j ą  S N  k ą t  

a  w  4 =  i 3o °  3o '  r ó w n y  a z y m u t o w i  w s c h o d z ą c e g o  

s ł o ń c a  d n i a  2 1 .  c z e r w c a ,  i p r o p o r c y o n a l n ą  c o  d o  

d ł u g o ś c i  c z a s o w i  m ię d z y  w s c h o d e m  s ł o ń c a  a 4 '^  g o *  

d z i n ą  p o r a n n ą .  D a l e j  z p u n k t u  4 w y p r o w a d z a n i  ł i -  

n j ą  45 p r o p o r c y o n a l n ą  c z a s o w i  m i ę d z y  g o d z i n ą  4 t? 
a  5 l ? i t w o r z ą c ą  z l i n j ą  p o ł u d n i o w ą  Ą6 , a l b o  z r ó ­
w n o l e g ł ą  d o  n ie j  S N  k ą t  6 Ą5 =  1 1 6 0 8 ' ,  t o  j e s t  a z y ­
m u t o w i  s ł o ń c a  o  4 te) g o d z i n i e  p o r a n n e j .  T y m  s p o ­
s o b e m  p o s t ę p u j ą c  d a l e j ,  w y k r e ś l i m y  c a ł ą  l i n j ą  ł a ­

m a n ą  w  12 z  F i g .  2 . ;  k t ó r a  t y m  w ię c e j  p r z y s t ę p o ­
w a ć  b ę d z i e  d o  l in i j  k r z y w e j ,  i m  c h w i l e  4 . . . 5 . . . 6 . . .  
b ę d ą  b l i ż s z c m i  s i e b i e .  T .y m że  s a m y m  s p o s o b e m  
k r e ś l i  s i ę  l in j a  F i g .  4 • w y o b r a ż a j ą c a  d r o g ę  p r z e b i e ­
ż o n ą  d n i a  2 2 .  w r z e ś n i a ,  i l in j a  F ig .  3. p r z e d s t a w i a ­
j ą c a  n a m  t a k ą ż  d r o g ę  o d b y t ą  w  c za s ie  p r z e s i l e n i a  

z i m o w e g o .  M i ę d z y  r o ż n e m i  te j  l i n i i  w ł a s n o ś c i a m i ,  

n a s t ę p u j ą c e  z a s ł u g u j ą  t u  n a  w s p o m n i e n i e :  i " . . .  że  

j e d n o  r a m i e  t e j  l in i i ,  t o  j e s t  te 12 w y o b r a ż a j ą c e  d r o -
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gę przebieżoną od wschodu do południa , jest sy­
metryczne względem drugiego jej ramienia z 12 wy­
stawiającego drogę odbytą przez drugą połowę dnia: 
2re ze linja prosta a  12 stanowiąca oś symetryi 
dwóch ramion lej linii krzywej jest prostopadłą do 
linii południowej SN, a zatem jest linją wsehodową: 
3cie że każde dwa punkta tej linii krzywej wyobra­
żające dwa miejsca , w których się podrożny w ró­
wnych czasach przed południem i po południu znaj­
dował , leżą na jednej linii południowej : jak n. p. 
punkt w z punktem z-, punkt 9 z punktem 3 i t. d.

Te i tym podobne własności okazanej tu linii wy­
prowadzają się i«d z tego,że cząstki jej wyobrażające 
cząstki d ro g i , w równych przebieżone czasach są 
między sobą równe: 2re że azymut słońca w ró­
wnych czasach przed południem i po południu jest 
jednakowy (jeżeli na mało znaczącą zmianę zbo­
czenia słońca i szer. jeogr. nie będziemy zważali): 
3cie że każda tejże linii cząstka wyobrażająca cząstkę 
odbytej drogi, nachylona jest do linii południowej 
pod kątem równym azymutowi słońca , w chwili w 
której ta cząstka drogi była przebieżona.

Starajmy się teraz wyprowadzić równanie w mo­
wie będącej linii. Punkt 12 będący wierzchołkiem 
krzywej bierzemy za początek spółrzędnych; linją 
zaś <212 będącą osią symetryi dwóch ramion krzy­
wej bierzemy za oś odciętych. Odciętemi punktów 
11, 10, 9 . . . .  będą łinje 12 i ,  12 h ,  I 2 g . . . . ;  
rzędnemi zaś linje i u ,  k i o ,  g g . . . .  Wartość 
spółrzędnych pierwszego punktu 11 znajdujemy
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Si trójkąta i1 i  12 , w którym  kąt przy z je s t prosty , 
kąt przy 11 równa się azymutowi słońca o 11 ej go­
dzinie , a kąt przy 12 jest jego  d o p e łn ie n ie m , bok 
liaostatek 12 11 rów na się drodze odbytej w jednej 
jednostce czasu , jak tutaj w jednej g o d z in ie ..—  Na­
zwawszy odciętą punktu 11 głoską o ', rzędną g ło ­
ską r ,  linją 12 11 czyli drogę przebieżoną w je ­
dnostce czasu głoską d , a kąt przy 11 czyli azymut 
słońca głoską p ' : wypadnie o ' ~  d. wst. p ',

r '  =  d. dos. p '.
W artość spólrzędnych drugiego punktu  10 znaj­

dziemy prow adząc śłinją k  11 rów noległą do osi 
odciętych a 12 : przez co pow stanie trójkąt 10 k  11, 
w  którym  kąt przy k  jest prosty, przy 10 rów na się 
azym utowi słońca o io e1 godzinie, który nazywamy 
głoską p " ;  a naostatek bok 10 1 1 =  u  12 =  d . 
Z tego wypada k  11 =  d. wst. p " , 

k 10■ =  d. dos. p".
Poniewa£ odcięta punktu 10 to  jest linja 12 h  

—  1 2't k  11 a rzędna tegoż punk tu  h  10 — 111 
- \- k  10: przeto nazwawszy odciętą tego punktu  g ło ­
ską o"  a rzędną głoską r "  i wprowadziwszy w ró ­
wnania te , w ażności właściw-e , otrzymamy 

o "  —  d. (w st. p '~ t- wst. p"), 
r"z=  d. (dos. p ' +  dos. p").

Przez analogją wnieść m ożem y, ze spółrzędne 
trzeciego punktu  9 wypadną jak  następuje :

odcięta ow =  d. (wst. p / +  wst. p "  +  wst. p ,7/j 
rzędna r" ' — d. (dos. p ' dos. p "  +  dos. p '").

3o
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Nazwawszy summę wstaw kątów azymutowych 
p ,) p^, p ' " . . . .  głoską W , a summę dostaw tychże 

• kątów głoską D wypadnie o " ' =  d. W
r" ' =  d. D.

Jeżeli punkt 9 nie będzie z porządku 3‘ lecz n 'r , 
natenczas wartość spółrzędnych tego punktu wy­
razi się najogólniej tak o 11 =  d. W .

r n =  d. D.
Równania te okazują nam, ze odcięta o, jakiego- 

bąc punktu n obranego na obecnej linii krzywęj, ró­
wna się drodze d (przebiezonej w jednej oznaczonej 
jednostce czasu , np. w jednej godzinie) pomnożo­
nej przez W  to jest przez summę wstaw azymutów, 
jakie miało słońce na końcu wszystkich jednostek 
czasu , równych jednostce pierwszej, począwszy od 
początku całej drogi aż do jej końca.

Rzędna r  tegoż punktu n równa się także dro­
dze d , pomnożonej przez D , to jest przez summę 
dostaw dopiero wymienionych azymutów.

Ilość D =  dos.p '-f-dos.p^-f-dos.p '" . . . .  i od niej 
zależąca rzędna r, dopóty tylko powiększać się bę­
dzie , dopóki nie wypadnie p =  90° : od tej granicy 
kąty p zaczną być większemi od 90°, a zatem i ich 
dostawy zaczną się stawać odjemnemi, i dla tego 
ilość D będzie się musiała w miarę tego zmniejszać: 
a tein samem i rzędne r  np. ey, d b . . .  zaczną się 
skracać tak , że jeżeli p wypadnie równe 180°, wa­
żność rzędnej r  wypadnie równa zero , i w tym 
punkcie krzywa musi się przeciąć z osią odciętych.
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Co się tycze ilości W = w s t .  p '+ w st .  p^-j-wst. pw . . ,  
ta dopóty powiększać się może , a z nią i odcięta o, 
dopóki nie wypadnie p =  i 8o ° .  Od tej granicy w a ­
żność odciętej o ,  zacznie się zmniejszać', d la te g o ,  
źe wstawy kątów większych od i 8o °  przestają być  
dodajnemi. —

Obszerniejsze rozw in ięc ie  nadm ienionej tu  m ate-  
ryi , i w yprow adzen ie  analityczne w szystkich  w ła ­
sności obecnej linii krzywej zostawiam b ieg le jszym  
odem nie  m atem atykom . ■Łatwoby oni p rzekonać  
się m ógli ze linja t a ,  k tó rąb y  nazywać m ożna  lin ją  
azym u to w ą  , w każdem m ie jscu  k tó reg o  szerokość 
jeograficzna je s t  zero  i w  czasie k iedy zboczenie 
s łońca  je s t  także ró w n e  ze ro ,  ze m ów ię linja ta  je s t  
linją p ro s tą  i p ro s to p ad łą  do linii p o łu d n io w e j ,  d w a  
zaś jej końce p rzypadają  w iednym  punkcie .  Dalej 
m og liby  się dow iedzieć ze taż linja azym u to w a  p o d  
b ie g u n e m  w każdej po rze  ro k u  je s t  d o k ladnem  
k o łe m .

Nareszcie ze linja takowa w położeniu  ukósnem  
jakiem jest nasze ,  stosownie do położenia słońca na 
niebie , może wypaść podobną do większej p o łow y  
ellipsy  (Fig. a .) ,  do p o łow y ellipsy (Fig. 4.) i do  
mniejszej p o ło w y  ellipsy (Fig. 3.); a jednak natura 
j e j , jak się sp odz iew am , nie jest podobna do na­
tury linii ostatniej.

Dnia 3o. Grudnia 1829. roku.

Jastrzębowski.



Niektóre Uwagi względem linii prostej 
przecinającej'cztery inne dane w prze -  

l strzeni w ten sposób iż każde dwie ze 
czterech danych nie leżą na jedn ej 
płaszczyźnie.

f .  i.

an G ergonne w ydawca pisma peryodycznego pod' 
ty tu łem  A n nales de M athem atiqiies pures. et appli- 
quees. p o d a ł w X V II. tomie na karcie 83. geom etrom  
do rozwiązania; następujące zagadnienie :

« Oznaczyc śe iśle  (construire rigoureusem ent *') 
lin ią  prostą przecinającą cztery linii proste dane w  
przestrzeni w ten sp o só b , iz dwie które kokwialt 
z nieb ani n ie przecinają się z 9obą ani. tez sąi w zglą­
dem  sieb ie  r ó w n o leg lem i; czyli co na to samo w y­
chodzi nie; lezą na jednej p łaszczyźn ie.'»

Z trzech różnych od sieb ie rozwiązań,, dwa, to jest: 
Pana Bobilliier i m oje um ieszczone b y ły  v. nam ie- 
nione'nt w yźey piśm ie (tom XV1L1. karta 1 8 2 — • 1 83), 
trzecie zaś któreśm y wiami niem ieckiem u jeom etrze

(•) C om tru ire  r ig o u reu sem en t , w języku jjeometrów znaw­
czy: aby osta teczn ie , wyszukanie pew nego p u n k tu , linii pro- 
stej i t. d. sprow adzić do szukania przecięcia się kola i  lini^, 
prostą, p łaszczyzny z p łaszczy zu ą , czyli do, wykreślenia, 
znajomego z jeom etryi elem entarne'^.
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Panu Steiner  czytac można w piśmie peryodycznem 
wychodzącem w Berlinie pod ty tu łem  « Journal fiir 
die reine und angewandte M ałhem atik , v. A. L- 
Crelle . (Zweiter Band, drittes Heft.) » Zastanawia­
jąc się powtórnie nad tym przedmiotem, natrafiłem 
na nowe sposoby i zarazem pokazałem analitycznie 
jak z różnych związków i warunków którym odpo- 
wiedają spółczynniki równan wyznaczających cztery 
linie d a n e , wnosić możemy o rożnych położeniach 
względem siebie tychże linii. —  Pracę tę którą prze­
słałem do Berlina Panu Crelle  dla umieszczenia jej 
w jego dzienniku jednocząc z leni co poprzednio d ru ­
kiem ogłosiłem , ułożywszy stosownie do usposo­
bienia większości czytelników polskich , oddaję te­
raz pod światły sąd towarzystwa. — Nim przystą­
pimy do rozwiązania w mowie będącego zagadnie­
nia, przytoczymy treściwie jeometryczne twierdzenia 
na których je  opierać będziemy;

W  dziełku pod tytułem W ykład  syntetyczny w ła­
sności powierzchni skośnych z roku 1822 okazałem: 

a. Że posuwając po trzech linjach prostych 
A. B. C. jakkolwiek położonych w przestrzeni (by le  
nie tak ażeby dwie którekolwiek z nich leżały na je- 
dney płaszczyźnie) czwartą linią prostą ;  tworzemy 
powierzchnią drugiego stopnia zwaną hyperboloidą 
jedno płachtową (hyperbolo'ide a une nappe). Li- 
nije stałe A. B. C. nazwaliśmy kierownicami a tę 
która się po nich posuwa nazwaliśmy tworząca. —  
Jeżeli przez którykolwiek punkt obrany na kieró-

3o *
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wnici n, p. A. chcemy poprowadzić tworzącą , po­
trzeba tylko szukać punktu przecięeja się płaszczy­
zny przechodzącej przez ten punkt i kierownicę d ru ­
gą B. z kierownicą trzecią , a linja prosta poprowa­
dzona przez punkt przecięcia oznaczony i punkt da­
ny na kierownicy A. będzie tworzącą żądaną.

b. Obrawszy sobie na hyperboloidzie jedno pła- 
clitowej, danej trzy linije proste odpowiedające trzem 
położeniom tworzącej za trzy kierownice\ linija 
prosta posuwająca się w biegu swoim po tych no­
wych kierownicach utworzy powierzchnią daną, czyli 
że wszystkie tworzące nowej powierzchni będą le- 
zyc na powierzchni danej , —  z kąd wypada :

c. Ze nie masz ani jednego punktu na hyperbo­
loidzie jednoplachtowej przez któryby nie można 
b y ło  poprowadzić dwóch linii prostych, należących 
do dwóch oddzielnych szeregów linii odpowiedają- 
cych dwoistemu tworzeniu się powierzchni. Ztąd 
w n iosek :

d . Że wszelka płaszczyzna przesunięta przez 
tworzącą iednego sposobu utworzenia hyperboloidy 
jednopłachtowej , przecinać musi koniecznie po­
wierzchnią wzdłuż drugiej linii prostej która nale­
żeć będzie do tworzących drugiego sposobu tworze­
nia się powierzchni — że zatem płaszczyzna ta bę­
dzie styczną do powierzchni w punkcie przecięcia 
się tychże tworzących.

e. Ze płaszczyzna przechodząca przez tworzącą 
ednego sposobu tworzenia się powierzchni, jeśli
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łna bydź styczną do powierzchni w punkcie w odle­
głości nieskończenie wielkiej położonym (czyli jeśli 
ma bydź płaszczyzną asymptotyczną) przecinać' musi 
koniecznie powierzchnią, podług  tworzącej drugie­
go sposobu utworzenia równoległej wzglądem pier­
wszej. — Czyli że każda tworząca jednego sposobu 
utworzenia się hyperboloidy iednopłachtowej musi 
mieć koniecznie równoległą wzglądem siebie inną 
tworzącą należącą do drugiego sposobu utworzenia 
się powierzchni. — O icąc od danej tworzącej je ­
dnego sposobu tworzenia się powierzchni hyperbo­
loidy jednopłachtowej poprowadzić tworzącą ró ­
wnoległą, odpowiedającą drugiemu sposobowi two­
rzenia sią tejże powierzchni, potrzeba tylko , przez 
każdą z dwóch tworzących dowolnie obranych , ale 
należących do pierwszego sposobu tworzenia sią 
powierzchni , poprowadzić' płaszczyzną równoległą 
od tworzącej danej a linja prosta spólnego przecię­
cia sią tvch dwóch płaszczyzn będzie widocznie 
(pod ług  b.) drugą tworzącą żądaną ; nadto w dziele 
wyżej przytoczonem okazaliśmy;

f .  Ze jeżeli z dwóch linij danych prostych i nie 
leżących na jednej płaszczyźnie, jedna pozostanie 
niewzruszoną, a druga obracać sią będzie około 
pierwszej , zachowując jednaką wzglądem niej odle­
głość i to samo nachylenie ; *— powierzchnia z tego 
obro tu  linii powstała , będzie szczególną odmianą 
hyperboloidy jednopłachtowej. — Przytem nadmie­
niliśmy że wszelka płaszczyzna przechodząca przez
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linją niewzruszoną czyli oś obrotu , przecinać będzie 
powierzchnią podług hyperboli której osią urojoną 
będzie oś obrotu — i ta to własność była powodem 
ze nazwano powierzchnią w mowie będącą Hyper- 
loloidą jednopłachtowa obrotowa , która także w 
dwojaki sposób przez posuwanie się linij prostej po 
trzech linijach prostych danych, utworzoną bydź 
może. — A ponieważ jeszcze okazancm było : 

g. Że jeśli na powierzchni skośnej jakiejkolwiek 
(a zate'm Hyperbaloidzie jednopłachtowej obroto­
wej lub nieobrotowej) obierzemy dowolnie trzy 
linie krzywe na niej leżące i posuwać będziemy 
po nich linią prostą, linija ta utworzy powierzchnią 
skośną daną. leżelibyśmy zatem na hyperboloidzie 
obrotowej obrali trzy jakiekolwiek koła równole- 
żne wszelka linja prosta przecinająca razem wszys­
tkie te trzy kola rów noleżne, byłaby tworzącą 
tejże powierzchni.

Wszystkie te prawdy (których rozwinięcie znaj­
dzie czytelnik w moim W ykładzie syntentycznym  
własności powierzchni skośnych) przyjąwszy jako 
dobrze znane łatwo zrozumie się wszystko co na­
stępuje :

§. a. Oznaczmy sobie cztery linie dane w 
przestrzeni głoskami A, B, C, D. Jeżeli trzy które­
kolwiek z nich «p. A. B. C. obierzemy za kierow­
nice hyperboloidy jednopłachtowej i oznaczemy 
przez d, d ', jej dwa punkta przecięcia się z czwar­
tą linią D, natedy, dwie tworzące hyperboloidy p o -
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prow adzone przez te punkla będą liniami zadosyć 
czyniącemi warunkom zagadnienia, gdyż obie jako 
tw orzące hyperbołoidy przecinają trzy kierow nice 
A, B, C, a nadto z założenia przechodząc przez pun. 
feta d, d ', lezące na linii D, przecinają tern samem 
ezte'ry proste dane A, B, C, D.^— Zkąd' wyprow a­
dzić się daje to  twierdzenie: cztery linie proste
dane w przestrzeni w ten sposóbi i i  dwie którekol­
w iek z  nich nie lezą na jednej- płaszczyźnie, dwie 
tylko linie p r o s te  przecinać mo-ga-

§. 3. Chcąc oznaczyć punkta d, d 'r na których 
ostateczne rozwiązanie zagadnienia polega; prze­
suńmy przez linią A płaszczyznę M rów noległą od! 
linii 0 ,  a przez tę ostatnią przesuńmy płaszczyznę 
M" rów noległą od A; płaszczyzna M/ przetnie hy - 
perbolioidę pod ług  hyperbo-H, gdyż jest rów nole­
g łą  od dw óch prostych leżących całkiem  na tej 
pow ierzchni jednej A a drugiej A" która jest p tze- 
eięciem  się płaszczyzny M z hyperboloidą (§. i.
l it .  d). «

Punkta spólne hyperbołi tym sposobem  oznaczo­
nej i linii danej D będą punktam i żądanemi d, d ' , _  
Niechaj «, J3, y, w yobrażają trzy punkta hybcrbo - 
li k tó re  oznaczyliśmy szukając trzech punktów  prze­
cięcia się płaszczyzny M, z dwiema kierownicam i 
hyperbo lo idy B, C , i  jed n ą  tworzącą jakąkolwiek 
B'—  Ł atw o oznaczymy także Asymptoty hyperbo- 
li (§. i .  lit. e.) jeśli pam iętać będziemy iż one są 
przecięciem  się płaszczyzny M" z dwiema płaszczy-
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znami stycznemi do hyperboloidy w punktach w 
których linje A, A' przęcinają płaszczyznę M', czy- 
ii co na jedno wychodzi w dwóch punktach lezą­
cych na A , A ' ,  w odległości nieskończenie wiel­
kiej. —  Przez punkt x który wyrażać będzie wspólne 
przecięcie się asymptot czyli środek hyperboli po­
prowadźmy linią prostą dzielącą kąt zawarty mię­
dzy asymptotami na dwie równe części, i drugą do 
niej p rostopądlą  w punkcie x; jedna z tych linij, 
to  jest ta która nieprzecina hyperboli, będzie jej 
osią urojoną a druga wyznaczać będzie kierunek 
osi rzeczywistej.

Nazwijmy głoską Y punkt przecięcia się linii D 
z osią urojoną i obracajmy płaszczyznę M' około osi 
urojonej jak drzwi około zawiasy , widoczną jest 
rzeczą, iż w tym obrocie hyperbola  zakreśliłaby 
hyperboloidę obro tow ą, linia D, ostrokrąg obro­
towy mający swój wierzchołek w punkcie  Y, pun- 
kta zaś szukane d, d',  spólne hyperboli i prostej 
D, zakreśliłyby dwa koła prostopadłe  do osi o b ro ­
tu  i lezące tak na hyperboloidzie obrotowej jak na 
ostrokręgu.—  Gdybyśmy zate'm wyznaczyli jakim 
bądź sposobem  położenie i wielkość tych dwóch 
kół i każdego z nich przecięcie się z linią D, prze­
cięcia te by łyby  widocznie punktami d, d ',—  aby 
wyznaczyć dwa kola spólne oznaczmy sobie na­
przód tworzącą prostą hyperboloidy obrotowej 
(§. i .  lit.f . i g ) .—  Nazwimy głoskami S, S', S" trzy 
koła  równoleżne hypertoloidy obrotowej nakre-
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ś lone w obroc ie  przez p u n k ta  w iadom e a, P, y, i wy­
o b raź m y  sob ie  pow ierzchńi^  o s trokręgow ą mającą 
w ierzcho łek  swój na  obw odz ie  k o ła  S, a k tó reg o  
podstaw ą czyli k ie row nicą  b y ło b y  ko ło  S ',  o s t ro -  
k rąg  ten  przetnie płaszczyznę t rze c ie g o  k o ła  S", 
także p o d łu g  pew nego  k o ła  m ającego w ogólności 
dw a punk ta  w spólne z k o ł e m  S "  ła tw e  b a rd z o  do 
oznaczenia1, w idoczną jest rzeczą źe przez k tó ryko l­
w iek  z tych  dw ó ch  p unk tów  i w ierzcho łek  os tro -  
k ręg u  poprow adziwszy  linją p ros tą  p , o trzym am y 
żą daną  tw orzącą b yperb o lo id y  obro tow ej (§. i . l i t . ^ . )  
przez k tórej o b r ó t  oko ło  osi uro jonej taż pow ierz­
chnia  rów nie  jak  przez o b ró t  h y p e rb o l i  sam ej,  
U tworzoną bydź m oże. —  Jeżeli te raz  przez liniją p 
i w ierzcho łek  Y os trok ręgu  u tw orzonego  przez o b ró t  
linij D , pop row adz im y  płaszczyznę i oznaczymy 
dwie tw orzące spólne tej płaszczyźnie i o s tro k ręg o -  
w i , każda z nich w ogólności przeciętą będzie od 
linij D w  je d n y m  punkcie  ła tw ym  do  oznaczenia z 
k tórych  każdy jako spólny  zarazem h yperbo lo idz ie  
obro tow ej i o s tro k ręg o w i o b ro to w e m u  k tó rego  
w ie rzchołek  jes t w punkcie  Y leżeć będzie na  inne'm 
k o le  rów noleżnem  spó lnem  tym  dw om  pow ierz­
c h n io m .  —  O dleg ło śc i  zatem tych punk tów  od  osi 
o b r o tu  dadzą n am  prom ien ie  dw óch  kół żądanych 
na k tó ry ch  leżą punk ta  d i d'.

§. 4- D rugi sposób rozwiązania tego  sam ego za­
gadn ien ia  o p a r łe m  na rozwiązaniu podanem  przeże­
ran ie  P a n u  C re l le  tego ogólniejszego zadania. * Ma-
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ją c  w ielkość osi i d an e  ogniska jak iej bądź krzywej 
‘d ru g ie g o  stopnia i n ad to  na jej płaszczyźnie lezącą 
lin iją p ro s tą  do w o ln ą , oznaczyc' punk ta  spó lne dw om  
ty m  lin ijo tn  bez  p o p rzed n ieg o  w ykreślen ia lin ij d ru ­
g iego  s to p n ia ?  »

P on iew aż  poszuk iw an ia  m oje w tej m ierze  o p ie ­
ra ją  się na w ielu  p raw d ach  z k tó ry ch  jed n e  znajdują 
się w d z ie ła ch  b a rd z o  m ało  u  nas zna jom yoh , d ru ­
g ie zaś są m oją w łasn o śc ią  ; pon iew aż n ad to  wszy­
stko  to  je s t ty lko  -cząstką p racy  obejm ującej w iele 
tw ie rd zeń  i zagadn ień  do tyczących się lin ij i po ­
w ierzchn i d ru g ieg o  stopn ia k tó rą  p o  uzu p e łn ien iu  
zam ierzam  n iezad łu g o  oddać pod rozw agę T ow arzy ­
stw a ; p rze to  n ie  w dając się w  obszerny  w yw ód 
w skażę tu  ty lko  -samo w y k reślen ie .

W ie rzc h o łek  h y p erb o !i leżącej na p łaszczyźnie W', 
ob racające j się oko ło  osi u ro jonej zakreśla  ko ło  pro­
s to p a d łe  do  osi o b ro tu  i m ające sw ój ś rodek  w 
punkcie  X ,  o d leg ło ść  zatem  p u n k tu  tego  od p u n k tu  
p rze c ię c ia  się  p łaszczyzny przezeń poprow adzonej 
p ro s to p a d łe j d o  osi o b ro tu  z tw orzącą , w yrażać b ę -  
d z ię  p o ło w ę  osi rzeczyw istej. —  N akreśliw szy te ra z  
n a  ca  lej osi jak o  na średn ie j ko ło  i poprow adziw szy 
d o  n iego  styczne w dw óch  punk tach  w k tó ry ch  je  
p rzec ina  k tó ra  ko lw iek  a s sy m p to ła , dw a punkta 
p rzec ięc ia  się stycznych z osią rzeczyw istą h y p er- 
b o li  oznaczą nam  d w a  jej ogniska. M ając te raz  oś 
rzeczyw istą  i ogniska h y p e rb o łi ła tw o  w yznaczył­
bym  w ielkość średn icy  sprzężonej w zględem  średn icy
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rów noległej od linij danej D. — Na tej średnicy wy­
nalezionej a przecinającej lin ijąD  w punkcie n. p. m 
nakreślę kolo  i z punktu  m poprowadzę do niego 
dwie liniie styczne, cięciwa łącząca dwa punkta d o t­
knięcia przetnie szrednicę sprzężoną w punkcie m ' 
z k tórego poprow adzone dwie linije styczne Jo  hy- 
perboli przetną się z liniją D w dw óch punktach zą 
danych d , i d ' .

§. 5. Rozwiążmy teraz to  samo zagadnienie za 
pom ocą alg iebry  ; i okażmy jakie będą rów nania 
w arunkow e dla pewnych szczgólnych położeń wzglę­
dem  siebie czterech linij A , B , C , D.

Jeżeli dla uprostszenia rzeczy weżniemy A za oś 
spółrzędnych z , a sa osie spółrzędnych y  i x , dwie 
lin ije  poprow adzone przez którykolw iek punkt linij 
A rów nolegle od linij B i C , na tenczas cztery linije 
dane wyrażone bydź mogą zapomocą rów nań nastę­
pujących :

Linia A. Linia B. Linia C. Linia D.
ix = o jz = e y = b X—a 'z + m
ly— o |x = a z—c' y = b 'z + m

Równanie płaszczyzny jakiej bądź poprowadzonej 
przez linią A będzie.
( 2 ) ..............................y - q x .

Płaszczyzna ta przetnie linie B i C w punktach 
których spółrzędnemi będą:

(x = a ,  V =qa, z = c ,)

( x =Jp-b. y-=c.)

3i
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Równania zatem linij prostej przechodzącej przez 
te dwa punktu będą następujące :

Dla pewnej oznaczonej ważności na q równania 
te widocznie wyrażać będą pewną tworzącą hyper- 
boloidy jednoplacbtowej której kierownicami były­
by linie A, B, C, (§ i .lit. a.). Wstawiwszy w k tó re­
kolwiek z tych dwóch równań zamiast q, wartość 

t . v
jego ogolną to jest—  otrzymaną z równania ( 2 )  a

służącą dla wszelkiej jakiej bądź płaszczyzny p rze­
chodzącej przez linią A, równanie wypadkowe.
(4) • . . . (c— c')yx-f-(z— cj)bx— (z— c ')a y = o

wyrażałoby związki pomiędzy społrzędnemi ja­
kiej bądź tworzącej hyperboloidy, a zatem związki 
pomiędzy wszystkiemi społrzędnemi tej powierz­
chni czyli że to  równanie by łoby  równaniem sa­
mej powierzchni.

Jeżeli w tern równaniu w miejsce x i y położe- 
my ich ważności otrzymane z równań linii D (1) 
będziemy mieli.
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przez które poprowadzone dwie tworzące przecinać 
będą wszystkie cztery linije A , B , C , D. —

W  przypadku d ru gim , linija prosta D będzie sty­
czną w  jednym  punkcie do pow ierzchni, przez co  
jedno tylko rozw iązanie odpow iedziałoby na za­
gadnienie, czy li ze w  te'm p o łożen iu  czterech linij 
danych, jednaby tylko prosta b y ła  taka któraby je 
w szystkie przecinała.

Ostatni przypadek w  którym ob ie ważności z 
b y ły b y  urojone, pokazuje, ze linia D nieprzecina- 
ła b y  w cale hyperboloidy, czyli ze zagadnienie b y­
ł o  niepodebnem  w  tem  szczególnem  p ołożen iu  l i ­
nij A, B, C, D , do rozwiązania.

§. 7. G dyby' pomiędzy^ spólczynnikam i równa­
nia ( 5) takie zachodziły  stosunki izbyśm y m ieli 
spółcześn ie trzy następujące równania:

/ a'J/^c-c') + a 'b —a b '= o '
(10) . { (bm + aW X c-cQ +bim -a 'c^aC m -b 'c^o  

|  m m /(c -c /) - l - a c W - b c m = o
natenczas w idoczną jest rzeczą, iż ważności z, b y ły ­
b y  n ieoznaczone, gdyż jakąkolwiek ważność ob rali­
byśm y sob ie na tę zmienną, zawsze w  równaniu (5 )  
stroiia pierwsza rów nałaby się zeru. W szelk i za­
tem  punkt obrany na lin ii D . leża łb y  zarazem i 
na h yperboloidzie, a ztąd równania ( 10)  oznaczaią  

aki bydź pow inien  związek pom iędzy sp ó łczyn i-  
k am i równań ( 1)  aby wszystkie cztery lin ie  dane 
A, B, C, D . leża ły  na tej samej hyperb olo id zie je -  
dnop łachtow ej.
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§. 8. Lecz prócz tych wszystkich przypuszczeń 
mogłoby bydź tylko :
( i i .) . . • a 'b^c—c ')+ a /b—a b '= o  
lub ze spółcześnie, miałyby miejsce dwa następu­
jące przypuszczenia

. ł a 'b '(c— c '}+ a 'b — a l /= o  
j (b m + a 'm ) (c -c ')+ b (m -a /c ) - a ( m '- b 'c ) = o .

W  pierwszym z tych dwóch przypadków jedna 
z ważności, na z byłaby oznaczoną a druga nieskoń­
czenie wielką , w ostatniem zaś przypuszczeniu jak 
wiadomo z teoryi równań drugiego stopnia obje 
ważności, z byłyby nieskończenie wielkie.— W  pier­
wszym zatem jak w drugim razie na liyperbołoidzie 
jednopłachłowęj mającej za kierownice linije A,R, C, 
znajdowałaby się jedna tworząca równoległa wzglę­
dem linij D,  -— lecz w pierwszym razie, przesuną­
wszy przez liniją D i tworzącą od niej równoległą 
płaszczyznę , i oznaczywszy jej przecięcie się z po­
wierzchnią czyli tworzącą drugiego sposobu utwo­
rzenia pow ierzchni, tworząca ta przecinałaby się 
z pierwszą w pewnym oznaczonym punkcie \ — gdy 
tym czasem w drugim razie płaszczyzna przecho­
dząca przez liniją prostą D , i tworzącą równoległą 
przecinałaby powierzchnią podług tworzącej dru­
giego sposobu utworzenia się powierzchni także ró ­
wnoległej względem linij D. — A tak warunek ozna­
czony równaniem (10.) pokazuje , ze linija D lubo 
ma jeden punkt spólny z powierzchnią, w odległości 
nieskończenie wielkiej, przeciez jest liniją sieczuą

2)2*
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w zg lędem  tejże powierzchni ; gdy  tym czasem wa­
ru n k i  oznaczone rów naniam i (11 .)  dow odzą iź li-  
nija D jest asym pto tą  czyli ze je s t  tworzącą o s trok rę -  
gu  asym pto tycznego  w zględem h y p e rb o lo id y  jedno- 
p łach tow ą j .  — W szystko  to cośmy do p ie ro  pow ie­
dzieli tern lepiej się wyjaśni jeżeli zważymy iż p ła ­
szczyzna M (§. 2.) w  pewne'm szczególnem po ło ż e­
n iu  linij D względem linij A , B , C , przecinać' m oże 
h y p e rb o lo id ę  p o d łu g  dw óch  linij prostych  , k tó re  
jak  w iadom o w yobraża ją  szczególny przypadek hy-  
p e rb o l i  — i że dwie takowe J in ije  a lbo  się z sobą 
b ę d ą  przecinać a lbo  nie , i miec niogą po łożen ie  ró­
w no leg łe ,  lu b  nie względem  linij danej D (*).

Dnia 10. W rześn ia  1829. roku  
w  Warszawie.

Garbimhi.

(*) Pan Crelle wydrukował tę moje pracę w roku przeszłym 
w Tom ie 5tym swego pożytecznego pisma poci tytułem . Jour­
na l f u r  die reine undangeoandte M athem atike tc . etc.
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Śniadecki Jan Prof. Wysłuż, uniw. wileń.
Śniadecki Jędrzej Prof, wysłuż, uniw. wileń.
Sołtyk H r. Stanisław Senator Kasztelan.
Święcki Tomasz Mecenas przy Sądzie najwyższym Król. 

polskiego.;
Szaniawski Józef Kalasanty Radca Stanu.
X . Szaniawski Xawery Prałat Metropolitalny Prof uniw.

warszawskiego.
Szubert Michał Prof. uniw. war.
X . Szwejkowski Wojciech Anzelm Rektor uniw- war.

Prałat K atedry płockiej.
Stern Abraham mechanik.
Tarnowski Hr. Jan Senator Kasztelan.
Węgrzecki Stanisław Sędzia Appellacyjny.
W olf August Dr. Med.
Zubclewicz Adam Ignacy Wizytator Jener. szkół.



III. CZŁO N K O W IE PRZYBRANI.
X . Andraszek Edmund Prof, szkól Pijarskich.
Bandtkie Jerzy Samuel bibliotekarz i Prof, uniwersytetu 

Jagiellońskiego.
Biernacki Felicyan b. Wice-Referendarz.
Brodowski Antoni Prof. uniw war.
X . Chiarini Aloizy Prof. uniw. war.
Daniłowicz Ignacy Prof. uniw. charkowskiego.
Działyński Hr. Tytus oby w. W.  X . Poznańskiego.
Elsner Józef Dyrektor Konser. muzycz.
Engielkie Alexander Prof. uniw. warszaw.
X . Falkowski Jakób Dyrektor Instytutu Glucho-niemych. 
Frą ckiewicz Augustyn Prof. uniw. war.
Fredro Hr. Maxymilian Marszalek Dworu Król. Pol. 
Geismer Jan obywatel Województwa mazowieckiego. 
Glotz Karól obywatel Województwa kaliskiego. 
Hoffman Jakób Prof. uniw. war.
Hube Romuald Prof. uniw. war.
Jacob August b. Prof. uniw. war. Radca Konsystorski 

w Poznaniu.
Jastrzębowski Wojciech Adjunkt do nauk przyrodzonych 

w uniw. war.
X . Kamiński Kajetan b. Prowincyal X X . Pijarów. 
Kownacki Ilippolit oby w. w Warszawie.
Krzyżanowski Adryan P ro f uniw. war.
Kubicki Jakób budowniczy Jen. rządowy.
Lelowski Antoni Kommissarz Fabryk.
Malcz Wilhelm Dr, Med.
Metzel Ludwik Radca budowniczy rządowy.
Morawski Franciszek Jenerał Brygady .- 
Ostrowski Hr. W ładysław b. podpułkownik W . P.
Plater Hr. Stanisław, b. kapitan W . P.



Roliński Marcin Dziekan i Prof. uniw. war.
Stawiarski Ignacy b. Mecenas.
Stefazyusz Jan  b. Prof. uniw. warszawsk. Rektor szkól 

w Lesznie.
Szyrma L ach Krystyh Prof. uniw. war.
Szuch Adolf Budowniczy.
Tymowski K antorbery.b. W ice-referer.darz.
W ężyk Franciszek b. sędzia.

IV . C Z Ł O N K O W IE  H O N O R O W I.

Arago F ran. Człon. Instytut. Francuzkiego.
A libertD r. Med.
Biot Jan Członek Instytutu Francuzkiego.
Bathyany W incenty Szambelan Dworu Austryackiego. 
Berzeliusz Członek Instytutu Francuzkiego.
Beyme Pruski Minister Stanu.
Blumenbach Radca nadwor. Prof. hist. nat. w Gettindze 
X . Cassius Jan nauczyciel wysłużony.
Chaptal Jan  b. Minister francuzki.
C hateaubriand F . Ą. H rabia Minister Stanu, kaw aler 

orderu Sgo Ducha,
X . Cieciszowski K asper Arcy^biskup Metropolita.
Cuvier Jerzy Radca Stanu Francuzki.
Dalton Członek. Instytutu Francuzkiego.
Decnndolle Członek Instytutu Francuzkiego.
GaniHi K arol b. deputowany Depar. Cantal.
Gaj Lussac Ludwik Czł. Inst. F ran .
Grabowski H r. Stan. Minister W yznań i Oświecenia. 
Goethe Baron, Minister państwa w Xięstwie Sasko-Wój* 

marskim.
Hedenius Doktór D w oru Saskiego.
Humboldt Alexander Tayny Radca Pruski.



Julia Emanuel Prof. chemii we Francy i.
Jussieu Antoni Czł. Inst. Fran.
Klewitz Minister Stanu Pruski.
Kreyssig Doktór Dworu Saskiego.
Kuropatnicki Hr. Józef obyw. Gallicyi.
Lacroix Sylwester Czł. Inst. Fran.
Lagarde H r. August.
Legendre Adryan Czł. fnst. Fran.
Lubecki Xiężę Xawery Minister Przych. i Skar. 
Lubomirski Xiążę Henryk.
Maclure Wilhelm Czł. Tow. Filoz. w Ameryce- 
Magendie Doktór Med. w Paryżu.
Mirbel Brisseau Karól Czł. Inst. Fran.
Mostowski H r. Tadeusz Minister Spraw Wewnętrznych 

i Policyi.
Novosilzoff Mikołaj Senator Cesarstwa Rossyjskiego. 
Poisson Szymon Człon. Inst. Fran.
Prony Kasper Człon. Inst. Fran.
Say Jan Człon, wielu Akademij Europejskich.
Sismonde Sismondi Człon. Inst. Fran.
Sobolewski H r. Walenty Minister Stanu prezydujący 

w Redzie Administracyjnej.
Sobolewski H r. Ignacy Minister Sprawiedliwości.
Storch Henryk Radca Stanu aktualny Ces. Ros. 
Strojnowski Hr. Waleryan Senator Ces. Ros.
Teleki Kanclerz ziemi siedmiogrodzkiej.
Thenard Ludwik Czł. Inst. Fran.
Wodzicki Hr. Stan. Senator Wojewoda Prezes Senatu 

rzeczypospolitej krakowskiej.
Zamojski H r, Stanisław Prezes Senatu Król. poi. 
Żukowski Bazyli Radca Stanu, Nauczyciel JEG O  Cesa- 

rzewiczowskiej Mości W . Xięcia Następcy Tronu.



TI. C ZŁO N K O W IE KORRESPONDENCI.
Abrahamson .1 ener. Adjut. wojsk duńskich.
Anastasewicz Bazyli Sekret. Bibliot. Ces. w Petersburg u. 
Besser Wilibald Prof, w liceum wolyri. w Krzemieńcu. 
Biernacki Aloizy b. Radca oby w. w Wojew.Kaliskiem. 
Borkowski Stan. Człon. Tow. Uczon. w G alicyi.
Brenan Justyn uczony w Edymburgu.
Brera Walcryan Dr. med. w Padwie.
Bronikowski Alex. b. Major wojsk polskich, w Dreźnie. 
Bułharyn Tadeusz Urzgd. Minist. Oświeć, w Petersburgu 
Campbel Tomasz.
Canterzani Sebastyan Prezes Instytutu umiejętności w Bo- 

nonij.
Czajkowski Paweł Prof. Uniw. w  Krakowie.
Danielewicz Antoni w Wilnie.
Degerando Józef Marya, Baron, Członek Insi. Fran- 

cuzkiego.
X , Dowgird Anioł Prof. uniw. wileń.
Drzewiiiski Felix Prof. uniw. wileń.
Dzierzkowski Józef oby w. w Galicyj.
Eichhorn.
Ferussac Baron Członek Inst. Fran.
Fiszer de W aldheim Gotthilf, Radca stanu rzeczywisty 

dworu Rossyj. Prof, w uniw. mosk.
Frank Józef. Dr. Med. w Wiedniu.
Fredro H r. Alexander obywatel w Galicyj.
Gawarecki Wincenty Hippolit Prokurator Królewski 

przy Tryb. Cyw. Województwa Płockiego.
Glej Gerard Kanonik w Paryżu,
Goluchowski Józefo. Prof. uniw. wileń. w sandomiers. 
Górecki Antoni b. Kapit. W . Pols, w Wilnie.
Groel Karól w Londynie.

3a



H am m er Józef w W iedniu
H anka W acław  D yrektor Muzeum czeskiego w Pradze, 
H artig  Jerzy Naczelny Nadleśny pruski w Berlinie. 
Heeren A. H . L , R adca nadworny K róla Jmci Angiels, 

Prof. Akad. w  Getyndze.
Hollender Chrystyan w K rakow skiem .
Horodyski Andrzej b . Refer. Stanu w Lubelskiem.
Jullien M ar. Ant. w  Paryżu.
X . Jundzil Stanisław wysł. Prof. uniw. wileńs.
Jungm an Antoni Prof. Uniw. w Pradze.
Kam iński Ludw ik były Pułkownik wojsk polskich. 
K aulfus Jan  b, Rektor Szkół Poznańskich'.
Kausch D r. Med. w Oleśnicy.
K erckhof L udw ik  D r. Med. w  Antwerpij.
Klewański Adam Czł, Tow. Ucz. w Tuluzie.
Klokocki Stan. Obyw. w Podlaskiem.
K opitar Jerzy  Sekr . Biblioteki Ces. w W iedniu.
Koeppen Piotr Inspektor ogrodnictwa i jodwabnictwa w 

Symferopolu.
Kopystyński W incenty w  Galicyj.
Korzeniowski Józef Prof, w liceum woł. w Krzemieńcu. 
Królikowski Józef Prof. Gimn. w Poznaniu.
K ropiński Ludwik b. Jenerał Brygady na W ołyniu. 
Krusiński Jacek b. D yrektor Szkół w  Swisłoczy.
L aurop  Chrystyan Badca Leśny w  C arlsruhe.
Lhuiller Szymon Prof. Akademij w Genewie.
Loudon Jan  budowniczy w Londynie.
Markiewicz Roman Prof. Uniw. Jagieł. W Krakowie. 
Mezzofanti Józef Człon. Insi. w  Bononij.
Mianowski Mikołaj D r. Med. w  Wilnie.
M oro Mateusz D r. Med. w K rem onie.
X . M rongoviusCelestyn Prof. Języka Pol. w Gdańsku.



Nowicki Mierniczy w Krakowskiem.
X . Oikomenides Konstanty członek Imperium Rossyjs .

Akad. w Petersburgu.
Poliński Mich. Prof. uniw. wileń.
X . Przybylski Ignacy b. Rektor Szkol. Woje wódz. Kalis. 
Podczaszyński Karol Prof. uniw. wileń.
Pstrokoński Antoni Rejent Ptn Sieradzkiego.
Racz} ński Hr. Edward w Poznańskiem.
Richter Karól Prof. Akad. Sztuk pięknych w Dreźnie. 
Rottek Karól Radca nadwor. W . Xięcia Badeńskiego 

Prof. Uniw. Frybur. w Bryzgowii.
Rrzewuski H r. W acław w Kijowskiem.
Sapalski Franciszek Prof. Uniw. Jagieł, w Krakowie. 
Szaffarik Paweł Prof, greckiego nie-unickiego Gimna- 

zyum w Neusatz w Węgrzech.
Sękowski Józef Prof, ięzyków wschodnich w Petersburgu. 
Serwiński Andrzej w Podlaskie'm.
Simonów Prof. Uniw. w Kazaniu.
Soczyński K a ró l D r. Bied. w  Krakowie.
Stojkiewicz Prof. Uniw. Charkowskiego.
Szopowicz Franciszek Prof. Uniw. Jagieł, w Krakowie. 
Trębicki Antoni Obywatel w Blazowieckicm.
Tyzenhaus l i r .  Konstanty w Litwie.
Thorwaklson kawaler orderów Duńskich.
St. Lrsin Dr. Bied. w Calais.
Wasilewski Józef b. Jenerał Brygady.
Wiazemski Xiążę Piotr w Moskwie.
W ittnian Ernest Prof. Botaniki w Wiedniu.
Zienowicz Stefan Prof. miner, i cliemij w liceum wo­

łyńsk im  w Krzemieńcu.
Zipser Chrystyan Prof. Mineralogii w Neusolil.
Znosko Jan wysł. Prof. Uniw. w Wilnie.
Żukowski Szymon Prof. Uniw- Wileńskiego.
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